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WSTĘP

Jeżeli rzucim y okiem na m apę Europy sprzed roku 1939, 
zobaczymy na niej w  jej centrum  ogromny m asyw niemiecki, 
w rzynający się trzem a m ackam i w ziemie słowiańskie: jedna 
m acka P rus W schodnich otaczała północną granicę Polski, 
druga południowa — austriacka —  wym ierzona była przeciw 
Jugosław ii i Czechosłowacji, trzecia środkowa w ciskała się 
wzdłuż Sudetów  m iędzy Polskę i Czechosłowację. Tą trzecią —  
najw ażniejszą — stanow ił Śląsk. Te trzy  m acki — to w ynik 
wielowiekowego procesu dziejowego, odbywającego się pod 
naciskiem  niem ieckim  na wschód, od czasu, gdy K arol W ielki 
wyznaczył z początkiem  IX wieku tzw. limes sorabicus, g ra
nicę obronną swego im perium .

Gdy dla porów nania rzucimy, okiem na m apę historyczną 
Europy z IX i X wieku, zobaczymy wówczas zw arte tery to 
rium  słowiańskie, rozciągające się w  w ieku IX  .poza Łabę 
i Salę, w  w ieku X poprzeryw ane już świeżo utworzonym i 
m archiam i państw a niemieckiego, ale u trzym ujące jeszcze swą, 
zwartość na linii O dry i Nysy Łużyckiej, pokąd rozciągało się 
państw o pierwszych historycznych Piastów  i książąt czeskich.

Od wieku X. tery to rium  słowiańskie zaczyna się gw ał
townie kurczyć pod w pływem  niem ieckich grabieży. Linia 
graniczna O dry i Nysy u trzym uje się, jednak  do połowy X III 
wieku, gwarantując* niezależność - ziem  ppfcMćBI . Dopiero _ 
\v~pierwszej połowie X III wieku, wysuw a się groźna m acka 
zakonu krzyżackiego, k tó ry  opanowuje tery to rium  daw nych 
Prus, a w  połowie X III w ieku przełam ana zostaje linia Odry 
przez oddanie w  ręce niem ieckie ziemi lubuskiej. Z chwilą 
u tra ty  tej ziemi następuje coraz gw ałtow niejszy napływ  niem 
czyzny na Śląsk, k tóry  traci odporność ku ltu ra lną  wobec ęwego
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sąsiedniego zachodniego sąsiada, a czołowe w arstw y społeczeń
stw a śląskiego —  rycerstw o, duchowieństwo i m iasta — 
ulegają stopniowej germ anizacji. Zalew niem iecki dokonywu- 
jącjj się drogą pokojowej penetracji ogarnia coraz to nowe te
rytoria, ziemie sudeckie w  Czechach, Śląsk środkowy i dolny, 
ziemię lu b u sk ą  Pomorze Zachodnie.

W w ieku XIV Śląsk zryw a stosunki polityczne z Polską. 
Przez cztery wieki jednak  pozostaje pod zwierzchnictwem  
czeskim, potem  czesko-austriackim , k tóre w  dziejach Śląska 
stanow ią okres przejściowy, okres powolnego zryw ania łącz
ności ku lturalnej z polskością, coraz większego ulegania w pły
wom k u ltu ry  niem ieckiej, coraz większej germ anizacji kraju . 
W połowie XV III wieku po oderw aniu Śląska od A ustrii 
i przyłączeniu do P rus powstaje środkowa niem iecka macka, 
rozryw ająca w yraźnie łączność tery to ria lną  między Czechami 
a Polską, stanow iąca w yraźną groźbę przeciw istnieniu pań
stwa! polskiego — groźbę zrealizowaną w niespełna pół w ieku 
po zajęciu tej ziemi przez Prusy.

D ruga w ojna światowa zlikwidowała obie macki, zagra
żające państw u polskiemu: w schodnio-pruską i śląską. W w y
niku tej w ojny powstało nowe państw o polskie, zw arte te ry 
torialnie, opierające się — jak  przed 9 w iekam i — o Odrę 
i Nysę Łużycką. Skurczonem u masywowi niem ieckiem u prze
ciw stawia się zam knięty, w yraźnie zarysow any m asyw ziem 
słowiańskich z Polską jako głównym  bastionem  zachodnim. 
Razem z tą  konfiguracją geograficzną zrodziły się w arunki no
wej mocy w ew nętrznej i zewnętrznej.

Wnioski, jak ie  nasuw ają się z porów nania tych trzech sy- 
tuacyj geopolitycznych naszego państw a, są jasne: moc wew
nętrzna i siła zew nętrzna Polski zależą od utrzym ania zw ar
tości tery torialnej wobec zachodniego sąsiada, od utrzym ania 
spoistości i łączności z słowiańskim  sąsiadem  — Czechami.

Punktem  newralgicznym  naszego system u terytorialnego 
był i jes t Śląsk rozłożony wokół swej osi, k tó rą  jest rzeka 
Odra. Ja k  przełam anie tej osi w  wieku X III zadecydowało 
o u tracie Śląska i o zm ianie k ierunku rozwojowego państw a 
polskiego, tak  odzyskanie jej obecne stw arza w arunki nowego 
rozwoju naszego państw a.
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W struk tu rze  państw a piastowskiego Śląsk odgryw ał 
pierw szorzędną rolę. Posiadanie Śląska bowiem decydowało
0 k ierunku  rozwojowym państw a i jego roli w  życiu ówcze
snej Europy. Polska Piastow ska opierała się o dwie rzeki i ich 
dorzecza — Odrę i Wisłę. W ślad za biegiem tych rzek po
lityka piastowska szła głównie w  k ierunku północnym  ku 
m orzu Bałtyckiem u i w kierunku południowym  ku Morawom
1 Czechom.

W oparciu, o te linie kierunkow e państw o piastowskie zna- 
chodziło zawsze dość mocy w ew nętrznej, by oprzeć się na ra 
stającej naw ale niem ieckiej. Dopiero gdy ten w ał Słowiań
szczyzny zachodniej został przerw any, wówczas bezpośrednie 
niebezpieczeństwo zawisło nad państw em  Piastów. Do połowy 
X III w ieku jednak  Śląsk był organiczną częścią państwowego 
zw artego tery to rium  polskiego. Dopiero w  połowie X III wieku 
dostaje się ziemia lubuska w  ręce niemieckie, w  zw arte te ry 
torium  państw ow e w darł się obcy, wrogi klin, k tóry  coraz 
bardziej będzie zagrażał ziemiom polskim. W XIV w ieku tra 
cimy Śląsk. Równocześnie tracim y ziemie pomorskie, dostęp 
do B ałtyku  i Odrę jako jeden  z głównych filarów  państw a 
piastowskiego. Po stracie Śląska i ziem pom orskich polityka 
polska szukała rekom pensaty gdzieindziej.

Została porzucona oś północna. Polityka polska przybrała 
k ierunek równoleżnikowy z siłą napędow ą na wschód. Śląsk 
pozostał poza sferą działania polskiej polityki, a następnie 
i polskiej ku ltu ry . Ulega coraz bardziej postępujęcej germ ani
zacji. Niemczeniu ulegają naprzód m iasta i w arstw a szla
checka, potem  lud w iejski Śląska średniego i dolnego .

Od połowy XVI wieku związki łączące Śląsk z Polską za
czynają się coraz bardziej rozluźniać. Jeszcze w  ciągu XV 
wieku istn ieją  żywe wspom nienia łączności, czego przejaw em  
są  znane słow a Jan a  Długosza, zamieszczone w  jego „Dziejach 
Polski“ : —  „szczęśliwszym byłbym  jeszcze, gdybym  doczekał 
odzyskania za łaską Bożą i zjednoczenia z Polską Śląska, ziemi 
lubuskiej i słupskiej... Z radością wstępowałbym  do grobu 
i słodszy m iałbym  w nim  odpoczynek.“

Stopniowo jednak  społeczeństwo polskie, a raczej ściślej 
się wyrażając, reprezentująca ówczesne społeczeństwo w arstw a 
szlachecka, zaabsorbowana ogromnymi możliwościami eko
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nomicznymi, jakie daw ały jej ziemie wschodnie, zapominała 
o Śląsku.

Dopiero po katastrofie  państw a polskiego z końcem  XVIII 
wieku, gdy zaszła potrzeba poddania rew izji całego światopo
glądu politycznego, na którym  opierała się upadła Rzeczpo
spolita, zostaje przypom niany Śląsk przez Kołłątaja, a równo
cześnie różni przypadkow i lub przym usowi podróżnicy, prze
jeżdżając przez ziemie śląskie ze źdżiwieniem odkryw ają, że 
mieszka tam  lud, mówiący po polsku. (Staszic, Niemcewicz).

Złączenie całego tery to rium  śląskiego z państw em  pol
skim  oznacza pow rót do dawnej geopolitycznej s tru k tu ry  
sprzed dziewięciu wieków. Obecna chwila dziejowa przyniosła 
likw idację naszego k ierunku rozwojowego, k tó ry  trw ał przez 
sześć wieków, przyniósł wiele doraźnych sukcesów, wiele bo
gactw a jednej uprzyw ilejow anej klasie społecznej bez korzyści 
dla szerokich w arstw  ludowych, ukształtow ał naszą ku ltu rę  
duchową, wzbogacając ją  niezliczonymi w artościam i pozytyw 
nymi, ale równocześnie zarażając ją  wieloma wadam i. Dziś 
w racam y z pow rotem  na te ziemie, na  k tórych  znajdow ała się 
kolebka naszej państwowości przed dziesięcioma wiekami. 
Zam iast równoleżnikowego zachodnio-wschodniego kierunku, 
polityka nasza u zy sk u je1 z pow rotem  kierunek  południkow y 
wzdłuż swych dwóch m agistral rzecznych: O dry i Wisły. Te
ry torium  państw owe staje  się znowu jednolite, zwarte, bez 
słabych punktów  w postaci niebezpiecznych wrogich klinów 
czy zatok terytorialnych. Rzeka Odra w skazuje nam  linię po
lityki gospodarczej —  z jednej strony ku morzu, z którym  
łączy nasze uprzem ysłowione bogate ziemie śląskie, z drugiej 
strony ku krajom  naddunajskim , z k tórym i pośredniczy za
przyjaźnione słowiańskie państw o czechosłowackie. Nową tę 
sytuację geopólityczną stw orzył przede w szystkim  fak t odzy
skania Śląska. Odzyskanie Śląska na nowe realne tory  spro
wadziło s tarą  koncepcję gospodarczo-polityczna: kanału  Odra 
—Dunaj. Koncepcja ta  dopiero w  obecnych w arunkach poli
tycznych uzyskała w arunki pełnej realizacji. Bez całego Ślą
ska po Nysę Łużycką nie moglibyśmy uzyskać ujścia Odry 
i Szczecina. Bez Śląska nie moglibyśmy utw orzyć wspólnoty
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politycznej z Czechosłowacją jako trw ałego bastionu obron
nego przeciw  agresji niem ieckiej. Zw arte tery to rium  państw  
zaehodnio-słowiańskich oparte  o ogromny blok Związku Ra
dzieckiego tw orzy najpew niejszą gw arancję naszego dalszego 
politycznego rozwoju na nowych zasadach społecznych i go
spodarczych.

Takie nowe aspekty goepolityczne staw ia Śląsk związany 
organicznie z państw em  polskim. W nowych w arunkach po
litycznych Śląsk może osiągnąć pełnię rozw oju gospodarczego 
i przez to najskuteczniej spełnić swe zadanie w  odbudowie 
gospodarczej powojennej Europy. Przed wojną Śląsk mimo 
wszelkich usiłowań niem ieckich nie mógł odgrywać należnej 
m u roli. Nad życiem jego ciążył złowrogi fak t przynależności 
do obcego organizm u gospodarczego, w  którym  był tolerow any 
i wyzyskiwany, ale k tóry  nie daw ał m u w arunków  norm al
nego rozw oju gospodarczego i pełnego wyzyskania jego eko
nomicznego potencjału. In teresy  gospodarcze Śląska m usiały 
ustępować interesom  innych organizmów gospodarczych, 
w  pierwszym  rzędzie Zagłębia Ruhry, k tóre starało  się p a ra 
liżować rozwój gospodarczy Śląska. Obecnie Śląsk ze swymi 
ogrom nym i i różnorodnym i ' możliwościami produkcyjnym i 
w  ram ach jednolitego naturalnego organizm u gospodarczego 
odzyskuje swoje miejsce w  życiu gospodarczym zarówno Polski 
jak  i całej Europy.

Śląsk stanow i część składow ą tego nowego terytorium , 
k tó ry  nazywam y „ziemiami odzyskanym i“. W tym  znaczeniu 
Śląsk posiada złożoną problem atykę, k tóra w ym aga rozwiąza
nia przez całe społeczeństwo polskie. Je s t to problem atyka 
wspólna pod wielu względami dla wszystkich ziem odzyska
nych. Poza tym  jednak  posiada Śląsk swoją w łasną specy
ficzną problem atykę, związaną z jego składem  ludnościowym. 
Śląsk jest jedynym  składnikiem  ziem odzyskanych, na k tórym  
zastaliśm y zam ieszkujący zw artą  m asą lud polski. Śląsk Opol
ski i pogranicze południowo-wschodnie Śląska Dolnego ,—  to 
terytorium , na k tó rym  przetrw ał i dotrw ał lud polski, — ten  1 
elem ent, o k tórym  zapom niała w  ciągu swej aw anturniczej 
polityki wschodniej szlachta polska, k tóry  zachow ał się na
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tych ziem iach bez zasługi społeczeństwa polskiego — siłą w ła
snej tradycji i własnego przyw iązania do języka i ludowej 
ku ltu ry  polskiej:

W całych naszych dziejach nie m am y bardziej cudownego 
zjaw iska jak  odzyskanie tego zagubionego i zapomnianego od 
wieków ludu.

Zapoznawanie się z historią  Śląska pozostawiało w nas 
gorzki posmak sm ętku i melancholii. Patrzyliśm y na mapy, 
kreślone przew ażnie ręką niem iecką i stw ierdzaliśm y, że jesz
cze w  XVIII wieku polskość była pod Legnicą, jeszcze 
w  pierwszej połowie X IX  wieku pod W rocławiem  i Oleśnicą.
I zatrzym yw aliśm y się z dum ą przy zw artym  bloku narodo
wym, górnośląskim. I jakkolw iek i tu  widzieliśm y coraz b a r 
dziej rozszerzające się szczerby, w  nim  widzieliśm y swój 
pew ny punkt oparcia — w  ludzie górnośląskim. Wiek XIX j e s t . 
okresem stałego kurczenia się naszego narodowego potencjału 
na wschodzie, gdzie lite ra tu ra  i h istoria  w ynajdow ały dla nas 
źródła dum y i poczucia wyższości. A tymczasem  tu  na zacho
dzie regenerow ały się zanikające siły narodow e — siły  nowe, 
świeże, nie zdemoralizowane przesądami, opartym i o fałszywą 
tradycję narodową.

Zetknięcie się społeczeństwa polskiego z śląską ludnością 
nie było szczęśliwe. Na ustosunkow aniach Się obu stron  za
ciążyła wzajem na nieznajomość. Lud śląski — to inny lud, niż 
lud w  innych częściach naszego państw a. Tej „inności“ nie na
leży się dziwić, bo wychowały go inne w arunki. Ale ta  „inność“ 
nie jest powodem do jego niższości, przeciw nie jest w niej 
wiele ty tu łów  do chwały. Dlatego należy ten  lud i jego przeszłość 
poznawać. W tedy nauczym y się go bardziej cenić. Należy pa
miętać, że odrodzenie narodowe Śląska w wieku X IX  było 
wynikiem  rodzącej się spontanicznej siły narodow ej tego ludu. 
Należy pam iętać, że gdy w  połowie XIX w ieku lud w  innych 
ziemiach polskich, żyjący w poddaństw ie, nie przeczuw ał jesz
cze swej przynależności do narodu polskiego i w  krw aw ej ra
bacji 1846 r. lub jeszcze późniejszym pow staniu styczniowym  
w ielokrotnie łączył się z zaborcą przeciw  w łasnym  swoim 
polskim panom, lud śląski już w  r. 1848 sam bez; pomocy ze 
strony  „starszej“ braci szlacheckiej, k tórej zresztą nie miał, 
bo dawno się zniemczyła, m anifestow ał swe przyw iązanie do
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narodowości i swego języka. Należy pamiętać, że Lompa, 
M iarka, Ligoń, Bonczyk odnaleźli swą polskość sami w  niesły
chanie trudnych  w arunkach  politycznych i społecznych. J e 
żeli więc dziś lud ten  razi swą „innością“, to jest to ty tu ł do 
zasługi i dumy, a nie do małodusznego utyskiw ania.

Poza tym  problem em  ludności tubylczej, Śląsk — na rów 
ni z innym i ziem iam i odzyskanymi posiada ogólne, wspólne 
wszystkim  ziemiom odzyskanym  problem y ludnościowe. Jest 
to przede w szystkim  problem  przystosowania się nowej lud
ności do nowych w arunków  geograficznych i ekonomicznych. 
Na ziemie te  przybyła ludność zarówno ze starych ziem, jak  
i całej niem al diaspory narodow ej: z daw nych ziem wschod
nich, z Jugosławii, z Niemiec, z F rancji i z całej powojennej 
emigracji. Ludność ta  przybyła na teren  ru in  i zniszczeń — 
poza niew ielkim  okręgiem  podsudeckim. Zagadnienie odbu
dowy gospodarczej stało się zagadnieniem  naczelnym. I za
gadnienie to rozwiązaliśmy pozytyw nie w łasnym i siłami 
w ciągu niespełna dwóch lat. Je s t to dowodem tężyzny naro
dowej, w ytw arzającego się przyw iązania do nowych w arunków  
i związania się z nowym  terenem .

Problem  zespolenia Śląska z całością naszego organizmu 
państwowego i narodowego to nie jes t jednak  tylko problem  
adm inistracyjny i gospodarczy. To przede wszystkim  problem  
ku lturalny: Jak  przed siedm iu w iekam i Śląsk należał do czo
łowych dzielnic polskich pod względem k u ltu ry  narodowej, 
tak  i dziś m usi wejść do pierwszego rzędu ziem o silnym  
twórczym' życiu kulturalnym . Ma pełne ku  tem u w arunki. Ma 
żywy ośrodek nauki we W rocławiu, poważne skupienia kul
tu ra lne  w  Gliwicach, Jeleniej Górze, Opolu. Przede wszystkim  
ma źródła w łasnej k u ltu ry  w  miejscowej ludności polskiej, 
k tóra oddaje jako  swój w kład całą swą bogatą ku ltu rę  ludową.

Nowa ludność przynosi również w łasne form y kulturow e. 
Pew ne form y oczywiście zostaną przez życie w nowych wa
runkach wyelim inowane, inne ulegną przeobrażeniu, inne 
wreszcie u trw alą  się i łącznie przyczynią się do ukształtow a
nia własnej k u ltu ry  jako składowej, lecz samodzielnej części 
ku ltu ry  narodow ej. Je s t to dopiero lekko zarysowany proces 
kulturalny , k tóry  dojrzeje dopiero w  ciągu długiego okresu 
czasu. Zasługuje jednak  na uwagę i na troskliw ą opiekę.
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Jeśli praw dą jest, że nasza dotychczasowa kultura , w y
rosła na naszym  wschodzie i przyczyniła się do ukształtow ania 
się pewnego typu Polaka, — to w  takim  razie na ziemiach za
chodnich w nowych w arunkach geograficznych i w  nowej 
s truk tu rze społecznej i gospodarczej będą się w ytw arzać 
nowe w artości ku ltu ra lne  i nowe form y kulturow e, które 
w ykształcą nowy typ  obywatela, odpowiadający nowem u okre
sowi historycznem u, w  k tóry  weszliśmy.

Tw arde losy historii pozwoliły nam  wrócić na opuszczone 
przed sześciu w iekam i ziemie i dały nam  do rąk  wszelkie moż
liwości ukształtow ania obrazu tych ziem według własnych 
upodobań i posiadanych możliwości. Bo ostatecznie sam  czło
wiek decyduje zawsze o tym, co zrobi z danym  krajem . 
O trzym aliśm y co praw da kraj w  ruinach, pełen zniszczeń. Ale 
za to nieobarczony żadnym i wiążącymi nas pozostałościami 
przeszłości. Możemy na ziemiach odzyskanych urządzać się 
tak, jak  um iem y i potrafim y. Za tę w ielką szansę w inniśm y 
losowi wdzięczność, gdyż po raz pierwszy w dziejach jeste
śm y jako społeczeństwo w możności układania stosunków 
świadomie w edług własnego z góry układanego planu. I jak 
kolwiek pierwszy okres zaciem nił nieraz mocno te  możli
wości, to jednak  ich całkowicie nie przekreślił.

Śląsk daje nam  nieograniczone możliwości okazania na
szych um iejętności w  każdej dziedzinie życia społecznego: 
w  dziedzinie zorganizowania adm inistracji i zapew nienia po
rządku prawnego, w  dziedzinie zorganizowania produkcji, 
w  dziedzinie unorm ow ania stosunków między m ieszkańcami 
tych ziem. P raca taka — to w  pierwszym  rzędzie spraw dzian 
naszej dojrzałości politycznej i gospodarczej. Ziemia śląska —  
to kraj piękny i bogaty. M usimy .go właściwie urządzić i za
gospodarować. Aby zadanie to spełnić, m usim y kraj ten  pozna
wać i pokochać. „Ź'*-

Tem u celowi służy nasze obecne wydawnictwo.
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K R A J

POŁOŻENIE I GRANICE

Obszar dorzecza O dry i Wisły, dwu sąsiadujących ze sobą 
dużych rzek, stanow i w yraźną indywidualność geograficzną 
w rozległym  pasie nizin europejskich, rozciągających się mię
dzy pasm am i górskim i na południu a. Morzem Bałtyckim  na 
północy. Rzeki te i ich dopływy zbliżają się do siebie wielo
krotnie, rzeźba terenu  nie kładzie między obydwu dorzeczami 
żadnych form  o charakterze zapór, przeciwnie, łączy je  z sobą 
szeregiem kotlinow atych obniżeń i rozległych dolin. Nic dziw
nego, że w łaśnie ta  w ielka jednostka geograficzna stała się 
już w  najwcześniejszych okresach historii obszarem  zasiedlenia 
jednego narodu i że pow stał tu  jednolity  tw ór polityczny w po
staci Polski Piastowskiej.

Granicę od zachodu wyznacza tej w ielkiej jednostce geo
graficznej w ybitne zwężenie pasa nizin europejskich między 
w ysuniętym  ku  północy zachodnim skrajem  Sudetów a Zatoką 
Szczecińską, k tó rą  B ałtyk wciska się w yraźnie ku południowi 
kontynentu. Na linii tego zwężenia płynie ostatni lewobrzeżny 
dopływ Odry —  Nysa Łużycka oraz sam a Odra w  swym dol
nym  biegu. Dział w odny towarzyszy tu  obu rzekom w bardzo 
niew ielkiej odległości, odgraniczając cały obszar ich dorzecza 
zdecydowanie od obszarów, rozciągających się dalej ku zacho
dowi. L inią tego zwężenia stała się także obecnie zachodnią 
granicą Polski.

W odróżnieniu od biegu dolnego, Odra w , biegu górnym  
i średnim  nie stanow i żadnej linii granicznej, lecz płynie środ
kiem rozległej nizinnej zatoki, wciskającej się między łagodne 
wzniesienia od północnego wschodu a w yraźny w ał górski Su
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detów od południowego zachodu. Rozległa ta  zatoka powiąza
na siecią dopływów Odry, rozw iniętą tu ta j rów nom iernie z obu 
stron, stanowi w ram ach k rain  Polski w ybitną jednostkę geo
graficzną, Z czasem objęła tę jednostkę geograficzną w  całości 
nazw a „Śląsk“, oznaczająca pierw otnie tylko jedno tery torium  
plem ienne, leżące w  samym  środku.

Śląsk posiada na południu granicę natu ra lną  w grzbietach 
gór Sudetów. Jest to jedna z najstarszych i najstalszych granic 
w  Europie. Mimo znacznych wyniosłości, Sudety odznaczają 
się obfitością przełęczy, toteż granica sudecka jest w praw 
dzie wygodna do obrony, ale nie stanow i w  dzisiejszych w a
runkach poważniejszych trudności dla kom unikacji. Dalej od 
południowego wschodu Śląsk znajduje również doskonałą g ra
nicę natu ra lną  w  grzbietach Beskidu Śląskiego, przynależnego 
do pasma K arpat. W m iejscu zetknięcia się Sudetów  z K ar
patam i m am y do czynienia z w ybitnym  natu ralnym  obniże
niem  terenu, znanym  pod nazwą B ram y M orawskiej. Położenie 
przy Bram ie M orawskiej zapewnia Śląskowi łatw y dostęp do 
Europy naddunajskiej, a cały układ sąsiednich terenów  spra
wia, że ze wszystkich k rain  Polski Śląsk odgrywa rolę najw aż
niejszego węzłowiska kom unikacyjnego dróg europejskich. Bu
rzliwe dzieje Śląska, to jeden ze skutków  tej kluczowej pozycji 
na skrzyżowaniu ważnych dróg.

Między górnym  i środkowym  biegiem Odry w poprzek n i
zinnej zatoki śląskiej biegł niegdyś zw arty  pas lasów, wzmoc
niony sztucznym i przeszkodami, a zwany Przesieką. Przecinał 
on Odrę poniżej Opola. W pobliżu dawnej Przesieki ustalił się 
później podział Śląska na Górny i Dolny. Również i obecnie 
podział ten  znajduje swoje odbicie 'w  podziale terenów  Śląska 
na dwa województwa: śląsko-dąbrowskie i wrocławskie. W oje
wództwa te, odpowiadające swoim zasięgiem pojęciom geogra
ficznym Śląska Górnego i Dolnego, są w łaśnie przedm iotem  
opisu w  niniejszej publikacji. W sum ie obszar ich wynosi 40.253 
km 5, co stanow i praw ie 13 procent powierzchni dzisiejszej Pol
ski; zaludnienie obu województw wynosiło w edług sum arycz
nego spisu z lutego 1946 ogółem 4,749.000 osób, czyli 20 procent 
ludności Polski. W szelkie dokładniejsze cyfry, dotyczące tego 
obszaru, są u jęte  w osobnym rozdziale przy końcu niniejszej 
publikacji.
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D ZIEJE BUDOWY ŚLĄSKA I POWSTANIE JEGO 
SKARBÓW MINERALNYCH

Wiadomo powszechnie, że Śląsk jest najbogatszą w  skarby 
m ineralne krainą Polski, co jest w ynikiem  jego skomplikowa
nej budowy i przeszłości geologicznej. Z tego względu w arto 
z t ą  przeszłością zapoznać się pokrótce.

Główne rysy dzisiejszego ukształtow ania Śląska powstały 
dopiero w  niedaw nej przeszłości geologicznej. W tym  samym 
czasie, gdy na południow ym  wschodzie w yłoniły się z morza 
i zostały sfałdowane K arpaty, skorupa ziemi na teren ie Śląska 
została rozdzielona pęknięciam i na trzy  w ielkie skiby, w ynie
sione kolejno coraz to wyżej ku  południowi, a stanow iące dzi
siejsze Sudety, "Przedgórze Sudeckie i podłoże Niziny Śląskiej. 
W każdej z tych skib znalazł}' się u tw ory  bardzo różnego w ie
ku  i różnej budowy, stopione w ten  sposób w  nowe wielkie 
jednostki krajobrazow e.

S u d e t y  — w przeciw ieństw ie do K arpat Zew nętrznych — 
nie są góram i o jednolitym , raz kom pletnie wykończonym stylu 
budowy, lecz wiążą się w  nich elem enty k ilku okresów góro
twórczych, z k tórych każdy pozostawił po sobie inne cechy 
budowy, każdy odbywał się w edług odrębnego planu. Geologo
wie stw ierdzają mimo to w  budowie Śląska pew ien plan  zasad
niczy, do którego przystosowały się wszystkie późniejsze zmia
ny  I uzupełnienia. W środkowej części Sudetów  w Górach So
wich znajduje się tak i węzeł górotwórczy, stanow iący ośrodek 
starych  pasm  górskich, k tóre się stąd  rozbiegały ku zachodo
wi, wschodowi i południowi. Z tych najstarszych, archaicz
nych odłam ków budow y Sudetów zachowała się w łaśnie tylko 
k ra  Gór Sowich, zbudowana z gnejsów, w  których jednak  nie 
w ystępują żadne ważniejsze użyteczne m inerały.

Natom iast już w  początku starożytnej e ry  budowy Ziemi, 
w  epoce kam bryjskiej, utw orzyły się użyteczne skały i kruszce. 
Należą tu  potężne złoża w apieni krystalicznych, ciągnące się 
od Bolkowa przez okolice Lwówka do Zgorzelca oraz trafiające 
się w  kotlinie Kłodzkiej. W ydobywane na w ielką skalę w  W oj
cieszowie nad Kaczawą stanow ią one dziś główną podstawę 
zaopatryw ania polskiego hutn ictw a żelaznego w  topniki. Pod
m orskie w ylew y w ulkaniczne z tego samego okresu w ytw o
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rzyły  złoża rud  żelaza na sk ra ju  Karkonoszy, wydobyw ane dzi
siaj w Kowarach.

Pierw szy silny wstrząs górotwórczy skorupy ziemskiej, 
tak  zwany kaledoński, k tóry w łaśnie dał najstarsze podstawy 
dzisiejszej budowie Śląska, spowodował w ystąpienie z głębi 
Ziemi rozm aitych mas ognisto-płynnych. Zastygając pod po
w ierzchnią w ytw orzyły te masy dzisiejsze skały serpentynow e 
okolic Ząbkowic i Sobótki oraz gnejsy Gór Izerskich, K arko
noszy i  Gór Kłodzkich. Serpentyny zaw ierają drobne ilości 
rud  chrom u (Tąpadła pod Sobótką), są też skałą m acierzystą 
wytworzonych później złóz m agnezytu i rud  żelazo-niklo
wych. Również cenione półszlachetne kam ienie: chryzopras
i ne fry t pochodzą z tych skał serpentynowych. W tym  sam ym  
okresie zastygał również granit, z którego m asam i w iążą się 
złoża cyny i kobaltu u  podnóża Gór Izerskich, jak  również złoża 
pirytów  w Wieściszowicach na wschodniej kraw ędzi Gór Łom
nickich.

W pobliżu brzegów wschodniosudeckiego morza z okresu 
dewonu  osadziły się piaski i żw iry kwarcowe, k tóre po pó
źniejszych przeobrażeniach dostarczyły łupku kwarcytowego, 
wydobywanego dziś w  Krzywinie pod Strzelinem  jako niezw y
kle cenny m ateriał ogniotrwały.

Ruchy skorupy ziemskiej, rozpoczynające się jako druga 
w ybitna faza górotwórcza w epoce węglowej (karbon), spowo
dowały w ew nątrz Sudetów i na wschodnim ich .skraju w ytw o
rzenie się obniżeń, na k tórych dnie grom adziły się potężne 
m asy gruzu skalnego, nanoszonego i osadzanego przez wody 
płynące z sąsiednich gór. Rozwijała się też na nich bujna ro 
ślinność bagienna. W ten  sposób na m iejscu ówczesnego śród- 
górskiego jeziora powstało dolnośląskie zagłębie węglowe 
w okolicy W ałbrzycha i Kłodzka, zaw ierające dziś ponad mi
liard  ton doskonałego węgla koksującego i znakom ite ognio
trw ałe  łupki ilaste. Przy brzegach morza' opływającego wów
czas podnóże Sudetów od wschodu utw orzyło się górnośląskie 
zagłębie węglowe, jedno z najw iększych w całej Europie. Zaso
by węglowe tego zagłębia są szacowane do głębokości 1000 m 
na 60 m iliardów ton. W związku z silnym i rucham i górotw ór
czymi w  epoce węglowej powstały także wielkie m asyw y g ra
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nitow e Karkonoszy, okolic Strzegomia, Sobótki i Strzelina, sta
nowiące dziś podstaw ę silnie rozwiniętego przem ysłu m ine
ralnego. Rozm aite złoża kruszcowe, związane z tym i m asywam i 
granitow ym i, m ają dziś przew ażnie tylko naukowe znaczenie, 
lecz tu  i ówdzie są jeszcze wydobywane, jak  np. złoża hem a- 
ty tu  w  okolicy Jaw ora i rudy  arsenowe z domieszką złota 
w Złotym Stoku.

W okresie perm u  następuje intensyw ne niszczenie istnie
jących gór,; ale także ożywiona działalność wulkaniczna, k tó ra  
wydobyła na powierzchnię ziemi wielkie m asy porfiru  i m eła- 
f iru  w  okolicy W ałbrzycha. Od północy w kracza wówczas na 
teren  Śląska morze. Wody spływ ające do tego m orza z gór 
od południa znoszą wielkie ilości zwietrzeliny, a wśród niej 

"w ytrącają roztw ory kruszcowe, tworząc w ten  sposób roz
ległe i obfite, lecz n iestety bardzo niskoprocentowe złoża rud  
miedzi w  okolicy Złotoryi i Bolesławca. Z tego samego okresu 
pochodzą złoża gipsu w  okolicy Lwówka, nieco młodsze zaś są 
w apienie między Złotoryją i Bolesławcem, stanowiące podsta
wę przem ysłu cementowego.

Podobny był rozkład m órz i lądów na dzisiejszym obsza
rze Śląska w  okresie triasu, kiedy to w  odnodze m orskiej łą
czącej wówczas morze w ew nętrzne północnopołskie z o tw ar
tym  oceanem obszaru Alp i K arpat osadziły się czyste chemicz
nie wapienie, stanowiące dziś podstawę górnośląskiego przem y
słu wapiennego (okolice Będzina, Tarnow skich Gór, Strzelc 
i Gogolina). W związku z rucham i skorupy ziemskiej w darły 
się później w  te w apienne osady gorące roztwory, k tóre osa
dziły w  szczelinach i pęknięciach wśród w apieni i dolomitów 
potężne ilości rud  cynku i ołowiu, tworząc w* okolicy Bytomia 
najw iększe w  Europie złoże tych rud.

. Pod koniec epoki triasu, a przede w szystkim  w środkowej 
partii następującej po nim  epoki jura jsk ie j, utw orzyły się 
w północnej części Górnego Śląska rudy  żelaza, k tórych wydo
bycie skupia się dzisiaj głównie na  odcinku między Zaw ier
ciem a Częstochową.

O statni w ielki zalew m orski nastąp ił na  Śląsku w  okresie 
górnej kredy. Pozostawił on po sobie potężne złoża piaskow
ców ciosowych, budujących Góry Stołowe i część Gór Bystrzyc
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kich w okolicy Kłodzka oraz znaczne części terenu  w  okolicy 
Lwówka: W tedy również osadziły się w  okolicy Opola m ar- 
gliste wapienie, stanowiące dziś podstawę rozwoju przem ysłu 
cementowego.

Najpóźniejsze silne ruchy górotwórcze w epoce trzecio
rzędu  w ypiętrzyły K arpaty  i nadały  dzisiejszą z grubsza po
stać Sudetom. Szczelinami, wzdłuż których pękała wówczas 
skorupa ziemi, w ydostały się na powierzchnię law y w ulkanicz
ne, k tóre utw orzyły na przedgórzu Sudetów liczne wzgórza 
bazaltowe. Praw ie w  tym  sam ym  czasie utw orzyły się w  wielu 
okolicach nizinnych Śląska, przede w szystkim  zaś w  części 
północno-zachodniej, rozległe m oczary i torfowiska, w  których 
pow stały pokłady w ęgla brunatnego, oceniane dzisiaj na  kilka 
m iliardów ton. W ciepłym  i suchym  klimacie końcowych okre
sów trzeciorzędu wytworzyły się cenne złoża zwietrzeniowe, 
jak  np. kaolin, skaleń, m agnezyt i rudy  niklu w  okolicy Ząb
kowic. Rozpowszechnione są również na Śląsku trzeciorzędo
we iły  ogniotrwałe i kw arcyty.

Oziębienie klim atu  w okresie dyluw ium  sprowadziło na 
Ś ląsk z dalekiej północy potężne m asy lodowe, k tóre sięgnęły 
na południe aż po kraw ędź Sudetów  i K arpat. Osadziły one 
na swym  dnie gliny zwałowe, u  sk ra ju  swego zasięgu usy
pały  w ały m oren czołowych złożone z glin, żwirów i głazów 
narzdtowych, a w ypływ ające przed czołem postoju lodow
ców wody roztopowe naniosły rozległe pola piaszczyste. W szy
stkie te  u tw ory są dziś najw ażniejszym  m ateriałem  glebo- 
twórczym  na niżu śląskim. Szczególne znaczenie dla rolnictw a 
posiada jednak  naw iany podczas ostatniego okresu lodowego 
drobny i bardzo żyzny pył w apnisto-krzem ionkowy, zwany 
lessem. Tam gdzie osadził się on w większych ilościach, np. 
na lew ym  brzegu Odry; spotykam y dziś na Śląsku najlepsze 
pszeniczne i buraczane gleby. Karkonosze posiadały w  epoce 
lodowej własne niew ielkie lodowce, k tó re  pozostawiły ślady 
swej pracy w  postaci kotłów skalnych i jezior. W ten  sposób 
powstało w  zarysie dzisiejsze ukształtow anie powierzchni Ślą
ska. Nad jego dalszym  przeobrażaniem  pracują  ustaw icznie 
wody płynące, w ietrzenie, w ia tr i mróz, a wreszcie człowiek, 
którego w pływ  na kształtow anie kraj obrazu wzrósł ostatnio 
niepom iernie z rozwojem techniki.
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Urozmaicenie dzisiejszej rzeźby ziemi śląskiej w ynika z jej 
udziału zarówno w  strefie  europejskich m łodych gór fałdo
wych w  K arpatach, jak  też starych gór skibowych w Sudetach, 
a wreszcie także w  strefie  wielkich nizin północnego pasa kon
tynen tu  europejskiego, których zespół form  stoi pod znakiem  
niedawno minionej epoki lodowcowej. W przeglądzie ukształ
tow ania omówimy kolejno naprzód Śląsk Górny, następnie 
Dolny.

Śląsk Górny
W iększa część obszaru Górnego Śląska posiada cha

rak te r lekko falistej lub pagórkow atej równiny, która 
jest przeważnie pokryta osadam i polodowcowymi i w y
kazuje lokalne różnice, pozostające w  zależności od podłoża. 
Szeroka dolina Odry tworzy wśród krain  Górnego Śląska na
tu ra lny  ośrodek, zbierając wody z obu stron  i oddzielając 
równocześnie lesistą część wschodnią od słabo zalesionej za
chodniej.

Lessowy pkręg Głubczycko-Raciborski między Odrą, Opa
w ą i  środkowym  biegiem Nysy Kłodzkiej stanow i żyzną, bez-

Opo/e — wieża zamku piastowskiego
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leśną krainę rolną, której płaskie, faliste wzniesienia przecho
dzą dalej ku południowem u zachodowi w góry Jesionika. 
W granicach Górnego Śląska leży ty  lico m aleńki skraw ek Su
detów między Prudnikiem  a Głuchołazami z najwyższym  szczy
tem  Biskupią Kopą (890 m) zbudowaną z szarogłazów. Główne 
m asywy Jesionika znajdują się na teren ie Czechosłowacji.

K u północy graniczą z lessową krainą górnośląską Bory 
Niemodlińskie, teren  u jęty  w idłam i Odry i dolnego biegu Nysy 
Kłodzkiej, gdzie piaski polodowcowe, pokryte sosnowymi bo
ram i, w ystępują w  jedynym  m iejscu ńa lew ym  brzegu Odry. 
Praw e pobrzeże Odry posiada na teren ie Górnego Śląska cha
rak te r przeważnie lesisty. Piaszczyste podłoże, nie dające w iel
kich możliwości dla rolnictw a, jest tu ta j przew ażnie pokryte 
rozległymi lasam i sosnowymi. Obfitość drzewa sprzyjała za
chowaniu się dawnego polskiego budownictwa, którego liczne 
przykłady, zachowały się w  postaci przepięknych drew nianych 
kościółków, a we wsiach mniej dostępnych także w  wielu 
chłopskich domach i zabudowaniach gospodarczych. Tutaj po
w stały pierwsze hu ty  żelaza, w ytapiające kruszec przy pomocy 
węgla drzewnego i przerabiające go przy użyciu siły wodnej 
praw ych dopływów Odry: Rudy, Bierawki, Kłodnicy, Mało- 
panw i i Stobrawy. Przerw ę w  tym  lesistym  krajobrazie sta
nowi grzbiet wapienia muszlowego, zwany Chełmem, oraz cen
trum  górnośląskiego okręgu przemysłowego. Rozdzielają one 
pokaźne obszary leśne na większą, bardziej zw artą  część na 
północy między Stobraw ą i M ałopanwią oraz na mniejszą, 
gęściej usianą osiedlami część południową między Kłodnicą 
a wzgórzami Rybnickim i i doliną Odry.

Grzbiet wapienia muszlowego, stanow iący płaską wynio
słość, ciągnie się od okolic Siewierza przez Tarnowskie Góry 
aż po dolinę Odry koło Gogolina. Najwyższe wzniesienie two
rzy tu bazaltowa Góra św. A nny (410 m), panująca w  dalekim  
prom ieniu nad otoczeniem. D ruga grupa wyraźniejszych 
wzgórz koło Tarnowskich Gór dosięga wysokości 357 m, trze
cia na wschód od rzeki Brynicy wznosi się pod wsią Myszko- 
wicami do 398 m. Od okolic Siewierza odbiega ku półn.-zacho- 
dowi- drugi pas wzgórz w  stronę Lublińca i Herbów, sięgając 
w ładnych wzgórzach okolic W oźnik i Lubszy wysokości 365 m. 
Na wschód od Siewierza pojaw iają się już pierwsze wyspowe 
wzgórza Ju ry  Krakowsko-Częstochowskiej (Wysoka koło Łaz,
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Niegowonice), a na wschód od Zawiercia wznosi się w yraźna 
kraw ędź jurajska, k tórej województwo śląsko-dąbrowskie do
sięga na odcinku między Ogrodzieńcem a. Złotym Potokiem. 
W zniesienia Ju ry  sięgają na tym  odcinku do 460 m  nm. W a
pień muszlowy i ju rajsk i dostarczają surowca wielu w apien
nikom  i cementowniom, a na powierzchni pokryte są lessem 
(na zachodzie) lub gliną o charakterze rędziny (rędziną nazywa 
się żyzna, ale dość ciężka i w  stanie w ilgotnym  bardzo błot
nista gleba, pochodząca z rozkładu skał wapiennych), dzięki cze
m u teren  jest odpowiedni dla rolnictw a i posiada mało lasów. J e 
dynie na wschodzie, gdzie m iejscam i wapienie są przysypane 
grubszą powłoką piasku, spotyka się także w  tym  pasie okolice 
m ało urodzajne. Ku południowemu wschodowi grzbiet w apie
nia muszlowego przechodzi w pagórkow atą krainę górnoślą
skiego zagłębia węglowego. Jest to  najm niejsza obszarem  jed 
nostka krajobrazow a Śląska, jednak przez swe znaczenie go
spodarcze, przez olbrzym ie skupienia ludności (6 wielkich m iast 
i cały szereg średnich osiedli o charakterze miejskim) i żywy 
ry tm  pracy jes t do dziś dla w ielu osób główną treścią pojęcia

Katowice
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..Śląsk“, odsuwając w cień inne, znacznie większe obszary Ślą
ska o odm iennym  charakterze. M niejsze ośrodki podobnego 
typu, oparte również o eksploatację pokładów węgla, powstały 
koło m iasta Rybnika, między M ikołowem i Orzeszem oraz koło 
Lędzin. I tu  w ystępuje kilka grup w yraźnych wzgórz, zbudo
wanych częściowo ze skał karbońskich, częściowo z wapieni 
lub dolomitów triasow ych, jak  wzgórza Rybnickie (do 311 m), 
Łaziskie (360 m), M urckie (352 m), Chorzowskie (320 m) i inne 
pomniejsze.

W okolicy Pszczyny w ystępuje znów większy kompleks 
terenów  lesistych na płaskim, gliniasto-piaszczystym  podłożu 
między drobnymi, lewym i dopływami Wisły. Obszar ten  styka 
się na południu z doliną Wisły. Jest to płaska równina, w y
pełniona m ateriałem  glebowym, naniesionym  tu  z K arpat 
przez rzeki. Rolnictwo mogło się tu  dobrze rozwinąć, prócz 
tego płaskość i podmokłość terenu  skierow ała już od szeregu 
stuleci wysiłek człowieka w  kierunku gospodarki rybnej 
w  sztucznych stawach. Obfitość staw ów  cechuje cały dolny

Beskid Śląski — Równica
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bieg Olzyt oraz dolinę W isły od w ylotu z K arpat aż po Zator, 
stąd  ten  odcinek ziemi śląskiej nosi nazwę Żabiego K raju. 
W isła zbliża się tu  najbardziej do Odry, tak  że odległość obu 
rzek wynosi w  linii pow ietrznej tylko 30 km, a ważne drogi 
i koleje łączą obszar obydwu dorzeczy.

Nai południe od Żabiego K raju  wznosi się nowa jednostka 
krajobrazow a —  Pogórze Karpackie. Stanowi ono zespół chao
tycznie ułożonych, dość płaskich wzgórz, rozciętych krętym i 
dolinami, a pokrytych dość urodzajną gliniastą glebą, m iej
scami przypom inającą less. Pogórze ciągnie się z zachodu ku 
wschodowi pasem  10— 15 km  szerokości. Leżąc na pograniczu 
obszarów o różnej gospodarce, a m ając dogodne w arunki dla 
rolnictw a i kom unikacji, Pogórze skupiało od daw na liczniej
sze osiedla ludzkie. U w ylotu większych dolin rzecznych z gór 
rozw inęły się w  tym  pasie poważniejsze m iasta (Bielsko, Sko
czów, Cieszyn). Na południe od Pogórza wznoszą się w yraź
nym, strom ym  progiem  o wysokości względnej do 800 m B e
skidy Śląskie. Tworzą one kilka równoległych grzbietów, od
dzielonych głęboko w ciętym i dolinami; najwyższe wzniesienia 
sięgają 1200 m (Barania Góra 1214 m). Osiedla ludzkie trzy
m ają  się w  dolinach lub na niższych a łagodniejszych grzbie
tach, strom e stoki pokryw a las, na grzbietach trafia ją  się hale 
i pastw iska. Rolnictwo ma w Beskidzie słabe możliwości, prze
waża gospodarka leśna oraz obsługa ruchu turystyczno- 
letniskowego.

Śląsk Dolny

W ukształtow aniu terenu  Dolnego Śląska można 
w ogólnym zarysie wyróżnić na północy pas wzgórz (Góry 
Kocie), obrzeżonych szerokimi dolinami, rozległe rów
n iny  w  części środkowej oraz elem enty sudeckie, składające 
się z przedgórza i terenów  górskich na południu.

Kocie Góry rozpoczynają się na terenie Śląska w  okolicy 
Sycowa, osiągając tu  najw iększą wysokość 272 m nm. w  szczy
cie Zbójnik pod M iędzyborzem. Strom szy stok tych wzgórz 
jes t tu  zwrócony ku  południowi. W  m iarę posuwania się ku 
zachodowi zmniejsza się bezwzględna wysokość Kocich Gór 
i oba stoki sta ją  się bardziej jednostajne. Linia kolejowa 
z Oleśnicy do Milicza przekracza je  na poziomie 190 m. Wyżej 
nieco wznosi się znów grupa wzgórz Trzebnickich (Farna Góra
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255 m), przysypana od południa urodzajnym  lessem i dzięki 
tem u pokryta w  znacznej m ierze polami upraw nym i i sadami. 
Większe lasy zachowały się tu  jeszcze w  okolicy Obornik Ślą
skich. Na zachód od linii kolejowej W rocław—Rawicz, p rze
kraczającej Góry Kocie na poziomie 175 m, rozdzielają się one 
na dwie odnogi, z których niższa biegnie dalej na  zachód, do
chodząc do Odry pod Lubiążem, wyższa zw raca się ku północ
nem u zachodowi, wznosząc się jeszcze w  okolicy W ińska do 
202 m. Na lewym  brzegu Odry Góry Kocie ciągną się dalej 
od Chobieni i Ścinawy łącząc się znów w  jeden pas na połud
nie od Głogowa i dosięgając tu  wzniesień 230 m. Piękne frag
m enty lasów, żyzne stoki opadające ku Odrze, sady i w innice 
nadają odcinkowi Gór Kocich między Głogowem i Bytom iem  
Odrzańskim  dużo uroku krajobrazowego. Dalej wzniesienia 
znów m aleją dochodząc do Bobru między Żaganiem  a Nowo
grodem. Poza Bobrem wznoszą się pod Żaram i jeszcze raz do 
229 m- osiągając brzeg Nysy Łużyckiej koło Mużakowa.

Od północy obrzeża Góry Kocie zw arty  pas dolin w  po
staci szerokiej, płaskiej doliny Baryczy oraz odcinka doliny

Rzeka Barycz w powiecie milickim
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Jezioro Stawskie

O dry między Chobienią i Nową Solą. Leśno-łąkowo-jeziorny 
k rajobraz tych dolin m ożna uważać za właściwą geograficzną 
granicę Śląska od strony W ielkopolski. Poza tę  granicę woje
wództwo w rocław skie sięga nieznacznie tylko w okolicy Góry 
i Sławy. Otoczenie tego ostatniego m iasta daje Dolnemu Ślą
skowi skraw ek terenu  pojeziernego z dużym jeziorem  Sław 
skim  (12 km 2) na czele. O ile łatw e jest w  pasie Gór Kocich 
stw ierdzenie układu wzgórz i dolin, to znacznie więcej tru d 
ności nastręcza poznanie właściwej budowy tych wzgórz. 
Zew nętrzną pokryw ę stanow ią m ateriały  połodowcowe: piaski, 
gliny zwałowe, częściowo żwiry. Z rąb główny tw orzą jednak 
prawdopodobnie m ateriały  trzeciorzędowe, wśród których w y
łan ia ją  się tu  i ówdzie tuż pod powierzchnią pokłady węgla 
brunatnego.

Między Górami Kocimi a  Sudetam i i ich Przedgórzem  
ciągnie się 'rozległy pas równin. Bieg rzeki Kaczawy dzieli ten 
pas na dwie części o odm iennym  charakterze. W schodnia część 
rozciąga się po obu brzegach Odry, a na jej lew ym  brzegu, mię
dzy Nysą Kłodzką a Kaczawą odznacza się doskonałymi glebam i 
lessowymi, które z tego regionu tw orzą k rainę pszenno-bura- 
czaną, najw ażniejszy obszar aprow izacyjny dla całego Śląska.
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N aturalnym  ośrodidem tej krainy jest W rocław. Na południe od 
W rocławia lessy tutejsze zaw ierają tak  znaczną domieszkę 
próchnicy, że nabierają naw et charak teru  czarnoziemu.

Część zachodnia rów niny m iędzy Kaczawą a Nysą Ł u
życką posiada lepsze gleby tylko na samym podgórskim połud
niowym brzegu. Przytłaczającą większość terenu  zajm ują roz
ległe, słabo zaludnione Bory Dolnośląskie. Ciemne bory sosno
w e są tu  przecięte w  poprzek jaśniejszym i wstęgam i łąk  wzdłuż 
brzegów Bobru, Kwisy i Nysy Łużyckiej, a tu  i ówdzie wśród 
borów staw y porosłe sitowiem i pojedyncze wzgórki wydmowe 
stanow ią jedyne urozmaicenie. Skrom ną nawiązkę za b rak  
ziemi upraw nej na nieurodzajnym , piaszczystym  podłożu sta
nowi obok gospodarki leśnej obfitość jagód i grzybów. Nie
znaczny rozwój przem ysłu szklanego, porcelanowego i kopal
nictw a węgla brunatnego wniosły nieco więcej życia do tej 
cichej, leśnej krainy.

Cały pas rów nin zarówno w  części wschodniej jak  i za
chodniej przysypany jes t zw artą pokryw ą m ateria łu  polodow-

Zgorze/ec nad Nysą
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cowego, pokrywającego bardziej urozm aicone starsze podłoże. 
Grubość tej pokryw y jest różna, wynosząc przeciętnie k ilka
dziesiąt m etrów  (we W rocławiu np. 30 m).

Na południe od Borów Dolnośląskich i rów niny n adodrzań- 
skiej wkraczam y w odm ienną krainę Przedgórza Sudeckiego. 
Coraz częściej zaczynają się tu  ukazywać na powierzchni s ta r
sze skały- urozm aicając silnie krajobraz, k tó ry  z równinnego 
sta je  się co najm niej pagórkow aty, a m iejscam i naw et praw ie 
górzysty. G ranity, bazalty  i liczne tw arde skały osadowe tw o
rzą często śm iałe form y, strom e zbocza, ostre wierzchołki, 
dając równocześnie nieprzebrane zasoby kam ieni budowlanych. 
Znaczne przestrzenie we wschodniej i środkowej części P rzed
górza pokryw a jeszcze less, k tó ry  w raz z żyznymi glebami, 
pochodzącymi z rozkładu skał wulkanicznych, spraw ia, że 
Przedgórze Sudeckie należy do najbogatszych krain  Śląska 
i jest praw ie równie urodzajne, jak  rów nina nadodrzańska.

Świdnica — ratusz



To też obie k rainy  stanow iły od na j
dawniejszych czasów centrum  ludno
ściowe Śląska, tu  rozw inęły się w y
jątkow o gęsto osiedla ludzkie, pow
stały  liczne m iasta. Długim szeregiem 
rozciągnęły się one szczególnie 
wzdłuż kraw ędzi Sudetów (Ząbko
wice, Dzierżoniów, Świdnica, S trze
gom, Jaw or, Złotoryja).

W obrębie Przedgórza Sudec
kiego można również stw ierdzić w y
raźną różnicę m iedzy częścią wscho
dnią i zachodnią. W części wscho
dniej, od Paczkowa po Złotoryję, 
kraw ędź Sudetów jest wyraźnie 
zaznaczona, te ren  Przedgórza jest 
bardziej płaski, a z niego wznoszą 
się tu  i tam  odosobnione grupy 
wzgórz. Spośród tych wzgórz n a j
wyższa jest grupa Sobótki (718 m), 
najrozleglejsze są Wzgórza Strze- 
lińskie (393 m) oraz wzgórza, okolic 

Niemczy i Dzierżoniowa. Na tych wzgórzach grupu ją  się lasy, 
pozostały obszar zajęty jest w  ogromnej większości przez pola 
upraw ne. W części zachodniej urozm aicenie terenu  jest mniej 
więcej równom ierne, m alejące stopniowo w m iarę posuwania 
się od południa ku północy. G runty  orne zajm ują nieco m niej
szą powierzchnię w ystępując na przem ian z łąkam i i lasami.

Pogranicze południowe Dolnego Śląska stanow ią Sudety, 
zajm ujące w  jego granicach ok. 4.700 km" obszaru, Sudety są 
najstarszą jednostką geograficzną Śląska, w ykazującą n a jb a r
dziej urozm aicony skład. Tworzą one potężny blok ok. 60 km  
szerokości, a blisko 300 km  długości i są ograniczone ku  pół
nocnem u w schodom  wspom nianą wyżej w yraźną krawędzią. 
W pracach geograficznych spotyka się podział Sudetów  na za
chodnie i wschodnie lub też na zachodnie, środkowe i wschod
nie. Granica między Sudetam i zachodnimi i wschodnimi 
(względnie w drugim  podziale między środkowym i i wschod
nimi) przebiega mniej więcej wzdłuż górnego biegu Nysy

Sobótka
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Kłodzkiej. Na zachód od niej grzbiety sudeckie m ają ogólny 
k ierunek z północnego zachodu na południowy wschód, na 
wschód zaś zaznaczają się k ierunki grzbietów z południowego 
zachodu na północny wschód.

Sudety składają się z szeregu gniazd górskich, różniących 
się między sobą poważnie wysokością, m ateriałem  i charakte
rem  form. Między tym i gniazdami rozlegają większe i m niej
sze kotliny śródgórskie. Do najw iększych należą kotliny 
Kłodzka i Jeleniogórska, m niejsze są kotliny Kam iennej Góry, 
W ałbrzycha, Bolkowa, Świerzawy i Wlenia.

Od zachodu rozpoczynają górski teren  Sudetów Góry 
Izerskie, rozciągające się między rzekam i Kwisą i K am ienną 
(dopływ Bobru, nad którym  leży Szklarska Poręba i Cieplice 
Zdrój). Tworzą one dwa równoległe grzbiety oddzielone do
linami, o form ach łagodnych, silnie zalesione, wilgotne, a na 
grzbietow ych płaszczyznach w południowej części naw et za- 
torfione. Najwyższy szczyt, M odry Kam ień, wznosi się do 
1127 m  nm. Zbudowane są głównie z gnejsu i granitu , form  
skalnych m ają niewiele.

Przełęcz Nowoświecka (885 m) oddziela Góry Izerskie od 
Karkonoszy, k tóre są najw yższą i najciekaw szą grupą górską 
całych Sudetów. Sięgają one na znacznych przestrzeniach 
ponad górną granicę lasów i wznoszą się bezpośrednio ponad 
kotliną Jeleniogórską 1000— 1200 m, w yw ierają więc wrażenie 
niem al gór wysokich. Najwyższe szczyty Karkonoszy: Śnieżka 
(1605 m) i W ielkie Koło (1509 m) sięgają naw et ponad tu te j
szą strefę  kosodrzewiny. Jądro  granitow e Karkonoszy było 
niegdyś otulone pokryw ą gnejsów i łupków, k tó ra  utrzym ała 
się dziś tylko we fragm entach. Woda płynąca i w ietrzenie 
zrów nały w  trzeciorzędzie te góry, stw arzając z nich płaską 
powierzchnię ze sterczącym i tylko trochę kilku odosobnionymi 
szczytami. Resztki tej powierzchni zrów nania u trzym ały się do 
dziś w postaci rozległych, m oczarzystych płaszczyzn na grzbie
tach. Silne ruchy górotwórcze pod koniec trzeciorzędu wypię
trzyły ponownie całe pasmo, nadając m u form ę wysokiego 
zrębu, k tóry  następnie zaczęły od kraw ędzi rozcinać potoki. 
Zlodowacenie dyluw ialne wytworzyło wreszcie w  K arkono
szach kotły skalne, wały m oren i zagłębienia jezior, a procesy 
w ietrzenia ukształtow ały na grzbietach szereg dziwacznych 
form  skalnych.
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Od wschodu zamyka kotlinę Jeleniogórską grzbiet Gór 
Łomnickich, zbudowany przew ażnie z gran itu  i łupków  łysz- 
czykowych, a wznoszący się do 940 m  nm. Na jego wschod
nich stokach spotyka się szereg daw nych osiedli górniczych. 
Od północy wznoszą się nad kotliną Jeleniogórską Góry Ka- 
czawskie, odznaczające się mimo skrom nych wzniesień (naj
wyższy szczyt 724 m) dużą rozm aitością form, w ynikającą 
z urozmaiconej budowy geologicznej (łupki paleozoiezne, w a
pienie, piaskowce, diabazy, bazalt).

N a wschód od Gór Łom nickich ściele się kotlina K am ien
nej Góry, złożona z szeregu podłużnych obniżeń, typowa 
kraina przełęczy, stanowiąca najdogodniejsze przejścia przez 
Sudety na  stronę czechosłowacką. C harakteryzują ją  dość sze
rokie, płaskie doliny, pokryte bujnym i łąkam i oraz liczne, 
drobne a dość strom e pasem ka i grzbieciki górskie, zbudowane 
z bardzo różnego m ateria łu  (piaskowce, wapienie, porfiry, m e- 
lafiry, łupki krystaliczne).

Dalej ku wschodowi' następują  Góry W ałbrzyskie, składa
jące się również z bardzo różnych elem entów  budowy. N aj
wyższy ich szczyt sięga 936 m, zalesienie jest obfite, gęstość 
zaludnienia znaczna z powodu silnego rozwoju górnictwa 
: przem ysłu. Z kolei następują  bez wyraźniejszej przerw y Góry 
Sowie. Jest to blok górski długości 25 km  o szerokim, dość , 
płaskim  grzbiecie i strom ych stokach, zbudowany z gnejsu. 
Najwyższy szczyt, Sowiniec, wznosi się do 1014 m. Grzbiety 
i stoki pokryw a gęsty las szpilkowy, w  doliny w ciskają się. 
długie, łańcuchowe wsie, zaludnione przez zatrudnionych 
w leśnictwie, przem yśle włókienniczym  (od północy) i w  gór
nictw ie węglowym (od południa). Dalszym ciągiem Gór Sowich 
poza przełęczą Srebrnogórską ku pd-wschodowi są Góry 
Bardzkie, zbudowane z łupków i szarogłazów, znacznie niższe 
(nie sięgające 800 m), pokryte lasem  mieszanym, a odznacza
jące się niespokojnym  urzeźbieniem. Przez to pasmo przebija 
się Nysa Kłodzka przełomową doliną z kotliny Kłodzkiej na 
niziny.

Kotlina Kłodzka jest najw iększą kotliną w  Sudetach, k tórą 
w polskich górach przew yższają rozm iaram i jedynie Doły 
Krośnieńsko-Sanockie. Od zachodu otaczają kotlinę Kłodzką 
Góry Stołowe, zbudowane z piaskowców ciosowych oraz Góry 
Bystrzyckie i Orfickie, zbudowane częściowo z piaskowców,



Jezioro zaporowe na Bystrzycy w Lubachowie

częściowo z gnejsów i łupków m etam orficznych. (Gnejs jest 
skałą o składzie takim  sam ym  jak  granit, jednak  w ykazującą 
w yraźne uw arstw ienie pod wpływem  sprasowania (silnego na
cisku). Skały m etam orficzne są to skały przeobrażone pod w pły
wem wysokiego ciśnienia i wysokich tem pera tu r podczas ru 
chów skorupy ziemskiej). Największe wzniesienia wynoszą 
w  Górach Stołowych 919 m nm., w  Bystrzyckich 978 m, w Gr- 
lickich (w granicach Polski) 1080 m. Znajdują się tu  znaczne 
kom pleksy leśne oraz szereg ważnych źródeł m ineralnych. Od 
wschodu otaczają kotlinę Kłodzką góry zbudowane przeważnie 
ze skał krystalicznych (nadto trochę w apieni i bazaltu). N aj
wyżej wznoszą się one w  grupie Śnieżnika Kłodzkiego 
(1424 m), zajm ującej drugie miejsce co do wysokości w  obrębie 
polskich Sudetów po Karkonoszach. Szczyt Śnieżnika wystercza 
również ponad górną granicę lasów. Na wschód od kotliny 
Kłodzkiej Sudety; przechodzą praw ie całkowicie na stronę cze
chosłowacką.

KLIMAT

Śląsk należy do strefy  klim atu  przejściowego, w  którym  
zaznaczają się zarówno wpływ y niezbyt odległego oceanu 
w  k ierunku łagodzenia skrajności pór roku, jak  też wpływ
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wielkiej m asy lądowej na wschodzie, potęgujący te  skrajności. 
Silniejsze są na ogół w pływ y oceaniczne, chociaż w  ostatnich 
kilkunastu  latach można było dostrzec pewne wzmożenie się 
wpływów kontynentalnych.

W zakresie t e m p e r a t u r  cały nizinny obszar Śląska 
charakteryzuje się średnią roczną od + 7 °  do +  9° C, średnia 
najcieplejszego miesiąca — lipca wynosi tu  +  16° do +  19° C, 
średnia najzimniejszego — stycznia w aha się między — 1.5“ 
a — 3° C. W regionalnym  rozkładzie tem pera tu r najw ażniejszy 
jes t czynnik wysokości: im  wyżej leży jakaś miejscowość, tym  
chłodniejszy przeciętnie ma klim at. Prócz tego w zimie zazna
cza się na ogół w zrost tem pera tu r od wschodu ku  zachodowi, 
w lecie najcieplej bywa w  dolinie Odry m iędzy Raciborzem 
a W rocławiem. Najsilniejsze zm iany w przebiegu tem p era tu r 
dokonują się od połowy m arca do połowy kw ietnia, a 'także 
w ciągu października. P rzy  tym  jesień odznacza się łagodniej
szymi przejściam i ciepłoty niż wiosna. Okres zimowych w a
runków  klim atycznych trw a przeciętnie na nizinach 105— 130 
dni, przedłużając się na Śnieżce, najw yższym  wzniesieniu gór, 
do 238 dni w  roku. Rzadko jednak  u trzym ują się na niżu 
m rozy trw ające bez przerw y 2 tygodnie, odwilże nadchodzą 
k ilkakro tn ie  w  ciągu praw ie każdej zimy.

Okres pozbawiony mrozów, którego długość jest tak  ważna 
dla rolnika, trw a na niżu około 190 dni, ale np. już w  Szklar
skiej Porębie skraca się do 130 dni w  roku. Wiosna pojawia 
się najw cześniej w  dolinie Odry w  okolicy W rocławia oraz na 
przedpolu Bram y M orawskiej w okolicy Cieszyna i rozprze
strzenia się stąd szybko na wszystkie strony, wchodząc na j
później w głąb Sudetów.

W zakresie r u c h ó w  a t m o s f e r y .  Śląsk Górny zalicza 
się w raz z Krakowskiem  i Kieleckiem do obszarów najspokoj
niejszych w Polsce, odznaczając się częstym panowaniem  ciszy 
w pow ietrzu i rzadkością silnych w iatrów . Śląsk Dolny m a już 
nieco więcej w iatrów , przy czym nasilenie w iatrów  w zrasta 
szybko w m iarę posuwania się ku  północy, w  stronę Poznań
skiego. Najczęstsze są w ia try  zachodnie, przy tym  na wiosnę 
i w  lecie przew aża k ierunek północno-zachodni, w  zimie raczej 
południowo-zachodni. W iatry wschodnie nie należą również 
wcale do rzadkości.
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Rozmieszczenie i wysokość o p a d ó w  odzwierciedla dość 
wyraźnie rzeźbę terenu. Na ogół niziny śląskie o trzym ują nieco 
więcej opadów niż reszta nizin polskich, a Sudety i .  Beskid 
Śląski są obszaram i o najobfitszych opadach w całej Polsce. 
Opady są rozłożone na wszystkie pory roku z tym  jednak, że 
w yraźne m aksim um  przypada na lato (czerwiec—sierpień). N aj
uboższe w opady byw ają miesiące lu ty  i wrzesień. W lecie zda
rzają się nierzadko gwałtow ne ulewy, szczególnie w  górach, 
powodujące groźne powodzie. Notowano w ypadki dobowego 
opadu w wysokości do 240 mm. W górach zaznacza się większy 
udział opadów zimowych niż na nizinach i to przew ażnie 
w  form ie śniegu. O ile szata śnieżna na nizinie rzadko prze
kracza 10 cm i znika zwykle parokrotnie w  ciągu zimy 
(Wrocław liczy średnio 48 dni ze śniegiem w roku, Bytom 
82), to w  górach praw ie corocznie pokryw a śnieżna dosięga 
1 m grubości i u trzym uje się z reguły co najm niej 4 m ie
siące. Do charakterystycznych zjaw isk w  wyższych partiach 
Sudetów należy częste występowanie mgły, k tóra czasem 
otula szczyt Śnieżki przez 2 tygodnie bez przerw y. Powoduje 
to w  zetknięciu z zim ną powierzchnią ziemi bardzo obfite 
tworzenie się szronu, nieznane w tych rozm iarach w innych 
górach Polski. Mgły panują  w Sudetach najczęściej w  m iesią
cach listopadzie, grudniu, m arcu i kwietniu.

Zachm urzenie Śląska jest dość silne, przeciętnie w dwóch 
trzecich horyzont pokryty  jest chm uram i. Stosunkowo n a jb a r
dziej słoneczna jest północno-zachodnia część Dolnego Śląska, 
najchm urniejszy byw a .obszar górnośląskiego zagłębia węglo
wego. Stopień zachm urzenia w ciągu roku nie pokryw a się 
bynajm niej z rozkładem  opadów. N ajbardziej słoneczne są 
miesiące maj i wrzesień, następnie czerwiec, lipiec i sier
pień, najchm urniejsze zaś listopad i grudzień. W górach 
również styczeń i lu ty  należą do miesięcy dobrze nasłonecz
nionych.

Burze letnie są na Śląsku zjawiskiem  częstym, szczegól
nie w  górach, w  zachodniej części niżu oraz na przedpolu 
Bram y M orawskiej. Rocznie przypada ich średnio 30—40. 
Najm niej burzliw e są okolice W rocławia i cała północno- 
wschodnia część Śląska. W związku z burzam i pozostaje w y
stępow anie gradu, powodującego często poważne szkody 
w rolnictw ie. Najczęściej przez grad nawiedzany jest po-



Odra we Wrocławiu

w iat pszczyński, następnie kotlina Kłodzka, Jeleniogórska 
i całe przedgórze Sudetów. N ajrzadziej tra fia ją  się grady 
w północno-zachodniej części niziny.

RZEKI I JEZIORA
Stosunki wodne Śląska są uzależnione od klim atu, czę

ściowo także od budowy podłoża i od działalności człowieka 
(wysokie zużycie wody przez przemysł). Góry śląskie skupia
jące w ielką ilość opadów, są krainą licznych i obfitych źródeł, 
dających początek dość zasobnym w wodę rzekom. Większość 
wód Śląska dąży ku jednej wielkiej rzece — Odrze, k tóra 
jest osią gospodarczą i kom unikacyjną całego k ra ju  w  całym 
tego słowa znaczeniu. Jedynie drobne skraw ki na zachodnim 
pograniczu Kłodzkiego (157 km 5) i na południowym  stoku Gór 
Izerskich (45 km 2) m ają odpływ ku rzece Łabie, wschodnie 
pogranicze Górnego Śląska (ok. 3.000 km 2) należy do dorzecza 
Wisły, a południowy skraw ek powiatu cieszyńskiego (ok. 20 
km 2) do dorzecza Dunaju.

O d r a  przepływ a Śląsk na długości okrągło 500 km, opa
dając od poziomu 200 m  koło Bogum ina do 58 m u wylotu 
ze Śląska na Ziemię Lubuską. Odra odznacza się dużymi w a
haniam i wodostanów i przepływ a przew ażnie przez teren  zbu
dowany z sypkiego m ateriału , co u trudn ia  jej ujarzm ienie. 
P rzepływ  wody jest na Odrze w  stosunku do rozm iarów do-
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rzeczą skrom ny. Pod Głogowem wynosi on przy średniej wo
dzie 187 m 3/sek., co odpowiada współczynnikowi spływ u niż
szemu o 30% niż na Wiśle. Mimo trudności Odra została przy
stosowana do pełnienia funkcji drogi wodnej, aczkolwiek 
w stopniu nie wystarczającym . Górny odcinek od Koźla do 
W rocławia jes t skanalizow any i dostępny dla statków  do 650 t 
pojemności. Poniżej W rocławia Odra jest uregulow ana, jednak 
w okresie niskich wodostanów nie może przepuszczać statków  
tego tonażu z pełnym  ładunkiem . W ybudowanie wielkich zbior
ników retencyjnych na Nysie Kłodzkiej pod Otmuchowem 
(pełna pojemność 143 mil. m 3) i na M ałopanwi pod Turaw ą 
(90 mil. m 3) popraw iło znacznie w arunki żeglugowe- na Odrze. 
W ykończenie dalszych przyniesie Zapewne ponowną poprawę.

Okres zlodzenia trw a  na Odrze przeciętnie 30 dni w  roku, 
W ostatnich latach by ł on najdłuższy zimą 1928— 29, kiedy 
doszedł do 86 dni, oraz w  zimie 1946—47 (88 dni), podczas 
gdy w  latach  1930 i 1936 nie było wcale zlodzenia. Dopływy

Jelenia Góra w Karkonoszach



Karkonosze nad Kopaczem
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Odry n a  teren ie Śląska nie odgryw ają roli żeglugowej. Lewo
brzeżne dopływy, z w yjątkiem  Ślęzy i Oławy, m ają charak ter 
rzek górskich. Groźbę powodzi zmniejszyło na nich w ybudo- * 
wanie k ilkunastu zapór dolinnych, k tóre równocześnie służą 
celom elektryfikacyjnym , a wojnę na szczęście przetrw ały  
bez zniszczeń. Największe jeziora zaporowe znajdują  się na 
Bobrze pod Pilchowicami (50 mil. rń‘). na Kwisie pod Leśną 
(15 mil. m 3) i pod Złotnikam i (10,5 mil. m;1) oraz na Bystrzycy 
pod Lubachowem.

W i s ł a  nie jest na teren ie Śląska żadną drogą wodną, 
natom iast w  ograniczonej m ierze może tę rolę spełniać Przem sza, 
żeglowna od Mysłowic dla statków  do 80 ton.

J e z i o r a  natu ra lne  są na Śląsku zjawiskiem  rzadkim: 
kilka w ystępuje w powiecie głogowskim, parę w  okolicy Leg
nicy, dwa znaczniejsze górskie jeziora w  Karkonoszach. Znacz
nie liczniejsze są sztuczne staw y założone dla hodowli ryb. 
Skupiają się przede wszystkim  w okolicy Milicza, Kożuchowa,' 
Niemodlina, Opola, Raciborza oraz nad górną W isłą (żabi 
K raj). Największym  ubóstwem  wód odznacza się w apienny 
grzbiet Chełmu na Śląsku Opolskim oraz wyższe partie  Ju ry  
K rakowskiej. Za to u  podnóża tych obszarów w ypływ ają liczne 
i bardzo obfite źródła. Natom iast najw iększe obszary zabag- 
nione w ystępują w  dolinie Baryczy z dopływami a także 
w  dolinie Szprotawy.

POKRYCIE ROŚLINNE

Szatę roślinną Śląska kształtow ały następujące po sobie 
zm iany klim atyczne, a nade wszystko coraz silniejszy z bie
giem czasu wpływf człowieka. Po epoce lodowej las pokryw ał 
praw dopodobnie około 80% powierzchni Śląska. M niej zw arta 
była zapewne szata leśna na obszarach lessowych, znaczne luki 
w  zalesieniu powodowało bogactwo wód, na tu ra lne  rozlewiska, 
jeziora i budowle bardzo licznych wówczas bobrów. Kosztem 
lasu człowiek rozszerzył pola upraw ne, łąki i ogrody, tak  że 
dziś las skurczył się do 27%' powierzchni Śląska. Człowiek zmie
nił też znacznie skład gatunkow y lasów, propagując na m iej
sce przew ażających dawniej lasów liściastych szybciej rosnące 
szpilkowe, głównie sosnę i świerk. Dziś sosna jes t najczęstszym 
drzew em  lasów śląskich, zajm ując ok. 60% ich powierzchni.
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Panuje  ona bezwzględnie na niżu, szczególnie w Borach Dol
nośląskich, a także na Śląsku Opolskim. Św ierk i jodła zaj
m ują znaczne obszary w  górach, przypada na nie łącznie 
ok. 20% powierzchni leśnej. W w ilgotnych lasach łęgowych 
nad Odrą i Baryczą przew ażają dęby i olsze, buki w ystępują 
dość często w Beskidzie Śląskim, w  grupie Sobótki, w okolicy 
Kłodzka, W ałbrzycha i Trzebnicy. Karkonosze m ają powyżej 
górnej granicy św ierka dobrze w ykształconą strefę kosodrze
winy, k tó ra  trafia  się także w  Górach Izerskich. Na sudeckich 
torfowiskach rosną brzozy karłow ate i inne rośliny strefy  pod
biegunowej, jako pozostałość z epoki lodowej. Są także w  Su
detach pew ne rośliny typowo alpejskie, jak: szczaw alpejski 
i fiołek żółty oraz karpackie, jak  krokus i w ierzba śląska.

W. ostatnich czasach rozpowszechniły się na Śląsku liczne 
rośliny, pochodzące z odległych krajów, jak  naparstnica purpu
rowa z Europy Zachodniej, -nawłoć i astry  jesienne z Ame
ryki, ta ta ra k  i niecierpek drobnokwiatowy z Azji. Największe 
zm iany w prowadził w  rozkładzie roślinności człowiek przez 
swą celową działalność gospodarczą. Pola upraw ne zajm ują 
obecnie większą część Śląska, dochodząc w  powiatach lewego 
brzegu Odry do 80% powierzchni, wyjątkow o tylko spadając 
poniżej połowy. Do um iędzynarodowienia składu roślinności 
przyczynia się człowiek stale, sprow adzając coraz to nowe 
drzewa, krzew y i rośliny zielne, k tóre nieraz znalazłszy odpo
wiednie w arunki bytowania, wychodzą z ogrodów czy parków 
i zadomowiają się na  Śląsku także na swobodzie.

ŚWIAT ZWIERZĘCY

Zm iany wprowadzone przez człowieka w szacie roślinnej 
Śląska- nie mogły pozostać bez wpływu także na św iat zwie
rząt, zamieszkujących jego lasy i moczary, łąk i i rzeki. Po
m ijając wiele szczegółów, ciekawych z punktu  widzenia nau
kowego, wspom nim y tylko o zw ierzętach ważniejszych i pow
szechnie znanych. W czasach historycznych nastąpiło znaczne 
zubożenie fauny śląskiej. Większe ssaki drapieżne, jak  wilki, 
niedźwiedzie, rysie, żbiki wytępiono w ciągu dwu ostatnich 
wieków; rzadko w ciągu jakiejś ostrej zimy przyw ędruje jesz
cze z K arpat na Śląsk jakaś grom adka wilków. Bardzo nie
liczne są borsuki i wydry, natom iast w  większej liczbie u trzy
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m ują się jeszcze, lisy, kuny, łasice i tchórze. Niezmiernie pos
polite niegdyś bobry, po których pozostała nazwa rzeki i w ielu 
miejscowości, wytępiono też w  końcu X V III wieku. Z gryzoni 
pospolite są zające i dzikie króliki. Łoś w yginął na Śląsku 
również dawno, a jako zw ierzyna łow na pozostały jelenie, 
sarny  i sprowadzone niezbyt dawno daniele. Dziki również nie 
należą do rzadkości we w szystkich lesistych częściach Śląska.

Z ptaków  rzadko już można natrafić  głuszce i cietrzewie, 
natom iast liczne są wszędzie wśród pól kuropatw y, nad Odrą 
i Baryczą w ystępuje liczne ptactw o wodne i błotne, szcze
gólnie dzikie kaczki, gęsi, rzadziej czaple, bekasy i słomki. 
Bażanty były bardzo, rozpowszechnione przez w ielką własność 
w  specjalnych zagajnikach. Z ptaków  śpiew ających częstsze niż 
w  Polsce środkowej są słowiki i kosy. W okolicy Milicza żyje 
żółw błotny, w  Beskidzie i Sudetach salam andra plam ista. 
Dawne bogactwo rybne rzek śląskich ucierpiało bardzo silnie 
w skutek uprzem ysłow ienia i zanieczyszczenia przez to wód 
płynących. Rolę gospodarczą odgryw ają dziś praw ie wyłącznie 
ryby  hodowane w stawach. Nad Odrą oraz na zbiornikach 
retencyjnych i na jeziorach koło Legnicy gnieżdżą się dość 
liczne mewy.
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P R A D Z I E J E

ERA KAMIENIA 
(200.000— 1.800 la t przed Chr.)

Śląsk będąc położony w obrębie kolebki ludu prasłow iań
skiego dzieli z nim  analogiczne koleje losu od ery brązu 
aż do czasów historycznych. Podyktow ane one zostały czyn
nikam i geograficznymi, k tóre w płynęły na powstanie jedno
litych, ludów  zarówno na teren ie  Śląska jak  pozostałych ziem 
polskich.

N ajdaw niejszy człowiek nie znał m etali. Narzędzia i broń 
były  głównie wykonyw ane z kam ienia. Z tego powodu pierwszą 
dobę w  przeszłości ludzkości nazwano dobą kam ienia. Złożona 
je s t z trzech er: starszej, środkowej i młodszej.

W ostatniej epoce geologicznej (około 600.000 la t przed 
Chr.) — dyluw ium  — w okresie nasunięć lodowców na Europę 
środkową, pojaw iają się pierwsze ludy na obszarze Polski. Na 
Śląsku znane są dwa ośrodki najstarszych znalezisk, pochodzą
cych ze s t a r s z e j  e p o k i  k a m i e n i a  (paleolit 200.000 do 
9.000 la t przed Chr.). Jeden  ośrodek położony jes t na Dolnym 
Śląsku w okolicy Złotoryi, drugi na Śląsku Opolskim nieda
leko m iasta Raciborza. Znaleziska pierwszego ośrodka w yka
zują silny  związek z terenam i zachodnimi. Dowodzą one istnie
n ia inw azji plem ion przybyłych z A fryki północnej przez 
Hiszpanię, Francję, Niemcy do Polski. Drugi reprezentow any 
jest głównie przez plem iona miejscowe. Analogiczne zespoły 
stw ierdzam y na terenie Małopolski w okolicy Krakowa, jak 
w  Piekarach i Ojcowie.
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N ajdaw niejszy człowiek Śląska był koczownikiem. 
Zm ieniał siedziby w zależności od obfitości zwierzyny w  n a j
bliższej okolicy. M ieszkaniem jego był szałas lub jaskinie 
np. niedaleko Jeleniej Góry i Krakowa. W ierzył w  istnienie 
życia pozagrobowego. Z nany m u też by ł ku lt zwierząt. Dowo
dem jest' ciekawe odkrycie dokonane w  jednej z jask iń  w  oko
licach Kłodzka. Znaleziono tam  czaszkę niedźwiedzia jaski
niowego w  skrytce zbudowanej z p ły t kam iennych. Podobny 
ku lt zw ierząt znany jest u  współcześnie żyjącego plem ienia 
Ainów w Azji W schodniej.

W młodszej, fazie starszego kam ienia (m łodszy paleolit) 
napływ ają nowe fale plemion z Afryki północnej. Ślady po 
nich znajdujem y na obszarze Śląska Opolskiego. Należą one 
do zespołu plemiennego, znanego również z Małopolski. Ba
dania przeprowadzone na Zachodzie dowodzą istnienia rozwi
niętej sztuki i życia społecznego.

Po ustąpieniu lodowca w ś r o d k o w e j  e r z e  k a 
m i e n i a  (m ezolit) (9000— 3000 la t przed Chr.) napływ ają na 
Śląsk, Polskę środkową i północną nowe ludy zapewne 
z A fryki północnej. Szczątki k u ltu ry  tych ludów spotykam y na 
wydm ach piaszczystych, rozrzuconych po całym nizinnym  
Śląsku,, następnie w Wielkopolsce, Małopolsce, na Mazowszu 
i Pomorzu. Typowymi dla tego ludu są m aleńkie narzędzia 
krzem ienne zwane m ikrolitam i. Tryb życia prowadzą te  ludy 
u nas w  dalszym ciągu koczowniczy (w Danii osiadły).

Życie osiadłe na naszych ziemiach, jak  również na Śląsku 
stw ierdzam y dopiero w  e r z e  m ł o d s z e g o  k a m i e n i a  
(neolit 3000— 1800 la t przed Chr.). Dotychczasowy koczownik 
zmienia się w  rolnika osiadłego. Pow stają osiedla złożone 
z ziemianek, pokrytych stożkowatym i dachami. Rozwija się 
rolnictwo, hodowla zwierząt, górnictwo, tkactwo, garncarstw o, 
gładzenie wyrobów kam iennych. Liczne odkryw ane groby 
szkieletowe, zaw ierające szkielety ludzkie, nie w ykazują 
śladów palenia na stosie. W skazują one na istnienie w ie
rzeń w  życie pozagrobowe. Znalezione figurki kobiece i zwie
rzęce (Jordanów  pod W rocławiem) mówią nam  o kulcie 
bóstwa kobiecego i zw ierząt (np. barany).

W neolicie po raz pierwszy pojaw iają się cztery wielkie 
plemiona, z których pew ne można nawiązać z nazwam i ludów. 
Pierw szy południow y to lud ku ltu r c e r a m i k i  w s t ę g o -
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w ej .  (Nazwa pochodzi od ozdób naczyń w  postaci wstęgi). 
P rzybył na Śląsk z krajów  południowych, przynosząc ze sobą 
znajomość rolnictwa. Przynależność etniczna tego ludu nie 
jest jeszcze rozstrzygnięta. Drugie plem ię nosi nazwę ludu 
p ó ł n o c n o - e u r o p e j s k i e g o .  Pochodzi z krajów  skan
dynawskich. Je s t to lud rolni czo-pasterski. Silnie związany 
z nim  jes t lud c e r a m i k i  s z n u r o w e j , ,  nazwany od od
cisków sznura, w ykonanych na naczyniach. Lud ten  pierwszy 
oswoił konia. P rehistoryey plemię to łączą z I n d o n e  j- 
c z y k a m i ,  to jest z przodkam i ludów słowiańskich, germ ań
skich, rom ańskich itd. w  okresie wspólnoty językowej. Trzecie 
plem ię w  przeciw ieństw ie do poprzednich pochodzi z p ó ł 
n o c n e g o  w s c h o d u  E u r o p y .  Zajm uje tylko część te 
ry torium  Nadodrza, położonego po praw ej stronie Odry. 
Plem ię to koczowniczo-łowieckie łączy s ię ' z ludam i pra- 
fińskimi, to jest z przodkam i Finów, Estów, Lapończyków 
i in. w  okresie istnienia wspólnoty językowej. O statnie plemię 
zachodnio-europejskie reprezentow ane jest na teren ie Śląska 
przez lud k u l t u r y  p u c h a r ó w -  d z w o n o w a t y c h .  Na
zwa pochodzi od naczyń w kształcie dzwonu. Kolebką jego jest 
Hiszpania. Było to plem ię w ybitnie wojowniczo-koczownicze. 
W ywarło bardzo wielki w pływ  na kształtow anie k u ltu ry  na te 
renie Śląska w  erze brązu. Przynależność etniczna nieznana.

ERA BRĄZU 
(1.800— 800 la t przed Chr.)

Rozpad zespołu indoeuropejskiego nastąpił w początkach 
ery  brązu. W erze tej dotychczasowy surowiec, kamień, zostaje 
w yparty  przez brąz, to jest stop miedzi i cyny. Z rozpadu ludu 
indoeuropejskiego pow staje lud k u l t u r y  u n i e t y c k i e j ,  
k tóra daje  początek k u l t u r z e  p r z e d ł u ż y c k i e j .  
Nazwa ludu pierwszego pochodzi od miejscowości Unietyce, 
położonej w  Czechach. K ultu ra  przedłużycka jes t bardzo 
wczesną fazą poprzedzającą ku ltu rę  łużycką. Stanowiska obu 
tych k u ltu r  są często spotykane na teren ie Śląska i W ielko
polski.

Około 1.300 la t przed Chr. z ku ltu ry  przedłużyckiej w y
tw arza się lud k u l t u r y  ł u ż y c k i e j .  Jest to pierwsze 
plem ię łączone ze Słowianam i względnie Bałtosłowianam i
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w okresie wspólnoty językowej. Położenie kolebki ludu kul
tu ry  łużyckiej na teren ie naszych ziem zachodnich wskazuje 
na autochtonizm  Słowian. Należało by się bliżej zaintereso
wać cechami tego najstarszego zespołu, tak blisko z nam i 
związanego.

Lud ku ltu ry  łużyckiej był w ybitnie rolniczy, mimo to w y
kazyw ał charak ter ekspansywny. Po uzyskaniu samodziel
ności plem iennej rozpoczyna rozszerzać swoje siedziby zwłasz
cza w  kierunku wschodnim. Granicam i jego są tu  rzeki: San 
i Bug. Dalej na wschód stanow iska łużyckie m ają charakter 
wyspowy. Na zachodzie zasięg tego ludu dochodzi do Łaby 
i Solawy (Sala), na północy do B ałtyku pomiędzy Odrą 
a Wisłą. Środkowy Dunaj stanow ił granicę południową.

Stanowiska k u ltu ry  łużyckiej są bardzo licznie rozsiane 
po całym  Ś ląsku 'i pozostałych ziemiach polskich. R eprezentują 
je  głównie groby ciałopalne po raz pierw szy na naszym te 
renie w ystępujące w tak  olbrzym iej ilości. Groby ciałopalne 
zaw ierają szczątki zmarłego, spalone na stosie. Złożone są 
z popielnicy, naczynia glinianego, w  której znajdują się prze
palone kości zmarłego; kości te  są s tarann ie  przem yte i uło
żone w porządku anatom icznym, to znaczy kości czaszki w gór
nej części, kończyn w dolnej części naczynia. P rzy  popielnicy 
znajdują się m ałe naczyńka gliniane, zwane przystawkam i. Za
w ierały one pożywienie, k tóre w edług ówczesnych zwyczajów 
m iał nieboszczyk spożywać przed pójściem w zaświaty. W cza
sach późniejszych przestano przem ywać kości oraz układać 
w porządku anatom icznym. Popielnice obsypywane są szcząt
kam i stosu i kości zmarłego. W końcu zwyczaj ten  zanika i po
pioły wsypywano bezpośrednio do jam y grobowej.

ERA ŻELAZA 
(800 la t przed do 1.200 lat po Chr.)

Największy rozkw it ku ltu ra lny  jak  również tery torialny  
ludu k u ltu ry  łużyckiej stw ierdzam y z początkiem ery że
laza, szczególnie na obszarze Śląska Środkowego i W ielko
polski. Groby są bogato wyposażone w naczynia m alowane 
świadczące o bardzo wysokim poziomie ówczesnego garncar
stwa, a w ielka ilość nadzwyczaj cennych wówczas przedm iotów 
żelaznych mówi o zamożności m ieszkańców Śląska.
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Nieco później pojaw iają się w  stosunkowo wielkiej liczbie 
grodziska ludu łużyckiego na Śląsku (np. w Strzegomiu, So
bótce), w W ielkopolsce i Małopolsce. Są one dowodem okresu 
walk, k tó ry  zmusił spokojnych rolników do szukania ochrony 
w  m iejscach obronnych. Jednym  z pierwszych najeźdźców był 
pobratym czy lud k u l t u r y  g r o b ó w  s k r z y n k o w y c h ,  
k tó ry  pow stał na Pom orzu Nadwiślańskim. Nazwa po
chodzi od grobów w postaci skrzynki, zbudowanej z p ły t ka
miennych. W krótkim  czasie lud ten  opanował praw ie całe 
tery torium  łużyckie mieszczące się w  granicach dzisiejszej 
Polski. Stanow iska tego ludu spotykam y przew ażnie na Śląsku 
Środkowym , w W ielkopolsce i na Mazowszu. Drugim  na
jeźdźcą na lud k u ltu ry  łużyckiej byli S c y t o w i e .  P rzybyli 
przy  końcu V w. przed Chr. zapewne z w tórnej kolebki po
łożonej na nizinie węgierskiej. Najazd tego ludu był krótko
trw ały, bo nie w yw arł żadnego wpływu na ku ltu rę  łu 
życką. Ślady tego ludu spotykam y na Śląsku, w  Małopolsce, 
a naw et w Wielkopolsce. Trzecim  i ostatnim  zaborcą tery to 
rium  ludu k u ltu ry  łużyckiej byli C e l t o w i e .  Nowi ci najeź
dźcy napłynęli z Czech i M oraw (około 400 la t przed Chr.). 
W krótkim  czasie zagarnęli Śląsk Górny i Środkowy oraz M a- 
łopolskę zachodnią. Lud k u ltu ry  łużyckiej u trac ił niezależność 
polityczną, mimo to zdołał zasymilować lud ku ltu ry  grobów 
skrzynkow ych oraz Celtów na Śląsku Środkowym. W ynikiem  
tego jes t powstanie nowego zespołu plem iennego (około 150 la t 
przed Chr.), k tó ry  można łączyć z nazwam i przekazanym i nam  
przez autorów  starożytnych, jak  L u g i ó  w  i W e n e d ó w, 
niew ątpliw ie związanych z Prasłow ianam i.

Okpło narodzenia Chrystusa po raz pierw szy stw ierdzam y 
na ziemiach polskich łupieżczy najazd ludów  g e r m a ń 
s k i c h ,  reprezentow anych przez G o t ó w ,  W a n d a l ó w  
i B u r g u n d ó w .  W ylądowali oni w  okolicy Gdańska, dokąd 
przybyli ze swej kolebki położonej w krajach  skandynaw skich. 
W ywarło to bardzo silne parcie w k ierunku południowym, 
skutkiem  czego ludy słowiańskie zajm ują po raz pier-wszy 
Ś ląsk G órny oraz ziemię krakow ską (około 100 r. po*"Chr.). 
S tąd docierają do Bram y M orawskiej i zaczynają powoli prze
sączać się poza K arpaty  i Sudety. W ten  sposób dają  początek 
Słowianom  południowym.
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Południowa, jak  również i wschodnia ekspansja Słow ian 
zostaje gwałtow nie zatrzym ana przez najazd H u n  ó w , lud 
pochodzenia turko-tatarskiego. Z kolebki swojej położonej 
w Europie W schodniej przesunęli się na nizinę Panońską, skąd 
w V w. po Chr. dokonali łupieżczego najazdu na teren  Śląska 
Środkowego. W okolicy Oławy odkryto grób wojownika huń- 
skiego, bogato wyposażonego w przedm ioty złote. W yroby te 
w skazują na grób jakiegoś władcy plemiennego.

W zaraniu naszych dziejów został dokonany rozpad ze
społu prasłowiańskiego na trzy odrębne grupy plem ienne: 
S ł o w i a n  z a c h o d n i c h ,  w s c h o d n i c h  i p o ł u d 
n i o w y c h .  Słowianie południowi dostają się po upadku pań
stw a huńskiego p o d 'ja rzm o  A w a r ó w .  Na Śląsk docierają 
jedynie kupcy awarscy, o czym świadczy obecność zabytków 
aw arskich na Śląsku.

EPOKA WCZESNOHISTORYCZNA

Historia zastaje Śląsk rozbity na  drobne tery toria, zajęte 
przez szereg drobnych plemion. Owo rozbicie plem ienne po
w oduje osłabienie polityczne, k tóre doprowadziło do długo
trw ałych  walk pomiędzy Czechami a Polanam i o zajęcie tego 
terytorium . Ostatecznie Śląsk pozostaje przy Polsce.

W m onarchii piastowskiej luźne plem iona śląskie zostały 
zjednoczone w  jedną w ielką całość, w której na pierwszy plan  
w ysuw ają się Ś l ę z a n i e  z grodem  naczelnym  W rocławiem. 
Od nazwy tego plem ienia przeszła nazwa Śląska na całe te ry 
torium  nad środkową i górną Odrą.

K u ltu ra  plem ion śląskich epoki wczesnohistorycznej stała 
bardzo wysoko. W ykazały to badania wykopaliskowe przepro
wadzone na Śląsku. Na szczególną uwagę zasługuje obronna 
osada w O p o l u  pochodząca z czasu X—X III w. W osadzie tej 
doskonale zachowały się konstrukcje drew niane dzięki konser
w ującej działalności wód Odry, w ielokrotnie zalewającej osiedle. 
Znaleziono tam  planowo rozbudowaną sieć ulic, wzdłuż których 
ciągnęły się szeregi domów. Osada ta  była otoczona drew nia
nym i um ocnieniam i oraz równolegle biegnącym  rowem. Miesz
kańcam i jej byli wojownicy, kupcy, rzem ieślnicy, ogrodnicy.
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Z abytki znalezione w obrębie osady budzą w nas podziw. 
Z rzem iosł szewstwo, tkactwo, garncarstw o jest w spaniale roz
winięte, o czym świadczy odnalezione ozdobne obuwie i szczątki 
tkanin. O rozw iniętym  handlu  zagranicznym  mówią nam  
przedm ioty sprow adzane z Azji. Rewelacyjnym  jednak  jest. po
ziom ogrodnictwa. O dkryte pestki czereśni, wiśni, śliwek, g ru 
szek, ogórków: dowodzą istnienia ogrodnictwa na Śląsku przed 
założeniem klasztorów niemieckich. W yniki tych badań w yka
zują liczne podobieństwa z grodam i Wielkopolski.

Z w ierzeń mieszkańców Śląska pozostały bardzo słabe 
ślady. W iadomą jest tylko rzeczą, że w  ówczesnych czasach 
miejscem  kultow ym  była Sobótka, góra wyspowa, wznosząca 
się ‘na południe od W rocławia. Oprócz tego zachowały się 
kam ienie większych lub m niejszych rozmiarów, na k tórych 
powierzchni widoczne są zagłębienia miseczkowate lub podłużne. 
Niewątpliw ie czczone były w' czasach pogańskich. Ja k  wielka 
była w iara w  kultow e przeznaczenie interesujących nas ka
mieni, dowodem jest to, że w czasach chrześcijańskich nie 
tylko nie zdołano w ytępić tej czci, ale Kościół m usiał przejąć 
ten ku lt łącząc go z pobytem  w tym  m iejscu najczęściej M atki 
Boskiej. Tego rodzaju kam ienie w litera tu rze  naukowej noszą 
nazwę Bożych Stopek. Znane są na teren ie całej Polski. 
W ostatnich czasach, zwrócono uwagę na pewne źródła posia
dające własności lecznicze. Bliższe badania przeprowadzone 
w okolicach tych miejsc, np. Bolkowa, przem aw iają za odda
w aniem  czci tym  źródłom.

W całokształcie k u ltu ry  plem ion śląskich m usim y pod
kreślić istnienie miejscowej jednolitej ku ltu ry  w ykazującej ści
sły  związek z Polanam i i W iślanami. Osady obronne z siecią 
ulic planowo rozbudowaną, następnie zróżnicowanie zawodowe 
ludności świadczą o istnieniu odrębnych m iast i zarazem  
przeczą poglądom niemieckim, jakoby koloniści niem ieccy byli 
twórcam i m iast śląskich.

Szczupłe ram y niniejszego artyku łu  nie pozwalają na do
kładniejsze zobrazowanie autochtonizm u plem ion słowiańskich 
i polskich na ziemiach śląskich. Stw ierdziliśm y jednak  istn ie
nie odległej naszej przeszłości słowiańskiej, obliczanej na prze
szło 3 tysiące lat. Rozerwanie więzi plem iennej z resztą Polski,
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dokonane w  średniowieczu, jest niew ielkim  odcinkiem czasu, 
wynoszącym zaledwie 600 lat. Należy pamiętać, źe rozerwanie 
tej łączności odnosi się tylko do stosunków politycznych a nie 
etnicznych, bo te związki p rzetrw ały  najsroższe okresy germ a- 
nizacyjne.
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D Z I E J E

PRZEDMURZE PO LSKI

Śląsk od samych początków naszej historii pełnić m usiał 
trudne, odpowiedzialne zadanie, k tóre w ynikało z jego poło
żenia u  zachodnich granic Polski. Położenie to narzuciło ziemi 
i ludności śląskiej obowiązek staw ania w  pierwszej lini opora 
ciągnącym z zachodu na ziemie polskie zastępom niem ieckich 
rycerzy.

Stałe zagrożenie Śląska od zachodu spowodowało, że po
budowano tu  już w  czasach przedhistorycznych u  stóp Sude
tów, nad O drą i jej dopływam i szereg grodów, m ających b ro
nić nieprzyjacielow i dostępu do k raju . Pełn iły  w iernie tę służbę 
przez szereg wieków Zgorzelec, Niemcza, Głogów, W rocław, 
Opole i w iele innych. Tutaj, na Śląsku, polscy panujący  osied
lali najm ężniejsze rody rycerskie, aby zatrzym ały pierwszy 
im pet niemieckiego uderzenia. W w alkach tych brała  często 
udział również śląska ludność wieśniacza, dając się mocno we 
znaki najeźdźcom.

W pierwszych wiekach polskiej państwowości ziemia śląska 
m iała tylko krótkie, nieliczne chwile w ytchnienia. Przew ażnie 
rozbrzm iewała gwarem  bitew nym . Zwłaszcza panow anie Bo
lesława Chrobrego, w ypełnione w ojną z cesarstwem , było dla 
Śląska okresem  ciężkich walk. W ypraw y cesarskie z roku  1010 
i 1017 zostały pow strzym ane nad Odrą, przy czym szczególnym 
m ęstwem  zasłynęła w  roku 1017 załoga Głogowa i Niemczy. 
Natom iast w roku 1005 i 1015 udało się niem ieckim  wojskom
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przejść Odrę i w tedy niszczycielska fala rozlała się po całej 
śląskiej ziemi, po obu brzegach Odry, docierając naw et dalej, 
w  głąb innych ziem polskich.

Ale nie tylko niem iecki sąsiad daw ał się we znaki 
Śląskowi. Robili to również Czesi, k tórzy czy to wraz z w oj
skiem niemieckim, ezy też na w łasną rękę napadali na Śląsk. 
Szczególnie groźny był najazd w  roku 1038, gdy władca czeski 
Brzetysław  korzystając z wew nętrznego zamieszania w  Polsce 
zbrojnie opanował cały Śląsk. Dopiero przyw rócenie w ew nętrz
nego ładu w Polsce pozwoliło Kazimierzowi Odnowicielowi od
zyskać w  roku 1050 Śląsk. W kilka la t później za pośredni
ctwem  cesarza została zaw arta ugoda czesko-polska, na podsta
wie k tórej Polska zatrzym ała cały Śląsk, m usiała się jednak 
zgodzić na płacenie Czechom pieniężnego odszkodowania. Takie 
w arunki ugody narzucone zostały Polsce i Czechom przez cesa
rza w  tym  celu, aby skłócić z sobą oba słowiańskie narody. Czesi 
nie zrezygnowali bowiem z dążenia do opanowania Śląska 
i niejednokrotnie jeszcze usiłow ali siłą wejść w  jego posiada
nie, polscy zaś w ładcy odm awiali przew ażnie płacenia na
rzuconego odszkodowania, co doprowadzało do zatargów  i walk. 
Korzystali z tego w pierwszym  rzędzie Niemcy.

Najgorzej zaś na tym  wychodziła ziemia śląska, napadana 
nadal i  pustoszona przez Czechów i Niemców.

Jedną z najcięższych w ypraw  niemieckich, jaka zwaliła 
się na Śląsk, była w ypraw a z roku 1109, gdy Polską w ładał 
Bolesław Krzywousty. Prowadzonym  przez cesarza H enryka V 
zastępom niem ieckim  udało się przejść Odrę pod Głogowem. 
Na tym  się jednak  ich sukces zakończył. Gród głogowski od
parł dzielnie wszystkie niem ieckie ataki, nie zachwiał się 
naw et w tedy, gdy cesarz do atakujących gród maszyn oblężni- 
czych kazał przyw iązać wzięte jako zakładnicy dzieci obroń
ców Głogowa. Gdy nadszedł z odsieczą Bolesław Krzywousty, 
cesarz wycofał się, spróbow ał zaatakować jeszcze W rocław, ale 
również bezskutecznie. Jeszcze jedna niem iecka w ypraw a roz
biwszy się o Śląsk, z niczym  zawróciła do Niemiec.

Szczególnie niebezpiecznym  stało się położenie Śląska od 
czasu, gdy Polska po śm ierci Bolesława Krzywoustego w  roku 
1138 rozpadła się na k ilka dzielnic, gdy na skutek tego ulegała 
stopniowo coraz większem u osłabieniu. Rządzący poszczegól
nym i dzielnicami polskimi Piastowscy książęta m yśleli przede
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w szystkim  o w łasnych swoich spraw ach, toteż zadanie obrony 
przed Niemcami spadło praw ie że wyłącznie na ziemie, bezpo
średnio z nim i sąsiadujące. W pierwszym  rzędzie na Śląsk. 
Zadanie to przerastało jednak  siły Śląska, zwłaszcza gdy n ie
jednokrotnie różni polscy książęta zacietrzew ieni w alkam i 
bratobójczym i w raz z niem ieckim  rycerstw em  w kraczali na 
ziemie polskie, aby z obcą pomocą dochodzić swych pretensji 
wobec innych Piastowiczów. Tak było między innym i w  roku 
1146 i 1157. W czasie tej ostatniej w ypraw y cofający się przed 
niem iecką w ypraw ą śląscy książęta spalili swoje grody Bytom 
i Głogów, aby nie w padły w  ręce wrogów. Polską ręką znisz
czone zostały w ten  sposób grody, których nigdy nie udało się 
zdobyć nieprzyjacielowi, k tóre ty lokrotnie odpierały nie
m ieckie ataki.

Było to w yraźne świadectwo słabości ówczesnej Polski. 
Szczęśliwym jednak  zbiegiem okoliczności w tedy właśnie, gdy 
Polska na skutek rozbicia dzielnicowego przechodzi okres swej 
najw iększej'słabości, ulega zm ianie dotychczasowy wschodni 
k ierunek  niem ieckiej ekspansji. W ładcy niem ieccy w ypraw iają 
się przede w szystkim  na  południe, na Rzym, dążąc do zapew
nienia sobie panow ania nad całym  chrześcijańskim  światem . 
Przestało Polsce zagrażać na skutek  tego z tej strony  najw ięk
sze niebezpieczeństwo, odetchnąć wreszcie mógł Śląsk, który  
dzięki tem u został w dużym  stopniu zwolniony z obowiązku 
pełnienia roli przedm urza Polski od zachodu. P ełn ił Śląsk tę 
rolę przez szereg wieków, opłacając ją  wielkimi ofia
ram i: zniszczeniem k ra ju  i  stra tam i w  ludności.

PRZODOWNICTWO

Położenie u  zachodnich granic Polski, k tóre wyznaczyło 
Śląskowi w  pierwszych wiekach naszej państwowości rolę 
przedm urza, pociągnęło za sobą również inne następstw a ^Nie 
ty lko zbrojne zastępy niem ieckich rycerzy  tędy  w łaśnie szły 
na podbój Polski. T utaj też w  pierwszym  rzędzie przybyw ali 
z zachodu, z dalekiej Francji, z Czech czy Niemiec duchowni, 
zakonnicy, kupcy czy rzem ieślnicy. Dzięki tem u Śląsk jako 
pierw szy spośród ziem polskich stykał się z zachodnią, rzym - 
sko-chrześcijańską kulturą , pierw szy poznaw ał i przysw ajał 
sobie to, czym Zachód górow ał w tedy nad resztą Europy. Na
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Śląsku najw cześniej p rzy jm ują się nowe sposoby gospodaro
w ania na roli, tu  na wzór zachodni organizuje się m iasta 
i wsie, tu  najprędzej wznosi się m urow ane budowle w  nowym, 
gotyckim  stylu. Dzięki tem u kontaktow i z Zachodem Śląsk 
zaczyna przodować w  Polsce tak  pod względem rozw oju go
spodarczego jak  i swego poziomu kulturalnego.

W w ieku X III sięgnął również po przewodnictwo poli
tyczne. Zapew nili je  Śląskowi trzej w ybitn i książęta. P ierw 
szym z nich by ł H enryk I B rodaty. Był początkowo w ładcą 
tylko północnej części Śląska, część bowiem południowa, tak  
zwana Opolszczyzna (względnie później Śląsk Górny) m iała 
swego odrębnego księcia. W księstwie swym  rządził H enryk 
B rodaty  m ądrze i zapobiegliwie, dbając o jego gospodarczy 
i ku ltu ra lny  rozwój. Sprow adzał z Zachodu zakony i osad
ników, karczow ał lasy, organizował m iasta. Uczyniwszy dzięki 
tem u swe księstwo jednym  z najsilniejszych w Polsce roz
począł staran ia  o zjednoczenie pod swą władzą rozbitej na 
dzielnice Polski, Posługując się przew ażnie m ądrą grą dyplo
m atyczną, pozyskując zaufanie innych Piastów, a tylko w  rzad
kich w ypadkach uciekając się do oręża, H enryk B rodaty sku
pił w swych rękach władzę nad większą częścią ziem polskich. 
Odzyskał utracone ziemie łużycką i lubuską, uzyskał opiekę nad 
książętam i Górnego Śląska oraz nad ziem ią sandom ierską, 
wreszcie sta ł się panem  K rakow a i znacznej części W ielkopol
ski. Zjednoczywszy w  ten  sposób dzięki w ytrw ałej, konsek
w entnej polityce większość ziem polskich, rozpoczął s taran ia  
o uzyskanie dla swego syna królewskiej korony. W realizacji 
tego zadania, k tóre mogło być godnym ukoronowaniem  jego 
działalności, przeszkodziła m u śmierć w  roku 1238.

Podjął jednak  natychm iast te dążenia syn Brodatego H en
ry k  II Pobożny, godny następca i kontynuator polityki swego 
ojca. Opanowawszy resztę W ielkopolski zaczął u papieża czynić 
Starania o królew ską koronę. I jego jednak  zabiegi nie zostały 
uwieńczone powodzeniem. P lany te pogrzebała katastrofa  n a 
jazdu tatarskiego w roku 1241. Pierw szy ten najazd T atarów  
na Polskę do tarł aż na Śląsk — tu, pod Legnicą, staw ił m u 
opór H enryk Pobożny. Zginął jednak  na polu w alki w raz z naj
znakom itszym  śląskim rycerstw em .

Klęska legnicka była dla Polski i Śląska praw dziw ą ka
tastrofą. Polska straciła tam  księcia, który  był bliskim  zjedno-
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czenia państw a. Po jego śm ierci rozpadło się natychm iast dzieło 
tworzone przez H enryka Pobożnego i jego ojca, Polska rozpada 
się ponownie na szereg dzielnic. Na pobojowisku legnickim  po
grzebana też została na długie la ta  idea królewskiej koronacji.

Synowie H enryka Pobożnego odziedziczyli po nim  już ty lko  
sam Śląsk, k tóry  podzielili między siebie na kilka części. Zapo
czątkowany w ten sposób został proces dzielenia się Śląska, 
k tó ry  z czasem doprowadzi do pow stania tu ta j k ilkunastu  m a
łych księstewek. Podział ten podcina całkowicie znaczenie po
lityczne Śląska, przynosząc za sobą sw ary i w alki bratobójcze, 
z których korzyści odnoszą niemieccy sąsiedzi. Okazało się to 
już za panow ania następcy H enryka Pobożnego, księcia Bo
lesława Rogatki, k tó ry  szukając pomocy przeciw swym  braciom  
odstąpił dobrowolnie w  roku 1249 ziemię lubuską niem ieckim  
Brandenburczykom .

Dalszym następstw em  podziału Śląska i związanej z tym  
coraz większej słabości jego władców by ł wzrost wpływów 
panujących sąsiednich państw  na Śląsku. Szczególnie duże 
w pływ y uzyskał na Śląsku w drugiej połowie w ieku X III król 
czeski Przem yśl O ttokar II, k tóry  pod hasłem  w alki Słowian 
z niem czyzną skupił około siebie większość władców śląskich. 
W pływ y czeskie na Śląsku upadają jednak  praw ie zupełnie ze 
śmiercią Przem yśla O ttokara, pokonanego przez cesarza Ru
dolfa z Habsburga.

I w tedy pojaw ia się na Śląsku w ybitny władca, k tóry  god
n ie ‘przypom niał w spaniałą, tradycję  dwu wielkich Henryków 
z początków X III wieku. Był to H enryk IV , Praw y, książę 
wrocławski, k tó ry  również postaw ił sobie za cel zjednoczenie 
Polski i przyw dzianie królewskiej korony. Co praw da — pierw 
sze jego polityczne w ystąpienia nie wiele zapowiadały dobrego. 
Poddany najp ierw  opiece Przem yśla O ttokara II po jego 
śmierci związał się z władcą Niemiec, cesarzem Rudolfem  
ż Habsburga. Zbliżenie to  trw ało jednak  niedługo. Widocznie 
H enryk IV zrozumiał, że droga do zjednoczenia Polski nie 
może prowadzić przez w spółdziałanie z cesarstwem , zawsze 
nieodm iennie wrogim  wszelkim usiłowaniom, zm ierzającym  do 
pomnożenia siły Polski. Zrozumiał, że w  dążeniu tym  trzeba 
się oprzeć o w ew nętrzne, polskie siły. Dlatego w  roku 127& 
związał się z trzem a innym i potężnym i książętam i polskimi: 
z księciem głogowskim, sieradzkim  i wielkopolskim. Zaw arta
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przez nich umowa przew idyw ała wzajem ne dziedziczenie po 
sobie ziem, co w rezultacie doprowadzić miało do zjednoczenia 
Polski. Idąc dalej po tej drodze H enryk P raw y zdobył następ
n ie  Kraków, po czym zwrócił się do papieża o królewską ko
ronę. I jemu jednak nie było danym  doprowadzić do końca tego 
dzieła. W roku 1290 ginie z ręki swego zdradzieckiego sługi. 
W testam encie zadysponował swymi posiadłościami zgodnie 
z um ową z roku 1278.

Śmierć H enryka IV zam yka okres politycznego przodow
nictwa Śląska w Polsce. Okres, gdy Śląsk, wyrósłszy dzięki za
pobiegliwym  rządom  kilku swych władców na najpotężniejsze 
księstwo polskie, usiłował przywrócić Polsce jedność państw o
wą. Dzięki trzem  śląskim  H enrykom  okres rozbicia dzielnico
wego Polski został skrócony o kilkadziesiąt lat, w  których duża 
część ziem polskich została skupiona w jednym  ręku. Zasługą 
też śląskich Henryków było to, że swymi zabiegam i o królew 
ską koronę przypom nieli narodow i polskiemu w spaniałą t ra 
dycję królewską pierwszych Bolesławów.

Fatalnym  tak  dla Śląska jak  i całej Polski zbiegiem oko
liczności rozpoczęte przez śląskich Henryków  dzieło nie zostało 
przez nich doprowadzone do pomyślnego końca.

NIEMIECCY KOLONIŚCI

Wiek XII, okres gospodarczego, kulturalnego i politycznego 
przodow nictw a Śląska to jednak  równocześnie okres, w  k tórym  
w  życiu Śląska zaszły również niepom yślne dla jego przyszłości 
przem iany. Oto osiedliła się na jego tery to rium  pew na ilość 
niem ieckich kolonistów. Sprowadzano ich od początków wieku 
X III, aby w raz z miejscową polską ludnością zam ieniali lasy 
i nieużytki na upraw ne role, aby rozbudow ywali m iasta. N aj
więcej Niemców osiedliło się w  m iastach Dolnego Śląska 
z W rocławiem na czele. Następstwem  tego było nadanie już 
w tedy niektórym  m iastom  dolnośląskim niemieckiego w  dużej 
m ierze charakteru . Znacznie już słabszym był napływ  nie
mieckich kolonistów do m iast Górnego Śląska. Zupełnie zaś 
nikłe zm iany przyniosła kolonizacja na teren ie wsi, k tó ra  na 
całym Śląsku zachowała swój dotychczasowy, polski charakter. 
Nieliczni koloniści, którzy się osiedlili na wsi, ulegli przew aż
n ie  bardzo prędko w masie polskiej ludności polonizacji.
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Obok m iast dolnośląskich drugą poważną ostoją niem 
czyzny stały się klasztory, licznie zakładane i hojnie wy
posażane przez śląskich książąt.

Bardzo rychło ujaw niły  się ujem ne następstw a usadowie
n ia się niem ieckich przybyszów na Śląsku, zwłaszcza zaś tam, 
gdzie potw orzyli większe skupienia. Nie zważając bowiem  na 
obyczaje i tradycje k raju , którego byli gośćmi, zaczęli polskiej 
ludności narzucać swoje zwyczaje, zaczęli jej u trudn iać dostęp 
do klasztorów, zwłaszcza do wyższych w nich godności. Za
m ach ten  spotkał się jednak z natychm iastow ą stanow czą od
p raw ą polskiego duchowieństwa, k tóre całym  szeregiem uchw ał 
(zwłaszcza synody z r. 1285 i 1287) zawarowało należne praw a 
dla polskiej ludności. W ten  sposób pierwszy atak  w ew nętrz
nej niem czyzny śląskiej zakończył się niepowodzeniem. A tak 
ten  u jaw nił z całą wyrazistością dążenia i butę, ale rów no
cześnie i siłę śląskiej niemczyzny. Siła ta  nie polegała na 
liczebności żywiołu .niemieckiego, ile raczej na jego gospodar
czym znaczeniu. Niem cy bowiem  śląscy to głównie bogate ku- 
piectwo w m iastach Dolnego Śląska, to bogate klasztory i część 
wyższego duchowieństwa, to wreszcie .tu i ówdzie na dworach 
książęcych goszczący niemieccy rycerze.

Pod względem liczbowym było tego razem  niewiele. Nie
m iecki elem ent napływ ow y tonął w  masie polskiej ludności 
wieśniaczej — polskimi w  swej większości były m iasta Gór
nego1 Śląska i niejedno na Dolnym, polskim rycerstw o i więk
sza część duchowieństwa, polskimi śląscy Piastowie.

ROZSTANIE Z POLSKĄ

Podjęte przez śląskich Piastów  dzieło jednoczenia Polski 
doprowadzone zostało do końca w początkach XIV wieku przez 
W ładysław a Łokietka. Zjednoczone przez mego państwo nie 
objęło jednak  Śląska. Rządziło nim  szereg Piastowskich ksią
żąt, którzy nie uznaw ali nad sobą niczyjej .władzy. Ich zupeł
nie na turalnem u związkowi z Polską b rak  było form alnego 
podporządkow ania się królow i polskiemu. W ładysław  Łokietek 
nie m iał na tyle sił, aby ich do tego zmusić, cieszył się wśród 
nich jednak  znaczną powagą i autorytetem , zwłaszcza od chwili 
swej królewskiej koronacji.
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Jednak  nie on, lecz władca sąsiedniego państw a czeskiego, 
Ja n  Luksem burczyk, narzucił Śląskowi swoje zwierzchnictwo. 
Udało m u się to osiągnąć tak  na skutek ówczesnego rozdrob
nienia samego Śląska, jak  zwłaszcza na skutek słabości pod
noszącej się dopiero z dzielnicowego rozbicia Polski i jej za
grożenia przez potężnych sąsiadów. Na północy Krzyżacy opa
nowawszy poprzednio P rusy i Pomorze w darli się w  głąb Pol
ski, zagarniając K ujaw y i ziemię dobrzyńską. Równocześnie 
król czeski odm awiał Łokietkow i p raw  do tronu  polskiego, 
sam  do niego zgłaszając pretensje, których był gotów docho
dzić zbrojnie.

W  roku 1327 w ypraw ił w tym  celu dużą arm ię pod K ra
ków, drugą gromadząc u zachodnich granic Śląska. Zam iaru 
swegb jednak  nie zrealizował i w tedy postanow ił powetować 
sobie ten zawód w inny sposób. Na dworze jego staw ili się 
w ładcy Górnego Śląska: książę niemodliński, raciborski, ko- 
zielsko-bytomski, cieszyński i oświęcimski i złożyli m u hołd, 
uznając się lennikam i czeskiej korony. W tym  samym  jeszcze 
roku uzyskał Ja n  Luksem burczyk od księcia wrocławskiego 
obietnicę przejścia z chwilą śm ierci księcia jego dzielnicy w raz 
z W rocławiem w ręce czeskie. Liczbę lenników powiększył 
jeszcze w  tym  roku książę opolski jako ostatni P iast górno
śląski. W dwa lata później, w  roku 1329, częściowo pod zbroj
nym  naciskiem  króla czeskiego uznali się jego lennikam i dalsi 
śląscy książęta: ścinawski, brzesko-legnicki, oleśnicki, żagań
ski. W roku 1331 Ja n  Luksem burczyk siłą opanował Głogów 
i wcielił bezpośrednio do czeskiej korony. W ten  sposób p ra 
wie cały Śląsk znalazł się pod czeskim panowaniem . Niezależ
ność u trzym ali jedynie Piastowie linii świdnickiej.

Po dokonaniu zaboru Śląska król czeski rozpoczął s ta ra 
nia, aby uzyskać na to zgodę Polski. Na tronie krakow skim  za
siadł w  roku 1333 m łody syn W ładysława Łokietka, Kazimierz 
W ielki. Nie łatw e po ojcu otrzym ał dziedzictwo. Na Pomorzu, 
K ujaw ach i w  ziemi dobrzyńskiej gospodarowali Krzyżacy, 
Śląsk i Mazowsze poddane były Czechom, król czeski podnosił 
nadal p retensje  do tronu  polskiego i w  ścisłym przym ierzu 
z Zakonem krzyżackim  groził w  każdej chwili rozpętaniem  
wojny. To trudne położenie Polski w ykorzystał bez skrupułów  
król czeski, aby zmusić Polskę do uznania zwierzchnictw a cze
skiego nad Śląskiem. Po kilkuletn im  odw lekaniu Kazim ierz
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W ielki w ystaw ił w dniu 9 lutego 1339 roku w K rakow ie do
kum ent, mocą którego zrzekał się na rzecz Czech tych księstw 
śląskich, k tórych w ładcy uznali się lennikam i czeskimi.

Zrzeczenie to uważał Kazimierz W ielki za wym uszone 
ciężką sytuacją, toteż zam ierzał przy pierwszej sposobności 
upomnieć się znowu o Śląsk. Już po kilku latach  rozpoczął 
w  tym  celu wojnę (1345— 1348), k tó ra  jednak  nie przyniosła 
zm iany sytuacji, a przekonała jedynie króla polskiego, że pań
stw a polskiego nie stać jeszcze na zwycięską wojnę z Czechami. 
Toteż następne la ta  panow ania poświęcił Kazim ierz Wielki 
pracy w ew nętrznej, k tó ra  m iała Polsce przywrócić utracone 
w okresie dzielnicowym siły. Przywrócić po to, aby mogła 
upom nieć się o swe utracone ziemie, między innym i o Śląsk.

Odkładając na stosowną porę zbrojną rozpraw ę o Śląsk 
czuwał na razie Kazimierz W ielki bacznie nad tym , aby nie 
dopuścić do mocniejszego usadowienia się Czech na Śląsku. 
Dlatego nie zgodził się na oderw anie biskupstw a w rocław 
skiego od diecezji gnieźnieńskiej i podporządkowanie go p ra 
skiej, dlatego sta łą  przyjaźnią i opieką otaczał ostatniego nie
zależnego władcę śląskiego, księcia Bolka świdnickiego. Nie 
zdołał jednak  przeszkodzić tem u, że książę ten  zapisał swe 
księstwo córce, żonie kró la Czech, Karola IV. Kazimierz Wielki 
m usiał naw et w yrazić n a  to swą zgodę, gdyż tylko za tę  cenę 
król czeski zrzekł się zwierzchnictw a nad Mazowszem, k tóre 
swego czasu w raz z księstwam i śląskim i uznało się czeskim 
lennem .

U stępstw a te nie oznaczały jednak  w żadnym  w ypadku 
zm iany stanow iska Kazim ierza W ielkiego w spraw ie Śląska. 
Nadal uważał ten  kraj za polską własność, k tó ra  ty lko czaso
wo, pod naporem  konieczności- pozostawała poza granicam i 
państw a polskiego. Do czasu, gdy Polska zdobędzie odpowied
nie siły.

I przyszedł wreszcie czas, gdy Kazimierz W ielki uznał, że 
Polskę już stać na upom nienie się o Śląsk. W roku 1364 zwró
cił się do papieża z prośbą o zwolnienie go z przysiąg, jakie 
złożył na niekorzystne dla Polski trak taty . Następnie w ysunął 
p retensje  do księstw a świdnickiego, a wreszcie zaczął grom a
dzić siły na zbrojną w ypraw ę przeciw Czechom. Nie popro
w adził jej jednak  na Śląsk — w trakcie bowiem przygoto



62 DZIEJE

w ań zmarł. Następca jego, Ludw ik węgierski, zrzekł się 
w  roku 1372 wszelkich pretensji do Śląska, i obiecał nigdy nie 
dążyć do jego odzyskania.

Rozeszły się drogi Polski i Śląska.

ZMARNOWANE OKAZJE

Rozstanie się Śląska z Polską, k tóre w  przekonaniu Kazi
m ierza Wielkiego miało trw ać tylko bardzo niedługo, w rze
czywistości zamieniło się na sześciowiekową niewolę. Następcy 
bowiem ostatniego P iasta na tronie krakow skim  poprowadzili 
Folskę w zupełnie innych, nowych kierunkach. O Śląsku nato
m iast zapomniano. Ani polscy królowie, ani rządząca Polską 
w arstw a szlachecka nie podjęła w  następnych wiekach żadnej 
poważniejszej próby odzyskania tej ziemi, mimo że nie jedna 
się do tego, zwłaszcza w  wieku XV, nadarzała okazja.

Już w  czasie rządów pierwszego Jagiellona, W ładysław a 
Jagiełły, zarysowały się możliwości odzyskania Śląska. W Cze
chach w ybuchła-w  początkach XV wieku rewolucja husycka, 
skierowana tak  przeciw Kościołowi katolickiem u jak  i przeciw 
rozpanoszonej w  Czechach niemczyźnie. P rzerażeni tym  ksią
żęta śląscy, czescy lennicy, poczęli się rozglądać za pomocą, 
przy  czym wielu z nich, w  pierwszym  zaś rzędzie książęta 
górnośląscy, oczekiwali jej przede wszystkim  od Polski. Rów
nież nowy król czeski, cesarz Zygm unt Luksem burczyk, prze
ciw którem u w pierwszym  rzędzie skierow ana była husycka 
rewolucja, u  króla polskiego zabiegał o pomoc. W reszcie 
i zbuntow ani Czesi odm awiając praw  do tronu  Zygm untowi 
rządy w swym państw ie ofiarowali: najp ierw  Jagielle  a potem  
księciu litewskiem u, W itoldowi. Przed państw em  polskim 
otw arło się w ten  sposób szereg możliwości, z których każda 
mogła doprowadzić do odzyskania Śląska. Nie w ykorzystano 
jednak  żadnej, a to przede wszystkim  dlatego, że w Polsce 
brak było zgody i jednolitej decyzji, czy pójść z Czechami, czy 
pomóc Zygmuntowi, czy myśleć o unii z Czechami, czy przede 
wszystkim  o Śląsku. Chwiejność polskiej polityki spowodowała, 
że Śląsk nadal pozostał pod czeskim panowaniem , że nękana 
kilkuletnim i husyckim i napadam i jego ludność darem nie cze
kała na pomoc Polski.
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Rewolucja husycka zapoczątkowała długi okres w ew nętrz
nych zamieszek w Czechach, co pociągnęło za sobą dla nich cały 
szereg trudności i kłopotów. W tej sytuacji k ilkakrotnie zaryso
w ały się znowu możliwości powrócenia przez Polskę do spraw y 
śląskiej. Szczególnie pom yślnym  pod tym  względem w ydaw ał się 
moment, gdy w roku 1466 papież wezwał króla polskiego Kazi
m ierza Jagiellończyka do w ystąpienia przeciw husycie na tro 
nie czeskim, Jerzem u z Podiebradu. Przyjęcie papieskich pro
pozycji m iało Polsce dać Śląsk i Łużyce. Król polski nie przy
ją ł tego projektu . Zam ierzał bowiem w ykorzystać w ew nętrzne 
i m iędzynarodowe trudności króla czeskiego do tego, aby na 
tronie czeskim osadzić swojego syna. I dlatego nie tylko n ie 
w ystąpił przeciw Jerzem u, ale z nim właśnie się związał. 
Przyniosło m u to ten  sukces, że syn jego W ładysław został 
królem  czeskim. Od tej chwili Kazimierz Jagiellończyk oczy
wiście tym  bardziej nie zam ierzał podnosić pretensji polskich 
do Śląska, którego panem  był jego syn jako władca Czech. 
Mogłoby to  bowiem u trudn ić  i tak  n iełatw ą sytuację W łady
sława w  Czechach.

N atom iast Kazim ierz Jagiellończyk zabiegał riadal o od
powiednie uposażenie dla dalszych swych synów. Znalazł je  
między innym i w ziemi śląskiej. Po rządach w księstw ie gło
gowskim królewicza Jana  O lbrachta księstwo to o trzym ał 
w  roku 1499 od króla W ładysława czeskiego najm łodszy jego 
brat, Zygm unt. Po dwu latach otrzym ał jeszcze księstwo opaw
skie, a w  roku 1504 został nam iestnikiem  całego Śląska i Łużyc.

Rządy Zygm unta Jagiellończyka na Śląsku były dla tego 
k ra ju  okresem  pomyślności. Zygm unt Jagiellończyk przyw ró
cił na Śląsku spokój w ew nętrzny i bezpieczeństwo tępiąc 
rozwielmożnione rozbójnictwo. Przyczynił się w ydatnie do 
ożywienia życia gospodarczego k ra ju  zwłaszcza przez na
wiązanie stosunków  handlow ych z m iastam i polskimi. O jednej 
tylko rzeczy nie pam iętał polski Jagiellon — o tym , że w łada 
krajem,»który, stosunkowo niedawno przestał być częścią pań
stw a polskiego —  krajem  zamieszkałym  w- ogromnej większo
ści przez ludność polską. W całej działalności Zygm unta J a 
giellończyka nie w idać najm niejszego dążenia do w ykorzysta
nia swego stanow iska w kierunku mocniejszego związania 
Śląska z Polską, ani cienia dążności do odzyskania utraconej
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przed la ty  dzielnicy. Z chwilą w ybrania królem  polskim 
w  roku 1506 Zygm unt zrzekł się swych śląskich posiadłości 
i godności.

I tak  bez żadnych praw ie zmian przeszedł dla Śląska 
w iek  XV, w iek dużych, nie w ykorzystanych możliwości. Śląsk 
nadal pozostawał pod czeskim panowaniem . Udało się jedynie 
uratow ać bardzo niew ielki jego skraw ek, k tó ry  drogą wy- 
kupna w rócił do Polski. Było to zasługą biskupa krakowskiego 
Zbigniew a Oleśnickiego, doradcy W ładysław a Jagiełły  i W ła- 

' dysław a W arneńczyka, jednego z tych nielicznych panów  pol
skich, k tórzy mieli plan i wolę odzyskania Śląska. Oleśnicki w y
kupił dla biskupstw a krakowskiego w roku 1443 ziemię sie
wierską. Zapoczątkowana przez niego akcja przyniosła Polsce 
następnie  odzyskanie księstwa oświęcimskiego (1454) oraz, już 
po śmierci Oleśnickiego, księstwa Zatorskiego (1494).

POD RZĄDAMI HABSBURGÓW

W roku 1526 zasiedli na tronie czeskim Habsburgowie, 
s ta jąc  się przez to panam i Śląska. Nowi w ładcy raczej nie bar
dzo interesow ali się swym  nowym  nabytkiem.' Najwięcej ob
chodziło ich to, ile będzie z niego można wyciągnąć pieniędzy 
dla zawsze pustej kasy cesarskiej. Poza tym  stara li się wzmoc
nić swą władzę na Śląsku, ograniczając jak  najbardziej upraw 
nienia książąt śląskich, a przede wszystkim  powiększając tery  
toria, należące bezpośrednio do rodziny habsburskiej. Toteż 
wykorzystyw ali każdą do tego sposobność, między innym i sto
pniowe w ym ieranie śląskich rodzin książęcych. W czasach 
habsburskich w ym arła całkowicie rodzina śląskich Piastów: 
w  roku 1625 um arł ostatni P iast górnośląski, książę cieszyński 
F ryderyk  W ilhelm, w  roku 1675 ostatn i P iast dolnośląski, 
książę legnicki Jerzy  W ilhelm.

Stosunek Habsburgów do ludności śląskiej kształtow ał się 
od samego początku niechętnie. Przyczyną tego było przede 
wszystkim  to, że kraj ten  za spraw ą śląskich książąt sta ł się 
w  ogromnej większości protestanckim . S tan ten  był nie do 
zniesienia dla katolickich Habsburgów, k tórzy za jeden ze 
swych naczelnych obowiązków uważali walkę z reform acją. 
N arażało ich to co praw da na szereg kłopotów i na liczne
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w ojny w samych Niemczech. Dzięki tem u nie mieli na razie 
czasu na energiczniejsze w ystąpienie przeciw protestanckiem u 
Śląskowi. Toteż przez pewien czas m iał Śląsk pod tym  wzglę
dem znośny spokój.

Był to jednak spokój przed burzą. Burza ta zwaliła się 
na Śląsk w  związku z wybuchem  w roku 1618 wojny między 
niem ieckim i katolikam i a protestantam i. Protestanccy książęta 
i m iasta Śląska stanęli oczywiście przeciw cesarzowi. Na sku
tek  poniesionej w  roku 1620 przez przeciw ników cesarza klęski 
nad Śląskiem  zawisła groźba represji. U niknął ich Śląsk na razie 
przez złożenie pieniężnego okupu. Był to jednak dopiero po
czątek. W ojna rozgorzała w krótce z jeszcze większą gw ałtow 
nością i przez 30 lat z niew ielkim i tylko przerw am i toczyła 
się na teren ie Niemiec i poza ich granicam i. Nie ominęła i zie
mi śląskiej. Na Śląsku przebyw ały i walczyły najróżniejsze 
wojska: cesarskie, książąt protestanckich, duńskie, szwedzkie 
a naw et polskie. Obecność wojsk tak  swoich jak  nieprzyjaciel
skich połączona była z reguły z rekw izycjam i żywności i kon
trybucjam i, z grabieżą i pustoszeniem  kraju. Tak katolicy jak  
i protestanci stara li się siłą narzucać ludności swoje wyznanie. 
K raj śląski zam ieniał się stopniowo w zgliszcza i ruiny, lud 
ność porzucała swe domy szukając schronienia w  lasach i gó
rach. Niektórzy szukali schronienia w Polsce.

Jako natu ra lne  następstw o długoletnich niszczycielskich 
w alk przyszedł głód i zarazy. Rezultatem  było zmniejszenie się 
ludności Śląska o jedną trzecią. Cały szereg m iast i wsi zostało 
całkowicie spalonych, ziemia leżała odłogiem. Stosunkowo na j
lepiej ostały się większe m iasta, chronione m uram i, opłacające 
zwykle swój spokój znacznym i kwotami pieniężnymi.

Nawiedzony tak  straszliw ie Śląsk szukał wokoło ra tunku  
i pomocy. W, pierwszym  rzędzie szukał jej w  Polsce i to tak  
śląscy katolicy z biskupem  w rocław skim  na czele jak  i pro
testanci. P rotestanci odwoływali się do uczuć wolnościowych 
znanej z to lerancji religijnej Polski, katolicy wiązali swe na
dzieje przede wszystkim  z osobą ówczesnego króla polskiego, 
Zygm unta III Wazy, znanego ze swej religijnej gorliwości, 
Z ym unt III Waza rozważał w  tych w arunkach, czy by nie n a 
leżało skorzystać z tej sy tuacji i spełniając gojące prośby 
Ślązaków wziąć Śląsk pod Polski opiekę i władzę. Apel jego 
w tej spraw ie, skierow any do szlachty polskiej, m inął jednak
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zupełnie bez echa. W Polsce zdążono już gruntow nie zapomnieć
0 Śląsku, a szlachta nie widziała w  odzyskaniu tego k ra ju  
żadnych dla siebie korzyści. Zresztą i propozycje Zygm unta III 
były dyktowane nie względam i na in teresy  narodu, ale tylko 
chęcią uzyskania dla swej rodziny uposażenia na Śląsku.
1 rzeczywiście' Wazom udało się otrzym ać od Habsburgów 
księstwo opolsko-raciborskie, k tórym  przez dwadzieścia lat 
(1647— 1666) w ładali członkowie tej rodziny (W ładysław IV, 
Jan  Kazimierz i jego żona, Karol Ferdynand). Ponadto syn 
Zygm unta III, Karol Ferdynand, został biskupem  wrocławskim.

Zakończenie w ojny trzydziestoletniej nie oznaczało k resu  
udręk śląskiej ludności. Zaczęły się nowe. W łaściciele księstw  
śląskich oraz szlachta usiłując możliwie jak  najprędzej czer
pać korzyści z posiadanej'ziem i nałożyli na chłopów ogromne 
obowiązki i ciężary ograniczając równocześnie ich wolność. 
Poddaństwo polskiego chłopa na Śląsku nabrało charakteru  
prawdziwej niewoli. — Ale to nie wszystko. P rzyw racający 
swą władzę na Śląsku Habsburgowie równocześnie energicznie 
zwalczali protestantyzm  przyw racając w iarę katolicką. Robili 
to typowo po niem iecku: przym usem  i bru talnym  gwałtem . 
Katolicyzm  przez nich przyw racany m iał zresztą mieć spe
cjalny charakter: m iał to być katolicyzm habsburski, nie
miecki, co w raz z w iarą narzucić m iał polskiej ludności nie
miecki język. I tak  jak  w  początkach wieku XVI narzucana lud
ności przez książąt w iara  protestancka była równocześnie 
czynnikiem  germ anizacji, tak  obecnie tę sam ą rolę m iał speł
nić przym usem  przyw racany habsburski katolicyzm.

Tylko bardzo niew ielka część Śląska uniknęła tego pro
cesu. Był to dekanat pszczyński i bytomski, k tóre nie podle
gały biskupowi wrocławskiemu, lecz krakow skiem u jako dawne 
części ziemi krakow skiej. Przybyw ający tu  z Polski księża 
wraz z katolicyzm em  podtrzym yw ali również polskość kraju . 
Drugim  terenem , k tó ry  w  tym  okresie zam ętu i wytężonych 
dążeń germ anizacyjnych Habsburgów mógł przez pewien czas 
spokojnie pielęgnować swe polskie obyczaje, była ziemia 
opolsko-raciborska. Bo chociaż rządzący ńią Wazowie nie roz
winęli żadnej świadomej działalności w  kierunku podtrzym a
nia i rozw oju polskości tego kraju , to jednak  już sama obec
ność na Śląsku polskich urzędników  i polskich załóg wojsko-
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wych, krążąca na Śląsku polska m oneta, ożywione stosunki 
z sąsiednią Polską, to wszystko były czynniki wzm acniające 
związki tej ziemi z resztą narodu,

Dwóchsetletni przeszło okres rządów Habsburgów na Ślą- ̂  
sku, to okres finansowej eksploatacji, okres biedy i coraz w ięk
szej niedoli polskiej ludności wieśniaczej. Jest to równocześnie 
okres wzmożonych dążeń germ anizacyjnych, przejaw iających 
się tak  w  działalności panujących i ich urzędników, jak 
i wśród większości duchowieństwa tak  katolickiego jak  pro
testanckiego.

W okresie tym  pojaw iły się możliwości upom nienia się 
o Śląsk, ale znowu nie zostały wykorzystane. Śląsk w ypadł 
już praw ie zupełnie ze świadomości rządzących w Polsce 
warstw . Zapomniano o nim. Pozostawiony został sam sobie, 
bez poparcia i pomocy w  walce z coraz bardziej wzm agającą 
się na sile niemczyzną.

LUD W IERNY OJCZYŹNIE

Różne koleje przechodziła ziemia śląska od czasu, gdy 
oderw ana została od Polski. Zm ieniali się jej panujący, P ia
stowscy książęta w ym arli względnie zostali w yparci przez inne, 
niem ieckie przew ażnie rody, najróżniejsze przez Śląsk prze
szły klęski i niedole. Jedną z nich był potęgujący się z biegiem 
czasu napór niemczyzny.

N apór ten spowodował niejedną lukę w polskim obliczu 
Śląska. Oderwał od polskości książąt, oderw ał znaczną w ięk
szość szlachty i duchowieństwa, zwłaszcza wyższego, zmienił 
oblicze w ielu śląskich miast. W bardzo jednak  m ałym  stopniu 
w płynął na oblicze narodow e ludności wieśniaczej. A ponieważ 
ta dzięki swej m asie decydowała o obliczu narodow ym  całego 
k raju , Ś ląsk w  ogromnej przew adze utrzym ał nadal swój pol
ski charakter. M amy na to cały szereg dowodów i przykładów .

Mówią więc o tym  najpierw  ówczesne kroniki i opisy 
geograficzne Śląska. A utorzy ich, przew ażnie Niemcy, w y
raźnie stw ierdzają polski charak ter większości k raju . Jeden  
z najw ybitniejszych geografów śląskich, Bartłom iej Stein, po
daje w swym opisie Śląska, pochodzącym z początku XVI 
wieku, że Śląsk jest zamieszkany przez Polaków, k tórzy zde
cydowanie przew ażają w części Śląska na wschód od O d r y ,

/
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i ,przez Niemców, posiadających przewagę w lewobrzeżnej 
części kraju . I tam  jednak, jak  podaje Stein, było bardzo wiele 
polskich wsi i osad. W wieku XVII kaznodzieja z Brzegu, 
Lucae, wzywa śląskich książąt, aby zam iast uczyć się obcych 
języków  nauczyli się po polsku, godzi się bowiem, aby się 
mogli jak należy porozumieć ze sw ym i poddanymi. W po
czątkach w ieku XVIII inny Niemiec mówi o przewadze pol
skiego języka w Nysie, Strzelinie, Oławie, w Namysłowskiem 
czy W rocławskiem.

Dalszym dowodem siły polskiego elem entu są dzieje ślą
skiego języka urzędowego. W prowadzony tu  z urzędu, z góry. 
język czeski zostaje w krótce w  dużej m ierze w yparty  w więku 
XVI przez język polski. W tym  języku zaczyna się w tedy spi
sywać księgi m iejskie w W oźnikach, Tarnowskich Górach, 
Pszczynie czy Mysłowicach. W polskim też języku została 
w ydana przez księcia Jan a  opolskiego podstawowa dla 
górnictw a ustaw a z r. 1528, tak  zwany O rdunek górny.

Jeszcze w yraźniej i na znacznie szerszym obszarze śle
dzić można panowanie języka polskiego w życiu kościelnym, 
w  nabożeństwach i kazaniach, w  m odlitewnikach i śpiewni
kach. I to świadectwo jest bardziej m iarodajne od poprzed
niego, gdyż tu  o wiele silniej zaważyła wola i potrzeby samej 
ludności. I oto w  stolicy Śląska, w  zniemczonym już w  wieku 
X III W rocławiu oraz w licznych wokół niego położonych 
wsiach aż po wiek XIX odbyw ają się polskie nabożeństwa 
z polskimi kazaniami. W niem niej zniemczonym Strzelinie 
czy Ziębicach odbywały się polskie kazania aż do początków 
wieku XVII, a w  okolicznych wsiach przez cały wiek XVII, 
a naw et w wieku XVIII.

Dla zaspokojenia zapotrzebow ania polskiej ludności w y
chodzi na Śląsku ,aż po wiek XIX  cały szereg polskich modli
tew ników i śpiewników kościelnych tak  katolickich jak  
protestanckich. Głównym ośrodkiem  bardzo żywej w tej 
dziedzinie produkcji drukarskiej był W rocław, sekundowały 
m u w tym  zresztą dzielnie i inne m iasta, jak  Brzeg, Świdnica, 
K luczbork czy Olesno. Niemniej obfitą była aż do wieku XIX 
produkcja wydawnicza w zakresie podręczników języka pol
skiego. Potrzeba ich była widocznie 'ogromnie duża, skoro wiele 
z nich doczekało się poważnej ilości nakładów. C haraktery
styczne jest pod tym  względem stw ierdzenie, zaw arte we w stę
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pie dp jednego z w ydanych zj końcem w. XVII we W rocławiu 
podręczników: wiadomo ogólnie, że żaden ję zyk  nie jest w  kra
inie śląskiej potrzebniejszy od języka  polskiego. Dowodzi tego 
między innym i w ydana w roku 1804 we W rocławiu w  polskim 
języku Instrukcja  dla sołtysów Śląska i ziemi kłodzkiej.

Podręczniki języka polskiego potrzebne były tak  dla 
istniejących w różnych m iastach śląskich (m. in. we W rocła
wiu) w  w ieku XVII i XVIII szkół polskich jak  i dla pryw atnej 
nauki młodzieży i dorosłych. Zwłaszcza niemieccy kupcy 
w m iastach śląskich żywo odczuwali potrzebę znajomości ję 
zyka polskiego ze względu na stosunki handlowe z wiejską, 
polską przew ażnie ludnością. Wzgląd ten zmuszał naw et n ie
których książąt śląskich, Niemców z pochodzenia, do uczenia 
się języka polskiego. Słyszym y na przykład, że w  wieku XVII 
uczy się języka polskiego ze względu na swych poddanych Do
ro ta Sybilla z rodziny Hohenzollernów, żona księcia Brzegu, 
albo Sylwiusz Nimrod, właściciel księstwa oleśnickiego.

Innym  ciekawym dowodem siły polskiego elem entu jest 
fakt, że w  wieku XV i XVI cały szereg niem ieckich nazwisk 
ulega spolonizowaniu (np. zam iast R ichter Rychtarski albo 
M ayer M ajerczyk itp.).

Ale nie tylko ludność wieśniacza, nie tylko mieszkańcy 
m niejszych zwłaszcza m iast trw ali w iernie przy polskiej mo
wie i tradycji. Również na dworach niektórych książąt śląskich 
w w ieku XV i XVI panow ała mowa i obyczaj polski. Ścięty 
pod koniec wieku XV w Nysie książę Mikołaj opolski w  ogóle 
nie rozum iał po niem iecku, na  dworze księcia cieszyńskiego 
W acława w, połowie w ieku XVI język polski był używany na 
równi z niemieckim, na dworze książąt opolskich aż do ich 
wym arcia (1532) przew ażał język polski. Również wśród 
szlachty polskiej, zwłaszcza Śląska Górnego, w  używ aniu 
,w tych czasach był często język polski, jak  tego dowodzi- ich 
korespondencja z rodam i szlacheckimi w Polsce. W księgach 
m etrykalnych na Górnym  Śląsku spotykam y w wieku XVII 
i XVIII szereg nazwisk szlachcianek, wywodzących się naw et 
z niem ieckich rodzin, a pisanych z zastosowaniem polskich 
reguł gram atycznych (np. Gelsmarówna).

Jednym  z ważnych czynników, podtrzym ujących polskość 
Śląska, zwłaszcza jego w arstw  wykształconych, był silny kon
tak t ku ltu ra lny  z Polską, zwłaszcza z Krakowem . W wieku XV
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i XVI uniw ersytet krakow ski kształcił liczne zastępy śląskiej 
młodzieży pochodzącej z różnych części k ra ju  (od Cieszyna po 
W rocław, Legnicę czy Kłodzko). Były w tym  czasie takie okresy, 
że liczba Ślązaków na Uniwersytecie Jagiellońskim  wynosiła 
20% liczby jego studentów . Polski uniw ersytet kształcił dla 
Śląska uczonych, księży, kaznodziejów, nauczycieli. Z drugiej 
zaś strony szereg Ślązaków po ukończeniu studiów pozosta
wało na stałe w Polsce. Byli wśród nich w ybitni uczeni, 
przynoszący sławę Śląskowi i Polsce.

Przytoczone powyżej fak ty  to tylko luźne, dorywcze przy
kłady. Można by je znacznie pomnożyć już teraz, a niew ątpli
w ie badania polskich uczonych, którzy dopiero teraz zdobyli 
dostęp do śląskich archiwaliów, bardzo rychło dostarczą jesz
cze więcej m ateriału , świadczącego o trw ającej mimo wszel
kich trudności i przeszkód polskości Śląska po obu brzegach 
Odry.

A le oczywiście długa przynależność Ho państw a czeskiego 
i wynikające stąd  oddziaływanie niemieckie, a następnie dzia
łalność H absburgów i szeregu innych niem ieckich czynników 
nie przeszły bez śladu. Spowodowały z czasem powstanie 
dotkliwych szczerb i luk, zwłaszcza na Śląsku Dolnym. Na
tom iast na Górnym  Śląsku bez większych zmian zdecydowanie 
przew ażała polskość. I to nie tylko na  wsi, ale i w  większości 
m iast. Takie m iasta jak  Toszek, Strzelce, Gliwice, Bytom, 
Kluczbork i wiele innych posiadały w  wieku XVI zdecydo
w aną większość polską. W Opolu ludność polska przewyższała 
niem iecką w  wieku XVII pięciokrotnie, w  wieku następnym  
czterokrotnie, W Raciborzu w w ieku XVII na 10 Polaków 
przypadał jeden Niemiec. Polskość trzym a się nadal uparcie 
również terenów  granicznych Śląska Górnego i Dolnego, jak 
K luczborka, Namysłowa, Oleśnicy czy Sycowa. A i po drugiej 
stronie O dry istn ieją  ciągle poważne skupienia polskie w  oko-» 
licy W rocławia, Brzegu, Trzebnicy czy Świdnicy. Między S trze
linem  a Oławą i Brzegiem, w. Kłodzkiem czy w Ziębickiem 
istn iały  nadal liczne polskie wsie.

Jakiż więc był ostatecznie rezu lta t oderw ania Śląska od 
Polski w  dziedzinie składu narodowościowego jego ludności? 
Jednolite  przed w iekam i pod względem narodow ym  tery torium  
Śląska uległo w  tym  czasie pewnem u zwężeniu. Polskość cof
nęła się z niektórych obszarów Dolnego Śląska, pozostawiając
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tam  jednak  szereg poważnych skupień ludnościowych, sięga
jących daleko na zachód, dochodząc pod bram y naw et na j
bardziej, najdaw niej zniemczonych miast. Natom iast polskim 
w  ogromnej przew adze był ciągle Śląsk Górny i to tak  ną 
lew ym  jak  i na praw ym  brzegu Odry. Istniejąca i tu  gdzie
niegdzie niemczyzna, znajdująca oparcie w niektórych mia
stach, klasztorach, niektórych dworach książęcych, tonęła 
w  masie ludności mówiącej po polsku.

Taki rezu lta t kilku wieków zmagania zapomnianego przez 
Polskę Śląska z naporem  niem czyzny był wynikiem  ogromnej 
mocy trw ania  polskiej ludności Śląska.

PRUSY ZAGRABIAJĄ POLSKI ŚLĄSK

Z końcem roku 1740 w targnęły na Śląsk wojska króla 
pruskiego F ryderyka II i w  krótkim  stosunkowo czasie zdjęły 
przew ażną część kraju . Napad ten  zapoczątkował tak  zwane 
wojny śląskie. Pierw sza zakończyła się już w roku 1742. Ce
sarzow a austriacka M aria Teresa m usiała uznać dokonany 
przez króla pruskiego zabór, godząc się na przejście pod p ru 
skie panow anie praw ie całego Śląska z w yjątkiem  jedynie 
jego południow ych skraw ków: ziemi cieszyńskiej i opawskiej. 
Już  w krótce jednak  potem  F ryderyk  II pragnąc się upewnić 
w  posiadaniu Śląska rozpętał znowu wojnę, k tó ra  zakończyła 
się w  roku 1745 zatw ierdzeniem  poprzednich w arunków . 
W  kilka la t później w ybuchła nowa wojna, zwana siedmio
letn ią  (1756— 1763), w  której P rusy  znalazły się w  walce 
z całą koalicją sprzym ierzeńców M arii Teresy. W wojnie 
tej F ryderyk  II był kilkakrotnie o krok  od katastrofy, osta
tecznie jednak  głównie dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz
ności wyszedł obronną ręką, u trzym ując się przy  swej śląskiej 
zdobyczy.

Polski Śląsk przeszedł z rąk  niem ieckich Habsburgów 
w  ręce niem ieckich Hohenzollernów.

Że Śląsk zabrany niem ieckiej cesarzowej był w  rzeczy
wistości k rajem  polskim, o tym  przekonał 'się F ryderyk  II tak  
w  czasie swych w ędrów ek po k ra ju  jak  i z raportów  swych 
ui’zędników. Przecież w  Pszczyńskiem i Bytomskiem z trudem  
doszukał się dwu księży, k tórzy um ieli po niem iecku. To samo 
było z nauczycielstwem! Tylko w m iastach Górnego Śląska
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można się było dógadać w języku niemieckim, który  natom iast 
by ł zupełnie niezrozum iały dla wiejskiej ludności.

Stan ten postanow ił nowy władca Śląska zmienić g run
tow nie i możliwie prędko. Z abrał się też do tego już w  ,czasie 
wojny, ze szczególną zaś energią po jej zakończeniu. Do walki 
z polskością k raju  wprzęgną! cały szereg czynników. N ajpierw  
więc całą adm inistrację państwową, swoich urzędników. Dal
szym narzędziem  germ anizacji miało się stać duchowieństwo. 
W rok po zakończeniu w ojny siedm ioletniej w ydał F ryde
ry k  II dla Dolnego i Górnego Śląska zarządzenie, nakazujące 
księżom w ciągu krótkiego okresu czasu nauczyć się po nie
miecku, zakazujące równocześnie przyjm ow ania do stanu du
chownego bez dostatecznej znajomości tego języka. Zajął się 
też śląskimi klasztoram i w  tym  samym  duchu.

Dalszym czynnikiem  m iała być szkoła. F ryderyk  II wpro
w adził na Śląsku przym us szkolny, nakazując w szkołach 
uwzględnić w odpowiednim w ym iarze język niemiecki. Wy
konanie tego zarządzenia napotkało jednak na poważne tru d 
ności, gdyż nie można było znaleźć, zwłaszcza na Górnym Ślą
sku, potrzebnej ilości nauczycieli, w ładających językiem  nie
mieckim. Niewiele też przez dłuższy czas pom agały surowe 
zarządzenia, nakazujące nauczycielom w określonych term i
nach nauczyć się po niemiecku. Ludność polska broniła się 
przeciw niem ieckiej szkole, zakładając własne, polskie p ry 
w atne; np. w; Opolu słyszymy o istnieniu wówczas trzech pol
skich szkół. Pragnąc zmusić mieszkańców Śląska do nauczenia 
się po niem iecku zakazał F ryderyk  II właścicielom ziemskim 
przyjm ow ać do pracy nie w ładających tym  językiem . Co wię
cej: ograniczył możność zaw ierania m ałżeństw dla osób me 
posiadających należytej znajomości języka niemieckiego.

W szystkie te zarządzenia mimo najlepszych chęci i ener
gicznych zabiegów ze strony króla pruskiego mogły przynieść 
pewne rezu lta ty  dopiero po pewnym  czasie. A Fryderykow i II 
się śpieszyło! Toteż celem powiększenia liczby niemieckich 
m ieszkańców sprow adził na Śląsk przeszło 60 tysięcy kolo
nistów z Niemiec i osiedlił ich na roli, głównie tam  gdzie 
były zw arte skupienia polskiej ludności. Najwięcej niem ieckich 
kolonistów osiedlono na teren ie Górnego Śląska (okolica Koźla, 
Opola, Zabrza, Bytomia i Pszczyny) oraz w  tych częściach
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Śląska Dolnego, gdzie było więcej Polaków (Syców, Namysłów, 
Kluczbork, Olesno).

F ryderyk  nie był pierwszym  władcą, który  dążył do zger- 
manizowania Śląska. Robili to już przed nim na niem ałą 
skalę Habsburgowie. F ryderyk  II jednak  do tej akcji w pro
wadził pewien system, wprzęgną! do niej różnorodne czyn
niki, nadając akcji germ anizacyjnej znacznie większy roz
mach. Na skutek tego osiągnął pew ne rezultaty , k tóre w praw 
dzie nie odpowiadały nakładow i użytych sił i zastosowanych 
środków, ale przecież w płynęły w  pewnej m ierze na struk tu rę  
narodowościową Śląska. Zwłaszcza pod wpływem  kolonizacyj- 
nej działalności Fryderyka II (kontynuowanej również przez 
jego następców) nastąpiło dalsze przesunięcie polskiej granicy 
językowej na terenie Dolnego Śląska. Równocześnie na Górnym  
Śląsku powstało względnie powiększyło się szereg niem iec
kich ośrodków, skupionych głównie w m iastach, co pozosta
wało w dużej m ierze w związku z dokonywującą się wówczas 
przebudow ą gospodarczą Górnego Śląska (powstanie wielkiego 
przemysłu).

F ryderyk  II uzasadniał swą akcję kolonizacyjną koniecz
nością gospodarczego podniesienia Śląska, co miało przynieść 
korzyści i popraw ę położenia przede wszystkim  śląskiej lud
ności wieśniaczej. W rzeczywistości jednak  ciężka dola pań
szczyźnianego chłopa nie uległa po przejściu pod -pruskie pa
nowania • żadnej poprawie. Chłop nadal pozostawał faktycznie 
w niewoli u  pana. S tan ten  doprowadza w wieku XVIII do 
buntów, w  których doprowadzeni do ostatecznej rozpaczy 
chłopi podnoszą się przeciw swym panom. Już w  roku 1765 
doszło do poważnych chłopskich rozruchów w Głubczyckim, 
a w  latach następnych w powiecie rybnickim , raciborskim, 
pszczyńskim i bytomskim. W powiecie toszecko-gliwickirn 
zbuntow ało się aż 40 wsi. B unty  te przeniosły się z czasem 
również na Dolny Śląsk, głównym jednak  ich ogniskiem był 
Śląsk Górny. A więc buntow ali się przede wszystkim  polscy 
chłopi, najgorzej traktow ani przez swych niem ieckich panów, 
najm niej znajdujący opieki u  niem ieckich urzędników. Bunty 
te  tłum ione były krw aw o przez władze, a w położeniu chło
pów nic się* nie zmieniało na lepsze. Raczej przeciwnie. W re
zultacie przejście Śląska pod pruskie rządy przyniosło polskiej 
ludności Śląska dalsze pogorszenie położenia.
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POW STANIE PRZEMYSŁU

Koniec w ieku XV III przynosi w  południowej części. Ślą
ska, na Górnym  Śląsku, cały szereg istotnych, decydujących 
zm ian. Śląsk Górny, znany dotychczas jako kraj nieurodzajnej 
gleby, kraj bagien i lasów, stąd  słabo zaludniony, zm ienił się 
w  przeciągu krótkiego czasu w  jeden z najbogatszych, najgę
ściej zaludnionych krajów  Europy. Przem iany te  spowodowało 
pow stanie tu  wielkiego przem ysłu, opartego o natu ralne bo
gactw a m ineralne Górnego Śląska.

Bogactwa te  to węgiel, kam ienny i rudy  żelaza, ołowiu, 
srebra . Znano je  na Górnym  Śląsku i wydobywano częściowo 
od bardzo dawna, od czasów przedhistorycznych. Ale aż do 
drugiej połowy wieku XVIII tak  górnictwo kruszcowe jak  
i związane z nim  hutnictw o nie mogły się rozwinąć, walcząc 
ustaw icznie z dużymi trudnościam i. Jedną z najważniejszych, 
której przez długie lata  nie um iano pokonać, stanow iły wody, 
nie pozwalające na głębsze wdarcie się w  ziemię, zalewające 
w ybijane szyby i sztolnie. I dopiero wynalazek m aszyny pa
rowej i zastosowanie jej do odwadniania kopalń pozwolił usu
nąć tę najw iększą plagę. M aszynę taką sprow adził rząd pruski 
w  roku 1788 do kopalni w  Tarnowskich Górach. Była to pierw 
sza tego rodzaju m aszyna na kontynencie europejskim .

W oparciu o te ulepszenia techniczne i o czerpane 
z Anglii wzory rząd pruski zabrał się energicznie do rozbu
dowy górnictw a i związanego z nim  hutnictw a. W yłoniła się 
w praw dzie nowa trudność, a mianowicie w yczerpanie się m iej
scowych złóż rud, co jednak  nie przeszkodziło wspaniałem u 
rozwojowi hutnictw a, k tóre z czasem w coraz większej m ierze 
korzystało z surowców przywożonych spoza Śląska.

Rozwój ten  sta ł się m ożliwy przede wszystkim  dzięki 
tem u, że na G órnym  Śląsku znajdowały się bogate zasoby 
węgla kamiennego, k tó ry  był potrzebny tak  dla coraz po
wszechniej używanej m aszyny parow ej jak  i dla samej produkcji 
hutniczej (węgiel koksujący). W ęgiel wydobywano na Górnym  
Śląsku już od dawna, nie przyw iązywano jednak  dotychczas 
do niego większej wagi (naw et na opał używano raczej drzewa), 
to też  Sposoby wydobyw ania jeszcze w  wieku XV III były b a r
dzo prym ityw ne. K orzystano przew ażnie tylko z tych pokła
dów, k tó re  wychodziły na powierzchnię ziemi. Dopiero ogromne

*
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zapotrzebow anie 'hutnictw a na węgiel dało podstaw y dla nie
bywałego rozw oju górnictwa węlowego. Przeprowadzone po
szukiw ania doprowadziły do odkrycia nowych złóż węglowych, 
zaczęto kopać coraz liczniejsze i głębsze szyby stosując n a j
nowsze techniczne urządzenia, w  sąsiedztwo węgla przenosi się 
względnie buduje się nowe hu ty  i fabryki,

Rozwój górnictwa węglowego wyw ołany zapotrzebow a
niem  hu tn ictw a oddziały wuj e z kolei na dalszy rozwój h u t
nictwa. W ytw arza się wzajem na zależność. W związku z h u t
nictwem  pow staje i rozw ija się z czasem m etalow y przem ysł 
obróbczy. Pow staje też w  tym  czasie i dochodzi do ogromnego 
rozkw itu przem ysł cynkowy. Jednym  z jego tw órców  był 
K arol Godula, zwykły w iejski chłopak śląski, k tó ry  stał 
się dzięki cynkowi jednym  z najbogatszych ludzi na Śląsku. 
D ruga połowa wieku XIX przynosi dalszy rozwój górnictwa 
i przem ysłu górnośląskiego, co pozostaje w  związku z rozbu
dową kolei żelaznej oraz z przem ianam i politycznym i w Euro
pie, k tóre w ysunęły Niemcy na czoło państw  europejskich.

Dotychczasowy rozwój górnictw a i przem ysłu górnoślą
skiego by ł w  dużej m ierze dziełem kilku urzędników  pruskich, 
którzy zdobyte za granicą doświadczenie zużytkowali dla od
krycia i w ykorzystania bogactw natu ralnych  Śląska. Wydo
byw ała i przetw arzała je  praca śląskiego robotnika. Z czasem 
obok państw a a naw et w  pewnym  stopniu jako jego konku
re n t w ystąpili bogaci górnośląscy właściciele ziemscy. Zaczęli 
oni na ziemi, k tóra była ich własnością, bić szyby kopalniane, 
zakładać hu ty  i fabryki. Po pewnej walce uzyskali od rządu 
cały szereg upraw nień  i niejednokrotnie wykupyw ać poczęli 
niektóre państw ow e dotychczas przedsiębiorstwa. Pod koniec 
XIX w ieku poczęli tworzyć ogromne spółki przemysłowe, 
k tóre objęły najw ażniejsze zakłady śląskie. W ten  sposób 
ciężki przem ysł śląski skupiony został w  rękach niewielkiej 
ilości ludzi, eksploatujących Górny Śląsk przew ażnie przy po
mocy obcego kapitału . Dawało im  to ogromne fortuny, a rów
nocześnie pozwalało odgrywać decydującą rolę w życiu Gór
nego Ślągka pod każdym  względem.

W spaniały rozwój gospodarczy Górnego Ś ląsk a ,. oparty
0 jego natu ra lne  skarby  węgłowe, uległ z czasem pew nem u za
ham ow aniu. Górnośląski przenr^sł przerósł bowiem możliwości
1 potrzeby państw a niemieckiego, dysponującego niem niej bo
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gatym  zagłębiem węglowym u swych zachodnich granic. Rząd 
niemiecki popierał raczej tam to, a w yraźnie zaniedbyw ał za
głębie górnośląskie. W ywoływało to gorzkie w yrzuty  i skargi 
ciągle nienasyconych kapitalistów  górnośląskich, zmuszało do 
szukania środków zaradczych. W idziano je  przede wszystkim  
w rozszerzeniu granic a przynajm niej wpływów państw a nie
mieckiego na  sąsiednie ziemie polskie byłego Królestwa, gdyż 
tylko one stanow iły natu ra lne  zaplecze dla przem ysłu górno
śląskiego. One tylko mogły wyżywić ludność Górnego Śląska, 
one dostarczyć rąk do pracy, stam tąd można była sprowadzić 
brakujące surowce, tam  sprzedawać gotowe wyroby.

NIEDOLA ROBOTNIKÓW

Przem ysł górnośląski stw orzyła praca śląskiego górnika, 
hutnika, robotnika. Stw orzyła na użytek niem ieckich m agna
tów przemysłowych, a na własną niedolę. Nienasyceni bowiem 
w sw ym  dążeniu do bogacenia się górnośląscy przemysłowcy 
(tak państwo jak  i p ryw atn i właściciele), zmuszali miejscową 
polską ludność do ciężkiej, kilkanaście godzin na dobę trw a
jącej pracy. Zapędzili do niej również kobiety i młodocianych. 
W ynagrodzenie wyznaczali według własnego uznania sami 
przedsiębiorcy, toteż płacili tylko tyle, żeby nie stracić siły' 
roboczej. W arunki pracy urągały  wszelkim zasadom higieny 
i bezpieczeństwa, ru jnując zdrowie robotnika, powodując nie
jednokrotnie jego kalectwo a naw et śmierć. Dopiero koniec 
w ieku XIX i początek wieku XX przyniosły pod wpływem  
państwowego ustaw odaw stw a socjalnego pewną poprawę, ogra
niczony został czas pracy-, zaczęto więcej uwagi zwracać na 
w arunki zdrow otne i bezpieczeństwa pracy. Sprzeciwiali się. 
tem u w praw dzie bardzo energicznie magnaci przemysłowi 
Górnego Śląska i tylko z konieczności w prow adzali w  swych 
przedsiębiorstw ach odpowiednie zmiany.

Ustępstwa dokonane na rzecz robotników przez właści
cieli przedsiębiorstw  przemysłowych, wprowadzane z czasem 
w życie ustaw odaw stw o społeczne, były w  niem ałej mierze 
wynikiem  tego, że potędze kapitału  robotnicy przeciwstawiać 
poczęli siłę swych organizacji. Również górnośląscy robotnicy 
zaczęli tworzyć swoje organizacje, k tórych zadaniem  miała 
być w alka o popraw ę położenia tej w arstw y. Po kilku, po
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czątkowo niezbyt udanych próbach dochodzi wreszcie pod ko
niec w ieku XIX do pow stania poważniejszych polskich orga
nizacji robotniczych, k tóre w  wieku XX łączą się w potężne 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

Zmiany, jakie zorganizowana masa robotnicza tak  w ca
łej Europie jak  i na Górnym  Śląsku potrafiła przeprowadzić 
na swoją korzyść, były niew ątpliw ie poważnym  osiągnięciem. 
Niemniej nie została zmieniona rzecz najistotniejsza, 
decydująca o w szystkich innych. Robotnik nadal pracow ał nie 
dla siebie, lecz dla zysku międzynarodowego kapitału, dla ko
rzyści niem ieckich m agnatów  przemysłowych.

Toteż przem ysł ciążył nadal nieznośnie nad polską lud
nością Górnego Śląska, Ciążył tym  bardziej, że niemieccy 
przem ysłowcy na Górnym Śląsku od pierwszej chwili stanęli 
w szeregu tych wszystkich, którzy toczyli walkę z polskością 
kraju . Na równi z państw ow ą adm inistracją, ze szkołą, z olbrzy
m ią większością duchowieństwa tak  katolickiego jak i protes
tanckiego również górnośląscy dyrektorow ie czy właściciele 
kopalń i huty inżynierowie i m ajstrow ie w fabrykach, praco
w ali nad nadaniem  ziemi śląskiej niemieckiego oblicza. W ła
ściciele i adm inistracja przem ysłow a na Górnym  Śląsku, s ta 
nowiący o pracy lub bezrobociu, o wynagrodzeniu i możli
wości awansu polskiego robotnika, posiadali w  swym  ręku 
ogromnej wagi środki nacisku wobec masy polskich robotni
ków i ich rodzin.

Stw orzony ciężką pracą polskiego robotnika przem ysł 
górnośląski zaciążył ogromnie nad polskim życiem kraju .

ODRODZENIE NARODOWE

W cieniu potężnego przem ysłu, pod czujnym  okiem nie
m ieckich urzędów i policji, w brew  niem ieckiem u naciskowi 
i dążeniom, dokonał się na Górnym  Śląsku w wieku XIX 
wspaniały proces, zw any odrodzeniem narodowym.

U progu tego okresu stoi postać wiejskiego nauczyciela 
w  Lubszy (pow. lubliniecki) J ó z e f a  L o m p y .  Główna 
jego zasługa to bogata działalność pisarska. Pisał bodaj że 
o wszystkim, o polskiej h istprii i literaturze, o świecie i o Ślą
sku, o spraw ach gospodarczych i domowych, w ydaw ał pod
ręczniki szkolne i zbiory pieśni kościelnych. P isał prostym.



78 DZIEJE

pięknym  polskim językiem  literaćkim . Czynił to zaś po to, 
aby polskiej ludności na Śląsku dać wreszcie w  rękę porządną 
polską książkę, k tóra im będzie mogła mówić również ó Polsce 
i Polakach, k tóra zwiąże ich piękny staropolski dialekt z pol
skim językiem  literackim . Książki Lompy, pisane językiem  
literackim , chętnie czytane i rozum iane przez ludność górno
śląską, obalały równocześnie tw ierdzenia niem ieckie o jakiihś 
odrębnym  śląskim języku, o jakim ś „wasserpolnisch“, którym  
— zdaniem  Niemców — m iała posługiwać się ludność śląska, 
nie rozum iejąca jakoby polskiego języka.

Oprócz działalności pisarskiej Lompa krzątał się około 
pobudzenia życia organizacyjnego śląskiego ludu zwłaszcza 
w  przełomowym okresie wiosny ludów roku 1848. I przez 
Śląsk przeszła w tedy ogarniająca praw ie całą Europę fala re 
wolucji. W całym  szeregu śląskich miejscowości (okolice Trzeb
nicy, W rocławia, Żmigrodu, Oławy, Kluczborka) doszło do 
rozruchów gnębionej pańszczyzną ludności wieśniaczej, prze
ważnie polskiej. Na Górnym  Śląsku ludność polska skorzystała 
z możliwości, jakie niosło z sobą rozluźnienie rządów absolut
nych, i w ystąpiła z całym  szeregiem  żądań. W dniu 13 czerwca 
1848 odbył się w  Bytom iu ogromny wiec, na k tórym  uchw a
lono cały szereg postulatów , dotyczących rów noupraw nienia ję
zyka polskiego w urzędzie, w  szkole, w  sądownictwie. Żądania 
te  zostały przedstaw ione parlam entow i w  B erlinie przez 
księdza J ó z e f a  S z a f r a n k a ,  proboszcza bytomskiego, 
k tóry  w raz z k ilku innym i Polakam i został w ybrany posłem 
Górnego Śląska. Gdy niem iecka większość parlam entu  nie 
okazywała chęci spełnienia tych żądań, w tedy poparto je 
zbiorową petycją, zaw ierającą .2.500 podpisów, reprezentu ją
cych pół miliona śląskich Polaków.

Dalszym objaw em  tętniącego na Górnym  Śląsku życia pol
skiego było założenie w  Bytom iu w roku 1848 Tygodnika  
Górnośląskiego, pierwszego narodowego polskiego pism a na 
Górnym  Śląsku, k tóre pełniąc zadanie obrony interesów  pol
skiej ludności Śląska równocześnie bardzo mocno podkreślało 
więzy łączące Śląsk i jego m ieszkańców z całą Polską. Bliskim 
współpracownikiem  pisma był Lompa.

W Bytom iu pow stają w tedy polskie stowarzyszenia: „To
warzystwo Pracujących dla Oświaty Ludu Górnośląskiego" oraz 
„Towarzystwo Nauczycieli Polaków “.
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Rozbudzone wiosną ludów nadzieje Górnego Śląska zo
sta ły  bardzo prędko rozwiane tak  samo, jak  się to stało 
w  całej Europie. Przywódców polskich spotkały represje 
(m. in. Lompa został usunięty z posady nauczycielskiej), orga
nizacje polskie zostały rozwiązane, pismo polskie upadło.

Ziarno jednak zostało rzucone i nie zdołała go już za
deptać ani zagłuszyć pow racająca fala brutalnego niem iec
kiego absolutyzmu. Obok całego szeregu polskich działaczy, 
k tórzy nie pozwolili upaść rozpoczętemu dziełu, duże zasługi 
położył ksiądz biskup B e r n a r d  B o g e d a i n ,  Niemiec 
z pochodzenia. Ksiądz Bogedain pełnił w  latach 1848— 1858 
obowiązki inspektora szkolnego w  regencji opolskiej. Powodo
w any troską o moralne, religijne wychowanie młodzieży, 
k ładł ogromny nacisk na nauczanie dzieci w  szkole w  ich oj
czystym języku. Toteż w szkołach powszechnych na Górnym 
Śląsku wprowadził język polski jako wykładowy, nakazał 
w szkołach używać polskich podręczników, a równocześnie za
biegał o to, aby do szkół tych przychodzili nauczyciele znający 
język polski. Po odejściu księdza Bogedaina wprawdzie znowu 
przestano zwracać uwagę na naukę języka polskiego, a w  roku 
1872 wyrugowano go praw ie zupełnie ze szkoły dopuszczając 
jedynie do nauki religii w najniższych klasach szkoły pow
szechnej, ale działalność ks. Bogedaina m iała poważne nastę
pstwa. Przez szkoły, w których przez dziesięć la t uczono po pol
sku, przeszedł spory zastęp ludzi, którzy w  latach następnych 
przewodzić będą polskiej śląskiej ludności w  najróżniejszych 
dziedzinach. Był to niew ątpliw ie w dużej mierze rezu lta t dzia- 
łalnbści szlachetnego biskupa. Poza tym  ksiądz Bogedain rów
nież przez kon tak t z nauczycielami górnośląskimi m iał moż
ność pobudzania ich zainteresow ań w kierunku kształcenia się- 
w polskim języku. On to zwrócił uwagę zniemczonemu nau
czycielowi Karolowi Miarce na piękno pogardzanego przezeń 
dotychczas języka polskiego, skierow ując gb przez to na drogę, 
k tórą M iarka dojdzie do roli najw ybitniejszego przywódcy pol
skiej ludności śląskiej.

K a r o l  M i a r k a ,  urodzony w Pielgrzym owicach (po
w iat pszczyński), tu  objął swą posadę nauczycielską. Używał 
w praw dzie przeważnie języka polskiego, jednak ty lko język 
niem iecki uważał za język w arstw  oświeconych, za język lite 
racki. Dopiero Bogedain otworzył mu oczy na piękno i bo
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gactwo polskiej mowy i literatu ry . Polskie poczucie naro
dowe obudził w  nim Paw eł Stalm ach, najw ybitniejszy dzia
łacz narodow y Śląska Cieszyńskiego. M iarka rozpoczął pró
bować swych zdolności literackich w spółpracując z w yda
w aną przeż Stalm acha Gwiazdką Cieszyńską. Bardzo prędko 
jednak  pociągnęła i pochłonęła go całkowicie publicystyka. 
Po krótkim  okresie pracy w redakcji wydawanego w P iekarach 
Zw iastuna Gótnośląskiego założył w Chorzowie (ówczesnej 
K rólewskiej Huci^) w  roku 1869 pismo Katolik. W piśmie tym  
M iarka kontynuow ał pracę, podjętą swego czasu przez Lompę, 
zm ierzającą do uświadam iania śląskiej ludności piękna i w ar-, 
tości jej polskiego języka, do zapoznawania z polską przeszło
ścią i literaturą .

Poza tym  K atolik  M iarki odegrał decydującą rolę 
w dziedzinie politycznego wychowania polskiej ludności Gór
nego Śląska. Zm iany ustrojowe, jakie zaszły w  tym  czasie 
w  Niemczech, zezwoliły na udział szerokich mas ludności 
w wyborach. Chodziło więc o to, aby ludność ta  um iała w y
bierać takich posłów, którzy będą reprezentow ali jej interesy, 
którzy zechcą i potrafią ićh bronić. M iarka podjął się roli 
przew odnika polskiej ludności w tych nowych a trudnych  dla 
niej spraw ach wskazując w swym piśmie kandydatów , na 
k tórych należy głosować. Za spraw ą Katolika  przez szereg 
la t głosy polskiej ludności padały  na kandydatów  katolickiej 
partii centrowej. P a rtia  ta  była wówczas w silnej opozycji 
wobec kanclerza Rzeszy Bismarcka, k tóry prowadził ostrą 
w alkę z Kościołem katolickim  w Niemczech. Centrum  nie
mieckie, m ając na oku przede wszystkim  interesy katolickie, 
gotowe było do pewnego stopnia bronić również przed Bis
m arckiem  spraw  polskiej, katolickiej ludności Górnego Śląska, 
gdyż zależało m u na jej poparciu.

Polecając polskiej ludności Górnego Śląska kandydatów  
centrum  M iarka równocześnie bardzo w yraźnie określał żą
dania narodowe Górnego Śląska, dom agając się od w ybranych 
polskimi głosami posłów ich przedstaw iania i obrony. Om awia
nie przez Katolika  zwłaszcza w związku z wyboram i tak  
spraw  ogólnopaństwowych jak  i własnych, narodowych ślą
skich przyczyniało się do podnoszenia w yrobienia politycznego 
i narodowego śląskich Polaków. Odnoszone zaś nieraz w cięż
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kiej walce z innym i niemieckimi stronnictw am i zwycięstwa 
w yborcze kandydatów , popieranych przez Katolika, budziły 
zaufanie i w iarę we własne siły.

P raca redaktorska nie w yczerpyw ała niespożytej energii 
M iarki. W iele również zapału i p racy  włożył w  organizowanie 
śląskiego społeczeństwa. Dzięki jego in icjatyw ie powstało sze
reg  polskich towarzystw . W roku 1869 powstało w Chorzowie 
„Kasyno K atolickie“ (które potworzyło z czasem szereg filii 
w  różnych miejscowościach), w roku! 1871 „Spółka Poczciwycn 
W iarusów“, w roku 1879 „Górnośląskie Towarzystwo Wło
ścian“ przem ienione później na „Towarzystwo K redytow e“.

W szechstronna, żywa działalność M iarki, k tórej rezul
ta ty  mogli Niemcy ocenić choćby po w ynikach wyborów par
lam entarnych, ściągnęła na niego represje  i prześladowania. 
Zaczęły się procesy, posypały się kary  pieniężne i więzienia. 
Podcięło to zdrowie M iarki, zmusiło go do porzucenia pracy 
redaktorskiej. Udał się do Cieszyna, gdzie w  roku 1882 um arł.

K arol M iarka pozostawił po sobie Górny Śląsk rozbudzony 
politycznie, zapraw iony do w alk parlam entarnych, pozo
staw ił swego Katolika  z ustalonym  program em  politycznym, 
zostawił szereg organizacji. M iarka swą długoletnią działal
nością stw orzył na Górnym  Śląsku mocne podstawy, na któ
rych  oprzeć się mogła praca następnych działaczy. I chociaż 
praca ta  pójdzie niejednokrotnie w  innych kierunkach, cho
ciaż naw et bardzo istotne zm iany zajdą w  linii politycznej 
polskiego Śląska, to przecież cała następna budowa oparta zo
sta ła  na tym, ćo stw orzyli dotychczasowi działacze z M iarką 
na czele.

Polska praca narodow a u trudniona < była bardzo przez to, że 
brak  było na Górnym  Śląsku własnej, polskiej inteligencji. 
Tylko nieliczne jednostki polskie potrafiły  przechodząc przez 
niem iecką szkołę utrzym ać niezachwiane poczucie narodowe. 
Zawdzięczały to w pierwszej m ierze polskim organizacjom  
akadem ickim  na terenie W rocławia, dokąd śląska młodzież 
udaw ała się przew ażnie na wyższe studia. Tutaj, w  gronie 
studentów  z innych ziem polskich, górnośląscy Polacy krzepili 
swą narodow ą postawę, niekiedy ją  odzyskiwali, tu  nabierali 
wiadomości o spraw ach polskich i w yrastali na świadomych 
łączności narodowej Polaków. Do najbardziej zasłużonych w tej 
dziedzinie organizacji należało założone w roku 1836 „Towa-
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rzystwo Literacko-Słow iańskie“, skupiające Polaków i Cze
chów, a następnie założone w roku 1863 „Towarzystwo Pol
skich Górnoślązaków“, przem ienione w roku 1880 po pewnej 
przerw ie na „Towarzystwo Górnośląskie“. Zrzeszeni w  tych  
stow arzyszeniach akadem icy w rocław scy zajm owali się przede 
wszystkim  studiam i nad językiem  i przeszłością Polski. Tęt
niące w uniw ersytecie wrocław skim  polskie życie z jednej 
strony przypom inało dawne czasy W rocławia, stolicy polskiego 
Śląska, a z drugiej pozwalało w  tej atm osferze wychowywać 
się zastępom górnośląskiej inteligencji, k tóra po powrocie 
ze studiów prowadziła nadal w alkę o narodowe praw a Górnego 
Śląska.

UŚWIADOMIENIE NARODOWE I POLITYCZNE 

Na G órnym  Śląsku

Polityczna współpraca Polaków górnośląskich z kato
lickim niem ieckim  centrum  od samego początku nosiła 
w  sobie zarodki nieporozumień. Śląskiemu centrum , kierow a
nem u przez niem ieckich katolików, nie zależało bowiem na 
rzetelnej obronie polskiej ludności. Jeżeli naw et tu  i ówdzie 
jego posłowie w staw iali się za niektórym i żądaniam i polskiej, 
ludności, to czynili to jedynie ze względów taktycznych, aby 
nie tracić poparcia w  walce z nacjonalistam i niemieckimi, w y
stępującym i przez pew ien czas przeciw katolicyzmowi. W głę
bi duszy jednak  ogromna większość śląskich centrowców to 
niem niej zawzięci wrogowie Polaków, jak  zwalczany przez 
nich z powodów wyłącznie wyznaniowych kanclerz Bismarck. 
Toteż kiedy rząd niem iecki wycofał się ze swej kam panii 
przeciw  Kościołowi katolickiem u, centrowcy śląscy bez wa
hania poparli antypolską politykę rządu niemieckiego i jego 
działalność germ anjzacyjną.

W polskim obozie, skupionym  koło Katolika, nie od razu 
zrozumiano, a w  każdym  razie nie od razu wyciągnięto kon
sekwencje ze zm iany stanow iska centrum  w spraw ie polskiej. 
Redaktorem  Katolika  został w  roku 1889 A d a m  N a p i e 
r a  1 s k i, pochodzący z W ielkopolski. Nowy redaktor usiłował 
u trzym ać mimo zm ian zaszłych w stanow isku niemieckiego 

- centrum  dotychczasową linię polityczną Katolika. Nadal za • 
główne zadanie uw ażał obronę praw  narodow ych ludności



UŚWIADOMIENIE NARODOWE -I POLITYCZNE 83

górnośląskiej drogą współdziałania z centrowcami. Nie w ierzył 
bowiem, aby lud śląski mógł w brew  centrum  i odgryw ającem u 
w nim  dużą rolę duchowieństwu samodzielnie cokolwiek- osiąg
nąć. Zbyt potężnym  był przeciwnik, za słaby jeszcze — jak  
uw ażał N apieralski — lud śląski.

Ostrożna, ugodowa polityka Napieralskiego spotkała się 
bardzo rychło z k ry tyką  ze strony innych, nowych przyw ód
ców śląskiej ludności. N ajw ybitniejszą wśród nich rolę ode
grał dr J ó z e f  R o s t e k ,  lekarz w  Raciborzu.

W toku studiów  uniw ersyteckich we W rocławiu Rostek 
w gronie polskich studentów  odnalazł swą zagubioną w cza
sie nauki w  szkole niem ieckiej polską duszę, zrozum iał i odczuł 
siłę i w artość więzi, łączących w  jedno cały polski naród bez 
względu na dzielące go państw owe granice. Po osiedleniu się 
w Raciborzu doprowadził do pow stania w  roku 1889 pisma 
N ow iny Raciborskie, z których łam ów padać poczęły nowe 
łrasła. N ow iny Raciborskie godząc się na razie na dalszą 
współpracę z centrum  domagały się jednak  od niego gw a
rancji, że w ybierani polskimi głosami posłowie rzeczywiście 
bronić będą spraw  narodow ych tej ludności.

W ysunięcie tego zrozumiałego, a przecież w śląskim  ży
ciu nowego żądania wyw arło duże w rażenie i miało poważne 
następstw a. Podjęły je  i inne polskie gazety, między innym i 
utw orzona w  roku 1890 przez redaktora B r o n i s ł a w a  K o -  
r a s z e w s k i e g o  Gazeta Opolska oraz wychodząca w  B er
linie Gazeta Robotnicza, organ Polskiej P artii Socjalistycznej. 
Naw et ostrożny k.atolik  zaczął wysuwać śmielsze żądania. Gdy 
zaś centrum  śląskie nadal nie liczyło się z wolą polskich w ybor
ców i wysuwało kandydatury  ludzi, nie budzących zaufania 
polskiej ludności, w tedy polski Górny Śląsk zaczął się powoli 
wyzwalać spod bezwzględnej dyk tatu ry  niemieckiego centrum . 
Pierw szym  w yraźnym  objawem  nowej myśli politycznej pol
skiego Śląska były w ybory w  roku  1893. W okręgu bytom 
skim ludność polska w brew  oficjalnem u kandydatow i partii 
centrowej w ybrała  posłem m ajora Juliusza Szmulę, w praw 
dzie również centrowca, ale po polsku czującego i działają
cego. Za tym  zwycięstwem  poszły dalsze: w  roku 1894 w po
wiecie prudnickim , w  roku 1895 w okręgu pszczyńsko-ryb- 
nickim.
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F ak t ten  zaniepokoił poważnie śląskich Niemców. Chcąc 
zahamować niepom yślny ’ dla siebie bieg spraw , zaprosili 
w  roku 1897 do Berlina redaktorów  polskich pism  na Gór
nym  Śląsku i zaproponowali im ugodę, obiecując wystawiać 
w polskich okręgach Górnego Śląska tylko kandydatury  ta
kich  osób, k tó re  będą um iały bronić p raw  polskiej ludności. 
Ówczesna górnośląska prasa, wśród której rej wodził K ato
lik, poszła w zasadzie na tę  ugodę. Nie poszedł już jednak 
na to lud śląski. Znaczna jego część odeszła od swych do
tychczasowych przywódców z ostrożnym  N apieralskim  na cze
le, a podążyła za innym i, którzy w ysunęli nowe, śmiałe hasła. 
Głosiło je  wychodzące od roku 1901 w Katowicach pismo 
Górnoślązak, redagow ane przez W ojciecha Korfantego^ 
Górnoślązak dom agał się, aby Polacy w ybierali do sejmii 
pruskiego czy parlam entu  niemieckiego zdecydowanych Po
laków. Podobne hasła, dom agające się w ybierania posłami lu 
dzi, reprezentujących bez żadnych zastrzeżeń wolę Polaków 
górnośląskich, hasła bezkompromisowej w alki z hakatą  i nie
m ieckim kapitalizm em  głosiła przeniesiona w  roku 1901 do 
Katowic Gazeta Robotnicza.

Siła nowego, zdecydowanie narodowego prądu  w śląskim 
społeczeństwie ujaw niła się w  w yborach parlam entarnych  
w roku 1903, gdy w okręgu wyborczym  Katow ice-Zabrze po
słem został w ybrany przy poparciu socjalistów polskich 
W o j c i e c h  K o r f a n t y . .  K orfanty w stąpił w parlam encie 
do poselskiego Koła Polskiego, skupiającego polskich posłów 
z terenu  całej Rzeszy niem ieckiej. K rok ten  był w yraźnym  
zam anifestow aniem  łączności polskiego Śląska z całym  naro
dem. Sukces wyborczy obozu narodow o-radykalnego przeko
n a ł naw et ostrożnego Napieralskiego, że wiele się jednak  na 
G órnym  Śląsku zmieniło od czasów, gdy M iarka w K atoliku  
wzywał polską ludność do głosowania na posłów centro
wych. Przed w yboram i w  roku  1907 nastąpiło skupienie sił 
polskich, w  rezultacie czego Polacy zdobyli aż pięć m anda
tów, mianowicie w okręgach: opolskim, bytom sko-tarnogór- 
skim, katowicko-zabrzańskim , pszczyńsko-rybnickim  i lub li- 
niecko-toszecko-gliwickim. Dalszym objawem  rozw oju życią 
polskiego i jego prężności było powstawanie szeregu organiza
c ji’ o charakterze tak  ku ltu ralnym  jak gospodarczym (banki 
ludowe).
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Niemcy nie zamierzali oczywiście przypatryw ać się bez
czynnie tem u coraz wyraźniejszem u wzrostowi sił polskiego 
Górnego Śląska. Wzmożóno jeszcze bardziej nacisk. Na pol
skich działaczy, prasę i organizacje posypały się kary , pojaw iły 
się zakazy abonowania przez urzędników i robotników pol
skich gazet i należenia do polskich stowarzyszeń, spotęgo
w ana została germ anizacja w szkole i w  kościele. Na Śląsk roz
ciągnięto moc obowiązującą pruskich ustaw  wyjątkowych, jak  
np. ustaw y o wywłaszczeniu, i wkrótce jako ich ofiara w  obro
nie swego praw a do ziemi ginie rolnik Franciszek Chrószcz 
(z Pszowa w  powiecie rybnickim ) — śląski Drzymała!

Ale nic już nie było w stanie powstrzym ać ruchu narodo
wego na Górnym  Śląsku, W okres w ojny światowej, k tóra 
przynieść m iała spełnienie wolnościowych dążeń polskiego na
rodu, wchodziła polska ludność śląska ze świadomością swej 
łączności z całym  narodem  i z mocną wolą połączenia się 
z nim  w  wolnym  państwie.

Na Śląsku C ieszyńskim

Odm ienne nieco, choć pod wielu względami bardzo po
dobne koleje, przechodziła w  tym  czasie ta  część Śląska, k tóra 
pozostawała pod panowaniem  austriackim , Śląsk Cieszyński. 
1 tu  już w  początkach wieku XIX  rozpoczęto od w alki w  obro
nie polskiego języka, i tu  wiosna ludów 1848, przyniosła w y
raźną m anifestację, że mieszkańcy Śląska Cieszyńskiego uw a
żają się za Polaków. D eklarację taką złożył na kongresie sło
wiańskim  w  P radze przywódca narodowy Śląska Cieszyńskie
go, P a w e ł  S t a l m a c h .  I Śląsk Cieszyński stw orzył swoją 
polską prasę, wśród której przez długie lata  przodującą rolę 
odgryw ała Gwiazdka Cieszyńska, redagow ana przez S ta l
macha. On też by ł inicjatorem  tw orzenia całego szeregu pol
skich tow arzystw  tak  kultu ralnych  jak  gospodarczych, skupia
jących1 cieszyńskich Polaków do w alki o ich narodowe praw a. 
W śród tych organizacji najw iększą rolę odegrała „M acierz 
Szkolna Księstwa Cieszyńskiego“ tak  przez zakładanie polskich 
pryw atnych  szkół, jak  i przez zakładanie bibliotek, czytelń, 
chórów, przez organizowanie przedstaw ień am atorskich itp. 
Założycielem i prezesem  M acierzy Szkolnej by ł aż do swej 
śm ierci w  roku 1891 Paw eł Stalm ach.
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Dużą rolę odegrały na Śląsku Cieszyńskim również pol
skie stronnictw a polityczne (katolickie, socjalistyczne, naro
dowe), k tóre niezależnie od realizow ania swych własnych po
litycznych celów stale współpracowały z sobą we wszelkich 
ogólnonarodowych sprawach. W ybory z roku 1911 dały Pola
kom 3 m andaty, dla trzech wym ienionych stronnictw .

I na Śląsku Cieszyńskim działalność Polaków spotkała się 
z przeciw działaniem  i represjam i ze strony  rządu i. społeczeń
stw a niemieckiego. I tu  jednak  rezu lta t był w prost przeciwny 
zamierzeniom. Ludność polska hartow ała się jedynie jeszcze 
bardzie] w  walce i dojrzewała pod względem narodowym.

Spraw y narodowe Śląska Cieszyńskiego zostały bardzo 
poważnie skomplikowane przez spór z Czechami. Czesi pod
nieśli bowiem pretensje do Cieszyńskiego, w ysuw ając argu
m enty  historyczne. W ywołało to poważne nieporozumienia, 
w alki o zarządy gm inne w poszczególnych miejscowościach,
0 szkoły, w alkę o duszę polskich m ieszkańców Cieszyńskiego. 
Korzyści odnosili z tego tylko Niemcy.

CHARAKTERYSTYKA ODRODZENIA NARODOWEGO

Czymże był na Śląsku Górnym  i Cieszyńskim proces, 
k tó ry  określam y m ianem  odrodzenia narodowego? Czy nale
ży  go może rozumieć jako powrót do polskości, od której lud
ność Śląska na skutek wiekowego procesu germ anizacji ode
szła? Oczywiście, że nie. Górny Śląsk w ytrw ał przez cały ten 
czas w  w ierności dla języka i narodowych tradycji. W wieku 
X IX  to swoje polskie oblicze pokazał swoim i obcym. Dopiero 
w tedy z całą wyrazistością, gdyż przedtem  nie było do tego 
sposobności, przedtem  n ik t się nie interesow ał, co czuje i myśli 
prosty  lud śląski. A ten  jedynie trw ał w iernie przy polskości. 
Dopiero w iek X IX  w raz z dużymi przem ianam i ustrojowym i, 
z zaprow adzeniem  powszechnych wyborów, pozwolił zwrócić 
uwagę na wszystkie w arstw y ludności, naw et dotychczas nie 
dostrzegane, gdy zaczęto zabiegać o każdy głos w wyborach.
1 w tedy okazało się, że ogromna większość m ieszkańców Gór
nego Śląska mówi i czuje po polsku. To ujaw nienie się pol
skości Górnego Śląska, polskości raczej n ie  oczekiwanej na
w et przez Polaków z innych zaborów, to jest jedna charak
terystyczna cecha górnośląskiego- odrodzenia narodowego.
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Dalszą cechą jest ewolucja, jaką  w  wieku XIX  i XX prze
szła świadomość narodow a śląskich Polaków. W toku w alki 
o podstawowe praw a narodowe dojrzała i pogłębiła się świa
domość narodowa polskiego Górnego Śląska. Od uśw iadam ia
nia sobie własnej odrębności w  stosunku do niem ieckich przy
byszów, od obrony praw  językowych, poprzez coraz bardziej 
dojrzałe w alki wyborcze doszedł polski Górny Śląsk w dużej' 
części swych m ieszkańców do uświadom ienia sobie • swego 
związku z całym  narodem , a w  oparciu o nie do pragnienia 
połączenia się z nim  w niepodległym, w łasnym  państw ie.

Śląskie odrodzenie narodowe to jednak  nie tylko walka 
o praw a narodowe. To równocześnie w alka o postęp społeczny 
na  Śląsku. Przeprowadzone w wieku XIX na Śląsku uwłasz
czenie chłopów usunęło wprawdzie najw iększą krzyw dę chłopa 
dając m u ziemię, ale do zapew nienia. m u w pełni należnego 
m u stanow iska było jeszcze daleko. Jeszcze gorzej przedsta
wiało się położenie robotnika, k tóry  dopiero rozpoczynał walkę 
o uzyskanie choćby m inim um  praw . W rogiem popraw y jego 
w arunków  pracy, wrogiem  podniesienia go w hierarchii spo
łecznej był ten  sam  niem iecki kapitalista  i dyrektor, który  
wespół z innym i czynnikam i niem ieckimi był wrogiem jego 
narodow ych dążeń.

Toteż w alka o narodow e wyzwolenie Śląska była rów 
nocześnie w  pojęciu i działaniach śląskiej ludności w alką o go
spodarcze i społeczne wyzwolenie śląskiego ludu, w  pierwszym  
rzędzie jego W arstwy robotniczej. Chodziło o to, aby przerw ać 
istn iejący na Śląsku od wieków całych w  teorii i praktyce n ie 
mieckiej związek między dobrobytem  i stanowiskiem  społecz
nym  a niem iecką tylko kulturą , niem ieckim  językiem . Cho
dziło o to, aby osiągnąć mógł na Śląsku wyższe stanowisko 
również człowiek mówiący i czujący po polsku. Przez wolność, 
o k tó rą  na Śląsku walczono, rozum iano tu  tak. wyzwolenie 
spod obcej przem ocy jak  i uzyskanie innych, sprawiedliwszych 
w arunków  życia i pracy. W yrobienie się na Śląsku takiego 
pojęcia wolności, zawierającego w  sobie zarówno wolność na
rodową jak  i wyzwolenie społeczne było wynikiem  przem ian, 
jak ie  Śląsk przeszedł w  okresie odrodzenia narodowego.

Proces ten  dokonał się na Śląsku w szerokich -warstwach 
ludowych, dokonał się samodzielnie, pod wodzą- w yrosłych z lu 
du śląskiego przywódców. Pomoc Polaków z innych dzielnic,
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niejednokrotnie bardzo cenna i pożyteczna, nie zmienia faktu, 
że odrodzenie narodow e było przede wszystkim  dziełem samej 
polskiej ludności Śląska. Pomoc ta  i w zrastające spraw am i 
śląskim i zainteresow ania innych ziem polskich były następ
stw em  zasadniczego przeobrażenia, jakie w  wieku X IX  doko
nało się w  politycznym  m yśleniu polskiego narodu. Naród pol
ski, k tóry  przez całe wieki uwagę swą skierow yw ał na wschód, 
tam  widząc najw iększe dla siebie niebezpieczeństwo, spojrzał 
wreszcie w  k ierunku  zachodnim, ku  Odrze i Bałtykowi, doj
rza ł walczący sam otnie polski Śląsk, zainteresow ał się jego 
losem, I w tedy podał m u rękę, aby wspólnie, wraz z nim  —  
iść ku wolności! ^

WALKA ZBROJNA

Klęska poniesiona przez Niemcy w wojnie światowej 
1914— 1918 umożliwiła pow stanie państw a polskiego. Nowy 
św iat zaczęto budować na podstaw ie zasad głoszonych przez 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona, k tóre między in 
nym i przew idyw ały utw orzenie państw a polskiego z te ry to 
riów  zamieszkałych przez Polaków. Taką ziemią był bez
sprzecznie Górny Śląsk i pew ne powiaty, Śląska Dolnego. 
Przecież naw et niem ieckie urzędowe statystyki, dalekie od 
bezstronności, w ykazyw ały tam  znaczne większości polskiej 
ludności. Dlatego też zwycięskie m ocarstw a zachodnie zażą- 

. dały w  przedstaw ionych Niemcom w arunkach pokojowych 

.'oddania Polsce polskiej części Górnego Śląska.
Polacy na Górnym Śląsku gotowali się do połączenia po 

sześciowiekowej niewoli z resztą narodu. Ożywiła się ogromnie 
zam arła w  czasie wojny działalność licznych polskich organi
zacji, odbyw ają się masowe zebrania, na  k tórych ludność pol
ska daje w yraz swej woli połączenia z Polską. Ale m ocar- 

• stw a zachodnie cofnęły się przed gwałtow nym i protestam i 
Niemiec, popartym i przez prem iera angielskiego Lloyda 
G eorgea i postanowiły, że o przynależności państw owej 
Górnego Śląska zadecydować m a plebiscyt.

Decyzja ta  wywołała gorączkową akcję Niemców, aby za 
wszelką cenę zapewnić sobie zatrzym anie bogactw przem ysło
w ych Górnego Śląska. Puszczono w ruch  wszystkie, wypróbo-
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w ane od wieków środki nacisku. Na Górnym  Śląsku zapano
w ał niesłychany terror. W odpowiedzi na to polska ludność 
Górnego Śląska rozpoczęła organizować samoobronę. W opar
ciu o istniejące dotychczas organizacje utworzono w począt
kach roku 1919 Polską Organizację W ojskową, k tó ra  w  kró t
k im 'o k resie  czasu objęła liczne rzesze Ślązaków.

Śląska PO W kilkakrotnie w ciągu roku 1919 zam ierzała 
wywołać zbrojne powstanie, aby w łasnym  czynem zadecydo
wać o połączeniu z Polską. W strzym yw ali ją  jednak  stale od 
lego przywódcy polskiej ludności wskazując, że Polska' nie 
będzie mogła przyjść śląskiem u pow staniu z pomocą ze wzglę
du na konieczność liczenia się z m ocarstw am i zachodnimi. v 
W ywoływało to rozgoryczenie i oburzenie wśród ludności.
I wreszcie przebrała się m iara cierpliwości. W nocy z 16 na 17 
sierpnia 1919 roku w ybuchło p i e r w s z e  ś l ą s k i e  p o w 
s t a n i e .  Rozpoczęte w  powiecie pszczyńskim w następnym  dniu 
objęło praw ie cały okręg przemysłowy. Przeciw  silnym, dosko
nale uzbrojonym  wojskowym  form acjom  niem ieckim  w ystąpiły 
nieliczne, źle uzbrojone oddziały górników i robotników ślą
skich, działające samodzielnie, bez jednolitego planu. W tych 
w arunkach w ynik był z góry przesądzony. Po kilku dniach 
rozpaczliwej, beznadziejnej od pierwszej chwili w alki w ięk
szość powstańców wycofała się na tery to rium  polskie. Nad po
konanym  krajem  rozszalała się niem iecka zemsta. Zahamo
w ała ją  dopiero in terw encja m ocarstw  zachodnich.

W parę miesięcy później, w lu tym  1920 roku, zjechała na 
G órny Śląsk angielsko-francusko-w łoska Komisja Międzyso
jusznicza i wojska alianckie, aby dopilnować przeprowadze
nia plebiscytu. Z terenu  plebiscytowego wycofały się wojska 
niemieckie, ale została w  nim  nadal niem iecka policja, urzędy, 
szkoły, właściciele kopalń i hut. W szystkie te  czynniki roz
w inęły energiczną akcję. Nie żałowano pieniędzy a zwłaszcza 
obietnic, zasypywano ludność ulotkam i, odezwami, broszu
ram i- —  zbrojne niem ieckie bojówki pod opieką niemieckiej 
policji starały  się sterroryzow ać polską ludność i jej przy
wódców.

Ze strony polskiej przygotowaniam i do plebiscytu kiero
w ał Polski K om isariat Plebiscytow y (w Bytomiu), na którego 
czele sta ł K orfanty. W szystkie polskie organizacje, wszystkie
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partie  polityczne oddały cały swój apara t organizacyjny, 
wszystkich swych ludzi do dyspozycji dla p racy  plebiscytowej.

W m iarę zbliżania się term inu  plebiscytu stosunki polsko- 
niem ieckie ulegały coraz większemu zaostrzeniu, aż wreszcie 
doszło do wybuchu. W sierpniu* 1920 roku Niemcy podjęli 
próbę zbrojnego opanowania Katowic, aby polską ludność 
pozbawić jej przywódców. Stacjonująca w  Katowicach załoga 
francuska odpowiedziała na niem iecki zam ach bezwzględnym, 
krw aw ym  przyw róceniem  spokoju. Polacy odpowiedzieli swo
im d r u g i m  p o w s t a n i e m  (19-20 V III 1920). W ciągu 
k ilku dni pow stańcy osiągnęli cel, jak i sobie postawili. Kom i
sja M iędzysojusznicza zarządziła usunięcie znienawidzone] 
niem ieckiej policji i pow ołała na jej m iejsce nową, składającą 
się po połowie z Polaków i Niemców. Popraw iło to w  pewnej 
m ierze sytuację Polaków, ale Niemcy i tak  nadal m ieli nad 
nimi w  pracy plebiscytowej przewagę, skoro poza tym  w szyst
ko zostało bez zmian. *

Plebiscyt odbył się 20 m arca 1921. Na obszarze, którego 
przyłączenia dom agała się Polska, 51,6 procent stałych mie
szkańców opowiedziało się za przyłączeniem  Górnego Śląska 
do Polski. W ynik plebiscytu m iał stanowić podstaw ę dla de
cyzji m ocarstw  zachodnich o państw owej przynależności Ślą
ska. Odpowiedni p ro jek t m iała opracować urzędująca w  Opolu 
Kom isja Międzysojusznicza. Członkowie jej nie mogli jednak  
dojść do porozumienia, a w tedy delegat angielski i  włoski 
opracowali w łasny projekt, k tó ry  Polsce przyznaw ał zaledwie 
jedną czw artą obszaru plebiscytowego.

Wiadomość o tym  projekcie, ogłoszona przez polskie gaze
ty, rozeszła się lotem  błyskaw icy po Górnym  Śląsku, budząc 
wszędzie ogromne oburzenie. W dniu 2 m aja robotnicy porzu
cili pracę, a w  dniu 3 m aja 1921 wybuchło t r z e c i e  p o  w-  
s t a n i e .  Na jego czele stanął jako dyk tato r W ojciech K orfan
ty. Zgodnie z opracow anym i już od daw na przez władze 
POW  planam i w  ciągu kilku zaledwie godzin opanowano 
większą część terenu  Górnego Śląska, w  ciągu kilku  dni do
tarli powstańcy walcząc szczególnie ciężko o Kędzierzyn
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do O dry obejm ując władzę nad całym żądanym  przez Pol
skę tery to rium  (granica żądań polskich była określona tak  
zwaną linią Korfantego). Nie opanowano jedynie m iast na sku
tek  stanowczego sprzeciwu załóg alianckich.

W ybuch i w spaniały rozmach pow stania rozbił zupełnie, 
zmiótł z powierzchni ta jną  niem iecką organizację wojskową, 
k tórej niedobitki schroniły się w m iastach pod opiekę wojsk 
alianckich. Bardzo jednak  prędko odrastać zaczyna niemiecka 
siła zbrojna. Z całych Niemiec pośpieszyły na Śląsk zbrojne 
posiłki, k tóre pozwoliły na stworzenie silnej, doskonale uzbro
jonej arm ii. I w tedy, w  drugiej połowie m aja Niemcy uderzyli 
w  rejonie Góry św. Anny na wojska powstańcze, zmuszając 
je  po kilkudniowym , zaciętym  oporze do cofnięcia się. Nie 
udało się natom iast dowództwu niem ieckiem u przerw anie fron
tu  powstańczego, co było celem ich uderzenia. F ron t pow
stańczy u trzym any został i w  toku dalszych w alk  bez w ięk
szych zm ian aż do zakończenia powstania. Na straży zdoby
tego tery torium  stał z bronią w  ręku  śląski powstaniec. A poza 
frontem  toczyło się praw ie że norm alne życie. Pracow ały ko
palnie i huty, funkcjonow ała kolej i poczta, działały polskie 
zarządy gm inne i starostow ie powiatowi.

Polska poparła w  granicach swych możliwości walczący 
Śląsk, posyłając m u broń, żywność, pieniądze, posyłając ochot
ników. Pomoc ta  m usiała być udzielana bardzo ostrożnie ze 
względu na zachodnie m ocarstwa. Państw a te, w  szczególno
ści Anglia, oburzone były na Polaków za wyw ołanie powsta
nia i żądały jak  najszybszego jego zakończenia. Jedynie F ran 
cja popierała Polskę. Pod naciskiem  m ocarstw  zachodnich, 
z k tórym i Polska ze względu na zależność w ielu bardzo w a
żnych spraw  od dobrej czy złej woli koalicji m usiała się liczyć, 
rząd polski dom agał się energicznie od Korfantego zaprzesta
nia walki. K orfanty  zgodnie z wolą polskiego rządu i Komisji 
M iędzysojuszniczej, zgodnie również z w łasnym  przekona
niem, że zakończenie pow stania tak  z powodów wojskowych 
jak  i politycznych leży w interesie Polski, doprowadził do 
zlikwidowania pow stania mimo ogromnego rozgoryczenia 
i częściowego oporu ze strony wojsk powstańczych. Z końcem 
czerwca 1921 wojska niem ieckie i powstańcze opuściły Gór
ny  Śląsk.
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W ładzę nad tery to rium  plebiscytowym  .objęła ponownie 
Komisja M iędzysojusznicza, a spraw a Śląska wróciła pod 
obrady zachodnich dyplomatów. W róciła w sparta ze strony 
polskiej argum entem  zbrojnego, zw ycięskiegopow stania. Nad 
argum entem  tym  nie mogli przejść do porządku naw et n a jb a r
dziej Polsce nieprzychylni dyplomaci angielscy. Toteż w ydana 
przez tak  zwaną Radę Am basadorów w dniu 20 października 
1921 decyzja była już m niej dla Polaków krzyw dzącą niż to 
miało mieć m iejsce przed powstaniem . Polska otrzym ała z ob
szaru plebiscytowego, wynoszącego 10.753 km ! z 2 m ilionami 
ludności około 3.221 k irr z 1,2500.000 mieszkańców. Mieściła 
się w  tym  większa część okręgu przemysłowego, na którym  
Niemcom najbardziej zależało. W czerwcu 1922 wojska i w ła 
dze cywilne polskie przejęły  przyznaną Polsce część Górnego 
Śląska.

W alki o C ieszyńskie

Nie tylko o Górny Śiąsk m usiała Polska u progu swej wol
ności stoczyć ciężką walkę. Również Śląsk Cieszyński stał się 
w idow nią'w ojny, k tó rą  stoczyć Polsce wypadło niestety z Cze
chami. Pod koniec w ojny Polacy objęli władzę nad częścią Ślą
ska Cieszyńskiego, zam ieszkałą w  większości przez Polaków. 
W dniu 5 listopada 1918 zaw arto z Czechami umowę, k tóra 
zgodnie z tym  stanem  w ytyczyła tym czasową granicę. W stycz
n iu  1919 Czesi uderzyli zbrojnie na obsadzony słabym i wojsko
wym i załogami polski Śląsk Cieszyński i zajęli większą jego 
część. W alka przerw ana została in terw encją koalicji, k tó ra  na
stępnie po nieudanych próbach doprowadzenia do bezpośred
niego porozum ienia polsko-czeskiego zarządziła przeprow adze
nie plebiscytu. Kiedy jednak  przygotowania przedplebiscytow e 

’doprowadziły do ogromnego naprężenia stosunków polsko- 
czeskich, zaniechano za zgodą obu stron plebiscytu, a o losie 
Śląska zadecydowała koalicja. Rada Am basadorów w ydała 
20 lipca 1920 decyzję, k tó ra  uwzględniając przede wszystkim  

' względy gospodarcze pozostawiła •po strom e - czeskiej Zaolzie 
w raź ze 150 tysiącam i Polaków. Polska, walcząca z całym  sze
regiem  innych trudności, m usiała tę  decyzję przyjąć. Pozostało 
jednak  poczucie krzyw dy, co w  sposób niekorzystny na całe 
lata  zaciążyło nad stosunkam i polsko-czeskimi.
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POWRÓT DO POLSKI

Odzyskana przez Polskę część Śląska Górnego i Cieszyń
skiego utw orzyła województwo śląskie, k tóre w roku 1938 po
większone zostało o odebrane Czechom Zaolzie.

Pozostawiona zaś pod panowaniem  niem ieckim  polska lud
ność Śląska dalej żyć m iała w  niewoli. Niewola ta  była tym  
cięższa, że nie krzepiła polskiej ludności nadzieja rychłego do
czekania się połączenia z resztą wolnego narodu. W ydawało 
się bowiem, że wytyczane po wojnie światowej granice już na 
stałe  m iały oddzielać od siebie państw a. A jednak polska lud
ność Opolszczyzny, jakby jakim ś instynktem  wiedziona, cze
kała dalej, prowadząc nieustępliw ie w alkę w  obronie swego 
narodowego bytu. ■ ’ '

Obowiązująca tak  na polskim jak  i niem ieckim  Śląsku 
w latach 1922— 1937 konw encja genewska dawała wprawdzie 
polskiej (jak i n iem ieckiej). ludności praw o uciekania się pod 
opiekę m iędzynarodową; Niemcy jednak potrafili znaleźć spo
soby, aby dalej z coraz większym  natężeniem  prowadzić walkę 
z polskim  charakterem  kraju . Mimo to. istn ieją  i działają na 
Opolszczyźnie dalej polskie organizacje ku ltu ra lne  i gospodar
cze, istn ieją  polskie szkoły pryw atne, wychodzą polskie gazety. 
N aw et urzędow e niem ieckie sta tystyk i nie potrafiły  zatuszo
wać polskiego oblicza Śląska Opolskiego. Spis z roku 1925 w y
kazał w  powiecie kozielskim 65,2% Polaków, strzeleckim  74,7, 
prudnickim  43,5, opolskim 73,9, raciborskim  79,8, oleskim 70,2, 
toszecko-gliwickim 65,0%, a w roku 1933 jeszcze ciągle w  po
wiecie kozielskim 50,2%, strzeleckim  56,2, prudnickim  31,7, 
opolskim 50,6, raciborskim  53,4, oleskim 47,1, toszecko-gliwic
kim  46,6%. •

P ak t niem iecko-polski z roku 1934 zam iast przynieść po
lepszenie w  położeniu Polaków na Opolszczyźnie, raczej roz
wiązał Niemcom ręce. W tym  okresie u legają likw idacji jedna 
po drugiej polskie szkoły, polskie organizacje i prasa walczą 
z ogromnym i trudnościam i, prześladuje się polskich działaczy.

D ruga w ojna światowa, rozpętana przez Niemcy, przy
niosła połączenie obu części Śląska (oraz Zagłębia Dąbrow
skiego) niestety  pod wrogą, b ru ta lną  okupacją. O kupant stanął' 
na stanowisku, że Ślązacy nie są Polakam i i narzucił Śląskowi
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form alne niem ieckie oblicze. Osiągnięcie tego u łatw ił m u fak t 
odpłynięcia ze Śląska praw ie całej polskiej inteligencji, k tóra 
na Śląsk w  okresie m iędzywojennym  przybyła, a teraz prze
niosła się przew ażnie na teren  tak-zwanej Generalnej Gubernii.

Ale pod zew nętrzną powłoką niem czyzny trzym ało się' k u r
czowo swej ziemi polskie życie1 na Śląsku. Zamknęło się jedy
nie w domach, zeszło w  podziemie. Podobnie, jak  to miało 
m iejsce i na innych polskich ziemiach, z tą  jedynie różnicą, że 
tu  zejść m usiało głębiej, bo tu  jeszcze straszliw iej szalał n ie
miecki terror. Pow staje na Śląsku ta jn a  polska organizacja 
wojskowa, podporządkow ana czynnikom wojskowym  na te re 
nie GG. Mimo ogromnych stra t, k tóre wojskową organizację 
na Śląsku pozbawiły praw ie zupełnie całego kierownictw a, 
organizacja działa przez cały czas okupacji. D aje o sobie znać 
sabotażami, zamachami, dyw ersjam i (wysadzanie linii kolejo
wych, magazynów) oraz partyzan tką  w  lasach i w  górach. 
Polska ludność śląska w ytw orzyła zw arty, solidarny obóz pol
skiej w alki i pracy. Odbywa się w  nim  ta jne  nauczanie, śpie
szy się z pomocą tym, którzy nie m ieli w arunków  na zarobie
nie na życie, udziela pomocy Polakom -dezerterom  z arm ii nie
mieckiej i jeńcom rosyjskim  czy angielskim  zbiegającym  z nie
woli, przem yca żywność i lekarstw a do obozu oświęcimskiego. 
U trzym yw any jes t przez cały czas kon tak t z w ładzam i Polski 
podziemnej na terenie GG, otrzym uje się stam tąd rozkazy 
i ta jną  prasę, wysyła się tam  m eldunki i sprawozdania.

Stworzone przez okupanta granice, odm ienne m etody po
stępow ania wobec Polaków  różnych dzielnic, nie potrafiły  roz
bić jednolitego w swej walczącej postawie narodu.

W reszcie rok 1945 przyniósł wyzwolenie z koszmarnej 
nocy niemieckiego barbarzyństw a. Rozpoczęta 12 stycznia 1945 
roku ofensywa sowieckich w ojsk I frontu  ukraińskiego i współ
działającej z nim i II polskiej arm ii przynosi Śląskowi wolność. 
Dnia 23 I wyzwolone zostało! Opole, 27 I Katowice, 8 V Zgo
rzelec nad Nysą, 9 V W rocław. Rządy nad wyzwolonym Ślą
skiem  obejm ują polskie władze: na Górnym  Śląsku Pełno
m ocnik Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, generał Aleksander 
Zawadzki, na Śląsku Dolnym m gr S tanisław  Piaskowski.

Po długich w iekach rozstania została zakończona sam otna 
. przew ażnie w alka polskiego Śląska. Istniejąca przez cały ten
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czas łączność narodow a polskiej ludności Śląską z całym na
rodem  znalazła dopełnienie w  łączności państwowej.

W róciła do Polski śląska ziemia, przed wiekami oderwana. 
W rócił lud śląski, k tó ry  nigdy z Polską łączności nie zerwał.
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Państw o polskie za pierwszych Piastów  (Mieszka I i Bo
lesława Chrobrego) w  drugiej połowie X w. i z pocz. X I w. 
miało granice etniczno-językowe i geopolityczne. Na zachód 
oparło się o Odrę i Nysę Łużycką, k tóra oddziela niż śląski od 
łużyckiego. Badania historyczno-językowe, prowadzone głównie 
na podstaw ie nazw miejscowych, w ykazały ślady polszczyzny 
po lew ym  brzegu Bobru i Kwisy; Granica południowo-zachod
nia od strony  Czech m a już w ybitny charak ter natu ralnej g ra 
nicy. Od źródeł Kwisy przez grzb iety  Gór Izerskich, K arko
nosze, grzbiet Jasionika biegła granica polsko-czeska. Daw na 
ziemia Gołężyców, późniejsze księstwo karniowsko-opawskie 
było terenem  czesko-polskim (przejściowy dialekt czesko- 
polski).

Z czasów wczesnohistorycznych (IX—X III w.) nie posia
dam y żadnych tekstów  językow ych tylko nazw y miejscowe, 
plem ienne i osobowe. Nazwy geograficzne to ważna, czasem 
jedyna i dlatego bezcenna ojczysta księga, z której języko
znawca może odczytać p rastare  dzieje narodu. Te skam ienie- 
liny językow e w skostnieniu przetrw ały  wieki całe, urągając 
niejednokrotnie wiekowej germ anizacji, gdyż pomimo kilka
kro tnych  chrztów niem ieckich naw et z najbardziej zniekształ
conych nazw  przeziera polskość (Breslau — W rocław, Leob- 
schutz =  Głupczyce, Oels =  Oleśnica). K ronikarz niemiecki 
T h i e t m a r  w  swojej kronice w ym ienia w  IX  w. następujące 
miejscowości śląskie: Krosno, Głogów, W rocław, N iem cy. 
W szystkie są polskie. Krosno  czyli Krostno  =  te ren  pagórko
w aty, niby krostam i, wzniesieniam i pokryty; Głogów  nazw any 
od głogu; W rocław, to  gród W rocława czy W rocisława; N iem cy  
(dziś Niemcza) od jeńców nazwana, k tórych tu  jako zdobycz
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w ojenną osadzono. W bulli pro tekcyjnej papieża Adriana  dla 
biskupstw a wrocławskiego z 1155 r. już nie kilka nazw, ale 
setkę ich naliczymy. Podobnie bulla  z 1245 r. zaw iera przeszło 
170 nazw miejscowych i osobowych. To wszystko nazwy 
polskie.

W K siędze H enrykow skiej z drugiej połowy XIV w. nazwy 
polskie dom inują. Dopiero w  późniejszych wiekach w alka niem 
czyzny z polskimi nazwami miejscowymi przybrała na sile, za
śm iecając z g run tu  polskie nazwy przeróżnym i doczepkami 
niem ieckimi w  rodzaju: -wald, -dorf, -berg, -ho}.

O pierw otnej polskości Śląska świadczą też nazwy ple
mienne, zanotowane przez G e o g r a f a  B a w a r s k i e g o  
w  IX  w.: Ślężanie, Dziadoszanie, Opolanie, Gołężycy. Dziado- 
szanie  od im. Dziadosz; Opolanie oznacza ludność grodu Opola 
i jego okolicy albo opola, czyli „krainy stanowiącej przejście 
od pól równinnych' do wyniosłych ; Gołężycy urobieni od im. 
Gołęga (goły  i przyrostek -ęga jak  w  łazęga).

Najwięcej zainteresow ania budzi nazwa Ślężanie, w  zwią
zku z tym  nazwa całej dzielnicy Śląska  (ludowe Śląsko): 
Rzeczkę, nad k tó rą  to plem ię przebywało, lewobrzeżny dopływ 
Odry, przekazały nam źródła w  postaci Slenza, czyli Ślęza. 
Nazwa Śląsk  wywodzi się od polskiego źródłosłowu pow tarza
jącego się w  w yrazach: sięgnąć =  moknąć, ślęganina =  wilgoć, 
ślągwa — słota. A zatem  Ślęza to rzeka, płynąca po zalanych, 
rów ninnych i dlatego prześlągłych, m okrych obszarach.

Im iona dawnych Ślązaków, rozsiane po tych samych do
kum entach, co i nazwy miejscowe, też są rdzennie polskie, 
np. Krotosza  =  człowiek łagodny, Pyskosz — pyskaty, K ędzie- 
rza =  kędzierzawy. Były też na odmianę im iona dwuczłonowe, 
uroczyste, dostojne: Bolesław, W arcisław, Radosław, albo typu 
przezwiskowego: Gęba, Nietoperz, Kot, Żuk, Krupa, Trąbka. 
Nekrologium  w rocław skich prem onstratensów  (XIII w.) zaw iera 
okołó 1200 imion. A to też praw ie wyłącznie imiona polskie. 
Pełno w „Codeks dipl. Silesiae“ Stoszów  (Stoisław: S to-sz =  S ta 
nisław : S ta-sz =  Bronisław: Bro-sz). A zatem  kto wie, czy ge
nialny rzeźbiarz W. S t w o s z ,  recte S t o s z nie pochodził ze 
Śląska. Sądzę też, że znakom ity średniowieczny uczony, optyk, 
Ślązak V i t e l i o  (XIII w.) nie musi 'pochodzić z germ an. 
Guido, lecz równie może to być poi. W it-el (por. przyrostek  
-el w  Bogel oraz rdzeń W it w  W itosław).
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W średniowieczu Śląsk był silnie spojony z macierzą, 
zrazu politycznie i kulturaln ie, a potem  już tylko kulturaln ie, 
gdy Polska zmuszona in trygam i krzyżacko-niem ieckim i zrzekła 
się 1339 r. Śląska na rzecz Luksemburgów. K ultu ra  m aterialna 
i duchowa piastowskiej dzielnicy podnosi się. Dowodem liczne 
klasztory, w  których pow stają pewne pierwociny lite ra tu ry  
religijnej w  języku ojczystym. Z klasztoru kanoników regu lar
nych w Kłodzku wyszedł Psałterz floriański. Dom inikanie 
wrocław scy troszczyli się o język polski, o czym świadczy tekst 
polski m oralitetu . Działo się to nie tylko w in teresie ku ltu , ale 
w edług słów sta tu tów  synodalnych z 1285 r. „celem zachowa
nia języka  polskiego”. Na synodzie wrocławskim  w  1248 r. po
stanowiono, aby duchowni po ewangelii odm awiali w  języku 
polskim Ojcze Nasz i Wierzę.

O tym, że Śląsk w średniowieczu pod względem zapisa
nego słowa polskiego innym  dzielnicom Polski nie tylko nie 
ustępował, ale i je  wyprzedzał, .świadczy n a j s t a r s z y  
d r u k o w a n y  p o l s k i  t e k s t ,  zamieszczony w 1475 r. 
w Sta tu ta  Synodalia  zaw ierający polskie m odlitwy. Śląsk 
dał Polsce nie tylko pierwsze drukow ane słowo polskie, ale 
i pierwsze spisane zdanie polskie. W Księdze H enrykow skiej 
zanotow ane jest to zdanie „daj, ać ja pobruszę, a ty  poczyw a■) 
— daj, niech ja  pomielę (na żarnach), a ty  odpoczywaj“ — m ó
w ił mąż do żony.

W daleko w ysuniętym  na zachód Żaganiu na przełomie 
XIV i XV w. wygłaszano kazania w języku polskim. Średnio
wieczna polska lite ra tu ra  relig ijna i tu  m usiała kwitnąć. Z un i
w ersytetem  krakow skim  związany był lekarz J. S t a ń k o ,  
znawca flory i fauny, k tó ry  swój słownik lekarski, A nti-  
dotarium  z 1472 r. uzupełnił polskim i nazwami przyrodni
czymi.

W epoce hum anizm u polskość z uporem  trzym a się po 
m iastach i zwłaszcza wsiach, k tóre są rezerw uarem  polskości, 
zasilającej m iasta, coraz silniej germ anizowane.

Hum aniści śląscy, wychowankowie U niw ersytetu Jagiel
lońskiego, piszą po polsku. K r z y s z t o f  K a l d e n b a c h  
spod Głogowa skomponował panegiryk na cześć W ładysława IV 
w języku polskim. F. M y m e r  z Lwówka, autor słow nika 
łacińsko-niem iecko-polskiego (1528) jest jednym  z głównych 
pionierów języka polskiego w szkole.
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Pierw szy geograf śląski B. S t e n u s  (1512) ujm uje schem a
tycznie granice żywiołu polskiego i niemieckiego (Odra i Nysa 
Kłodzka), mówiąc jednak tylko o przewadze (nie o wyłącz
ności) języka niemieckiego po lew ym  brzegu Odry.

Język  polski znajdow ał bowiem licznych opiekunów czy to 
w  postaci reform acji, k tó ra  z m yślą pozyskania mas rozpętała 
żywy ruch literacko-narodow y w języku polskim (K. N e- 
g i u s ,  A.  G d a c j u s z ,  J.  Bo c k ) ,  czy to w postaci masowej 
produkcji katolickich książek nabożnych (kancjonałów, śpiew
ników, kazań). Dla kogóż tłoczyły oficyny wrocławskie, brze
ska, oleśnicka, świdnicka te  druki nabożne? Chyba nie dla 
Niemców, ale dla miejscowych Polaków! Dla kogóż były 
przeznaczone te „klucze do języka  polskiego“, różnorakie gra
m atyki, słowniki, czy tanki, wzory korespondencyj, przewodniki 
językowe, jakie się ukazyw ały w  XVII—XIX  w. (J. Roter, 
J. Ernestus, M. Kuschius, M. Dobracki, J . Schlag i inni). Chyba 
to też dla Polaków, k tórzy w edług Ch. M eisnera (.1705) zaj
m owali na Dolnym Śląsku pow iaty: brzeski, byczyński, klucz- 
borski, strzeliński, oławski, namysłowski, w  części wrocławski, 
oleśnicki, sycowski, m ilicki, żmigrodzki. W iemy na podstawie 
w izytacyj kościelnych, że w  XVII w. były polskie wsie pod 
W rocławiem i u  stóp góry Sobótki.

W końcu XVIII w. granica językowa, jaką w vtvczył 
z końcem  X V II w. M eisner, przesuw a się na wschód do linii: 
Trzebnica — W rocław —  Nysa Kłodzka. Jeszcze wówczas są 
wyspy w  okolicach W rocławia, a Oława i B rzeg 'są  czysto pol
skie. W drugiej połowie XVIII w. w  lewobrzeżnym  powiecie 
oławskim  i w  powiecie brzeskim  było wiele wsi polskich. Na 
południe od Oławy i Brzegu, poprzez Strzelin, Wiązów i Grod
ków ciągnęły się długim  sznurem  polskie wsie pod Nysę i Ot
muchów, a w  k ierunku południowo-zachodnim pod Ziębice.

Nie przeczyła tej polskości okolic podwrocławskich 
pani v. Stein, przyjaciółka Goethego, k tóra b aw iła ’w 1803 r. 
w  Strachow icach koło M uchoboru.

Nie mógł tego przeoczyć gorliwy obrońca polskości Śląska 
J . S. B a n d t k i e  (1821), k tóry  stw ierdził polski żywioł pod 
W rocławiem, w  karnym W rocławiu, w  powiatach: brzeskim, 
oleśnickim, oławskim, strzelińskim  itp. I dlatego pomimo że 
za panow ania pruskiego posypała się law ina drakońskich ustaw
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germ anizacyjnych, znaleźli się Niemcy, którzy siły polskiego 
żywiołu nie zataili. S c h u m m e l  (1791) po zwiedzeniu Śląska 
napisał: „...język polski jest bezspornie na Śląsku starą mową  
kraju... Lepiej tedy  nie zaczynać procesu przeciw  Polakom  
śląskim; przed trybunałem ^historii przegram y go we w szy 
stkich  instancjach“. J . W. P o h l e  (1791) podobnie pisał. Ano
nimowy au tor E. G. pisząc przew odnik językow y po Śląsku 
Der hoch- und plattpolnische Reisegefährte  (1804), uzasadnia 
konieczność takiego przew odnika i daje tym; sposobem pierw 
szą przed R. F i e d l e r e m  (1844) charakterystykę dialektu 
śląskiego. N iepraw dą jest, że W rocław  XIX w. był wyłącznie 
niemiecki. Czy to możliwe, skoro w  latach  1804/33 w ydał 
W rocław w stosunku do Poznania 182% polskich książek. Pol
skość jego stw ierdzają: J. U. N i e m c e w i c z  i W.  P o l .  Sto
lica Śląska, w której „Towarzystwo Literacko-Słow iańskie“ za
łożone w r. 1836 wyznaczyło sobie główny cel pielęgnowanie 
języka ojczystego, odegrała niem ałą rolę w  odrodzeniu narodo
wym  Śląska.

Uczony polski K. N i t s c h  w ytyczył z pocz. X X  w. na
stępujące granice języka polskiego na Śląsku: na Dolnym Ślą
sku granica záczynala się w okolicy Milicza, Międzyborza, Sy
cowa i ciągnęła się w ąziutkim  paskiem  na południe wzdłuż 
granicy wielkopolskiej, docierając na wschód od Nam y
słowa; następnie postrzępioną linią dochodziła do' Odry 
(powyżej Brzegu), przy ujściu rzeczki Stobraw y. Stąd 
cofała się w  górę Odry, m niej więcej po ujście Nysy 
Kłodzkiej, przekraczała Odrę i przechodziła na wschód 
od Niemodlina. Na południowy zachód zbliżała się do P ru d 
nika i Głubczyc, nie obejm ując tych miejscowości, po czym 
wzdłuż rzeki Cyny sięgała praw ie po Odrę, k tó ra  stanowi 
granicę od Bogumina do ujścia Ostrawicy. Ta rzeka aż do 
zbiegu jej z Lucyną jes t granicą na tym  krótkim  odcinku, 
po czym zw arty  obszar polszczyzny cofa się na praw y brzeg 
O straw icy i na południu dochodzi do 'pasma gór Jabłonkow 
skich. Beskidy Zachodnie (góry Jabłonkowskie) są południową 
granicą polskiej mowy. A zatem  na Dolnym Śląsku język pol
ski u trzym ał się' w  zw artej masie praw ie w  całym powiecie 
sycowskim i północnej części namysłowskiego. Naw et s ta ty 
styka pruska w ykazyw ała ponad 65% Polaków w tych po
wiatach.
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Jeżeli chodzi o wschodnią granicę dialektu  śląskiego, to 
ogółem biorąc pokryw a się ona ze sta rą  granicą plem ienną 
śląsko-małopolską i śląsko-wielkopolską. Dlatego wschodnia 
połać Śląska Górnego, sięgająca na zachód poza Pszczynę, 
Mikołów, Bytom i Tarnowskie Góry to historycznie i dialekto- 
logicznie biorąc Małopolska.

Poza tym  zw artym  obszarem języka polskiego są wyspy 
językow e na Dolnym Śląsku, np. w  praw obrzeżnym  powiecie 
brzeskim : S tare  Kolnie, Stobraw a, Karłowice, Borek, Kurznie, 
Raszkowice, Tarnowiec, Mąkoszyce, Lubsza. A i w  powiecie 
oławskim we wsi Kam ień (Steinersdorf) około 1900 r. żyli 
ludzie m ówiący po polsku.

Po lew ym  brzegu Odry między Niemodlinem a K orfan
towem (dawniej Ferląt) zatrzym ał się niem iecki „Drang nach 
O sten“ we wsiach: Kuźnia, Guświce, Sowiny, Bielice, Łam i- 
nowice, Włochy.

C harakterystyka n a r z e c z a  ś l ą s k i e g o ,  jego po
zycja w obrębie innych polskich dialektów rzuca ciekawe 
światło na silną pierw otną więź tej piastowskiej ziemi z ją 
drem  Polski, tj. z M ało- i W ielkopolską. Prof. K. Nitsch tak  
syntetyzuje swoje uwagi o narzeczu śląskim: „Śląsk nie ma po
zytyw nych znam ionujących go właściwości językowych... Jest 
to więc prow incja z głównych historycznych językowo najm niej 
samodzielna; będąc częścią pierw otnej właściwej Polski (bez 
Pom orza i Mazowsza), wyróżnia się od W ielkopolski i Mało
polski brakiem  ich cech indyw idualnych i jako prow incja gra
niczna pewnymi, choć słabym i związkami z sąsiednim  obsza
rem  czeskim“. A zatem  więź hydrograficzna Odra—Wisła, tj. 
w arunki fizjograficzne, spajające Śląsk z Mało- i W ielkopolską 
zdecydowały o zatarciu  indywidualnego, pierwotnego, odręb
nego oblicza językowego Śląska, czyli o jego silnym  etniczno- 
językow ym  spojeniu z resztą Polski.

Zdaje się, że pierw otnie Śląsk bliższy był Małopolsce niż 
W ielkopolsce. Dowodzą tego nie tylko cechy językow e (mazu
rzenie, zastępstwo pochylonego a przez o, ę przez a nosowe, 
bardzo częsty typ nazw patronim icznych M ysłowice, Św ięto
chłowice, fak t cofania się pierw otnych cech śląskich przed 
wielkopolskimi), ale także dane ^antropologiczne i etno
graficzne. Zaborczość dialektu wielkopolskiego daje się zau
ważyć nie tylko wobec Śląska, ale i wobec Małopolski.
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Śląsk jako prow incja graniczna w ykazuje pewne związki ję
zykowe z sąsiednim  obszarem czeskim. Te związki przy tak  
bliskim  i odwiecznym pokrew ieństw ie językowym  są przy
czyną pow staw ania dialektów  przejściowych polsko-czeskich 
(tzw. dialekt „laski“ w pow. frydeckim  i opawskim nad O stra- 
wicą oraz dialekt polsko-czeski w południowo-zachodniej 
części powiatu raciborskiego i na sam ym  południu głubczyc- 
kiego); są też przyczyną podtrzym ania, zwłaszcza w  przyle
głych obszarach Śląska, pewnych archaizm ów fonetycznych 
polskich (rz  frykatyw ne z r  palatalnego, przedniojęzykowe 
ł  itp .); są też przyczyną pewnych czechizmów, głównie 
leksykalnych (trz ice t — trzydzieści, s tró m  =  pień drzewa, cesta  
=  droga, obiły  — zboże itd.). Te wpływy m iały oparcie 
w  fakcie, że na Śląsku używano języka czeskiego w urzędach 
świeckich i kościelnych.

Symbioza polsko-niem iecka też odbiła się w  obopólnych 
zapożyczeniach językowych, głównie słownikowych (te j  =  h e r
bata, gruba =  kopalnia itp.). Niemcy śląscy zapożyczyli z ję
zyka polskiego: K r e ts c h a m , =  karczma, L usche  =  kałuża, 
N usche  =  nóż zły, tępy .'

Narzecze śląskie jest czysto polskie, w  niejednym  wy
padku staropolskie, jako że Śląsk, odcięty od pnia m acierzy
stego już  w  XIV w., przechował n iejeden szczegół archaiczny. 
Nauka polska zbiła zatem  pseudonaukowe poglądy niemieckie, 
że jest to narzecze „w asserpo ln isch“, tj. niepraw dziw y ję 
zyk polski albo zupełnie odrębny dialekt.
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PIŚMIENNICTW O

POD ZNAKIEM HISTORYKÓW I UCZONYCH 

(do r. 1500)

Średniowieczny okres piśm iennictw a śląskiego stoi zde
cydowanie pod znakiem  dziejopisarstwa i nauki. Poezja 
i proza artystyczna nie doszły do głosu w  tym  czasie niem al 
zupełnie. Istnienia ich wówczas na Śląsku możemy się dziś 
raczej tylko domyślać z nielicznych śladów, w zm ianek i szcząt
ków, jak ie  się dochowały.

Dotyczy to zwłaszcza prozy, tych średniowiecznych, tak  
gdzie indziej licznych i bogatych opowieści, k tórych tu  nie 
znajdujem y zupełnie. Pew nym  w yrów naniem  tego b raku  jest 
niew ątpliw y w tych czasach rozwój w y m o w y  k o ś c i e  1- 
n e j i  k tó ra  przechowała się nam  jednak tylko w swym ła 
cińskim  brzm ieniu.

Jeszcze skrom niej przedstaw ia się dorobek poetycki tego 
okresu. Anonimowość zachowanych utw orów  u trudn ia  powią
zanie ich ze Śląskiem  a i to, co się zachowało i nie budzi 
wątpliwości co do swego śląskiego pochodzenia, nie przedsta
wia się  specjalnie bogato.

Można przypuszczać, że najwcześniejszym  utw orem  poe
tyckim  z tych, o k tórych wiadomość się dochowała, była pieśń 
au to ra  zwanego M a u r e m  o Piotrze Właście. Fragm enty  
tego w iersza dadzą się wyłowić z powstałej w początkach 
XVI w. Chronica Petri comitis... Poza tym  dochowały się 
kró tk ie  wiersze okolicznościowe i nagrobne, hym ny ku czci 
św. Jadwigi, św. Stanisław a i św. W ojciecha pomieszczane 
po brew iarzach, księgach liturgicznych itp.
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Bogaciej i ciekawiej prezentuje się dorobek piśm ienniczy 
Śląska średniowiecznego w zakresie historiografii oraz takich 
nauk, jak  teologia, geografia, fizyka, m atem atyka, astronom ia 
i nauki przyrodnicze.

Zanotowane w  dziejach szczegóły pozw alają nam  początki 
piśm iennictw a śląskiego odnieść do drugiej połowy w. XII, 
pierwsze jednak  dzieła zachowane do naszych czasów poja
w iają się dopiero w  drugiej połowie X III w. i na początku 
w. XIV, Są to kroniki i życiorysy, k tórych autorów  nie znamy 
w ogóle, lub się ich tylko domyślamy. O tw iera ich poczet bez
cenna Liber jundationis elaustri Sanctae Mariae V irginis in  
H einrichów  zwana Księgą H enrykow ską, napisana w pierwszej 
swej części po r. 1266 a w drugiej w  początkach w. XIV. Za
w iera ona w  ram ach dziejów opactwa cystersów w  Henrykowie 
pod W rocławiem nie tylko ogromnej wagi wiadomości z zakresu 
stosunków gospodarczych, praw nych, zwyczajowych, lecz rów 
nież znaczną liczbę polskich nazw osobowych i miejscowych 
oraz pierw sze zapisane po polsku pełne zdanie. Równorzędny 
z nią co do wartości dokum en tarne j' dla poznania życia ślą
skiego, z rów nym  talen tem  i barw nością napisany jest Żyw ot 
św. Jadwigi (V ita S. Hedvigis), pochodzący z końca X II w. 
będący dziełem nieznanego franciszkanina prawdopodobnie 
polskiego pochodzenia.

Dalej następuje szereg kronik obejm ujących szersze dzieje 
lub też tylko dzieje diecezji wrocław skiej albo poszczególnych 
klasztorów. Na szczególną uwagę zasługują dwie z tych kronik: 
doprowadzona do roku 1278 z późniejszymi dodatkam i doty
czącymi następnego dwudziestolecia Chronica Polonarum (Kro
nika Polaków) i napisana pod koniec w ieku XIV Chronica 
Principurh Polonorum (Kronika książąt polskich). W Kronice 
książąt rysu je  się w yraźnie polskość jej nieznanego autora 
i poczucie łączności z Polską. K ronika ta  jes t szczytowym 
osiągnięciem średniowiecznej historiografii śląskiej i zajm uje 
zarazem  w ybitne miejsce w  historiografii polskiej tych czasów.

Równie bogato pod względem wartości jak  i ilości przed
staw ia się w  tym  czasie lite ra tu ra  naukowa. Uczeni Ślązacy, 
znani często najw ażniejszym  ośrodkom naukow ym  Europy, 
skupiają się licznie na uniw ersytetach w  Pradze i Lipsku, , 
a w  dziejach Akadem ii Krakowskiej po roku 1400 m ają swój 
w ielki i ważny udział.
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Uczonych Ślązaków uniw ersy tetu  krakowskiego w yprze
dzają dwie w ybitne postacie: geograf i podróżnik B e n e d y k t  
P o l a k ,  w spółautor dzieła Historia M ongolorum, przypisyw a
nego w  całości Janow i de Piano , Carpini, oraz W i t  e 1 o 
(ok. 1230— 1314), au to r O ptyki (Perspectiva), m atem atyk, przy
rodnik i fizyk. Do naszych czasów z licznych dzieł W itelona 
dochowała się tylko rozpraw ka teologiczna i wspom niane 
Perspectiva, dzieło, k tóre zdobyło autorow i europejską sławę 
sięgającą po w iek XVI.

Dzieje w ybitnych Ślązaków w  Akadem ii Krakowskiej 
otw iera F r a n c i s z e k  K r z y s o w i c ,  kaznodzieja, teolog 
i praw nik, k tó ry  przeniósł się po r. 1400 z Pragi do Krakowa, 
gdzie zają ł szereg wysokich stanow isk i był dw ukrotnie re
ktorem  Akademii, w  której wychował zastęp świetnych 
teologów. W tym  samym  czasie żył i tę sam ą drogę z P ragi 
do K rakow a odbył J a n  z K l u c z b o r k a  zwany K r u c z -  
b o r k ,  również teolog i kaznodzieja, zm arły ok. 1432. Do n a j
wyższych ze Ślązaków godności doszedł w K rakowie J a n  
W i e n i a w a  E l g o t ,  (zm arły w  1452r.), profesor i rek to r 
Akademii, w ikariusz generalny kapitu ły  krakow skiej, poseł 
na sobór bazylejski w  latach  1441/42, znany bliżej przede 
w szystkim  z działalności na wspom nianym  soborze (3 mowy 
i kazanie), au to r kilkunastu  listów  do Zb. Oleśnickiego .i D łu
gosza. Obok niego w ystępuje B e r n a r d  M i k i s z  z N y s y  
(zm. 1490), również rek to r Akadem ii i teolog. Czołowymi 
przedstaw icielam i scholastyki są J a n  z G ł o g o w a  
(1445— 1507) i M i c h a ł  z W r o c ł a w i a  (ok. 1460— 1534). 
óbydw aj oni zdobyli niezwykle wszechstronną wiedzę i byli 
nauczycielam i Kopernika. W reszcie na te  czasy przypada 
również działalność jednego z najśw ietniejszych astronomów 
wszechnicy krakow skiej P i o t r a  G a s z o w c a  z Rozmierzy 
pod Strzelcam i oraz J a n a  S t a ń k i ,  wybitnego przy
rodnika, au tora  słownika lekarskiego (r. 1472) uzupełnionego 
słownikiem  nazw polskich.

W ten  sposób Śląsk wniósł swoją część w  rozwój un i
w ersy tetu  krakowskiego w dobie jego najpiękniejszego roź- 
kw itu  i najw iększej sławy.

Z czasów do r. 1500 in teresuje nas jeszcze lite ra tu ra  ro
dzima, tworzona w języku polskim na Śląsku. Anonimowość
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jednak  tych zabytków  znacznie u trudn ia  określenie m iejsca ich 
pochodzenia.

Z  ważniejszych i większych zabytków po części o lite
rackim  charakterze istnieją przypuszczenia, że ze Śląska po
chodzą niektóre zw rotki Bogurodzicy  a m oże naw et i w ię
kszość tej pieśni, zdradzającej silne ślady czeskie. Co do 
Psałterza floriańskiego, którego znaczna część została 
przepisana ok. r. 1399 w  Kłodzku w klasztorze kano
ników  regularnych, to trzeba wziąć pod uwagę, że język 
tego zabytku w skazuje na jego wcześniejsze od daty  kopii 
o sto la t powstanie, a ślady prowadzą raczej do Małopolski. 
Przez wrocławski odpis wiąże się również ze Śląskiem  jeden 
z najciekaw szych zabytków polskiej poezji średniowiecznej, 
w iersz Skarga umierającego pochodzący z pocz. w. XV. Na 
Śląsku, gdzie schronił się pod opiekę księcia opolskiego Bole
sława J ę d r z e j  G a ł k a  z D o b c z y n a ,  pow stał ok. po
łowy XV w. jego wiersz o W iklefie , pierwszy literacki ślad 
reform acji polskiej. W nyskim  klasztorze franciszkanów  za
chował się wreszcie w rękopisie łacińskiego d ram atu  litu r
gicznego z pocz. XVI w. pełny tekst pierw otny pieśni w ielka
nocnej Chrystus zm artw ychw sta ł jest. Z początków i p ierw 
szej połowy XV w. m am y również kilka drobnych szczątków 
poezji świeckiej.

Gdy jeszcze uzupełnim y te  stw ierdzenia przypom nieniem , 
że w W roławiu pow stał w  r. 1475 pierwszy znany druk  pol
ski (Ojcze Nasz i Skłąd  Apostolski), to będziem y mieli mniej 
więcej re jes tr tych zabytków  średniowiecznego piśm iennictw a 
w języku polskim, k tóre m ają taki czy inny związek ze Ślą
skiem. Dawność i w artość zabytkow o-językow a niektórych 
z nich, ponadto zasługi historiografów  i uczonych śląskich 
wyznaczają Śląskowi w  piśm iennictw ie średniowiecznej Pol
ski poważną i zaszczytną pozycję, a przede wszystkim  cały 
niem al dorobek piśm ienniczy Śląska w  średniowieczu świadczy 
dobitnie o silnej łączności ku ltu ra lnej tej ziemi z Polską, łącz
ności żywej pomimo rozdziału politycznego, k tó ry  nastąpił 
w pierwszej połowie w. XIV.
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HUMANIZM I REFORMACJA (1500— 1800) 

Humaniści śląscy

Gdy w pierwszej połowie XVI w. ugruntow uje się w  Pol
sce hum anizm  i gdy w  drugiej połowie dochodzi do w spania
łego rozkwitu,, jego śląscy zwolennicy, poeci i uczeni, garną się 
tłum nie do Krakow a śladem  swoich poprzedników, żądnych 
wiedzy scholastycznej, a w ybitniejsi z nich albo osiadają 
w Polsce na stałe i tu  rozw ijają swoją działalność, albo rozpra
szają się potem  po innych krajach, inni znów w racają  na Śląsk, 
by tu  pracow ać w szkolnictw ie i propagować hum anizm .

Hum aniści śląscy rek ru tu ją  się w  większości ze sfer 
mieszczańskich, noszą niem ieckie nazwiska, k tóre ówczesnym 
zwyczajem  zm ieniają na łacińskie, i czują się Niemcami. Mimo 
to w ytw arza się u  nich duży sentym ent dla Krakow a i Polski, 
m ający czasem w yraźne cechy patriotyzm u i niejednego znaj
dziemy wśród nich, o którym  możemy powiedzieć, że uległ 
repolonizacji pociągnięty ówczesną świetnością polityczną Pol
ski i rozkw item  jej k u ltu ry  w  tym  okresie.

W iększą sławę poetycką zdobyli sobie w  Polsce dwaj hu
maniści śląscy: A d a m  S c h r o e t e r  z Żytaw y (lub z Nysy) 
żyjący w okresie ok. r. 1525— 1572 oraz A n d r z e j  S c h o -  
n e u s  z Głogowa (1552— 1615).

A d a m  S c h r o e t e r ,  uczeń uniw ersytetów  w Pradze 
i Padwie, osiedlił się w  Krakowie w  r. 1552. Jego twórczość 
poetycka rozw ija się głównie w latach 1552— 1564, kiedy po 
drugim , rozszerzonym w ydaniu swojego najważniejszego dzieła 
Salinarum  V ielicensium  iucunda ac vera descriptio (P rzyjem ny  
i praw dziw y opis kopalń w ielickich) otrzym ał lau r poetycki. 
Poem at o Wieliczce; noszący cechy dobrej poezji hum anistycz
nej, daje m u w dziejach naszego piśm iennictw a pozycję na j
trw alszą.

A n d r z e j  S c h o n e u s  ( S c h o e n )  to również poeta 
a poza tym  lekarz i m atem atyk, teolog, praw nik  i filozof, k tóry 
sław ą swoją przew yższył Schoetera a jako człowiek o wszech-, 
stronnej wiedzy i od r. 1605 rek to r Akademii Krakowskiej prze
nosi w  wiek XV II tradycje  Ślązaków, zajm ujących od początku 
XV w. wysokie stanow iska w jej m urach. O statni to z w y
bitnych Ślązaków w tych czasach na uniw ersytecie krakow 
skim. Schoneus to autor w ierszy pochwalnych przew ażnie na
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cześć królów, m agnatów  i duchownych polskich, ale główną 
jego zasługą jest wprowadzenie do polskiej lite ra tu ry  hum a
nistycznej sielanki i pew ien wpływ, jak i przez tę  dziedzinę 
swojej twórczości w yw arł na Szymona Szymonowicza.

Jako  jeden  z oryginalniejszych dokum entów hum anizm u 
śląskiego, rozwijającego się już na samyrfi Śląsku, wymienić 
trzeba trzystuw ierszow y poem at K r z y s z t o f a  W i n t e r a  
z Żagania (zm. ok. 1556) Fabrilium  Silesiae officinarum  
]odinarum que descriptio et denotatio brevis (Kuźnic śląskich  
i kopalń opis i oznaczenie krótkie), w ydany w  r. 1556 we F rank
furcie nad Odrą. W inter był lu teraninem , studentem  uniw ersy
te tu  frankfurckiego, jego przynależność narodow a nie da się 
ustalić wobec niezw ykle skąpych danych biograficznych. 
W pływ niem czyzny na łacinę jego poem atu w skazyw ałby ra 
czej na  pochodzenie niemieckie. Poem acik ten  pisany jest ła 
ciną słabą, ale m a dużo świeżości, jest p ro sty  i dobrze zbudo
wany. Znać na nim  w pływ y Schroetera, k tóry  po raz pierwszy 
opublikow ał swój poem at wielicki w  r. 1553.

Hum anizm  śląski m iał licznych zarówno niem ieckich jak  
polskich czy spolszczonych przedstawicieli, k tórzy w lite ra 
tu rach  obu narodów  w .ty m  okresie zajęli w praw dzie nie czo
łowe, ale ważne pozycje. Rozwinął się bogato i różnorodnie. 
Jeśli zasługuje na bliższe zainteresow anie to przede wszy
stkim  i przez ten  fakt, że rodowód jego leży głównie w  K ra
kowie, w  oddziaływ aniu na ziemie śląskie uniw ersytetu, re 
stytuowanego przez Jagiellonów. Bez przesady rzec można, 
że śląski hum anizm  renesansow y jest dziełem Akadem ii K ra
kowskiej, k tó ra  wówczas była na szczytach swej sław y i pro
m ieniow ała szeroko. Zdobyła dla k u ltu ry  polskiej utracony po
litycznie Śląsk, przy czym podkreślić trzeba, że te ren  tych zdo
byczy to głównie Śląsk Dolny. Do końca XVI w. udział Ślą
ska Górnego w litera tu rze  zaznacza się bardźo słabo, a Śląsk 
Cieszyński w ydany wpływom  czeskim nie uczestniczy w  niej 
niem al zupełnie.

Pisarze w ieku  X V II

W początkach w. XV II kończy się łaciński okres piśm ien
nictw a śląskiego, zaczyna się natom iast w yraźny rozdział tego 
piśm iennictw a na dwa strum ienie: polski i niemiecki. Jak  
przedtem  na przestrzeni dwóch wieków k u ltu ra  polska zdo
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byw ała Ślązaków dla polskości tak  teraz obserw ujem y na od
cinku lite ra tu ry  zjawisko przechodzenia ich do niemczyzny, 
włączanie się w  n u r t  rozwojowy k u ltu ry  niem ieckiej. Z ofen
sywy ku ltu ralnej zostajem y tu  stopniowo spychani do defen
sywy.

Humanizm był udziałem  w arstw  oświeconych, nie ogar
n iał w arstw  ludowych, k tóre potrzeb czytelniczych nie od
czuwały poza ew entualną lek turą  religijną. Ale hum anizm  
podniósł wysoko ogólny poziom oświaty i ku ltu ry , do czego 
dołączyła się reform acja, k tórej zwolennicy zatroszczyli się 
od razu  o szkolnictwo i podniecili katolików  do rywalizacji. 
Luteranizm  położył duży nacisk na czytanie biblii, śpiew ko
ścielny, m odlitw y i narzucił sobie sam em u konieczność stwo
rzenia piśm iennictw a religijnego w  języku ojczystym  swoich 
wyznawców. Jeśli piśm iennictwo to nie pojawiło się na Ślą
sku już w  wieku XVI, to jedynie dlatego, że potrzeby ludności 
śląskiej w  tym  zakresie zaspakajała całkowicie tak  bogata 
i liczna lite ra tu ra  protestantów  polskich, których książki p ły 
nęły na Śląsk szeroką strugą  i często się tu  drukow ały w  dru
karniach w rocław skich na równi z książkami katolickimi, k tó
rych dostatek tez nie zmuszał Ślązaków do tw orzenia własnej 
lite ra tu ry  polsko-katolićkiej.

W ciągu XVII w. zaczyna się pojawiać potrzeba własnego 
piśm iennictw a protestanckiego ha Śląsku, a mianowicie od 
chwili, gdy pod naciskiem  kontrreform acji lu teranizm  traci 
w  Polsce szybko na znaczeniu i przestaje zasilać śląskie rzesze 
swoich polskich wyznawców litera tu rą . W ten  sposób pod 
w pływem  pewnej konieczności przychodzi okres rozwoju pi
śm iennictw a polsko-śląskiego głównie o religijnym  charakterze 
i przede wszystkim  w  duchu protestanckim .

Pierw sze dzieła protestantów  * śląskich pisane w  języku 
polskim  pojaw iają się dopiero pod koniec XVI w. (rękopi
śm ienne Kazania polskye i Contiones in Evangelia  K o n r a d a  
N e g i u s a  z N a m y s ł o w a  z la t 1576 i 1577, zmarłego 
w r. 1614 w Sycowie). Podczas gdy Śląsk zasila działaczami 
i pisarzam i teologiczno-polemicznymi szeregi protestantów , 
arian  i kalw inów  polskich, na samym Śląsku poezji religijnej 
chw yta się kalw in P i o t r  W a c h e n i u s  z e  S t r z e l e c  
działający prawdopodobnie w  Pszczyńskiem. W achenius napisał 
prozą W ierne a prawdziwe okazanie (1612), wierszem  H im ny
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moje domowe (w tym  samym roku). Rzeczy te  wartości literac
kiej większej nie m ają.

Równocześnie z pierwszym i jaskółkam i polskiej litera tu ry  
protestanckiej pojaw iają się na Śląsku i dzieła polskie o cha
rak terze zawodowym. Pierw sze z nich to O l b r y c h t a  S t r u -  
m i e ń s k i e g o  trochę rejow skie w  tonie i zacięciu dzieło
0  sprawie, sypaniu, w ym ierzaniu  i rybieniu  stawów  (Kraków 
1573). Na tym  tle  jednak  pewną niespodzianką jest wielki, bo 
przeszło 2.000 wierszy liczący poem at W a l e n t e g o  R o ź - 
d z i e ń s k i e g o  (zm. ok. 1612) Officina Ferraria abo Huta  
u W arstat z  kuźniam i szlachetnego dzieła Żelaznego (Kraków 
1612).

R o ź d z i e ń s k i  wywodzi się z Roździenia (dziś Szopie
nice), gdzie urodził się ok. r. 1570. Jest więcej hutnikiem  (kuźni- 
kiem) niż poetą. Pobudką twórczą było m u nie natchnienie 
poetyckie, lecz gorące um iłowanie zawodu, a kunsztem  jego było 
kuźnictwo, a nie rzemiosło poetyckie. Poem at w  swej części 
historycznej jest nudny i nieudolny, nabiera natom iast roz
machu, barw y i życia tam , gdzie au to r wychodzi poza wiado
mości z lek tu ry  i sięga do w łasnych przeżyć, obserw acji i do
świadczeń. Zapom inam y zaraz o niezdarnych rym ach, gdy 
roztacza przed nam i opis śląskich kopalń rudy  i kuźnic, życia 
górników i hutników , ich ciężkiej pracy i nędznego losu, 
w ierzeń i legend, gdy w ypow iada mało lotnym  wierszem  głę
boki ku lt pracy i w yjaśnia jej w ew nętrzny sens.

Jest poem at Roździeńskiego w  litera tu rze  polskiej dziełem 
niezw ykłym  w łaśnie przez to, że jest poem atem  sławiącym 
prosty, codzienny tru d  i znój robotnika, jego radości i smutki, 
przęsyconym  poważnym  stosunkiem  i szacunkiem  dla pracy
1 próbującym  pięknie pogłębić ją  ideowo. A rtystycznie nie stoi 
wyżej od pierwszych wierszowanych utw orów  Reja, jest po 
Kochanowskim  pewnego rodzaju literackim  anachronizm em  
w naszym piśm iennictw ie, ale tam te w łaśnie względy i cechy 
wyznaczają m u w nim  stanowisko ważkie i staw iają w  rzędzie 
najcenniejszych dzieł lite ra tu ry  starośłąskiej.

Po Roździeńskim w ystępują na w idownię pisarze pro
testanccy jak  A d a m  G d a c i u s ,  J a n  H e r b i n i u s  
i J e r z y  B o c k ,  k tórych twórczość stanow i ważny etap 
w  rozw oju lite ra tu ry  śląskiej.
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A d a m  G d a c i u s  (1615— 1688), przez la t  przeszło 
czterdzieści pastor w rodzinnym  Kluczborku, to pisarz płodriy 
i utalentow any, kaznodzieja, teolog i m oralista. W latach 
.1641— 1650 ogłasza w  Lesznie i Toruniu poza rozpraw kam i 
teologicznymi dwa swoje główne dzieła: Ardens Irae Divinae 
Ignis to jest kilka  kazań pokutnych  oraz Postilla popularis 
to jest kazania na Ewanielie Św ięte. W drugim  okresie 
działalności pisarskiej w  latach 1674— 1688 poświęca się roz
praw kom  treści teologicznej i obyczajowej, k tóre wobec zwy
cięstwa kontrreform acji w  Polsce w ydaje już w  Brzegu 
i Oleśnicy. Rozpraw tych jest kilkanaście. Nie jest Gdacius 
pisarzem  samodzielnym  i oryginalnym , ale ma ta len t i tem 
peram ent pisarski, umie przedm iot przedstaw ić żywo i barw 
nie, świadomie urabia  swój sty l i język, zabarw iając go celowo 
gwarą, czego u innych pisarzy nie spotykam y.

Daw nych m istrzów krakow skich przypom ina rozległością 
wiedzy i zainteresow ań i otrzaskaniem  po Europie J a n  H e r -  
b i n i u s  ( K a p u s t a ,  1626— 1679) z Byczyny, teolog, przy
rodnik, gęograf, zajm ujący się także logiką i retoryką, publi
kujący  swe dzieła w  Kopenhadze, Am sterdam ie, Jenie, Gdań
sku, Królewcu. P isał po polsku i po łacinie. Jego dzieła pol
skie m ają wyłącznie relig ijny charakter, są to katechizmowe 
w ykłady zasad w iary  wyznania augsburskiego. Pierw sza jego 
praca to nadanie popraw nej form y polskiej katechizmowi 
Krzysztofa Siissenbacha (1660). Pisze po polsku z całą świado
mością celu, k tóry  pragnie osiągnąć, dba o „styl wielkopolski“ 
(tak określa popraw ny polski język literacki), troszczy się
0 piękno tego języka i apeluje do „praw ych Polaków “ w By
czynie, by m u pomogli finansowo do publikacji dziełek pol
skich. H erbinius przewyższa Gdaciusa wiedzą i wykształce
niem, ale nie dorów nuje m u talentem  pisarskim , pisze gładko
1 popraw nie, ale też więcej sucho i bezbarwnie, nie hołdując 
bynajm niej gdaciuszowskiej zasadzie posługiwania się gwarą.

Zam yka ten  kró tk i okres rozkw itu piśm iennictw a na Ślą
sku w XV II w. J e r z y  B o c k  (1621— 1690) z rodziny po
chodzącej z Siedmiogrodu, ale gruntow nie zrepolonizowanej 
w  polskim ośrodku protestanckim  w Byczynie. Jest zasłużo
nym  „pastorem  Polaków “ w księstwie oleśnickim i autorem  
dwóch dziełek: pięknego przekładu A gendy to jest porządku  
Kościołów Ewąnielickich Księstwa Oleśnickiego  (I wyd. 1688,
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II wyd. 1715) oraz poem aciku okolicznościowego (432 wiersze) 
Nauka Domowa na pam iątkę wesela Adam a Hilbriga (Ole
śnica 1670). Agenda  jes t jednym  z najpiękniejszych pom ni
ków prozy polskiej XV II wieku. Przełożona jest piękną, 
p łynną polszczyzną, kształconą na postyllach protestantów  pol
skich, na W ujku a może i Skardze. W artością ściśle lite 
racką przewyższa N aukę domową, k tóra jest utw orem  popu
larnej wówczas poezji dydaktycznej o charakterze okoliczno
ściowym. gdzie jednak  oparł się Bock wpływowi wzorów 
poezji polskiej XVI i XV II w., dał rzecz o cechach własnych, 
nacechowaną dojrzałą równowagą myśli, rzeczowością i m ąd
rym  spojrzeniem  na życie.

Bo niedaw na niem al zupełnie nieznany Bock stanowi po 
Roździeńskim drugie ważne ogniwo rozw oju poezji na Śląsku. 
Jest od swego poprzednika bardziej biegły w  rzemiośle poetyc
kim, język jego i sty l jest znacznie bogatszy i żywszy, a zna
cznie też większa jes t łatwość wysłowienia. Nie dorów nuje 
Bqck poetom szlacheckim Polski siedem nastowiecznej, ale nie 
ustępuje poetom  m ieszczańskim 'tego czasu.

Literatura religijna i podręczniki

Bock zam yka kró tkotrw ały  okres rozkw itu piśm iennictw a 
polskiego na Śląsku. Po nim  na przestrzeni z górą jednego 
wieku nie znajdziem y poza Z a s a d i u s e m  zjaw iska literac
kiego mającego poważniejsze znaczenie i w ybijającego się 
z szarej m asy piśm iennictw a użytkowego, k tó re  opanuje Śląsk 
całkowicie aż poza połowę X IX  stulecia. W w ieku XVII kończy 
się ku ltu ra lna  ekspansja Polski na  ziemie śląskie, niknie siła 
a trakcy jna  jej potęgi i świetności politycznej. Śląsk zaczyna się 
coraz w yraźniej zasklepiać w  granicach swojego regionu, zwła
szcza przez w iek XVIII oddala się coraz bardziej od Polski, 
a szczególnie Śląsk Dolny, k tóry  po podboju ziem śląskich 
przez P rusy  germ anizuje się w  ostrym  tem pie w  przeciw ień
stw ie do Górnego, k tóry  odzyskany dla katolicyzm u w ciągu 
w. XVII, zasilany „książką krakow ską“ i księżmi z Polski, w y
syłający swych teologów na podupadły un iw ersy tet w  K ra
kowie i należący w pewnej części do r. 1821 do diecezji k ra 
kowskiej, opiera się silnie choć biernie i stanie się kiedyś 
tw ierdzą polszczyzny śląskiej.
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Katqlicy śląscy rzadko w tym  czasie chw ytają za pióro. 
Zwycięska kontrreform acja polska dostarcza lek tu ry  religijnej 
w  dostatecznej ilości. Dopiero w  XV III w. pojaw ią się licz
niejsze m odlitew niki i książki nabożne katolickich duchownych 
śląskich. P racu ją  natom iast gorączkowo duchowni protes
tanccy, tworząc lite ra tu rę  w cale liczną i różnorodną, lite ra 
tu rę  kancjonałów  i postyll, mało jednak  oryginalną, silnie 
zależną od wzorów polskich i niemieckich.

W początkach w. XV III do zanotowania jes t jeden ważny 
fakt, m ianowicie literacka aktyw izacja Cieszyna. Odbywa się 
to rów nież w  ram ach protestanckiego ruchu piśmienniczego, 
k tó ry  tw orzył dotychczas żywe ośrodki w  północnej części 
Śląska, skupiając się głównie w  Byczynie, Oleśnicy, Klucz
borku i Brzegu. Cieszyńskie zależne całkowicie od H absbur
gów m iało znacznie trudniejsze w arunki polityczne dla roz
w oju innow ierstw a. Sytuacja zmienia się na korzyść lu te ran  
w początkach w ieku XVIII, gdy w  Cieszynie pow staje wielki 
zbór, k tó ry  przyciąga pastorów  z północnego Śląska. W śród 
nich w yróżnik się J a n M u t h m a n n  i S a m u e l  L u d w i k  
Z a s a d i u s ,  k tórzy  dali początek piśm iennictw u polskiemu 
na ziemi cieszyńskiej.

J a n  M u t h m a n n  z Byczyny (1685— 1747) spędził 
w  Cieszynie lata  1709 do 1730 i w ydał trzy  książeczki będące 
tłum aczeniam i z niemieckiego. Pisze niezbyt pięknie, język 
m a pełen naleciałości gwarowych i niemieckich, nié dba też
0 formę, m ając na uwadze jedynie duchowy pożytek pa ra 
fian.

Wyższą w artość przedstaw ia działalność p isarska S a m u 
e l  a L u d w i k a  Z a s a d i u s a  (1695— 1756), k tó ry  w  Cie
szynie spędził okres od 1720 r. do 1730, tu  osiągając szczytowy 
punk t swojego rozw oju literackiego. Pisze wyłącznie po pol
sku, jes t znakom itym  stylistą, pisarzem  bardzo pracow itym
1 płodnym. Twórczość jego nie nosi cech oryginalności, polega 
przede w szystkim  na przeróbkach i przekładach.

M uthm ann i Zasadius położyli w ielkie zasługi dla spolsz
czenia protestantyzm u cieszyńskiego, dla wyzwolenia go spod 
w pływów czeszczyzny. Dali protestantom  tej części Śląska 
książkę nabożną polską, k tó ra  zaczęła zdecydowanie wypie
rać  odtąd kancjonały, postylle i m odlitew niki czeskie. Ponadto 
ze szkoły tych dwóch pisarzy wyszli p asto ro w ie /k tó rzy  nie
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raz  im ali się pióra śladem  swoich m istrzów  i zapisali za
sługam i pisarskim i swoje nazwiska w  dziejach protestantyzm u 
na Śląsku, kontynuując ich piękne dzieło ( J a n  C h r y s t i a n  
B o c k s h a m m e r ,  P a w e ł  T w a r d y ,  J a n  K ł a p s i a ) .

Drugim  znam iennym  zjaw iskiem  z la t 1600— 1800 jest 
w ielka ilość lite ra tu ry  podręcznikowej specjalnie z zakresu 
nauki języka polskiego. W podręcznikach tych różnych stopni 
i różnym i opracow anych m etodam i znajdujem y dużo krótkich 
utw orów  w ierszowanych produkcji śląskich wierszokletów, ale 
rzeczy godnych uwagi ze względu na literacką w artość wśród 
nich się nie spotyka.

W ten  sposób w  drugiej fazie okresu hum anizm u i refo r
m acji o trzym uje Śląsk lite ra tu rę  w języku polskim. Ten fak t 
stw orzyła tu  konieczność po pierwsze n a tu ry  relig ijnej, po 
drugie na tu ry  życiow o-praktycznej (podręczniki). W  ram ach 
przez tę  konieczność narzuconych rozw ija się też ta  litera tu ra , 
mało oryginalna, tak  samo jak  początki piśm iennictw a pol
skiego w języku ojczystym  w ogóle, polegająca na kom pi
lacjach (zapożyczeniach z dzieł innych autorów), przeróbkach 
i tłum aczeniach i to przew ażnie z niemieckiego, ograniczona 
w  swej tem atyce religijno-obyczajow ej i dydaktycznej, uboga 
w w artości artystyczne poza m ałym i w yjątkam i Gdaciusza, 
Bocka czy Sam uela Ludw ika Zasadiusa.

W okres świadomej w alki o język polski na Śląsku w kra
czamy dopiero z w iekiem  XIX.

LITERATURA ODRODZENIA NARODOWEGO 
, (1800— 1922)

Początki uświadomienia narodowego i odradzania się p iśm ien
nictwa (1800— 1872)

Niesystem atyczna i raczej powierzchowna akcja germ ani- 
zacyjna na Śląsku prow adzona w  ram ach habsburskiej kontr
reform acji zmieniła się po wojnach śląskich w  akcję planow ą 
i konsekw entną i to zarówno na ziemiach Śląska Dolnego 
i Górnego będących pod panow aniem  pruskim , jak  i na  Ślą
sku Cieszyńskim, k tóry  pozostał przy  A ustrii. Tę nową fazę 
polityki w  stosunku do Śląska in icju je z jednej strony F ryde
ryk  Wielki, z drugiej cesarz Józef II.
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W ykorzystanie kościoła protestanckiego do akcji germ ani- 
zacyjnej przynosi Fryderykow i II większe rezu lta ty  tylko na 
Śląsku Dolnym, gdzie fak t ten  stanow i jedną z ostatnich faz 
germ anizacji. Na Śląsku Górnym  i Cieszyńskim polityka p ru - 
sko-austriacka budzi sprzeciw.

W pierwszej fazie tego okresu rozkw ita bujn ie lite ra tu ra  
religijna i pojaw iają się pierwsze nieśm iałe początki dzienni
karstw a polskiego.

W piśm iennictw ie religijnym  większą inicjatyw ę i oży
w ienie w ykazują katolicy. Dopływ książki z Polski i kontakty  
z K rakow em  ulegają ograniczeniom na skutek różnych za
rządzeń pruskich władz adm inistracyjnych. K ontakty  te jed 
nak  nie u ryw ają  się całkowicie i z biegiem la t będą się  mimo 
wszystko mnożyć, zwłaszcza, że z czasem zainteresuje się Ślą
skiem  również W ielkopolska, ż k tórej napływ ać będą ludzie 
i czasopisma.

Pierw sza połowa X IX  w ieku stoi więc zarówno na Śląsku 
Górnym  jak  i Cieszyńskim pod znakiem  niezwykle licznej 
i różnorodnej lite ra tu ry  religijnej, k tórej przew agę będzie 
częściowo ty lko przełam yw ał J ó z e f  L o m p a ,  ks .  A n t o n i  
S t a b i k  i P a w e ł  S t a l m a c h .  Piśm iennictw o to w y
zwala się naw et w  pew nym  stopniu z zależności od wzorów 
i m ateriałów  niemieckich, staje  się bardziej polskie z ducha 
a przez to bliższe ludowi i torujące podskórnym  nurtem  drogi 
zaczynającego się uświadom ienia narodowego.

Piśm iennictw o religijne protestantów  płynie daw nym  kory
tem  przeróbek i przekładów  z niemieckiego i nie w ydaje w y
bitniejszych pisarzy.

Równocześnie zaczynają tu  i ówdzie występować usiłowa
n ia stw orzenia na Śląsku czasopism dla ludu. Okres 1800— 1872 
nie przynosi tu  wielkich rezultatów . Jedynym  sukcesem dużej 
m iary  jest Gwiazdka Cieszyńska, której .początki sięgają 1848 r. 
Podczas gdy na Górnym  Śląsku podejmowano raz po raz 
inicjatyw ę stw orzenia i ugruntow ania jakiegoś nowego cza
sopisma, S t a l m a c h  po k ilku zawodach, w  latach 1848— 1851 
u trw alił wreszcie swoją G wiazdkę , czołową pozycję polskiego 
czasopiśmiennictwa na Śląsku, k tó ra  przetrw ała  do 1939 r.

W związku z G wiazdką  pojaw ia się na widowni politycz
nej i literackiej P a w e ł  S t a l m a c h .  Jeszcze wcześniej na 
Śląsku Górnym  w ystępuje J ó z e f  L o m p a .  Ci dwaj pisarze

s*
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odegrali olbrzym ią rolę w  pierwszej fazie budzenia się świado
mości narodowej Ślązaków.

J o  z e f  L o m p a  (1797— 1863) z zawodu nauczyciel
i organista, pisarz z zam iłow ania i potrzeby społecznej, nie 
im ponuje bynajm niej swoim kunsztem  pisarskim , k tóry  po
siada w  niew ielkim  stopniu, ale imponować m usi i będzie 
zawsze swoim dorobkiem  narodowym , pracą, k tó rą  wykonał, 
wszechstronnością swoich poczynań, uporem  i pracowitością. 
Jako pisarz jest autorem  podręczników dla szkół ludowych 
obejm ujących różne dziedziny nauki, poetą i prozaikiem', kroni
karzem  i historykiem , autorem  różnych dziełek z zakresu po
radnictw a praktycznego dla rolników, etnografem  zbierającym  
podania, legendy, pieśni, opisującym  zwyczaje i w ierzenia, re 
daktorem , publicystą, korespondentem  różnych pism, autorem  
książek religijnych i śpiewników, a przede wszystkim  tłum a
czem i skrzętnym  kom pilatorem . Talentu  wielkiego nie miał, 
nie by ł um ysłem  oryginalnym  i twórczym, ówczesne naw et 
dobre w ykształcenie nauczyciela szkoły ludowej miało liczne 
brak i i n ie dawało m u dostatecznego zasobu wiedzy i ku ltury , 
całe niem al życie spędzone w  ciasnym  kręgu najbliższych okolic 
nie mogło rozszerzyć jego um ysłowych horyzontów. W szystkie 
te  brak i nadrab iał niezw ykłą pracowitością, życiem niesły
chanie czynnym  i gorączkowym. Nie znał odpoczynku ani 
p rzerw  w  pracy. Poza nieustannym i zajęciam i literackim i, za
biegam i wydawniczym i, setkam i listów  i korespondencji do 
pism  polskich i niemieckich, w ędrów kam i w  poszukiw aniu 
m ateriałów  etnograficznych i historycznych, by ł przecież 
nauczycielem  i organistą przez la t  trzydzieści, pisarzem  gm in
nym  i tłum aczem  sądowym, doradcą pokrzywdzonych chło
pów i pisarzem  ich próśb, podań i wniosków. N iekom pletna 
bibliografia jego prac osobno w ydanych obejm uje blisko 50 
pozycji, sporo rękopisów zaginęło jeszcze za jego życia w  wę
drów kach do protektorów  i wydawców, są jeszcze rękopisy 
nie w ydane, a mnóstwo prac zalega roczniki w ielu pism  Śląska, 
W ielkopolski i zaboru rosyjskiego.

Niewątpliw ie tak  różnorodna i wszechstronna działalność' 
pisarska Lom py w ynikała z pew nych świadomych założeń, 
z. pewnego program u, k tóry  sobie postaw ił i usilnie reali
zował. Ten program  to dostarczenie przyjem nej i pożytecznej 
lek tu ry  masom ludu śląskiego zaczynającego pod brzem ie-
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niem  germ anizacji, nieszczęść i ucisku społecznego odczuwać 
coraz silniej swoją odrębność etniczną i obcość w  stosunku 
do Niemców. P unk t drugi tego program u to szkoła polska, 
podręcznik w języku ojczystym  dla dziecka, k tóre ma się tym  
językiem  w  szkole i w  życiu posługiwać, podręcznik od ka
techizmu, czytanki, w ykładu historii, geografii, przyrody aż 
po rachunki i rysunki, obliczony w dużej m ierze i na nauczy
ciela, k tó ry  tych pomocy po polsku dotychczas nie miał. Był 
to program  ponad siły jednego człowieka, tym  bardziej z tym i 
brakam i i kłopotam i życiowymi, jakie m iał Lompa. Ale w y
konał go z najlepszą wolą i w iarą, przy m aksym alnym /n ieu 
stannym  w ysiłku całego żywota. Co więcej — rozszerzył 
go jeszcze o propagandę spraw  śląskich poza Śląskiem, w  Pol
sce, dokąd słał nieustanne listy, inform acje, korespondencje 
i większe artykuły , kołatając do serc polskich o pamięć i po
moc dla Ślązaków, którzy nie w yrzekli się polskości.

To są najw iększe i trw ałe  zasługi piśmiennicze Józefa 
Lompy, wyznaczające tem u skrom nem u ludowem u literatow i 
w ybitną pozycję w  dziejach lite ra tu ry  śląskiej a także 
i w  dziejach politycznych tej ziemi.

P a w e ł  S t a l m a c h  (1824— 1891), znacznie od Lompy 
młodszy (przeżył go o la t blisko 30), działać zaczął na dobre 
dopiero w  okresie roku 1848, gdy nauczyciel z Lubszy m iał 
już za sobą przeszło ćwierć w ieku pracy pisarskiej. Zdobył 
sobie znaczenie i sław ę przede w szystkim  jako twórca i re 
daktor G wiazdki C ieszyńskiej oraz jako insp irator i dusza 
w ielu ogromnej wagi narodow ych poczynań. Był Polakiem
0 pełnej świadomości narodowej, w ielkim  słowianofilem, do
brym  organizatorem , człowiekiem w ytrw ałej, mrówczej pracy, 
ofiarnym  i oddanym  spraw ie polskiej. Gwiazdkę  uczynił pi
sm em  urozmaiconym, przystępnym , przyjem nym  i pożytecz
nym. U m iał w  niej łączyć lite ra tu rę  (poezję i prozę) z historią, 
etnografią, polityką, opisami geograficznymi i poradam i go
spodarskimi. Um iał je j zjednyw ać współpracowników i p renu
m eratorów  na Śląsku i poza Śląskiem. Przez długie lata  zdołał 
ją  utrzym ać w charakterze pism a wspólnego dla katolików
1 protestantów . Doznał tej radości, że pa trzy ł w łasnym i 
oczami na piękny rozwój zapoczątkowanego przez siebie dzieła 
odrodzenia świadomości narodowej w  Cieszyńskiem, Jako  pi
sarz dał niewiele: u tw ór epicki Bój na Dobropolu, m ający za
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tem at bitw ę legnicką (napis, w  r. 1847), „śpiewogrę ludow ą“ 
w trzech odsłonach Cieszym ir (1859) oraz Księgi Rodu S ło
wiańskiego. S talm ach znał dobrze lite ra tu rę  polską, m iał styl 
i język wyrobiony na wzorach pisarzy polskich, ale w ładał 
nim  bez polotu, pisał ciężko w prow adzając ponadto własnego 
pom ysłu niezbyt udane nowotwory.

Obok Lompy i S talm acha znajdujem y w tym  okresie 
jeszcze kilku pisarzy mniejszego znaczenia. Na Śląsku Górnym  
zdobył popularność ks. A n t o n i  S t a b i k  (1807— 1887), autor 
w ierszy poważnych i zabaw nych oraz sporej ilości dziełek 
treści religijnej, mało oryginalnych. Znaczne opanowanie form y 
wiersza i ku ltu rę  literacką w ykazał w swych rozproszonych po 
czasopismach utw orach J a n D y r b a c h  (1829— 1892). Na Ślą
sku Cieszyńskim w ybił się J a n  Ś l i w k a  (1823— 1874) głów
nie jako au to r -cenionych podręczników szkolnych w języku 
polskim  dla szkół ewangelickich. U talentow anym  poetą ludo
wym  był A d a m  S i k o r a  (1819— 1871), tkacz z Jabłonkow a, 
au to r wierszy( okolicznościowych i pięknych pieśni nabożnych, 
spośród których wyróżnia się grupa około 30 kolęd.

Działalność tych wszystkich pisarzy, rozw ijająca się 
w okresie rew olucyjnych wstrząsów wiosny ludów, nacisku 
germ anizacyjnego, dużych przem ian społecznych i gospodar
czych, podnoszenia się oświaty —  nie mogła pozostać bez rezul
tatów. Była pierw szą orką pod nowy zasiew. Zasiew ten  kieł
kow ał latam i i powoli, przytłoczony atm osferą klęski i niepo
wodzeń ruchów  konstytucyjnych i rew olucyjnych po r. 1848 
i pow rotną falą  reakcji, k tó ra  uśw iadam iała sobie narastan ie 
tego niebezpieczeństwa, jego potencjalną grozę^i zaczęła za
ostrzać m etody walki. W alka ta  m iała przynieść wręcz prze
ciwne rezu lta ty  niż te, k tó rych  oczekiwali jej inicjatorzy. Tak 
rozpoczął się w r. 1872 osławiony „K ulturkam pf“, k tóry  otw iera 
nową fazę w  odrodzeniu narodow ym  Górnego Śląska a zara
zem i nowąj fazę piśm iennictw a śląskiego.

Rozwój uświadomienia narodowego i rozkw it piśm iennictwa
(1872— 1902)

Rozpętany przez Bism arcka „ K ulturkam pf11 w praw ił Górny 
Śląsk w  stan  wrzenia, k tóre utrzym yw ało się niem al przez la t 
dziesięć. A ntykatolickie w ystąpienia rządu pruskiego zmobilizo
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w ały cały teren  i postaw iły nagle w  jednym  obozie katolików 
niem ieckich i polskich. Ta koalicja i konsolidacja katolików  
spraw iła, że prowadzona przez rząd w alka z katolicyzm em  stała 

.się tu ta j równoznaczną z w alką z polskością, a obrona katoli
cyzmu m usiała przynieść poważne korzyści polskiej spraw ie 
narodow ej.

Tak bujnie już  rozw inięte w  poprzednim  okresie piśm ien
nictwo katolickie teraz  ożywia się jesżcze bardziej, wciąga 
w swoje szeregi zastępy nowych jednostek spośród duchowień
stw a i ludzi świeckich. Równocześnie następuje  niezwykle silny 
rozwój prasy  polskiej; pisma, pisem ka pow stają całymi g ru 
pami, w yrasta ją  jak  grzyby po deszczu, szybko znikają przy 
silnej konkurencji, ale z tej m asy w tym  właśnie czasie w y
rasta  tak i po ten ta t jak  K atolik  i szereg pism  innych, z k tórych 
spora garstka przetrw ała  naw et pierw szą w ojnę światową.

Ale już ani piśm iennictwo dewocyjne i religijno-pole- 
miczne, ani prasa nie m ają  tego znaczenia dla lite ra tu ry  co 
poprzednio. S ta ją  się zjaw iskam i więcej w  skali politycznej 
i ogólno-kulturalnej, m ają swe znaczenie jako dowody w zrostu 
czytelnictw a i dalszego podnoszenia się oświaty. Sam a lite ra 
tu ra  w yodrębnia się już w yraźnie z tego ogólnego tła, chociaż 
rów nie w yraźnie płynie we wspólnym  nurcie w ydarzeń poli
tycznych i zachodzących przem ian narodowych. S taje się po 
p rostu  zjaw iskiem  niem al samodzielnym, osobną dziedziną 
twórczej działalności jednostek i zaczyna rozkw itać coraz in ten
sywniej i pełniej.

Siłą swej indywidualności i tem peram entu  góruje nad tym  
okresem  „apostoł znad O dry“ — K a r o l  M i a r k a  (1825— 
1882), k tó ry  równocześnie talentem  pisarskim  nie ustępuje 
żadnem u z w ybitnych pisarzy tego okresu.

M iarka to powieściopisarz, d ram aturg  i komediopisarz, 
a przede w szystkim  dziennikarz i najw iększy publicysta tych 
czasów, staw iający publicystykę już  na poziomie kunsztu lite
rackiego. Jeśli Lom pa czy Stalm ach uśw iadam iali sobie sw ą 
polskość jeszcze w szkole średniej, u M iarki dokonał się ten  
przełom  duchowy pod w pływem  ks. Bogedaina dopiero po 
30-tym ro k u  życia, a m iał się u trw alić  jeszcze później, po na
wiązaniu kon tak tu  z Paw łem  Stalm achem , k tó ry  z M iarki 
nauczyciela i organisty zrobił pisarza i redaktora. M iarka za
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czął pisać ok. r. 1860, rozpoczynając od powieści historycznej 
(Klemensowa Górka) i od G wiazdki Cieszyńskiej. Po tym  na
stępuje już  cała seria powieści h isto rycznych 'i współczesnych 
(te są słabsze), przeplatana utw oram i dram atycznym i i kom e
diam i dla sceny am atorskiej, k tó rą  M iarka sam  do życia po
wołał. W Gwiazdce skupia się pierw szy jego dorobek publicy
styczny, noszący już znam iona tego talentu , k tórym  zabłyśnie 
potem  w Katoliku.

W skali śląskiej M iarka to pisarz wielki. Obok tego jest to 
w  tym  okresie najw iększy budziciel uświadom ienia narodo
wego. M iarka w alczył już nie tylko o praw a językowe Pola
ków śląskich, ale w alczył o ich praw o do narodowego rozwoju. 
Życie m iał ciężkie i niem al bohaterskie. Ten lau r bohaterstw a 
włożyli m u na skronie Niemcy prześladow aniem  i więzieniami 
oraz zaw istni i źli współrodacy.

Rok 1872 wyprzedza również początkam i swojej twórczości 
ks. K o n s t a n t y  D a m r o t  (1841— 1895), poeta i prozaik 
o nieprzeciętnych uzdolnieniach. Jako pisarz posługiwał się 
pilnie strzeżonym  pseudonim em  C z e s ł a w a  L u b i ń s k i e -  
g o, co pozwoliło m u uniknąć w ielu przykrości i prześladowań.

Dam rota, pom ijając jego liczne dzieła religijne i pedago
giczne (niektóre pisane po niemiecku), dziś nazwalibyśm y pi
sarzem  Ziem Odzyskanych. M yślą i uczuciem ogarniał bowiem 
w  swej liryce i prozie całą północno-zachodnią Polskę: P rusy  
Królewskie, Pomorze, Śląsk po W rocław i Sudety. Były to dian 
polskie ziemie, czekające dnia wolności dla Polski i wyzwo
lenia dla siebie. Dał tego dowody w swej bogatej tem atycznie 
liryce (Z niw y  śląskiej, Bytom 1893; jest to drugie, znacznie 
rozszerzone w ydanie W ianka z Górnego Śląska  z r. 1887) oraz 
w  pięknej prozie (Szkice z  ziem i i historii Prus Królewskich, 
Gdańsk 1883). Potw ierdził to wszystko jeszcze tom ikiem ' W ier
sze ostatnie  opublikow anym  już po jego zgonie (Bytom 1896).

D am rot to pierw szy w yrastający  ponad dotychczasowe 
wierszokłectwo liryk  w  litera tu rze  śląskiej a zarazem  i dosko
nały  prozaik. Dał w  swej liryce różnorodną i bogatą skalę te 
m atów  w form ie często wychodzącej ponad poprawność, p ro
stej, n ie silącej się na  kunsztowność, wykształconej, na rom an
tykach polskich typu  Zaleskiego i Pola. Proza jego (wymie
nione Szkice) do dziś nie u traciła  swego uroku, a sama książka
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ma nadal w artość dobrego reportażu, podbudowanego dosko
nale m ateriałem  historycznym  i ożywionego patriotyzm em .

Trzecim  w ybitnym  pisarzem  tego okresu jest ks. N o r 
b e r t  B o n c z y k  (1837— 1893), k tó ry  jako epik dopełnia cało
ści obrazu literatury, śląskiej tego czasu.

Bonczyk to typ  śląskiego katolika z okresu „w alki o kul- - 
tu rę “. W ykształcony w  duchu k u ltu ry  niem ieckiej, czego do
wodem są m. in. jego liryki, nalot ten  częściowo zrzuca, do
chodzi u  niego do głosu głęboko w  duszy tkw iąca śląska pol
skość, k tó ra  nie osiąga jednak  pełnego uświadom ienia narodo
wego, niem niej jednak przenika obydwa jego poem aty ep ic
kie: S tary  Kościół M iechowski (1879) i Górę Chełmską  (1886), 
stanowiące jego główną zasługę pisarską i ty tu ł do sławy. A r
tystycznie pełniejszy, lepiej zbudowany jes t poem at o kościele 
w  Miechowicach, nazwany przez Ogrodzińskiego pierw szą na
szą epopeą chłopską, przy  czym na utw orze tym  silnie zawa
żył Pan Tadeusz. W obydwu tych poem atach w ykazuje Bon
czyk opanowanie techniki wierszowania, dar potóczystej, p ro
stej narracji, zalety  bystrego obserw atora, u jaw nia w  ogóle 
cechy rasowego poety epickiego, którego ta len t samorodny nie 
mógł się w  ówczesnym stanie k u ltu ry  literackiej na Śląsku 
należycie rozwinąć. Żaden z późniejszych poetów nie dorów
na ł już  w  tym  . gatunku regionalnym  epopejom Bonczyka.

Na drugim  planie tego okresu literackiego stoją jeszcze 
dwaj inni poeci górnośląscy, obydwaj będący pisarzam i ludo
wymi: Juliusz Ligoń i Ja n  Kupiec.

J u l i u s z  L i g o ń  (1823— 1889) nie ma wielkich zasług 
literackich, chociaż pisał dużo prozą, wierszem  i na scenę. 
Z zawodu był kowalem  o bardzo niew ielkim  przygotowaniu 
um ysłowym. Jego literackie brak i nie um niejszają jednak  jego 
zasług narodowych, w  których poza działalnością społeczno- 
organizacyjną utw ory jego m ają bardzo poważny udział. Był 
postacią bardzo popularną i współcześni do przesady cenili 
go sobie jako pisarza. Największym  jego utw orem  wierszowa
nym  jest na epicką m iarę zakrojony^ poem at Obrona W iednia  
czyli niem ieckiego państwa i chrześcijaństwa przez Jana So
bieskiego, króla polskiego  (1883). W ierszy swoich osobno nie 
w ydał z w yjątkiem  nielicznych pieśni patriotycznych (pisanych
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na wzór Niemcewicza) i towarzyskich, z których niew iele w ar
to dziś przypom inać. Nie dorów nał także M iarce w  ośmiu 
utw orach scenicznych, pisanych dla tea tru  am atorskiego 
w  Król. Hucie, k tórym  po M iarce kierował. Na uwagę nato
m iast zasługują jego próby popularyzacji przeszłości Śląska 
w cyklu rym ow anych i dialogowanych gawęd O daw nych  
czasach Górnego Śląska, drukow anych w Gazecie Górnoślą
skiej. .

J a n  K u p i e c  (1841— 1909), chłop-sam ouk z powiatu 
pszczyńskiego, to  pisarz mało dotychczas znany, lecz pod nie
jednym  względem godny podziwu. Podziw i szacunek budzi 
jego oczytanie, zakres wiedzy, k u ltu ra  literacka i gładka for
ma poetycka jego wierszy, im ponuje też wyrobiony samodziel
nie dopiero po 30 roku  życia głęboki, czynny i m ądry pa
triotyzm , k tó ry  czyni Kupca wzorem  śląskiego Polaka. Twór
czością swoją przechodzi Kupiec już częściowo w  czasy Młodej 
Polski, gdyż można się w  jego najw ażniejszym  utw orze Se jm ik  
w  Jassach dopatrzeć w pływ ów  Wesela. Jego dorobek poe
tycki jest duży, lecz za jego ży d a  ukazały się w  książce tylko 
i to  częściowo Powieści i bajki śląskie (1884), będące zbio
rem  zaczerpniętych z tradycji ustnej i lek tu ry  opowieści ludo
wych. S e jm ik  w  Jassach  doczekał się d ruku  w  Górnoślązaku 
(1904). W rękopisie pozostała nie dokończona zresztą Historia 
boranów  (poemat liczący ok. 4000 wierszy) oraz przypom ina
jący W iesława  poem at Cyganka  (5.700 wierszy). Pow ażniej
szą w adą tych trzech opowieści poetyckich jest w ystępująca 
w  nich, typowa dla pisarzy ludowych, rozwlekłość. Są one jed 
nak dowodem dużej am bicji pisarskiej, dużego w ysiłku tw ór
czego, unikania łatw izny i tanich  sukcesów, k tó re  zdobywał 
swoim rym ow aniem  o d ,niechcenia Ligoń.

Ci dwaj ściśle ludowi, bo z ludu pochodzący i zachowu
jący swą przynależność do tej w arstw y przez całe życie pisa
rze, nie są już w tym  czasie odosobnieni. Śląsk, k tó ry  w ydał 
pierwszego polskiego pisarza ludowego ( J u r a  G a j d z i c a  
1777— 1840 ze swoim pam iętnikiem ), k tó ry  m iał już A d a m a  
S i k o r ę ,  w ydaje teraz obok Ligonia i Kupca ćały zastęp po
m niejszych pisarzy ludowego autoram entu, k tórzy nie zasługują 
może na w zm iankę w dziejach literackich, ale stanow ią dowód 
polskości i  patrio tyzm u w arstw y, z k tórej się wywodzą. Z pi
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sarzy tych wym ienić w arto: W a w r z y ń c a  H a j d ę  z P ie
k a r (1844— 1923), J a k u b a  K a n i ę  ze Siołkowic pod Opo
lem (ur. 1872), F r a n c i s z k a  W i l c z k a  z W. Dobrzy
nia, M a k s y m i l i a n a  J a s i o n o  w s k i e g o ,  płodnego ko
mediopisarza. Spośród tych sam orodnych talentów  w ybił się 
P i o t r  K o ł o d z i e j  (1853— 1931), autor blisko 30 komedii 
i obrazków scenicznych, k tóre zdobyły niezw ykłą popular
ność. na  scenach amatorskich.

Do schyłku XIX stulecia zaliczyć też należy skrom ną 
i skąpą twórczość poetycką ks. A l e k s a n d r a  S k o w r o ń 
s k i e g o  (1863— 1934), k tóry świadomie naw iązyw ał w  swojej 
liryce do wzorów Dam rota.

W tym  czasie na Śląsku Cieszyńskim .rozkwit życia lite
rackiego jes t nieco słabszy. Działa tam  jednak  Jan  Kubisz, 
poeta, k tó ry  bynajm niej nie ustępuje czołowym pisarzom 
górnośląskim  tych lat.

J a n  K u b i s z  (1848— 1929) to jeden z czołowych poe
tów śląskich XIX w. i pierw szy narodow y poeta ziemi cieszyń
skiej. Twórczość jego nie jest bogata, obejm uje bowiem w ier
sze zebrane w  tom ie Z  n iw y  śląskiej (1902) i w spaniałą prozę 
pam iętnikarską — P am iętnik starego nauczyciela  (wyd. książ
kowe 1929 r.). W zoruje się Kubisz na polskich rom antykach, 
często przypom inając Syrokomlę. Pisze językiem  gładkim, 
stylem  potoczystym, prostym  a często przez tę  prostotę pięk
nym  i ujm ująęym . Je st doskonałym  narra to rem  zwłaszcza 
w  prozie. W iersz jego przypom ina często pseudoklasyków 
polskich, jest prosty  w  budowie, nie w ykazuje poważniej
szych usterek. W iersze Kubisza m ają przew ażnie charakter 
okolicznościowy, ale to związanie z  chwilą bieżącą nie odbiera 
im  zasadniczo wartości. Jest w  nich bowiem dużo powagi, 
um iaru, szerokiego spojrzenia i m ądrej refleksji. Jego tw ór
czość zasługuje na wysoką rangę w piśm iennictw ie śląskim.

Rozmach, jak i wnoszą pisarze okresu 1872— 1902 w lite ra 
tu rę  śląską, zmniejsza w yraźnie jej dystans od lite ra tu ry  naro
dowej, skraca go w niektórych rodzajach twórczości do la t 
kilkudziesięciu. F ak t ten  upoważni pisarzy etapu następnego 
do podjęcia próby naw iązania do wzorów i prądów  bezpośred
nio bliskich.
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Uświadomienie polityczne i Młoda Polska (1902— 1922)

Początek w ieku X X  przynosi dalszy postęp usam odziel
n iania się ruchu literackiego na Śląsku, czego początki s tw ier
dziliśmy już w  ostatnich trzech dziesiątkach la t stulecia po
przedniego. Teraz piśm iennictwo religijne idzie już niem al cał
kowicie w łasną drogą i  zasadniczo tylko przez osobę i tw ór
czość O. Franciszka Euzebiusza Statecznego wkracza w dzie
dzinę litera tu ry . Poza tym  kończy się okres pisania dla ludu, 
stosowania form  i ujęć, k tó re  zdaniem  autorów  ludowi, jego 
potrzebom  i możliwościom odpowiadają. Pisarze sta ją  się 
śmielsi, niezależniejsi. Przede wszystkim  jednak  zaczyna się 
u nich pojawiać nieznany dotychczas w  litera tu rze  śląskiej 
p rogram  artystyczny, świadomość założeń i dążeń, selekcyjne 
podejście do poznawanych prądów, k ierunków  literackich i pi
sarzy. Dlatego można ten  okres literatury, śląskiej określić zna
nym  ze współczesnej m u lite ra tu ry  polskiej term inem  Młoda 
Polska. Stw ierdzam y w tym  czasie fak t niezwykle silnych 
w pływów wielkiej poezji rom antycznej n a  pisarzy śląskich, 
k tórych dopełniają w pływ y twórców Młodej Polski.

A le zarów no rom antyczne jak  i m łodopolskie w pływ y nie 
zakorzeniłyby się tu ta j, gdyby nie tra fiły  na  g ru n t podatny, 
przygotow any z jednej strony przez pisarzy poprzedniego 
okresu, z drugiej natom iast upraw iony i przeorany głęboko 
postępującym  i krystalizującym  się coraz bardziej procesem  
uświadom ienia narodowego, k tóre w łaśnie u  progu tego etapu 
literackiego przechodzi u  dużej części społeczeństwa śląskiego, 
u  inteligencji i w  m asach robotniczych w  w yraźne uśw iado
m ienie polityczne.

Na rok 1902 przypadają początki twórczości jednego 
z dwóch górnośląskich poetów tego okresu J a n a  N i k o d e 
m a  J a r o n i a  (1881— 1922). Ja roń  to z ta len tu  przede w szyst
kim  liryk, ale w ypow iadający się intensyw nie i w dram acie 
oraz próbujący (jednak bez większego powodzenia) sił swych 
w nowelistyce. Nie doczekał się w ydania swych utworów 
lirycznych za życia. Bogata jego liryka w ydana została do
piero zbiorowo w roku 1932 w tomie Z pam iętnika Górno
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ślązaka. Do początków jego twórczości należy nie drukowana 
jeszcze komedia Ęleuzis, po k tórej następują  dram aty: histo
ryczny Konrad K ędzierzaw y  (zaczęty w  r. 1905, ukończony 
w  1917), współczesny W yw łaszczenie  (1912) oraz drugi histo
ryczny W ojsko św. Jadwigi {napisany w  r. 1920). Ja roń  to 
poeta o dużych ambicjach, niew ątpliw ym  talencie, w ielkiej 
pracowitości, rozpraszający swoje w ysiłki na zbyt wiele za
m iarów  i poczynań. Zarówno wiersze jego jak  i u tw ory  dra
m atyczne w ykazują tak ą  ilość oraz rozpiętość wpływów i ce
lowo przejm ow anych wzorów, iż odnosi się wrażenie, jakby 
pisarz ten  zam ierzał swoim indyw idualnym  wysiłkiem  odrobić 
znaczną część zaniedbań i opóźnień lite ra tu ry  śląskiej, dać jej 
wiele z tego, czego dotychczas nie miała, a przez co przeszła 
już lite ra tu ra  polska. Te am bitne zam iary nie wyszły na dobre 
całości jego dzieła, w  k tórym  za wiele jes t tych w tórnych od
bić, lecz mimo to jest Ja roń  w  piśm iennictw ie śląskim  ogni
wem  ważnym , pisarzem  m ającym  duże zasługi i zajm ującym  
poważne stanowisko. Na osobną uwagę zasługuje ponadto jako 
poeta pow stań górnośląskich. Od pierwszych niem al swoich 
w ierszy jes t zresztą poetą głoszącym program  zbrojnej walki 
o wolność.

Podczas gdy Ja ro ń  reprezentuje już typ wykształconego 
in teligenta śląskiego, reprezentantem  w arstw y robotniczej staje 
się w  litera tu rze  tego czasu A u g u s t y n  Ś w i d e r  (1886 do 
1923). To co Jaroń  zdobywał na studiach uniw ersyteckich 'w e 
W rocławiu i Lwowie, Św ider otrzym yw ał z rąk  towarzyszy 
pracy w  drużynach „Sokoła“ w  Lipinach. Tam zapoznał się 
z lite ra tu rą  polską, z k tórej szczególnie upodobał sobie Sło
wackiego, tam  w yrobił sobie gorący i bojowy, patriotyzm . De
biutow ał w  Polaku  w  r. 1910, a w ydał osobno bardzo niewie
le. G arstka wierszy znalazła się w  tom iku Z głębin duszy  
polskiej syna ziem i górnośląskiej —  W iersze i pieśni (Mie- 
chowice 1920). D rugi jego tomik w ydany pod pseudonimem 
K u b y  z J a g ó d  to Deklamacje na czas plebiscytowy. Na
pisał też kilka utw orów  scenicznych. Św ider jako poeta jest 
może bardziej prosty i nieskom plikowany niż Jaróń, ale a rty 
stycznie niew iele mu w liryce ustępuje. K ontynuuje z powo
dzeniem i dobrym i rezultatam i dzieło swoich niedaw nych po
przedników —  Ligonia i Kupca. Jest tak  samo jak  tam ci 
jasnym  i tw ardym  Polakiem. Je st w  swojej poezji żołnierzem
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i nie przestaje  być robotnikiem . Te dwa elem enty sp lata ją  się 
zwłaszcza w  jego lirykach powstańczych.

W początkach XX wieku Śląsk Cieszyński poza liczną 
grupą pisarzy pom niejszych reprezentu ją  w poezji Jan  Łysek 
i ks. Em anuel Grim.

J a n  Ł y s e k  (1887— 1915), góral istebniański, nauczy
ciel z zawodu, w  typie zbliżony jest do Jaron ia  z tym, że jest 
m u bliższa k u ltu ra  ludu, z którego pochodzi, że częściej a przy 
tym  trafn ie  sięga do jej zasobów i wartości. Ideowo jes t Ja -  
roniowi bliski przez swój bojowy, rom antyczny patriotyzm , 
k tó ry  zadokum entuje żołnierską śm iercią w  legionach, kładącą 
k res  rozwojowi jego obiecującego talentu . Podobnie jak  Jaroń  
wypowiada się w  liryce i dram acie, zbliżają ich te  same wzory 
z w yraźną przew agą W yspiańskiego u  Łyska, k tó ry  zresztą nie 
m iał tak  szerokich ambicji, jak  jego towarzysz po piórze z Gór
nego Śląska. Pozostała po nim  szczupła garść liryk, w skazują
cych na uparte  szukanie własnej drogi poetyckiej wśród prze
dzierania się przez gąszcz nęcących wpływów rom antycznych 
i młodopolskich, oraz u tw ór sceniczny dla młodzieży Śpiący  
zastęp  i najciekaw szy ze w szystkich u tw ór dram atyczny Śpiący  
.rycerze (1914).

Nie dorów nuje uzdolnieniem  dobrze się zapowiadającem u 
Łyskowi drugi poeta tej części Śląska, ks. E m a n u e l  G r i m  
(u r.-1883). Swoją niezw ykle obfitą twórczością liryczną jest 
on w  tych czasach już pew nym  anachronizm em, chociaż kon
tynuuje  ją  niem al do r. 1939. Te wiersze należą jeszcze do cza
sów Dam rota, którego ks. Grim  bynajm niej nie przewyższa 
opanowaniem  rzem iosła poetyckiego. Z trzech obszernych to 
mów jego w ierszy na wyróżnienie zasługuje niew ielki epos 
Ondraszek, w ydany w r. 1913 w zbiorze Znad brzegów Olzy, 
oraz niektóre u tw ory o tem atyce góralskiej i istebniańskiej, 
gładkie pod względem form y, sielankowe w ujęciu. Przez pięć 
swoich utw orów  scenicznych zbliża się ks. Grim do symbolicz- 
no-rom antycznych dram atów  Jaron ia  i Łyska, ale są to rzeczy 
o małej w artości literackiej i nie m ające już choćby i przez 
czas swego pow stania (wszystkie niem al wyszły po r. 1920) 
znaczenia dla rozw oju lite ra tu ry  śląskiej.

Osobne i sam otne niem al stanowisko zajm uje jedyny  pro
zaik tego okresu literackiego O. F r a n c i s z e k  E u z e b i u s z
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S t a t e c z n y  (1864— 1921). Początki jego twórczości się
gają jeszcze roku 1888, gdyż reprezentuje w iekiem  generację 
starszą od om awianych tu  pisarzy. Ale najw ażniejszy okres 
jego działalności pisarskiej przypada na końcowe lata  w. XIX 
oraz pierwsze lata  w. XX, kiedy to druku je  cykl nowelistyczny 
Obrazki ze Śląska Polskiego (1902— 1903), poprzedzony serią 
siedm iu opowiadań pt. Pierwowzory. W latach  1900— 1907 
pow stała też najlepsza jego książka, piękna, z talen tem  na
pisana powieść o św. Franciszku, w ydana w r. 1912 i wzno
wiona w r. 1926 pt. Żyw ot św. Franciszka z Asyżu. Dużą w ar
tość literacką m a też u tw ór Z w ieży Liebiecha  oraz nie druko
w any dwutom owy pam iętnik jego bujnego, niespokojnego i peł
nego w ew nętrznej rozterki życia. S tateczny to dotychczas 
ostatni z w ybitnych księży katolickich w  litera tu rze  śląskiej. 
Jeśli pom iniem y słabsze od innych jego rzeczy Obrazki ze 
Śląska Polskiego, pozycja jaką  zajm uje w  tej literaturze 
da się określić tym, że jest św ietnym  prozaikiem, k tóry  
artyzm em  swoim dorównał już całkowicie pozięmowi, osią
gniętem u wówczas przez lite ra tu rę  polską. A więc pierwszy 
to z pisarzy, k tó ry  naw iązał u traconą przez Śląsk w  okresie 
hum anizm u łączność z piśm iennictw em  narodowym.

Z takim i próbam i i ż takim i osiągnięciami wchodził Śląsk 
w okres swojej częściowej niepodległości, bezpośredniego ob
cowania z k u ltu rą  narodow ą i w czasy, k tóre staw iały przed 
nim  obowiązek intensywnego współtworzenia tej kultury . Nie 
wszystkie dystanse literackie, o których była tu  mowa, zo
sta ły  jeszcze pokonane, nie wszystkie zaniedbania wyrównane.

/  V - h : , V . '".T-

LITERATURA NIEPODLEGŁEGO ŚLĄSKA 
(1922— 1939)

Rok 1922 stanow i w  piśm iennictw ie na Śląsku nie tyle 
początek nowego okresu, co koniec poprzedniego. W tym  roku 
i w najbliższym  jego sąsiedztw ie wygasa pokolenie literackie, 
tworzące tu ta j okres nazw any przez nas Młodą Polską. Odeszły 
więc najw ybitniejsze talenty, na k tórych miejsce nie szybko
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jednak  pojaw iły się nowe. N astępuje u  progu częściowej nie
podległości Śląska Górnego i Cieszyńskiego w lite ra tu rze  okres 
pew nej pustki, zastoju trw ającego około la t  siedmiu, do 
roku 1929.

Okres ten  nie ma w yraźnego literackiego oblicza. Nosi 
jednak  znam iona typowe dla okresu przejściowego.

Z jednej bowiem  strony  w ystępują w  nim  pisarze, k tórych 
działalność nie tylko przypom ina, ale czasem i wręcz naw ią
zuje do epoki Bonczyka, D am rota i M iarki, stanowiąc konty
nuację tam  w ystępujących form  i ujęć. Z drugiej strony przy
chodzi z czasem grupa pisarzy o poważniejszych am bicjach 
i zamierzeniach, hołdujących hasłom  regionalizm u literackiego, 
z k tórej w yłania się jednak  z czasem czołówka wychodząca 
swym  znaczeniem poza region i staw iająca sobie w yraźnie za 
cel szerokie w prowadzenie Śląska w  lite ra tu rę  ogólno-naro- 
dową. Ale znam iona tego zjaw iska w ystąpią dopiero silniej 
w  drugiej części omawianego okresu. W śród tych  wszystkich 
faktów  pozostanie do zanotow ania jeszcze jeden o dużym  zna
czeniu historyczno-literackim  — fak t żywego zainteresow ania 
się Śląskiem  pisarzy z innych dzielnic.

Z pisarzy daw nych wchodzą w  te  czasy jeszcze J a n  K u- 
b i s z Pam iętnikiem  starego nauczyciela, ks. E m a n u e l  
G r i m  dwoma tom am i poezji i u tw oram i scenicznymi, J  a k u  b 
K a n i a  przez pierwsze książkowe w ydanie W ierszy śląskich, 
grupę ludowych pisarzy śląskich powiększa góral z Istebnej 
J e r z y  P r o b o s z  (zm. 1943) przez w ydanie Wesela górali 
istebniańskich  i swoje obrazki nowelistyczne drukow ane 
w Gwiazdce C ieszyńskiej. Po raz pierw szy ukazuje się d ru 
kiem  część dorobku pisarskiego W a w r z y ń c a  H a j d y  
w edycji L u d w i k a  Ł a k o m e g o .  Daw ne tradycje  p i
śm iennictw a śląskiego przypom ina au to r licznych powieści 
i obrazków ludowych, pisarz cieszyński W a l e n t y  
K  r  z ą s z c z, którego powieści można b y  zestawić z powie
ściami M iarki. Obok niego jako tw órca szeregu sztuk dla scen 
am atorskich w ystępuje również w  Cieszyńskiem K a r o l  
B e r g e r .

/
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Podobnie jak  ks. Grim kontynuatorem  poezji śląskiej 
z końca XIX w ieku i dram atu  śląskiego z okresu Młodej Pol
ski jes t w  tym  czasie E m a n u e l  I m i e l a  (ur. 1888), ale 
wprowadza, on przy  tym  do lite ra tu ry  regionu nowy gatunek: 
saty rę  i bajkę zbyt dotychczas słabo reprezentow aną przez 
ks. A n t o n i e g o  S t a b i k a .  On też stoi właściwie u po
czątków tego okresu przez wydanie pod pseudonim em  K a- 
r o l a  D y m a  Górnośląskich bajek i satyr (Bytom 1922). Jest 
też Im iela jako działacz plebiscytowy i powstańczy jednym  
z poetów pow stań górnośląskich, k tóre niew ielu m iały i nie
wielkich piewców. W śród wierszy Imieli zebranych w r. 1938 
w zbiorowym choć niekom pletnym  tomie w yróżniają się swo
bodną, gładką form ą ■ satyryczne i hum orystyczne gawędy 
gwarowe, k tóre zdobyły autorowi znaczną popularność w gra
nicach regionu. Nie odniosły natom iast sukcesu sztuki sce
niczne Stara wieża  i Zaklęta królewna, pisane wierszem, który 
odbiega znacznie od tej sprawności, z jaką w łada nim  Imiela 
w bajkach, satyrach i gawędach oraz w  nie dokończonym 
swoim poemacie epickim Tajem nica Twardonia, pisanym  pod 
urokiem  Pana Tadeusza  i poematów Bonczyka, żywo przypo
m inającym  twórczość tego ostatniego i w yraźnie do tych  wzo
rów  nawiązującym .

Rok 1929 stanow i w litera tu rze  tego okresu punkt 
zwrotny. W tym  roku silnym  nurtem  w targnął znów do ślą
skiego piśm iennictw a region cieszyński.

Najwcześniejszy z szeregu cieszyńskich debiutantów , jeśli 
n ie będziemy liczyli zapom nianych Kajdayiów i róż P a w ł a  
K u b i s z a ,  Ą d o l f F i e r l a  w ydał do r. 1939 w krótkich odstę
pach czasu dwa tom y prozy nowelistycznej, jedną powieść 
(Ondraszek), pięć tomików poezji, tomik przekładów J. Wol- 
kera oraz zapełnił szpalty licznych śląskich i poza-śłąskich 
czasopism trudną  do zliczenia ilością artykułów , wierszy, ob
razków  i opowiadań. Jest pisarzem  mało oryginalnym  i zbyt 
powierzchownym, ulega łatw o i nadto w yraźnie licznym wpły
wom (w poezji Kasprowicz i Zegadłowicz, w  prozie Morcinek) 
i większej roli w litera tu rze  tego okresu nie odegrał, chociaż
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był siłą rzeczy dosyć popularny. Najlepszy jego tom ik to po
ezje beskidzkie D ziw y na gróniach (1933).

L u d w i k  K o b i e l a  (1897— 1945) w prowadza do lite 
ra tu ry  in teresu jącą tem atykę z pogranicza cieszyńsko - górno
śląskiego znad W isły i tom opowieści z tem atyką tą  związa
nych zdobył m u pewne uznanie (Żabi kraj). D ał w  nim  Kobiela 
kilka dobrych opowiadań zwłaszcza tam , gdzie potrafił w y
zwolić się spod sugestii prozy M orcinka. Nie m ają  znaczenia 
jego u tw ory sceniczne (Gorejący skarb i Powróciła).

Rzadki na Śląsku ta len t prozatorski zaprezentow ał G u 
s t a w  M o r c i n e k  (ur. 1891 w Karwinie). P isarz to bardzo 

• /  płodny, dysponujący dużą łatwością pióra i przez to zbyt 
może rozproszony. Tem atycznie a poniekąd i chronologicznie 
obfita jego twórczość rozpada się na dwa okresy: śląski i m ło- 
dziężowo-szkolny. D ebiutuje obszernym  tom em  nowel Serce za 
tam ą  (1929), z którego następnie usuw a opowiadania auto
biograficzne i nie-górnicze, łącząc pozostałe górnicze nowele 
w  jeden  tom  pod tym  sam ym  ty tu łem  z drugim  swoim póź
niejszym  zbiorem Chleb na kam ieniu  (1932). Daje w  ten  spo
sób jeden  zw arty  i jednolity  zbiór swojej dobrej nowelistyki 
górniczej. Tem atycznie do tej grupy należy jeszcze ludowa 
trochę w zakroju powieść B yli dw aj bracia (1930) oraz In ży 
nier Szeruda  (1936), uzupełniają ją  ponadto n iek tó re  opowia
dania dla młodzieży. Największa i najw ażniejsza jego książka 
dotychczas to W yrąbany chodnik  (1930/31), powieść historyczna 
górnośląsko-cieszyńska dająca obraz wypadków na tych tere 
nach od początków w. XX do r. 1922, zaw ierająca mnóstwo 
m ateria łu  faktycznego, w iernego wprawdzie historycznie, ale 
nie pęd każdym  względem opracowanego artystycznie w  po
wieściową zw artą  i konstruktyw ną całość. Do tego okresu tw ór
czości należy jeszcze m onografia literacka Śląsk. Od r. 1932 za
czyna M orcinek pisywać dla młodzieży i staje  się szybko jednym  
z najpopularniejszych pisarzy młodzieżowych. Poza licznymi 
opowiadaniami, nowelami, obrazkam i w ydaje dla młodych czy
telników  następujące powieści, w  których przew aża tem atyka 
śląska i często poruszane są .tem aty społeczne: Narodziny serca
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(1932),G wiazdy w  studni (1933), Uśmiech na drodze, Ludzie są 
dobrzy, Po kam ienistej drodze, Maszerować. U zupełniają ten 
dział jego twórczości trzy  tom y felietonów i obrazków z życia 
szkoły (W najm łodszym  lesie, M iasteczko nad rzeką, Gołębie 
na dachu). Przedw ojenną twórczość M orcinka zam yka in te 
resująca powieść społeczna z górnośląskiego środowiska nau
czycielskiego i robotniczego W y orane kam ienie  (wyd. książ
kowe 1946). Nie ukończona pozostała w ielka i doskonale się 
zapowiadająca powieść historyczna Ondraszek, k tórej sześć 
rozdziałów drukowało Zaranie Śląskie  w  latach 1932— 1935.

M orcinek to najw ybitniejsza postać lite ra tu ry  śląskiej 
międzywojennego okresu, to pisarz reprezentujący zarazem jej 
mocne i słabe strony. Mocne strony to tem atyka historyczna 
i społeczna Śląska, problem  odradzania się narodowego i za
gadnienie pracy, w  życiu człowieka, to bogactwo świeżego m a
teria łu  powieściowego, nowy w  litera tu rze  polskiej n u rt ide
owy. S trony słabe to zbyt nikła podbudowa k u ltu ry  literackiej, 
form a prozy za mało nowoczesna, skłonność .do ulegania czę
sto trudnym  i niewdzięcznym  wzorom, zbyt duży ładunek sen
tym entalizm u, produkcja pośpieszna, niedom agania sty lu  
i konstrukcji. M orcinek wszedł już swoją twóczością zdecydo
wanie w  lite ra tu rę  narodową, przełam ał naw et czar regiona
listy cznej tem atyki, ale nie zdołał jeszcze odrobić wszystkich 
opóźnień piśm iennictw a śląskiego. Form alnie, biorąc pod 
uwagę gatunek i barw ę jego prozy, można by go jeszcze zali
czyć do epoki Reymonta.

Talentem  poetyckim  pełnym  rozm achu i oryginalnie się 
zapowiadającym  okazał się P a w e ł  K u b i s z  (ur. 1909 
w  Końskiej k. Trzyńca). Jako  poeta gwarowy mógłby nasuwać 
porów nania z Tetm ajerem  i Łyskiem, w raz z k tórym  dzieli 
tru d  w prowadzenia narzecza cieszyńskiego do litera tu ry , co 
pozostanie faktem , choćby kry tyka nie przyjęła naw et całego 
jego zbioru Przednów ek  (1937). Liczne fragm enty  zaw artych 
tu  dwóch poem atów (Ballada o haw iyrskim  Śląsku za Cie- 
szynym  i Co to m łody gorol prawił jak m u  się na śmierć  
niosło) oraz takie wiersze jak  W Gutach i Roz zbujnicki duchy
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w sta ły  świadczą niezawodnie, że Kubisz uczynił swoją gw arę 
językiem  poezji. Treściowo jest poezja Kubisza potężnym  i na
m iętnym  protestem  i buntem  przeciw  społecznej i narodowej 
krzyw dzie robotniczo-chłopskiej Śląska za Olzą.

W okresie wielkiego ożywienia ruchu literackiego w  Cie- 
szyńskiem  Górny Śląsk jeszcze milczał. Naw et Z o f i a  K o s -  
s a k - S z c z u c k a ,  k tóra zadomowiła się na Śląsku,' osiadła 
pod Skoczowem i tem aty  do swych pierwszych opowieści ślą
skich czerpała z ziemi cieszyńskiej i jej przeszłości (Kłopoty  
Kacperka góreckiego skrzata, W ielcy i mali, 1927). Rozszerza 
horyzont dopiero w następnych książkach jak  Legnickie pole 
(1931) i Nieznany kraj (1932), by w pierwszym  tomie K rzy 
żowców  wyczerpać swoje literackie zainteresow ania Śląskiem. 
P rzybyli natom iast na pomoc Górnemu Śląskowi inni pisarze 
spoza regionu: P o l a  G o  j a w i c z y  ń s k a  (Powszedni dzień  
1933 i Ziem ia Elżbiety, 1935), E m i l  Z e g a d ł o w i c z  
(Pieśń o Śląsku, 1933) oraz osiadli tu  na stałe, jak  K a z i 
m i e r z  G o ł b a  (powieściopisarz i dram aturg), W ł o d z i 
m i e r z  Ż e l e c h o w s k i  i J a n i n a  Z a b i e r z e w s k a -  
Ż e l e c h o w s k a .  Nieco później uzupełnił tę  grupę orygi
nalny  poeta chłopskiego pochodzenia J a n  B a r a n o w i c z  
(Pieśń o jaw orow ym  krzaku, 1938 i Chrystus w  zaułku, 1939). 
Ci pisarze spowodowali pewien ferm ent literacki w  środo
wisku górnośląskim  i przez dłuższy czas decydowali o jego 
atmosferze.

W reszcie Śląsk Górny dochodzi sam do głosu a z nim  
równocześnie i Śląsk nie wyzwolony. W roku 1937 w ystępuje 
na widownię tom ikiem  w ierszy W olność jest słoneczna, w yda
nym  w  Opolu, E d m u n d  O s m a ń c z y k  (ur. 1913 w Niem. 
Jagłach, Śląsk Dolny), a wkrótce potem  poeta z rybnickiego 
zagłębia węglowego W i l h e l m  S z e w c z y k  (u r.- 1916).

O s m a ń c z y k  zaprezentow ał dobrą ku ltu rę  literacką, 
gorący tem peram ent pisarski, duże opanowanie form y wiersza 
i pewną, w Polsce już trochę wówczas gatunkowo przedaw 
nioną, nowoczesność w yrazu. Jako poeta o konstrukcji psy
chicznej prostej i nie skom plikowanej, nie silący się na nowa
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torstwo, przedziw nie łatw y do odczytania, nie wzbudził szer
szego zainteresowania poza Śląskiem, dla samego regionu 
i jego lite ra tu ry  był jednak  i pozostaje zjawiskiem  niezwykle 
cennym.

Inną drogą poszedł S z e w c z y k .  Jego dążeniem było do
rów nanie pod każdym  względem ówczesnemu poziomowi liryki 
polskiej i cel ten  osiągnął, wzbogacając tę lirykę ponadto 
wkładem  własnej indywidualności i wkładem  całego zespołu 
specyficznie śląskich cech, k tóre kształtu ją  jego psychikę jako 
człowieka i artysty . Jego poem at Hanys (1938) i liryk i zebrane 
dopiero po wojnie w  tomie Posągi postaw iły go ponad regionem 
w wielkiej gromadzie ówczesnych poetów polskich, w której 
w yróżniał się indyw idualnym  obliczem zachowanym do dziś. 
Szewczyk pierwszy ukazał całe piękno Śląska, jego człowieka, 
problem atykę i krajobraz w  doskonałym, nowoczesnym poe
tycko kształcie. Jest on tym  w  poezji polskiej, czym M orcinek 
w prozie, z tą  różnicą, że w  dzieło swoje włożył znacznie wię
cej świadomego trudu  i pracy artysty.

Dzięki niektórym  artystycznym  osiągnięciom litera tu ry  
śląskiej w  tym  ostatnim  okresie przypuszczalnie przyszłe jej 
dzieje będzie się już pisać łącznie z dziejam i całej literó tu ry  
polskiej. Ju ż  śląscy pisarze młodopolscy walczyli o ten  awans, 
współcześni pisarze Śląska w alkę tę kontynuują.
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S Z T U K A

ROMANIZM

Sztuka, związana ściśle z k u ltu rą  m aterialną, pojaw ia się 
na Śląsku już w czasach przedhistorycznych i wczesnohisto- 
rycznych. Posiada wówczas charak ter jednolity i rodzimy. 
Przyjęcie przez Polskę chrześcijaństw a w  r. 966 otw iera na 
oścież b ram y kulturze łacińskiej, k tóra rozwija się zarówno 
nad W isłą jak  i Odrą, sąsiadując bezpośrednio z przejaw am i 
tradycyjnej k u ltu ry  rodzimej. K ultu ra  miejscowa cofa się pod 
naporem  nowej, wysokiej cywilizacji do ośrodków wiejskich, 
ulega częściowo jej wpływom  i w egetuje niem al do dni na
szych jako tzw. ku ltu ra  ludowa.

K ultu ra  łacińska docierająca do Polski, a więc także na 
Śląsk ze swych krajów  m acierzystych, tj. z Włoch i Francji, 
głównie dzięki duchowieństwu • i zakonnikom, sprow adzanym  
z tych krajów  oraz pośrednio, przez Czechy i Niemcy, zaczyna 
z czasem górować nad miejscową tradycją  kulturalną. Popie
ra ją  ją  bowiem wszystkie stany, zarówno dwór jak  kościół, 
a później i mieszczaństwo. Lud pozbawiony w tych czasach 
jakiegokolw iek znaczenia, żyje jak  gdyby na m arginesie h i
storii, pielęgnując swoje dawne form y kulturalne.

Szanse norm alnego rozw oju posiada tylko ku ltu ra  napły
wowa, k tó ra  na polu sztuki przejaw ia się w wielkich stylach 
historycznych. W zaraniu naszej państwowości panuje styl 
rom ański, którego najwcześniejszym  na Śląsku zabytkiem  jest 
okrągła kaplica zamkowa w Cieszynie, prawdopodobnie 
z pierwszej połowy XI wieku. W ielką działalność kulturalno-



136 SZTUKA

artystyczną rozwija dopiero w  jakieś sto la t później, bo 
w  pierwszej połowie X II wieku P io tr W łast z rodu Łabędziów, 
palatyn  śląski Bolesława Krzywoustego i fundator podług le
gendy kilkudziesięciu kościołów na obszarze całego państw a. 
W działalności tej dotrzym uje m u kroku jego rodzina, np. m ał
żonka M aria, syn Świętosław i zięć Jaksa  z Miechowa. Dzięki 
Piotrowi pow staje na górze Ślęży, czyli Sobótce, pod W rocła
wiem opactwo kanoników regularnych, sprowadzonych bez
pośrednio z Francji. Opactwo to zostanie przeniesione w krótce 
do W rocławia, do kościoła N. P. M arii na Piasku, zastąpionego 
z czasem budowlą gotycką. Na przedm ieściu O lbinie w  W roc
ław iu zakłada W łast nowe opactwo pod wezwaniem  św. W in
centego dla benedyktynów , sprowadzonych z Tyńca pod K ra
kowem; wznosi się także, nie istn iejący już kościół św. Mi
chała. W ciągu drugiej połowy X II w. buduje wreszcie bi
skup W alter (urodzony w diecezji leodyjskiej) katedrę  wroc
ławską, w zorując ją  na wcześniejszej katedrze płockiej.

Z budowli ty c h , zachowały się tylko zabytki rzeźby, nieraz 
wysokiej wartości artystycznej, jak  posąg św. Jan a  Chrzci
c ie la  na zewnętrznej ścianie późniejszej ka ted ry  gotyckiej, 
kolum ienki i lwy w jej kruchcie, tympanon*) z postaciam i 
M arii Piotrow ej i Świętosława w kościele P. M arii na  Piasku, 
przede wszystkim  zaś w spaniały portal, obecnie przy kościele 
św. M arii M agdaleny, zestawiony jednak  z reszt, odnalezio
nych na gruzach opactw a św. W incentego i kościoła św. Mi
chała, Do w yjątkow ych zabytków rzeźby należała, przecho
w yw ana w m uzeum  wrocław skim  rzekom a głowa P io tra  
W łaśta. Większość tych pomników rzeźby łączy się stylistycz
nie z W ielkopolską a także W łochami, A kw itanią i okolicami 
nad Mozą, jak  również w m niejszym  stopniu z Saksonią.

Późny sty l rom ański pierwszej połowy X III w ieku okre
śla liczne pom niki rzeźby, zachowane w  opactwie cystersek 
w Trzebnicy, fundacji H enryka Brodatego i jego m ałżonki 
św. Jadw igi w  r. 1203. Dwa tym panony portalow e kościoła 
trzebnickiego, jeden z postaciam i M atki Boskiej i klęczących 
obok niej aniołów, drugi z postaciam i Dawida, Betsaby, przy
należne do późnego sty lu  romańskiego, odznaczają się niespo-

*) W yrażenia techniczne są wyjaśnione w słowniczku na końcu artykułu.
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Kaplica zamkowa w Cieszynie
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kojną form ą i żywością wyrazu, podobnie jak  płaskorzeźby 
apostołów, scena M ęczeństwa świętego i inne.

Podobne znam iona stylistyczne cechują ówczesne m alar
stwo m iniaturow e, upraw iane, ja k  się zdaje, głównie w  klasz
torze lubiąskim  a ciążące przew ażnie do m iniatorskiej szkoły 
turyngsko-saskiej. tj. do sty lu  m alarskiego, wykształconego na 
obszarze Turyngii i Saksonii. M alarstwo to już około r. 1260 
zyskuje pewne znamiona gotyckie, równolegle do ówczesnej 
a rch itek tu ry  i rzeźby.

Zapowiedzią gotyku sta je  się wspom niany już kościół 
cystersek w Trzebnicy dzięki zastąpieniu kam ienia, używanego 
w budowlach rom ańskich, m ateriałem  ceglanym, dzięki zasto
sowaniu sklepień żebrowych i ograniczeniu kam ienia do części 
konstrukcyjnych oraz do ozdób rzeźbiarskich.

GOTYK

A rchitektura

W drugiej połowie X III w ieku pow stają na Śląsku, podob
nie jak  i’ na innych obszarach Polski, pierwsze kościoły w  zu
pełności gotyckie. P rzy  kościele trzebnickim  wznosi się 
po r. 1267 piękną i strzelistą  kaplicę św. Jadwigi, przeprutą, jak  
nieco wcześniejsza paryska St. Chapelle, wielkimi, ostrołuko- 
w ym i oknami; wcześniej, bo od r. 1244 buduje się we W roc
ław iu na m iejscu budow li rom ańskiej ka tedrę  gotycką, 
w  r. 1258 funduje H enryk IV kościół św. Krzyża.

K atedra, w ystaw iona w  dwóch fazach (prezbiterium  
1244— 1272, korpus 1300— 1350) jest budowlą trójnaw ow ą 
z prostokątnym  prezbiterium  i obejściem, ozdobioną dwiema 
wieżami wschodnimi i dwiem a przy fasadzie zachodniej, w y
kończonymi częściowo dopiero w  XV wieku. P lan  jej w yw arł 
w pływ  na katedrę  krakow ską, tak  jak  ta  druga przekazała 
znowu budowli wrocław skiej m otyw  kap licy  M ariackiej z tró j
dzielnymi, tzw. piastowskim i sklepieniami, stanow iącej zakoń
czenie prezbiterium .

Kościół św. Krzyża, wzniesiony na dolnym  kościele 
św. Bartłom ieja, z trójnaw ow ym  korpusem  halow ym  (o na
wach równej wysokości), z trójbocznie zakończonym prezbi-
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Katedra wrocławska (przed zniszczeniem wojennym)
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terium  i tak  samo zakończonymi ram ionam i naw y poprzecz
nej, z dwiema wieżami przy naw ach poprzecznych, nakry ty  
„piastowskim i“ sklepieniam i pochodzenia krakowskiego, od
znacza się smukłością i swoistym  pięknem. — Obydwa te 
najw cześniejsze śląskie kościoły W rocławia Stały się wzorem 
dla innych św iątyń tego m iasta, wznoszonych w ciągu XIV 
wieku, jak  nowy kościół P. M arii na Piasku, dom inikański 
św. Wojciecha, franciszkański św. W incentego, św. Doroty, 
Bożego Ciała i parafialne św. Elżbiety oraz św. M agdaleny. 
N iektóre z nich, jak  św. Doroty, Bożego Ciała i św. W ojciecha 
otrzym ują od frontu  jeszcze w XV wieku bogate, tró jkątne 
szczyty. O ryginalny plan posiada wspom niany kościół na 
Piasku, gdyż przedstaw ia się on jako długa, trójnaw ow a hala 
o „piastow skich“ sklepieniach, a każda z naw  kończy się 
trójbocznym  zamknięciem.

W ciągu X III i XIV w. wykształca się zatem  we W rocławiu 
typ budowli kościelnej, spokrewnionej z a rch itek tu rą  K ra
kowa. Do jej cech istotnych należą: cegła jako m ateria ł bu
dowlany, kam ień użyty w  celach konstrukcyjnych i dekora
cyjnych, często sklepienia „piastow skie“ oraz swoisty cha
rak te r wnętrz, w yglądających pusto dzięki prostocie, a na
w et ubóstw u ścian.

Oprócz W rocławia, wszystkie praw ie większe m iasta, a na
w et m iasteczka śląskie posiadają spore kościoły gotyckie. Do 
najstarszych, trzynastow iecznych budow li gotyckich na Śląsku 
należy dwunawowy, halow y kościół w  Ziębicach. Znacznie 
późniejszy, bo w ystaw iony z końcem XIV w. jest również ha
lowy, lecz trzynaw ow y kościół św. Jakuba w Nysie, w yraźny 
dowód wpływów na sztukę śląską kam ieniarskiego w arsztatu  
Parlerów , zatrudnionych przy rzeźbiarskim  zdobieniu katedry  
św. W ita w  Pradze. Do halowych trzeba też zaliczyć kościół 
w Legnicy, jak  rów nież późne, bo już  w  XV w. pow stałe ko
ścioły w Paczkowie i Bolesławcu. —  Do budowli bazylikowych 
(z naw ą środkową wyższą od bocznych) należą znowu oprócz 
potężnej, zbudowanej z łam anego kam ienia fary  w  Strzegomiu, 
kościoły w  Głogowie,' Kłodzku i Jeleniej Górze. —  O usta
wicznej walce między system em  bazylikowym  a halowym  
świadczy fąkt, że czternastowieczna bazylika świdnicka została 
w  XVI w. zamieniona na halę, a w spom niany kościół halow y
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w  Legnicy przekształcony z czasem na bazylikę, a potem 
z powrotem  na halę.

Z budownictwem  tym  słabo już łączy się pięcionawowy, 
kam ienny kościół św. P iotra i Paw ła w Zgorzelcu na Łużycach 
śląskich o bogatym  architektonicznie w nętrzu i ozdobnych

Kościół św. Krzyża we Wrocławiu
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sklepieniach, podzielonych na drobne pola, tworzące rodzą] 
gęstej sieci. Z zabytków budow nictw a świeckiego trzeba w y
mienić gotycki ratusz wrocławski z XIV i XV wieku, jeden 
z najpiękniejszych chyba w środkowej Europie, liczne zamki 
średniowieczne, jak  w  Chojnastach koło Jeleniej Góry i Bol
kowie koło Świdnicy, oraz fortyfikacje m iejskie na Górnym  
Śląsku w  Grodkowie, Prudniku, K rapkowicach i Paczkowie, 
a na Dolnym Śląsku w Byczynie, zwłaszcza zaś w  Lwówku.

Rzeźba

Gotyckie kościoły śląskie zdobiła rzeźba kam ienna. P rzed
staw iała się ona bez porów nania mniej bogato, niż w  kościo
łach Zachodu. Niemniej osiągała niekiedy wcale wysoki po
ziom artystyczny. O dtw arzała rośliny i kw iaty, a także po
stać ludzką, zdobiła głowice filarów, zworniki sklepień, kon
sole i klucze okienne oraz kościelne portale.

W czesną fazę tej rzeźby zam ykają la ta  1270— 1350. Około 
roku 1270 pow staje porta l kaplicy św. Jadw igi przy kościele 
klasztornym  w Trzebnicy, ze sceną K oronacji M atki Boskie] 
i Ukrzyżowaniem, odkuty dość grubo i m asywnie, a podobny 
nieco do rzeźby kościelnej w  saskim  Naum burgu. Dalsze stop
nie rozwoju wczesnogotyckiej rzeźby ilu stru ją: portal
w  Lw ówku i grobowiec H enryka IV w  wrocław skim  kościele 
św. Krzyża z r. około 1300, tym panon portalow y tego kościoła 
z Trójcą świętą i w izerunkiem  H enryka IV, sarkofag 
Bolka I świdnickiego w Krzeszowie -z początku XIV wieku, 
portale  w  Głubczycach, Molowicach, Ziębicach i Lubiniu. 
P orta l kościoła w  Lubiniu z r. 1349 z postacią Chrystusa i por
tre tam i założycieli kościoła ks. Ludw ika brzeskiego i jego m ał
żonki odznacza się pięknym i, falistym i form am i i należy już 
do tzw. „miękkiego s ty lu“ gotyckiego.

Ów styl m iękki panuje mniej więcej do połowy XV 
wieku. W okresie tego stylu, w  drugiej połowie XIV w ieku 
pow stają trzy  portale  strzegomskiej fary, pod względem rzeź
biarskim  bodaj najbogatsze na Śląsku; natom iast już do dzieł 
XV w. trzeba zaliczyć rzeźby portalow e fary  świdnickiej.

Szczególnie cenny zespół zabytkow y tw orzą kam ienne 
grobowce książąt śląskich, k tórych liczebność i skupienie na 
niew ielkim  bądź co bądź obszarze nie znajdują analogii w  eu



GOTYK — RZE2BA 143

ropejskiej sztuce gotyckiej. Większość tych pomników pow
stała  w  ciągu la t  100, m iędzy rokiem  1300 a 1400. Najwcze
śniejszy i bodaj najpiękniejszy z nich jest. w spom niany już gro
bowiec H enryka IV w Wrocławiu^ z la t około 1300, o szcze
gólnie wysokiej w artości artystycznej, jak ą  posiada przede 
wszystkim  postać księcia, przedstaw iona na  w ieku grobowej 
tum by, z tzw. „płaczkam i“ na śc ian ach ' bocznych, wzorowa
nym i na sztuce francuskiej. Cenne właściwości artystyczne 
u jaw niają  także inne grobowce z pierwszej połowy stulecia, 
jak  np. nagrobek tzw. rycerza 
i- zakonnicy w Lw ówku oraz 
Bolka II ziębickiego i Ju tty  
w  Henrykowie. Cechy tych 
pom hików objaśnia się ogólnie 
pojęciem  sty lu  dw orsko-rycer- 
skiego, przy  czym podkreśla 
się szczególny wdzięk p rzed
staw ionych na nagrobkach po
staci książęcych, typow y dla 
słowiańskiej sztuki wschodnich 
kresów  Europy środkowej — 
a stanow iący zapowiedź w ar
tości, jak ie  rozw iną się w  całej 
pełni dopiero około r. 1400 za
równo w  sztuce czeskiej jak  
polskiej.

W drugiej połowie stu 
lecia mnożą się 
nagrobki
zane przez naukę z 
szkołą kam ieniarską, z tym , że 
pow stałe pod koniec w ieku w y
kazują w yraźnie nieraz ślady 
wpływów wspom nianego już 
praskiego w arsztatu  Parlerów , 
od la t siedem dziesiątych zaję
tych dekoracją ka ted ry  św.
W ita. Świadectwem  wpływów 
parlerow skich zdaje się np. za- 

/ i
Nagrobek Henryka IV  we Wrocławiu
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równo nagrobek H enryka Pobożnego u św. W incentego we 
W rocławiu, jak  również grobowiec Przem ka cieszyńsko-gło- 
gowskiego ( |  1409) w Cieszynie, zwłaszcza zaś figura biskupa 
Przecław a z Pogorzeli, leżąca na tum bie w katedrze w ro
cławskiej.

W ostatniej ćwierci XIV wieku pojaw iają się coraz czę
ściej obok kam iennych rzeźby drew niane. Do pierwszej po
łowy tego stulecia można odnieść zaledwie jakieś dwa, trzy  
zabytki rzeźby; z roku około 1350 pochodzą ogromne, nadnatu 
ralnej wielkości figury  apostołów z wrocławskiego kościoła

św. M arii M agdaleny, któ
rych powaga i  prostota 
przyw odzą na pamięć 
rzeźbę kam ienną. W os
ta tn ie j ćwierci K R 7 w. 
pojaw iają  sdę na Śląsku 
poszczególne figury  i ca
łe ołtarze, przynależne do 
tzw. g rupy  M adonn na 
lwie, których nazwa po
chodzi stąd, że w  nie
których przedstaw ieniach 
M adonna ma u stóp le 
żącego lwa. Cechą tych 
wczesnych M adonn jes t m. 
in. osobliwy w yraz tw arzy, 
określony chrakterysrty- 
cznym uśmiechem , ty 
powym  dla w czesnych faz 
sztuki.

Uczuciowość i piękna, 
falu jąca łagodnie form a 
decydują o wyglądzie 
rzeźby na przełom ie XIV 
i XV wieku, ą więc 
w- tzw-. śląsko-czeskim 
okresie artystycznym . Wy
kw item  rzeźby tego
„Piękna Madonna“ 
z  Wrocławia
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okresu są „Piękne M adonny“, lekko przegięte, w ytw orne 
i pełne wdzięku, będące wcieleniem  ówczesnego ideału urody. 
Obok nich pow stają liczne krucyfiksy z postacią tzw. „Pięknego 
C hrystusa“, k tóre w ypierają z kościołów dawniejsze krucyfiksy 
z Chrystusem  cierpiącym, pokrytym  krw aw iącym i obficie ra 
nami. Obok „Pięknej M adonny“ pow staje też piękna „P ieta“, 
tj. wyobrażenie M atki Boskiej z* wyrazem  sm utku a naw et 
rozpaczy w  tw arzy, pochylonej ku  postaci Chrystusa, spoczy
wającego na jej kolanach.

Od roku około 1430 zaczyna się „ciem ny' okres“ sztuki 
gotyckiej, nazw any tak  dlatego, że zabytki z la t 1430— 1470 
należą do w yjątkow o rzadkich. Nieliczne, zachowane z tego 
czasu rzeźby pouczają jednak  o tym, że około roku 1450'60 
kończy się „styl m iękki“ , a rozpoczyna się faza gotyku schył
kowego o tw ardych, ja k  gdyby „łam anych“ form ach, przy po
mocy których ówczesna sztuka pragnie jeszcze bardziej zbli
żyć się do n a tu ry  od sztuki daw niejszej. S ty l pośredni na
św ietla część . o łtarza złotników w kościele M arii M agdaleny 
w W rocławiu, pow stałą w  r. 1473, a więc w  czasie, kiedy sty l 
nowy tłum i falistość form  dawnych, pobrzm iew ających jednak  
z lekka naw et u tzw. „m istrza 7 i 8 dziesięciolecia“. Z m i
strzem  tym  wiąże się w rocław skie ołtarze P. M arii, Procken- 
dorfów i św. Jadw igi w kościele św. Elżbiety.

P ierw iastk i „śląskości“ w  rozum ieniu artystycznej tradycji 
lpkalnej kończą się w  latach osiemdziesiątych, kiedy przy
chodzą do głosu głównie w pływ y krakow skiej rzeźby W ita 
Stwosza, niekiedy także rzeźby frankońskiej. Na czoło ówcze
snych rzeźbiarzy w ysuw ają się H a n s  O l m i i t z e r ,  twórca 
słynnego „O płakiw ania C hrystusa“ z r. 1492 w Zgorzelcu, m istrz 
ołtarza św. Łukasza w W rocławiu, m istrz ołtarza „Złotej 
M arii“ w  Zgorzelcu i , J  a k  u  b B e i n h a r t  w  W rocławiu. 
Między dziełami przypisanym i trzem  ostatnio wym ienionym  
artystom  zachodzi tak  silne nieraz podobieństwo, że pragnie 
się je  zaliczyć do jednego w arsztatu, może w łaśnie 
B einharta. Do dzieł tych . należy kam ienna M adonna Bein-, 
ha rta  z r. 1499 na kościele św. M arii M agdaleny w W roc-

10
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iaw iu, wspom niany ołtarz w Zgorzelcu, ołtarz świdnicki 
7. r. 1492 z „Zaśnięciem N. M. P anny“, wzorowany na 
krakow skim  ołtarzu M ariackim, ołtarze w  Zieninie i Górze 
z początków XVI w. W tym  czasie rozw ija też ożywioną dzia
łalność m istrz ołtarza w  Gościszowicach, którego dzieła za
chowały się głównie na Śląsku północnym, w  okolicach Ża
gania, a także w Kaliszu.

Ta późna rzeźba odtw arza w ierniej środowisko mieszczań
skie, niż sztuka pierwszej połowy wieku; tw arze przedstaw ia
nych postaci są bardziej kanciaste i indyw idualne, szaty figur 
zatracają  płynną falistość rzeźb dawniejszych na rzecz ciężkich 
i twardo' łam anych fałdów, uzupełnionych około r. 1500 gw ał
townie skłębionym i form ami, głównie pod w pływem  Stwosza.

Malarstwo

Obok rzeźby rozw ija się na Śląsku m alarstwo, upraw iane 
przez cechy, z których w rocław ski istnieje już przed r. 1386. 
Spośród nazwisk m alarzy, przekazanych np. przez księgi m iej
skie, wiele posiada brzm ienie polskie. N iektórzy m alarze p rzy
bywali na Śląsk z innych m iast Europy zachodniej, a także 
z Krakowa, W arszawy i Torunia. Podobnie jak  w  dziedzinie 
rzeźby, także w  dziedzinie m alarstw a sztuka „m onum entalna“ 
wyprzedza czasowo obrazy sztalugowe.

M alarstw em  m onum entalnym  nazywam y m alarstw o ścien
ne z tego powodu, że łączy się ono bezpośrednio z m urem  bu
dynku i posiada większe w ym iary od obrazu m alowanego np. 
na drzewie, zwanego sztalugowym  ze względu na to, że obrag 
taki spoczywa w czasie m alow ania na sztalugach.

Nieznaczne, kreskow e kon tury  m alowideł na ścianach 
kościoła w Świętowie na Górnym  Śląsku datu je się na lata  
około r. 1300. W ielki cykl obrazowy w wieży rycerskiej 
w Bobrowicach koło Jeleniej Góry pochodzi z la t około 
1320—-30. Te najpiękniejsze na Śląsku m alowidła ścienne, 
u trzym ane w sty lu  kaligraficznym , a więc podobne do 
powiększonych m iniatur, przedstaw iają św. Krzysztofa, 
postacie żywych i um arłych, sceny z legend rycerskich, 
orszaki konnych rycerzy i mnichów. Sceny z życia i śm ierci 
C hrystusa zdobią kościół w  Strzelcach pod Sobótką 
(około 1360) i górnośląskie kościółki w iejskie w  Świę-
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towie, Kalkowie i S tarym  Bielsku na Śląsku Cieszyńskim. Ma
lowidła tych górnośląskich kościołów, o w ielu wzajem nych po
dobieństwach, pochodzą już z końca XIV wieku, z śląsko-cze- 
skiego okresu artystycznego, przy czym ich „czechizujący“ styl 
tłum aczy się jasno ewolucją ku ltu ry  Śląska w  czasie tym  zwią
zanego politycznie z Czechami. N atom iast sceny z żywota św. 
Jadwigi, przedstaw ione na ścianach kościoła św. B arbary  
w  W rocławiu z la t około 1420, zaw ierają wyobrażenia budowli 
i różnych w nętrz wzorowane w yraźnie na sztuce włoskiej.

N ajstarsze zabytki śląskiego m alarstw a sztalugowego po
chodzą dopiero z połowy XIV wieku i naw iązują do I sty lu  
m alarstw a czeskiego, k tóre w  tym . czasie rozkw itało pod opie
ką K arola IV w cesarskiej Pradze, łącząc w sobie piękno 
sztuki francuskiej z przew agą wpływów włoskich, zwłaszcza 
w  dziełach m istrza z W yszobrodu. Madonna Kłodzka,
Sw . Trójca z  Szonowa  i Legenda św. Jadwigi spisana a może
i m alowana przez M i k o ł a j a  P r u z i ę  z in icjatyw y
ks. Ludw ika brzeskiego7 (1453) stanow ią czołowe na Śląsku 
pom niki tego dworskiego, wytwornego stylu, k tó ry  oddzia
ływ ał zarówno na Śląsk, jak  Pom orze z Toruniem.

II sty l czeski, ciężki i m asywny, reprezentow any przez 
T e ó d o r y k a  ż Pragi, zwany naw et przez naukę niem iecką 
„słow iańskim “, przejaw ia się ty lko w śląskim  m alarstw ie mi
niaturow ym .

III sty l m alarski natom iast, ukształtow any przez m i
strza ołtarza z Trzebonia, czasowo zbieżny z rzeźbiarskim  
stylem  P ięknych Madonn, opanowuje zarówno m alarstw o 
sztalugowe jak  ścienne, rozprzestrzeniając się także na całą 
zachodnią Polskę i sąsiadujące z Czechami k raje  niemieckie. 
M alarstwo wzbogaca wówczas swe kolory, zwiększa ich ilość 
i natężenie, uwzględnia w  silnym  stopniu św iatła i cienie 
przedstaw ianych postaci, zazwyczaj sm ukłych i poruszających 
się z praw dziw ym  wdziękiem. Na Śląsku pow staje w  oparciu 
o ten  sty l szkoła miejscowa, która, podobnie jak  rzeźba ro
dzima, trw a jeszcze w  siedem dziesiątych latach XV wieku. 
Przedstaw icielem  tej szkoły około r. 1420/30 jes t tzw. m istrz 
ołtarza z Długiej Wsi na Górnym  Śląsku, a około połowy 
stulecia słynny m istrz ołtarza św. B arbary  w  W rocławiu z r. 
1447. Śląskość tego m istrza nie jest udowodniona, ale bardzo 
prawdopodobna.
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Ołtarz iw . Barbary we Wrocławiu
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Jego piękne dzieło ujaw nia pewne związki z m alarstw em  
Małopolski oraz naloty różnych środowisk artystycznych Eu
ropy w raz z F landrią  i W łochami. W pływ jego ołtarza na 
m alarstw o śląskie był znaczny i trw ał niem al do la t osiem
dziesiątych; co więcej, odbił się także na m alarstw ie ziemi 
krakow skiej i Podkarpacia. —  Zachodnia M ałopolska stano- 

\ w iła zresztą w  tym  czasie wspólny obszar artystyczny zwła
szcza zę wschodnią częścią Górnego Śląska, co częściowo uza
sadnia przynależność tych skraw ków  Śląska do diecezji k ra 
kowskiej. Zebrane przed w ojną zabytki m alarstw a w katow ic
kim M uzeum Śląskim  niem al w  całości ciążyły pod wzglę
dem stylistycznym  do sztuki małopolskiej.

U schyłku XV w ieku oddziałuje na Śląsk m alarstw o 
frankońskie, w  szczególności norym berskie. W m alarstw ie 
śląskim w ykryw a się cechy czerpane z norym berskich w ar
sztatów  Pleydenw urffa i W olgemuta. O dnajduje się je  u  tzw. 
m istrza z r. 1486-7, twórcy ołtarzów w kościele P. M arii na 
P iasku i w  farze strzegom skiej, u m istrza Pasji w  Górze (z r. 
1512) i m istrza ołtarza w  Gościszowicach, wspomnianego już 
w  ustępie poświęconym rzeźbie. Z trzech w ym ienionych mi
strzów  najw iększym  bogactwem  form y odznacza się m istrz 
Pasji w  Górze. Jego obrazy posiadają lśniącą wielobarwność, 
a przedstaw iają galerię charakterystycznych, często broda
tych i w ąsatych typów, przybranych w  różnorodną, nierzadko 
pasiastą odzież. Za to obrazy m istrza z Gościszowic, w ypełnione 
postaciam i o tw ardych i ostrych konturach, u jaw nia ją  solidną 
technikę m alarską, a sceny z życia Chrystusa i świętych 
przedstaw iają na tle  rozległych krajobrazów . K rajobraz po
jaw ia się tu ta j pod w pływ em  włoskiej sztuki epoki Odrodzenia, 
tj. XV i XVI w ieku za pośrednictw em  m alarstw a niemieckiego.

M alarstw u sztalugowem u dotrzym uje k roku m alarstw o 
m iniaturow e, k tóre zwłaszcza w  początkach XV w. osiąga w y
soki stopień rozw oju jako odblask III sty lu  m alarstw a cze
skiego. Za najw ybitniejszych przedstaw icieli tej sztuki ucho
dzą M i k o ł a j  z N y s y ,  autor m szału z r. 1407 i- J a n  
z Ż y t  a w y. D rugi rozkw it m iniatorstw a przypada na schyłek 
tego stulecia dzięki wpływom  niderlandzkim , k tó re  oddziały
w ają  głównie na tzw. m inia tury jagiellońskie, nazywane tak  
dlatego, że wykonywano je  często z polecenia W ładysław a J a 
giellończyka, panującego w ów czas, w  Czechach i na Wę
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grzech, a przynajm niej w okresie jego rządów. W ybitnym  ślą
skim  przedstaw icielem  tego sty lu  był m istrz M a t e u s z  
(f  1496), a typowym, jego pom nikiem  m odlitew nik Jerzego 
ziębicko-oleśnickiego z r. 1488.

RENESANS

W ciągu XVI w. zam iera sztuka gotycka, trw ająca tu ta j 
przez la t blisko 300. Tak jak  w  całej Polsce i na Śląsku 
upływ a w iek XVI pod znakiem  renesansu. Renesans decyduje 
głównie o form ach arch itek tu ry  i rzeźby. M alarstw o nie w y
daje dzieł wybitniejszych. S tyl ten, bardziej obcy krajom  pół
nocnym  od gotyku, nie odegrał zresztą' na Śląsku takiej roli 
jak  gotyk. Włoska postać renesansu, jaka  np. decyduje o za
bytkach Krakowa, pojaw ia się na Śląsku chyba wyjątkowo. 
P anu je  tu ta j raczej renesans typu  północnego, k tó ry  zawiera 
w  sobie sporo cech gotyckich. Fasady domów mieszczańskich, 
a także zamków (np. kilkuskrzydłowego w Oleśnicy) przechodzą 
nieraz górą w  bogate a ttyk i tró jkątne, "podobne do szczytów 
fasadowych w  budow nictw ie Holandii. Z B rabancją łączy nau
ka s łynną  bram ę zam ku legnickiego z r. około 1530, o cięż
kich i m asyw nych form ach, z kolum nam i, jak ie  spotyka się 
także w  krajach  niderlandzkich. P rzy  budowie zam ku piastow
skiego w  Brzegu zatrudn ia  się w praw dzie budowniczych wło
skich, ale przesadnie dekorow ana piętrow a bram a wjazdo
w a zam ku z rzeźbionym i „portre tam i“ Piastów  przypom ina 
raczej renesans francuski.

N ajbardziej renesansowym  m iastem  Śląska jes t Zgorzelec 
(w łużyckiej części kraju) dzięki działalności budowniczego 
m iejskiego R o s k o p f a .  Jego dziełem jes t najstarszy  dom re 
nesansow y na  Śląsku tzw. P iękny dwór w  Zgorzelcu z r. 1526. 
W latach 1530— 35 buduje w tym  mieście bogato zdo
biony ratusz z malowniczym i schodam i zew nętrznym i i a rka
dowym dziedzińcem i przebudow uje też częściowo ratusz 
w Lwówku. Epoce renesansu zawdzięczają swój w ygląd także 
ratusze w  Brzegu i Głogówku oraz ozdobny, polichrom ow any 
i zwieńczony wysokim  szczytem attykow ym  (zburzony w  cza
sie wojny) dom wagi m iejskiej w  Nysie, już z r. 1604. A ttyk i 
tego rodzaju posiadają jeszcze liczne zamki śląskie z XV I w., 
np. w  Gościszowicach na Śląsku północnym, w Raezynie, Caro- 
la th  i Gorzanowie koło Kłodzka.
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Oprócz ratusza w  Zgorzelcu posiadają dziedzińce arka
dowe także niektóre zamki, np. w  Brzegu i Płakowicach, ale 
ich ciężka arch itek tu ra  przypom ina tylko w nikłym  stopniu 
dziedzińce włoskie, k tóre dla niej dostarczały wzorów. Pośred
nie pochodzenie włoskie u jaw niają  śląskie a ttyk i poziome, bez 
porów nania rzadsze jednak  od a ttyk  tró jkątnych. Łączą się one 
w  jeden zespół stylistyczny w raz z a ttykam i innych ziem pol
skich a także Czech, M oraw i Słowaczyzny, wzorowane może 
na attyce krakow skich Sukiennic, wykonanej przez Włocha 
Padovana.

C harakterystyczny m otyw świeckiego budow nictw a rene
sansowego stanow ią podcienia, tj. filarow e arkady w  parterze  
m iejskich kamieniczek, jakie rozstrzygają często o wyglądzie 
rynków, np. Jeleniej Góry, Jaw oru, Gryfowa, Lądku i Cie
szyna.

W raz z a rch itek tu rą  pojaw ia się kam ienna rzeźba renesan
sowa. Pojaw ia się ona w  postaci ozdobnych fryzów (czyli pa
sów) na domach np. Zgorzelca, wyjątkow o pokryw a całe fa
sady, jak  na bram ie zam ku brzeskiego, przede wszystkim  zaś 
skupia się w  portalach budowli zarówno świeckich jak  kościel
nych. Rzeźba ta  odznacza się na ogół prostotą i dążyi nie tyle 
do pełnego przedstaw ienia człowieka, ile do celów zdobniczych. 
Typowe pod tym  względem są w yobrażenia piastowskich ksią
żąt śląskich na bram ie zam ku brzeskiego, których nie należy 
uważać za „po rtre ty“ w  ścisłym znaczeniu słowa, lecz po pro
stu  za swoistą dekorację zamku. Podobny styl cechuje rzeźbę 
nagrobkową, np. grobowiec Jana, księcia ziębickiego i jego 
małżonki K rystyny  Szydłowieckiej, w ykonany przez J a n a  
O s 1 e v  a z W tirzburga.

W szerzeniu sztuki Odrodzenia  odegrał na Śląsku w ielką 
rolę biskup w rocław ski J a n  T u r z o ,  z rodziny krakow skiej, 
po którym  wiele pam iątek złotniczych przechow yw ał skarbiec 
katedralny. Z jego in icjatyw y powstało w  r. 151? może n a js ta r
sze dzieło renesansowej rzeźby na Śląsku, mianowicie bogaty 
porta l zakrystii ka tedry  wrocław skiej ze sceną Ścięcia św. Jan a  
Chrzciciela. N agrobek tego biskupa ( t  1570) w  katedrze, z le
żącą postacią zmarłego, przedstaw ioną w  pełnej rzeźbie, u jęty  
już  jest w  sposób całkowicie renesansowy, aczkolwiek pewna 
twardość jego; form y tłum aczy się artystycznym  dziedzictwem 
gotyku.
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Brama zamkowa w Brzegu
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Z r. 1539 pochodzi nagrobek H enryka Rybisza u św. Elż
biety  w  W rocławiu, z baldachim em  kam iennym , w spartym  na 
trzech frontow ych kolumnach, a z la t 1540— 1580 trzy  równie 
okazałe grobowce biskupów w rocław skich w kościele św. J a 
kuba w Nysie: Jakuba von Salza, B altazara z Prom nic i Ka
spra  z Logan. Grobowiec biskupa K aspra w yw arł zapewne 
w pływ  na liczne późniejsze epitafia śląskie. Najwięcej płyt 
grobowych, w m urow anych w ściany kościołów, pochodzi 
z okresu 1580— 1660. Ich zasięg obejm uje cały Śląsk, przy 
czym pły ty  te  przedstaw iają zm arłych zarówno ze stanu  szla
checkiego jak  mieszczańskiego. Ich form a odznacza się nieraz 
tak  w ielką prostotą, że w ydają się tworam i, pow stałym i w  ś ro 
dowiskach małomiejskich.

M alarstw o epoki renesansu ciąży do sztuki niemieckiej 
i holenderskiej; naw iązuje też często, choć nie bezpośrednio, do 
późnego m alarstw a włoskiego XVI wieku. W ywiera nań w pływ  
niem iecki w arsztat Łukasza Cranacha, a także' m alarstw o Ho
lendra Sprangera, działającego na teren ie  Pragi. Obrazy ołta
rzowe, a zwłaszcza liczne epitafia, w ykazują w  ujęciu postaci 
ludzkiej wpływy wczesnego baroku włoskiego, k tó ry  oddziały- 
w uje na Śląsk za pośrednictw em  innych krajów  północnych. 
Pojaw iają się też wówczas pierwsze po rtre ty  jako w yraz hu 
m anistycznej ku ltu ry , szerzącej się w ciągu XVI wieku.

M alarstwo współdziała z rzeźbą w dekoracji fasad i zdobi 
je  przedstaw ieniam i człowieka, roślinnym i splotam i i różnym i 
ornam entam i. Mnożą się też sgrafitta, głównie na ścianach pa
łaców i zamków. Malowidła, ścienne w nętrz kościelnych należą 
do rzadkich; tra fia ją  się za to częściej m alowane stropy ko
ścielne, im itujące kasetony i pokryte bujnym i splotam i roślin
nymi, m alowanym i rów nie często jak  sceny z życia M atki Bo
skiej i postacie świętych. M alarstwo to rozw ija się nie tylko 
w w ieku XVI, lecz także Jw XVII.

BAROK

W iek XV II i XV III to epoka baroku. W okresie tym  na
s ile n ie  niem czyzny wzm aga się jeszcze w  stosunku do XVI stu 
lecia. W prawdzie skupienia ludności polskiej wciąż istn ieją  na 
obszarze Dolnego Śląska, zwłaszcza w  środowiskach wiejskich, 
ale na ogół są za słabe, żeby w yw ierać silniejszy w pływ na
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Kościół iv Krzeszowie (pow. kamieniogórski)
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ku ltu rę  swej ziemi. Niemniej obraz jej byłby niepełny, gdyby 
pom inąć artystów  o nazwiskach polskich. Do znanych rzeź
biarzy śląskiego baroku należał J a n  J e r z y  U r b a ń s k i ,  
znanym  złotnikiem  był Z b a r a s k i ,  zięciem czołowego wów
czas m alarza W illm anna był również m alarz o nazwisku pol
skim, w ykształcony we Włoszech J a n  K r z y s z t o f  
L i s z k a .  W górnośląskich w ytw órniach ceram icznych p ra 
cowali głównie Polacy jako m odelierzy i m alarze.

R u c h  b u d o w l a n y  osiąga najw iększe natężenie w  la
tach 1690—1740. Śląsk, pełen zabytków  gotyku, sta je  się także 
k rainą  baroku. Polityczny związek Śląska z A ustrią spraw ia, 
że budownictwo miejscowe czerpie podniety głównie z A ustrii 
i Czech. Niekiedy naw et bezpośrednio z Włoch, ojczyzny ba- 

) roku. D ziałają tu ta j słynni architekci, czynni w  krajach  
austriackich, ,jak F i s c h e r  v o n  E r l a c h ,  Ł u k a s z  
H i l d e b r a n d t  i K i l i a n  I g n a c y  D i e n t z e n -  
h  o f e r. Rozkwita przede w szystkim  arch itek tu ra  jezuicka. 
W r. 1688 wznoszą jezuici swój kościół w Nysie, w  rok 
później w  W rocławiu. Barokowi ulegają także budowle 
rom ańskie i gotyckie, w  szczególności kościoły i klasztory 
cysterskie, rozbudow ujące się z dużym  rozmachem. Fa
sada klasztoru lubiąskiego z kościołem pośrodku posiada b li
sko ćwierć k ilom etra  długości, a znaczenie jego w nętrza potę
gują  w spaniale zdobione ubikacje, jak  biblioteka i przełado
w ana rzeźbą, sala książęca z x. 1730.

Spokojne form y wczesnego baroku zm ieniają się w  XVIII 
w ieku na form y malownicze i ruchliw e. F ilary  między naw am i 
ustaw ia się np. ukośnie, co powoduje zm ianę w w yglądzie 
w nętrza, jak  w  kościele jezuickim  w Legnicy (1714), w  kościele 
krzyżowców w  Nysie i benedyktynów  w Lubom ierzu (1726). Do 
najpiękniejszych budowli barokow ych należą kościoły: n a  
Legnickim Polu, w ystaw iony przez K iliana Ignacego Dientzen- 
hofera i cysterski: w  Krzeszowie, z r. około 1730, o niezw ykle 
sm ukłej i bogatej fasadzie i in teresującym  w nętrzu. Oprócz, 
kościołów pow stają liczne kaplice barokowe, jak  kaplica Hoch- 
bergów  przy w rocław skim  kościele św. W incentego z r. 1723 
oraz wcześniejsze przy  katedrze w rocław skiej. Jedną z nich, 
mianowicie św. Elżbiety, wzniósł po r. 1680 Ciacomo Scianzi 
wraz z rzeźbiarzam i Ercole F erra tą  i Dominikiem Quidim„
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drugą zaś, elektorską, sam wielki Fischer von Erlach, arch itek t 
wiedeński.

W krajobrazie m iejskim  posiadają duże znaczenie długie 
nieraz i jednostajne fasady kolegiów jezuickich, że wspom ni się
0 wrocławskim , dzisiejszym uniw ersytecie, rozpoczętym w roku 
1720. Podobnie jak  w  klasztorze cysterskim  w Lubiążu, także
1 tu ta j uderzają swym  bogactwem  niektóre w nętrza, jak  ora
torium  (salai przeznaczona na modlitwę) i  aula Leopoldina. — 
Specjalny charak ter w ykazuje grupa sześciu zborów ewange
lickich w  Cieszynie, Frysztacie, Jeleniej Górze, Kam iennej Gó
rze, Miliczu i Żaganiu. Szatę barokow ą przybierają  niektóre 
ratusze, jak  w  Legnicy, oraz m agnackie zam ki i domy mie-. 
szczańskie z podcieniam i na parterze a wysokimi attykam i 
u szczytu.

R z e ź b a  początków XV II w. przynależy jeszcze do 
późnego renesansu i zbliża się niekiedy do rzeźby francuskiej, 
czego przykładem  jes t bogata tum ba grobowa H a t z f e l d a  
w Prusicach! koło Milicza. Renesansowe tradycje określają też 
rzeźbę fryburskiej rodziny G r i i n b e r g e r ó w ,  np. w  Ząb
kowicach, oraz J a n a  P f i s t e r  a, k tó ry  swoje główne 
dzieła tw orzy w Małopolsce, w  Tarnow ie i Brzeżanach. 
—  Barok rozw inięty pojaw ia się dopiero około r. 1700. Od 
tego czasu kościoły śląskie w ypełniają się obficie rzeźbą 
barokową, k tó ra  często w ypiera gotycką. Ciężkie ołtarze ko
lumnowe, złocone, niespokojnie uform owane figury, przedsta
wione w  żywym, jak  gdyby w irującym  ruchu (figura serpenti- 
nata), listowiem  i figuram i przepełnione stalle składają się 
na w nętrza, których rozrzutne bogactwo m a coś z atm osfery 
wschodu. — Na placach m iejskich wznosi się wielkopostaciowe, 
nasłupne figury, tzw. colossi, a przy m ostach lub blisko wody 
posągi św. Jan a  Nepomucena, bardzo popularne w  Czechach, 
A ustrii i Polsce.

Do w ybitniejszych m istrzów pierwszej połowy XV III w. 
należy rzeźbiarz św idnicki J e r z y  L e o n a r d  W e b e r ,  k tó ry  
w  swych dziełach pow tarza niekiedy wzory znakomitego rzeź
biarza włoskiego Berniniego. Jego rzeźby wczesne z r. około 
1700 w  Bolesławcu i H enrykowie są m asyw ne i ciężkie, póź
niejsze w  Świdnicy i W rocławiu bardziej sm ukłe i delikatne. 
T o m a s z  W e i s s f e l d  z Norwegii rzeźbi figury w  K a
m ienicy i pracuje podobno przy słynnych stallach w kościele
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henrykow skim . W spomniany J a n  J e r z y  U r b a ń s k i  w y 
konuje  około r. 1725 figury przy organach u św. M arii M agda
leny  w  W rocławiu. Lekkość form y cechuje dzieła J a n a  
A l b r e c h t a  S i e g w i t z a ,  tw órcy m. in. Cnót kardynal
nych  nad wejściem  do kollegium  jezuickiego w W rocławiu 
(dzisiejszego uniw ersytetu). F r a n c i s z e k  J ó z e f  M a n-  
g o l d t  zdobi aulę tego kollegium  i salę książęcą w  Lubiążu 
zbyt bogatymi, lecz jednostajnym i figuram i. — Ruchliw ym  
przedsiębiorcą budow lanym  jest A ustriak  J a n  A d a m  
K h a r r i n g e r ,  k tóry  w raz z U rbańskim  i Siegwitzem deko
ru je  w  r. 1724 kaplicę Hochbergów przy kościele św. W in
centego we W rocławiu. W okresie tym  istnieje ogromna ilość 
w arsztatów  rzeźbiarskich, dzięki k tórym  pow stają niezliczone 
w prost dzieła, jako w yraz ideologii kościoła wojującego, orga
nizatora „przeciw reform acji“.

Podobnie jak  architekci i ' rzeźbiarze tego okresu, także 
m a l a r z e  „śląscy“ pochodzą przew ażnie spoza Śląska, z Włoch, 
A ustrii, Szwabii, Baw arii i Królewca. Twórczość czysto m iej
scowa ogranicza się w  ciągu pierwszej połowy XVII w. do w y
tw arzania epitafiów  drew nianych i obrazów, podobnie jak  było 
to w  epoce poprzedniej. Barok pojaw ia się w  tutejszym  m alar
stw ie dopiero w  drugiej połowie stulecia.

Głównym jego przedstaw icielem  staje  się urodzony w K ró
lewcu M i c h . a ł  W i l l  m a n n  (1630— 1706), k tóry  kształci się 
i p racuje w Holandii, Niemczech, Pradze i W rocławiu, 
a w  końcu osiada w  Lubiążu, gdzie tw orzy głównie dla 
tam tejszego klasztoru cystersów. W swym dziele łączy w pły
wy znakom itych artystów , F lam anda Rubensa i H olendra 
R em brandta z wzoram i włoskimi. M aluje obrazy treści re li
gijnej i m itologicznej, krajobrazy i portre ty . Do najlepszych 
dzieł a rty sty  zalicza się wielkie sceny m ęczeństwa w klasztorze 
iubiąskim , powstałe we wczesnej fazie jego twórczości oraz 
m alowidła ścienne w klasztorze krzeszowskim, pow stałe w  fazie 
ostatniej.

W nętrza kościołów barokow ych zyskują właściwy wyraz 
artystyczny dzięki powiązaniu w  jeden  wspólny zestrój archi
tektury , rzeźby i m alarstw a. W m alarstw ie ściennym  w ystę
puje tu  iluzjonizm, tj. w ierne do złudzenia im itow anie szcze
gółów architektonicznych, dzięki czemu zacierają się granice 
między arch itek tu rą  praw dziw ą a m alowaną i otw ierają się
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sklepienia kościoła na przestrzeń niebiańską, wypełnioną świę
tym i i grom adą aniołów. W Lubiążu m aluje w nętrza kopuł 
Willmann,, w  wrocław skiej kaplicy elektorskiej około r. 1725 
Włoch Carlo Carlone, przedstaw iając N iebiańską orkiestrę 
i S trącenie do piekieł, w  kościele na Legnickim  Polu Kbsma 
Dam ian Asam w  r. 1733, u  franciszkanów  kłodzkich Antoni 
Scheffler w  r. 1744, w  S tarych  Bogaczowicach koło W ałbrzy
cha Franciszek Heizel a w  Głogówku Franciszek A ntoni Se- 
bastini. Osobliwie przedstaw iają się sklepienne m alowidła 
Asama w  kościele na Legnickim  Polu dzięki odtworzeniu 
ogrorpnych budowli, górujących nad tłum em  drobnych postaci.

W drugiej połowie XV III w. pow staje n e o k l a s y c y z m  
i rodzą się p r ą d y  r o m a n t y c z n e ,  k tóre docierają także 
na Śląsk. W okresie neoklasycyzm u m nożą się w  architekturze 
kolum ny, architraw y, tró jką tne  przyczółki i starożytne orna
m enty. Urodzony na Śląsku w ybitny arch itek t niemiecki 
L a n g h a u s  wznosi w  B erlinie B randenburską Bramę, 
a w  W rocław iu staw ia pałac Hatzfeldów. U stala też nowy typ 
kościoła ewangelickiego (W ałbrzych, Rawicz w  r. 1802) przez 
utw orzenie w ew nątrz kolistej przestrzeni, ograniczonej pila- 
strow ym i balkonam i (czyli emporami), przeznaczonym i dla 
w iernych.

Na Śląsku działa także słynny S c h i n k e l ,  budowniczy 
neoklasycznych gmachów publicznych w  Raciborzu i Opolu 
(1828) oraz zam ku w  Kam ienicy, k tó ry  jednak  otrzym uje 
nową, rom antyczno-gotycką postać. Nęogotyk, wzorowany 
głównie na gotyku angielskim, a uzasadniony rom antycznym  
uwielbieniem  średniowiecza, narzuca swe form y głównie pała
com w iejskim  i trw a  niem al do końca XIX wieku.

BUDOWNICTWO DREWNIANE

W X V III i X IX  wieku, zwłaszcza od zajęcia Śląska przez 
P rusy  w  połowie XV III w., wysuw a się tu ta j na czoło sztuka 
niemiecka. Żywioł polski ulega w ynarodowieniu, a polskość 
jako zjawisko masowe trw a tylko na Śląsku Górnym, na Opol- 
szczyźnie. Tutaj też trw a  polskie budownictwo drew niane, 
świeckie i kościelne. Budownictwo to opiera się na za
m ierzchłej, przedhistorycznej i wczesnohistorycznej tradycji.
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Dowodem tego są w yraźne podobieństwa, zachodzące między 
dzisiejszym budownictwem  ludowym a budownictw em  pra
dawnym . Podobieństwa te  pozw alają stw ierdzić liczne odkry
cia, dokonane przed w ojną na obszarze W ielkopolski, Pom o
rza i Śląska.

W prasłowiańskiej osadzie z la t około 500 przed C hrystu
sem, odnalezionej w  wielkopolskim Biskupinie, stawiano chaty 
złożone z pionowo w bitych w ziemię słupów (łątek) i poprzecz
nych belek (sumików), um ocowanych w  owych słupach, stano
wiących główny czynnik konstrukcyjny. Osada była otoczona 
wałem, złożonym z czworobocznych izbic drew nianych, w ypeł
nionych ziemią. Izbice te  posiadały konstrukcję zrębową, 
tj. składały się z belek, kładzionych na siebie poziomo i łączo
nych na narożnikach przy pomocy odpowiednich' zacięć tak  
samo, ja k  chaty dzisiejszej wsi górnośląskiej i w  ogóle polskiej.

Istn ieją  też ogniwa pośrednie między budow nictw em  Bi
skupina a budownictwem ’ dzisiejszym. Ogniwa te  łączą się już 
z Polską wczesnohistoryczną, a są nimi grodziska (szczątki 
daw nych grodów) i osady z okresu od VIII do X III w ieku (po 
Chrystusie) w  Poznaniu, Gnieźnie i K łecku pod Gnieznem, 
w  pom orskim  W ołyniu, w  Santoku u ujścia Noteci do W arty, 
w  Opolu na wyspie Odrzańskiej Pasiece oraz na grodzisku 
w Lubom ii w  powiecie rybnickim .

Odnalezione tam  form y budowlane przypom inają wcale 
ściśle budownictwo prasłow iańskiej osady w Biskupinie. Po
dobnie jak  osada biskupińska również osady wczesnohisto- 
ryczne odznaczają się regularnym  układem  ulic i domów, 
drew nianą naw ierzchnią ulic, ułożonych *z poprzecznych belek, 
i izbicową konstrukcją wałów obronnych, jakie pow tarzają się 
często np. na grodziskach śląskich. W osadzie opolskiej w y
stępuje regularna sieć ulic, przecinających się pod kątem  pro
stym, zrębowa konstrukcja kw adratow ych domów, skupianych 
po cztery w  jednej kw aterze „m iejskiej“.

W szystkie opisane konstrukcje budow lane żyją po dzień 
dzisiejszy na Śląsku Opolskim i Cieszyńskim. Przedhisto
ryczna genealogia cechuje rip. prym ityw ny szałas w  Beskidzie 
Śląskim, nak ry ty  daszkiem gontowym, opartym  na śle
m ieniu, tj. poziomej beleczce, leżącej w  widłach dwóch 
w bitych w ziemię soch, tj. pionowych, rozwidlonych górą ko
narów . K onstrukcja ślemieniowo-soszkowa pow tarza się jesz-
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cze w w ielobocznych stodołach śląskich, ale już w  postaci roz
winiętej. Stodoły tg, wznoszone zapewne od XVII w., posia
dają  często p lan  ośmioboezny, pow stały w  ten  sposób, że w y
dłużony prostokąt budynku byw a po obu końcach zam knięty 
trójbocznie, podobnie jak  prezbiterium  gotyckiego kościoła.

Ściany tych stodół wznosi się z reguły  „na zrąb“ , podob
nie jak  ściany większości chat śląskich. Chaty te, niekiedy zdo
bione, łączą w  sobie cechy miejscowe z napływowym i, zachod
nimi, do których należą np. krokw ie dachu, typow e także 
dla drew nianych kościołów. Kościoły te  stanow ią obok pię
trow ych spichlerzy dworskich najpiękniejsze i najbogatsze 
dzieła arch itek tu ry  ludowej.

W śród z górą stu  zachowanych kościołów drew nianych 
znajduje się k ilka najstarszych z roku  około 1500, jak  kościoły 
w Laczy, Księżym Lesie, Pniowie' i Syryni, których cechą 
charakterystyczną jes t plan, złożony z dwóch kw adratów  lub 
prostokątów, zbliżonych do kw adratu , tj. z naw y i węższego 
prezbiterium . Ten p lan  najprostszy z możliwych i wznie
siona na nim  zrębowa konstrukcja z półokrąglaków  świadczą 
a  tym, że. aż do początku XVI w. przetrw ała  u nas pierw otna 
postać drew nianej świątyni.

Jej dalszy rozwój nastąp ił dopiero w XVI w., głównie pod 
wpływem  form  gotyckich, k tórym  zawdzięcza ona trójboczne 
zakończenie prezbiterium  i wieżę o z lekka ukośnych ścianach, 
zakończonych często pięterkiem  ha dzwony. Wieżę tę  wznosi 
się z wysokich słupów zrazu obok kościoła, a z czasem łączy 
się ją  od fron tu  z naw ą budowli w  wspólną, jednolitą całość. 
Kościoły te  w  ciągu XV II w. ulegają, z kolei woływom  ba
roku, ale aż do końca swej h istorii zachowują ślady swej pier- 
wotno'ści. W okresie baroku ich prosty  p lan  ulega nieraz sil
nej rozbudowie, czego przykładu  dostarcza np. zbudowany 
w r. 1668 przez M a r c i n a  S n o p k a  kościół w  Oleśnie, 
wzniesiony na planie gwiazdy. P lan  krzyża łacińskiego należy 
wówczas do popularnych. Kościoły te  są dziełem cieślów pol
skich, k tórzy nazwiska swe żłobili niekiedy na belkach wzno
szonych przez siebie budowli, ażeby dać świadectwo prawdzie, 
ja k  gdyby w  przeczuciu, że naw et te  bezspornie „słow iańskie“ 
pom niki przeszłości przypisze kiedyś nauka niem iecka ku ltu 
rze germ ańskiej.
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Aczkolwiek kościoły te, począwszy od początków XVI w. 
zm ieniały swą postać, zwłaszcza pod wpływem  baroku, rów 
nocześnie zachowały pew ne stałe własności, dzięki którym  
tw orzą jednolitą  stylistycznie grupę. Ściany ich są stosunkowo 
niskie, a dachy wysokie zapewne w  w yniku oddziałania na nie 
stylu gotyckiego. Dzwonnice i sygnaturki wieńczą spiczaste, 
wieloboczne, gontem  k ry te  hełm y, niekiedy przekształcone 
w wysoką, ostro zaostrzoną iglicę, k tórą otaczały dawniej 
m niejsze narożne wieżyczki. Te hełm y pochodzenia gotyc
kiego, powszechne w  XVI w., zm ieniają się w  okresie baroku 
na baniaste z latarniam i, z tym  jednak, że obok nich pow stają 
także hełm y tradycyjne, spiczaste.

W XVI, a zwłaszcza w XVII w. otrzym uje korpus kościoła 
tzw. podcienia, tj. ukośne, w sparte na słupach daszki, k tóre 
obiegają budowlę dookoła, poszerzając ją  wzrokowo i w ią
żąc ją  jeszcze mocniej z ziemią, na k tórej została wzniesiona. 
Od XVI w. przy jm ują sty l gotycki również szczegóły budowli, 
jak  odrzwia, okna i tzw. ściana tęczowa, między naw ą a prez
biterium . Te części budynku stosują wówczas ostrołuk, a nie
k tóre z nich także łuki inne; w yjątkow o tylko pojaw iają się 
bogato zdobione odrzwia z dekoracją renesansową. Częściej 
bodaj od takich form , zaczerpniętych z arch itek tu ry  m uro
w anej, w ystępują naw et w późnych św iątyniach drew nianych 
prostokątne otw ory drzwiowe czy okienne, zam ykane niekiedy 
półkoliście przy użyciu ukośnych deszczułek, tzw. „psów“, 
popularnych w ogóle w  budow nictw ie ludowym.

Kościoły te byw ają z reguły jednonawowe, a trzy  nawy, 
jak  również podparta jednym  słupem  hala, należą do z ja 
wisk w yjątkow ych. Na w ygląd w nętrza składają się oprócz 
ścian korpusu i prezbiterium  takie czynniki, jak  w sparty  na 
słupach chór muzyczny, belka tęczowa z k rucyfiksem , i często 
„pawłacze“, czyli balkony o tw arte  ku  prezbiterium , a wznie
sione na piętrze zakrystii lub skarbczyka. Budynek kościelny 
od zew nątrz obity zwykle gontam i lub tarcicam i, stanow i 
jednolitą, pełną swojskiego charak teru  całość, na jaką  złożyły 
się w artości dwojakie: tradycyjne, sięgające zam ierzchłej „sło
w iańskiej“ przeszłości i nowsze, czerpane ze sztuki zachodniej, 
przejaw iającej się w  wielkich stylach historycznych: gotyku, 
renesansie i baroku.

ii*
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SŁOWNICZEK WYRAZÓW TECHNICZNYCH i OBCYCH, 
UŻYTYCH W PRACY

arehitraw  — pozioma belka kamienna, spoczywająca na kolumnach, np.
w budownictwie starogreckim  lub rzymskim, 

arkada — luk sklepiony, rozpięty na dwóch filarach. Arkady oddzielają od 
siebie nawy kościelne i otaczają dziedzińce, jak np. na Wawelu. W  go
tyku byw ają arkady ostrolukowe, w renesansie zamknięte lukiem 
półkolistym.

attyka — ozdobne zakończenie budowli, służące do ukrycia dachu. Attyki 
byw ają albo trójkątne jako szczyty  fasad, albo poziome. Poziome 
składają się z pionowych, niewysokich filarków, łączonych lukami lub 
esownicami, tj. ściankami w kształcie leżącej litery S. Typową attykę 
poziomą posiadają krakowskie Sukiennice, 

barok — sty l powstały we Włoszech, rozwinięty z renesansu, panujący 
w' Europie od końca XVI do XVIII wieku, 

dekoracja, dekoracyjny — mniej więcej to samo, co ozdobność, ozdobny, 
epitafium — tablica nagrobna z napisem poświęconym zmarłemu. Epitatia 

byw ają rzeźbione w kamieniu lub malowane na drzewie, 
fasada — zewnętrzna ściana budowli. Oprócz fasad bocznych odróżnia się 

fasadę główną, zwykle ozdobną i opatrzoną wejściem, 
filar — murowany lub kamienny słup pionowy,' dźwigający odpowiednie 

części budowli, np. arkady. Od kolumny różni się tym, że nie jest 
okrągły, lecz np. czworoboczny.
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fryz — zdobnicza część budynku w postaci podłużnego pasa, wypełnionego 
ornamentem lub płaskorzeźbionymi scenami, 

głowica lub kapitęl — zakończenie kolumny lub filaru w kształcie okrągłej 
poduszki lub kostki, oplecionej roślinnością, 

gotyk — styl panujący w sztuce europejskiej ód połowy XII do początków 
XVI wieku.

humanizm, humanistyczna kultura — prąd kulturalny głównie XV i XVI 
wieku, powstały naprzód we W łoszech pod wpływem kultury sta roży t
nych Greków 'i Rzymian, który m. innymi zwracał uwagę na znaczenie 
jednostki ludzkiej.

kasetony — murowane, częściej zaś drewniane pola kwadratowe, ujęte 
w wydatne obramienie i wypełnione pośrodku rozetą (stylizowanym 
kwiatem) — służące do ozdoby stropów lub sklepień, 

klucz okienny — najwyższa część otworu okiennego, np. w oknach ostro- 
łukowych lub zakończonych łukiem półkolistym, 

konsola — występująca z muru podpora kamienna, która podtrzymuje 
gzyms, kolumnę, żebra itp. 

kontury — zewnętrzne zarysy  przedmiotów, np. postaci ludzkich, 
krokwie — część wićźby dachowej, na której bezpośrednio opiera się dach. 
kruchta — przedsionek kościelny, często w osobnej przybudówce, 
miękki styl gotycki — styl panujący od r. około 1300 do połowy XV wieku, 

posługujący się formami płynnymi, zaokrąglonymi i falistymi. Fałdy 
szat i figur tego stylu by ły  np. załam ywane w krągłe łuki lub sku
piane w stożkowate wiązki zwłaszcza około roku 1400. 

miniatury — wielobarwne, złocone obrazki i ornamenty, zdobiące karty  
ksiąg średniowiecznych, 

mitologia — nauka o mitach, tj. o życiu pogańskich bogów, zwłaszcza 
greckich.

monumentalność, monumentalne dzieło — takie dzieło, które posiada 
wielkie wymiary, albo, co ważniejsza, spraw ia wrażenie wielkości, 

nawy — główne, podłużne części wnętrza budynku kościelnego, oddzielone 
od siebie arkadam i na filarach, 

neogotyk — styl panujący obok 'innych  w XIX wieku, wzorowany na 
dawnym gotyku.

ornament — utwór rzeźbiarski, malarski lub tkacki, przeznaczony do celów 
wyłącznie zdobniczych. Składa się zazwyczaj z form roślinnych lub 
geometrycznych (jak kół, kwadratów, trójkątów itd.) czasem ludzkich 
i zwierzęcych, układanych podług dość ścisłych prawideł. Z ornamentów' 
składa się np. dywan, 

piastowskie sklepienie — porównaj sklepienie.
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polichromia — wielobarwne malowidła ścian we wnętrzach kościelnych 
lub świeckich, złożone z przedstawień figurowych i ornamentalnych 
(porównaj „ornament“)- W  kościołach średniowiecznych składały 
się one zazwyczaj ze scen poświęconych życiu i męce Chrystusa, 
legendom świętych itp. 

portal — ozdobne, rzeźbione wejście do kościoła, zamku lub domu. 
przyczółek — trójkątny szczyt świątyni greckiej, występujący po obu 

jej węższych bokach, a uzależniony od wysokości dwuspadkowego 
dachu. Przyczółek, zwany też attyką, bywa zazwyczaj zdobiony rzeźbą, 

renesans — styl powstały we Włoszech, a panujący w  Europie w XV 
i XVI wieku; styl ten opiera się na starożytnej sztuce grecko-rzym
skiej.

romanizm — styl panujący w sztuce europejskiej od XI do połowy XIII 
wieku; w swej późnej postaci istnieje obok stylu gotyckiego, 

sarkofag lub tumba — czworoboczny grobowiec kamienny podobny do 
wielkiej skrzyni, często z wzniesionym ponad nim kamiennym bal
dachimem (płaskim dachem) na kolumnach lub filarach, 

sgrafitta — zdobienia murów powstałe przez narzucenie na mur dwóch 
warstw , tynku różnej barwy, jednej na drugiej —. oraz przez w y
skrobywanie ozdób w wierzchniej warstwie tynku, na skutek czego 
odsłania się kolor w arstw y spodniej, 

sklepienie piastowskie — inaczej sklepienie trójdzielne (jak niżej), 
sklepienie trójdzielne — sklepienie gotyckie, złożone1 z trzech trójkątnych 

pól, oddzielonych od siebie żebrami, 
sklepienie żebrowe — charakterystyczne dla budownictwa gotyckiego, 

złożone z wielu regularnych pól, spoczywających na żebrach, tj. 
kamiennych lub ceglanych lukach, rozpiętych ponad ścianami wnętrza 
budowli. Tak jak w ciele ludzkim, żebra te są  częścią szkieletu bu
dowli.

stalle — bogate ławy kościelne, zdobione rzeźbą lub malowidłami, często 
z wysokimi oparciami i baldachimami (daszkami), ustawiane głównie 
przy ścianach prezbiterium, 

styl — zespół cech typowych dla sztuki pewnego okresu historycznego, 
tumba — porównaj sarkofag.
tympanon — płaskie pole, ozdobione rzeźbą, w górnej części portalu, 

zamkniętej ostrotukiem (wr gotyku) lub lukiem półkolistym (w ro- 
manizmie).

zwornik — płyta kamienna, zazw-yczaj okrągła, często rzeźbiona, umie
szczona w miejscu przecięcia się głównych żeber skleplennych. 

żebra — porównaj sklepienie żebrowe.
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L U D

UGRUPOW ANIE ETNICZNE

Z historycznego punktu  widzenia obecna grupa śląska 
jes t grupą szczątkową. W iele czynników złożyło się na to, 
iż w ielkie tery to rium  śląskich grup plemienno-szczepowych 
skurczyło się w ciągu dziejów do niewielkiego stosunkowo 
obszaru Śląska Górnego i Opolskiego, ale ta  resztka to prze
ważnie stare  terytorium , a ludność na nim  osiadła, to dzie
dzice sędziwej przeszłości. W yraźnie zaznacza się to w  do
robku tradycyjnej ku ltury , zaw ierającym  tak  wiele starych 
elementów.

Terytorium  śląskich grup plemienno-szczepowych, gran i
czące z M ało- i W ielkopolską, M orawam i i Łużycam i oraz g ru
pam i niemieckimi, nigdy nie było terenem  izolowanym. 
W prost przeciwnie, to jeden z ruchliwszych zakątków  Europy, 
krzyżownica wielokierunkow ych prądów. Sądząc po stanie kul
tu ry  ludowej Śląsk, choć był podatny na obce wpływy, mimo 
swego niekorzystnego położenia geograficznego i politycznego 
u trzym ał i zachował łączność z Polską. Nie można jednak  za
pominać, ze m owa tu  o wschodniej części Śląska, zasłoniętej 
ongiś od bezpośrednich wpływów niemieckich, opierającej się 
niejako plecam i o W ielko- i Małopolskę. Mimo tego Śląsk 
jest przykładem  odporności i żywotności polskiej k u ltu ry  lu
dowej.

Dzisiejsza g rupa  śląska, dotykając od południa tery torium  
czeskiego, nie przestała być pograniczną. Jednak  dzięki w ydat
nem u przesunięciu granicy zachodniej zaliczyć ją  należy do



naszych grup  wew nętrznych. Zajm uje ona: 1) Śląsk Cieszyński 
w raz z Ziemią Czadecką, 2) Śląsk Górny po Nysę Kłodzką,
3) wschodnie skraw ki Śląska Dolnego, tj. pow. namysłowski, 
sycowski i brzeski, 4) pogranicze Śląska Opawskiego. Dokład
niejsze ustalenie granic tego tery to rium  w ym aga jeszcze 
dodatkowych badań. Dotyczy to zwłaszcza granicy zachodniej, 
a częściowo! i południow ej. W arto tu  nadmienić, iż na zachod
nim przedpolu tery to rium  grupowego pozostało jeszcze nieco 
reliktów  tak, iż można mówić o istnieniu dwóch tery to 
riów  kulturow ych: reliktow ego i właściwego. Z uwagi na 
charak ter niniejszego szkicu pom inięty zostanie w  rozważa
niach obszar pierwszy, leżący poza zasięgiem językowym.

Ludność w łaściw ego' terenu  etnicznego, zróżniczkowana 
w ew nętrznie, g rupu je  się w  dwie główne prowincje: połud
niową i północną. Zasadniczy~Een podział jest w ynikiem  dłu
giego historycznego procesu oddziaływań kulturow ych, w  k tó
rym  w pływ y m orawskie, słow ackie.i wołoskie z jednej strony 
a polskie i niem ieckie z drugiej strony w płynęły na w y k ry s ta 
lizowanie się wspom nianych odrębności. Nie znaczy to oczywiś
cie, aby w pływ y polskie nie docierały do prow incji południowej 
lub by niem ieckie zaznaczały się wyłącznie w  prow incji północ
nej. W skazując je  chodziło o ukazanie odrębnych układów  
elem entów kształtujących a nie samo ich wyliczanie.

Południow y zespół ludnościowy tworzą: 1) osiedli w Be
skidzie Śląskim G ó r a l e ,  2) zam ieszkujący Pogórze W a- 
ł  a s i, 3) L a s i, m ieszkańcy nizinnych części Śląska Cieszyń
skiego i południowych skraw ków  Śląska Górnego, oraz
4) ludność osiadła nad górną Odrą, tw orząca szereg drobnych 
ugrupow ań jak  R a c i b o r z a n i e ,  K r a w a k i  itd. Prow incja 
południowa o przejrzyście zarysowanej s truk tu rze  w ew nętrznej 
je s t terenem  z punktu  w idzenia etnograficznego ogromnie cie
kaw ym . W zespołach kulturow ych grup rolniczych czy rolniczo- 
pasterskich spotykam y tak  wiele archaicznych elementów, iż 
określenie prow incji południowej m ianem  „m atecznika ślą
skiego“ jes t zupełnie uspraw iedliw ione. T radycyjna kultura, 
w  m iarę posuwania się ku południowi coraz bardziej żywa, nie 
okazująca zbytnich tendencji do kostnienia, stanow i ośrodek 
rozwojowy o niew ątpliw ych potencjalnych możliwościach 
ekspansywnych.
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Zespół drugi, tj., północny, tworzą: 1) G ó r  z a n  i e za
m ieszkujący obszar przem ysłow y Śląska w raz z najbliższą 
okolicą, 2) O p o l a n i e ,  a właściwie zespół opolski, złożony 
z szeregu m niejszych ugrupowań, jak  G o  l o k  i, K o  b y  lo 
r z e ,  O d r z o k i ,  Z a o d r z o k i  i inni.

W prow incji północnej, ściślej w  grupie Górzan, na od
rębne omówienie zasługuje ludność tzw. Śląska Czarnego, czyli 
właściwego okręgu przemysłowego. Przynależność tej ludności 
do śląskiej g rupy etnicznej jest bezsporna. Również, mimo 
że nie jest to ludność rolnicza, lecz m ieszkająca w  wielkich 
skupiskach o charakterze m iejskim, zajm ująca się pracą w  prze
m yśle górniczym  czy hutniczym , ku ltu ra  jej przynależy do 
kręgu k u ltu ry  ludowej. Dzisiejsi górnicy i hu tn icy  to potom 
kowie włościan śląskich, k tórym  przem ysł w ytrącił z rąk  na
rzędzia rolnicze i przetw orzył ich w  robotników. Ludzie ci, choć 
wyszli z kręgu życia wiejskiego, nie stracili do dziś pewnych 
psychicznych cech rolniczych, a co ważniejsze, przechowali 
tradycy jny  dorobek wyniesiony ongiś ze wsi i przekazyw ali 
i przekazują go z pokolenia na pokolenie. Oczywiście pewne 
działy ku ltu ry  ludowej, zwłaszcza m aterialnej, zanikły, ustę
pując m iejsca wytw orom  i treściom  m iejskim, ale inne działy 
ku ltu ry  duchowej i społecznej trw ają  — i żyją. G rupa ta, na- 
z wij my ją  przemysłową, stanow i zgoła w yjątkow ą osobliwość 
— albowiem  pew ne wskazówki przem aw iają za tym , iż 
z uwagi na swe zajęcia (górnicy i hutnicy) dzieli się ona 
na dwa ugrupow ania kulturalne.

Podobnie ja k  w  prow incji południowej grupa góralska 
swym i pasterskim i zajęciam i i innym i odrębnościam i ku ltu 
ralnym i odróżnia się od typowo rolniczej reszty, tak  w  pro
wincji północnej grupa przem ysłowa, choć zew nętrznie daleko 
ostrzej odciha się od rolniczego tła, przecież podobnie jak  tam ta 
jest częścią folkloru śląskiego.

Mówiąc już o w yodrębniających się grupach zawodowych, 
wspomnieć należy o zachow anych w tradycji, a nie istn ieją
cych już mataczkorzach, trudniących się spławem  drzew a na 
Odrze, następnie o grupach ludzi lasu (smolarzach, d rw a
lach itp.).

Obok omówionych powyżej dwóch zasadniczych prowincyj 
ku ltu ralnych  można by w obrębie drugiej, tj. północnej, w y
odrębnić pew ien zespół najbardziej północnych ugrupow ań
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etnicznych, jak  O l e ś n i a n y ,  K l u c k b o r c z a n y ,  S z a 
fa l o k  i itd. Zaznaczające się w tych zespołach kulturow ych 
odrębności posiadają wiele znam ion wielkopolskich, stąd to 
w ydaje się, że nie tw orzą zbyt sam oistnej grupy etnicznej, 
a raczej stanow ią przejściową grupę kulturow ą.

Świeże osadnictwo różnych grup  etnicznych, k tóre na
płynęły po roku 1945, dopełnia obrazu współczesnych stosun
ków ludnościowych. Masa ta  złożona z rozproszkowanych 
i przem ieszanych daw nych ugrupow ań stanowi tworzywo przy
szłych układów  społecznych i kulturalnych.

W IEŚ I ZAGRODA
Wieś śląska jako elem ent krajobrazu  kulturow ego ma 

więcej pozytyw nych wartości w  części południowej o prze
wadze budow nictw a drew nianego oraz w  części wschodniej niż 
zachodniej. W części wschodniej istnieje już w praw dzie sporo

IWeś (Gąsiorowice, pow. strzelecki)



WIEŚ I ZAGRODA 171

domów m urow anych, ale budowanych jeszcze nie szablonowo. 
Natom iast część zachodnia o zdecydowanej przewadze budow
nictw a m urow anego jednostajnością form  architektonicznych 
nie przysparza piękna krajobrazow i geograficznemu. Państw o 
niem ieckie — sądząc po charakterze budownictw a publicznego, 
a zwłaszcza szkół — nie tylko nie troszczyło się o podnie
sienie estetycznych walorów wsi, ale—wznosząc gołe, ceglane, 
koszarowego typu  budynki—było rozsadnikiem  złego smaku.

Praw dziw ą ozdobą wsi śląskich są licznie rozsiane d r  e w - 
n i a n e  k a p l i c z k i  i k o ś c i ó ł k i ,  z których najstarsze 
zachowane sięgają swymi początkam i XVI w. Kościoły m uro
w ane z nielicznym i w yjątkam i są znacznie m niej lub zgoła nie
ciekawe. W arto jednak  zwrócić uw agę na wielce wym owny 
i uderzający układ patronów  kościelnych: Pod wezwaniem  N. 
M. P anny  znajduje się 277 kościołów, św. M ikołaja 110, Jana  
Chrzciciela 80, św. Anny 50; św. Stanisław a 19, św. Jadw igi 
72, św. B arbary  31 itp.

Z a g r o d a  jako człon gospodarczy wsi była ongiś prze
ważnie pojedyńczym  budynkiem , mieszczącym pod jednym  da-

Chata (Przyszowice, po w. gliwicki)
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chem dom mieszkalny, sta jn ię  i stodołę. Zagroda dzisiejsza po
siada zazwyczaj nie zw arty  zespół dwóch lub więcej budynków. 
Praw ie z reguły stodoła stoi osobno, obora natom iast jeszcze 
dość często znajduje się pod wspólnym  z domem dachem. Je 
dynie w  nowoczesnych, m urow anych zagrodach nastąpiło 
w  większości wydzielenie stajni, k tó ra  jako osobny budynek 
umieszczona jes t naprzeciw  domu mieszkalnego.

D o m  m i e s z k a l n y  — trudno go obecnie nazwać chatą 
— jest mimo wszystko kontynuatorem  starego budownictwa. 
Zaznacza się to1 w  usytuow aniu budynku względem drogi oraz 
w w ew nętrznym  rozplanowaniu. Posiadam y dwa zasadnicze 
typy usytuowań, a mianowicie: ustaw ianie domów ścianą szczy
tową do drogi oraz lokowanie wzdłuż ■ niej budynku szerszą 
ścianą. W ydaje się, iż typ  pierwszy zaczyna zwiększać swój 
zasięg, w kraczając z nowym  budownictw em  na tereny, na k tó 
rych dotąd przew ażał układ odmienny, tj. szerokofrontowy.

Dawne budownictwo zachowało się w  zw artej m asie je
dynie na południu; poza tym  rozrzucone jes t i tak  niejedno
kro tn ie  rzadkie, iż trzeba specjalnych poszukiwań, aby je  od
naleźć. N ajstarsze z istniejących sięgają pierwszej połowy 

- X V III wieku. Jeżeli chodzi o rozkład w ew nętrzny to n a js ta r
sze chaty  były zazwyczaj jednoizbowe z sienią i komorą. Obok 
tego typu w ystępuje już w  końcu w, XV III chata trójdzielna: 
z dwoma izbam i i  sienią pośrodku. Na tych  planach o p arł 
się budownictwo późniejsze mnożąc izby, dodając komory, co 
w  rezultacie wniosło szereg odm ian pierwotnego rozplano
wania.

Z  ciekawszych typów  budynków  gospodarczych wymienić 
należy w ystępujące na południu s t o d o ł y  o ś m i o b o c z n e .  
Ten typ  stodół w ystępuje poza Śląskiem głównie na terenie 
zachodniej Małopolski. Przypuszczalnie ich zrębowa konstru
kcja jest kontynuacją dawnej ściany koszowej. Również nie 
bez znaczenia tu  była konieczna na tych skąpo zalesionych te 
renach oszczędność drzewa. Dalszym ciekawym  typem  są 
spichrze konstrukcji zrębowej, w ystępujące w  południowo-za
chodniej części Śląska. Prostokątne u podstawy, zwężające 
się ku górze, tw orzą niekiedy beczkowe sklepienia, wysokie, 
p rzykry te  dwuspadkowym  dachem, rzucając się w  oczy śwą 
niezw ykłą form ą architektoniczną. Obok tych niejako’ kopu
lastych, spichrzów spotykam y również i inne, naw et piętrowe,
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Stodoła ośmioboczna (Warszowice, pow. pszczyński)

z gankam i. W iększość z nich posiada nieprzeciętną w artość 
zabytkow ą a naw et artystyczną.

W górach spotkać można jeszcze interesujące typy p ry 
m itywnego budownictw a. Do nich będą należały s z a ł a s y  
p a s t e r s k i e  leśne, których konstrukcje ukazują niejedno
kro tn ie archaiczne stadia budow nictw a ludowego. Tu również 
znajdujem y charakterystyczne platform y palowe, połączone 
z konstrukcją brogów, używane do przechowyw ania owsa.

Na osobną wzm iankę zasługują specjalne domki przezna
czone starzykom  na dożywocie, czyli w ycużnikom  na w yłam ku. 
Są one niew ielkie i stoją niekiedy osobno opodal właś
ciwego domu mieszkalnego. W ystępują one przeważnie 
w zagrodach m urow anych i niekiedy zarówno z punk tu  w i
dzenia konstrukcyjnego (ćzterospadkowe, węgłowane, jedno
izbowe)/ a także społecznego zasługują na uwagę. Zam ieszkują 
je  staruszkow ie, którzy zdali gospodarstwa żonatym  synom 
lub zamężnym córkom, m ając w łasny inw entarz żywy i w y
dzieloną część pola. Nie prow adzą oni odrębnego gospodarstwa
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i zarówno troska o bydło jak  i upraw ę roli spoczywa prze
ważnie na dzieciach, oni o trzym ują profit ze swego bydła 
i plony zebrane z ich pola.

W obrębie zagrody obok domu mieszkalnego i różnych 
budynków  gospodarczych znajduje się również s t u d n i a .  Na 
Śląsku spotykam y studnie z luźnym  narzędziem  wyciągowym 
i studnie ze stałym  urządzeniem  wyciągowym. Z pierwszych 
czerpie Się wodę przy pomocy odpowiednio do głębokości 
studni długiego drążka zaopatrzonego w  drew nianą lub że
lazną kluczkę, z drugich dobywa się wodę przy pomocy ko
łow rotu lub żurawia. W ykop studzienny obrębiony jest drze
wem  lub cementowym i dzwonami. Zewnętrzna, ochronna obu
dowa studni posiada niejednokrotnie in teresu jącą form ę a r
chitektoniczną.

Do niezbędnego wyposażenia domu należy p i e c .  Piec zaj
m uje dziś stosunkowo niew ielki obszar kuchni i zbudowany 
jes t bądź z cegieł pokrytych polepą, bądź z polew anych kafli. 
Na terenie północnego Śląska spotykam y jeszcze piec z oka
pem  będącym pozostałością otw artych palenisk. Natom iast 
na południu, w górach, spotykam y jeszcze stosunkowo często 
chaty kurne z wielkim  piecem, na którego przedniej części, 
zwanej nolepą, pali się ogień. W ' większości domów śląskich 
piec kuchenny połączony jes t z piecem do pieczenia chleba, 
tzw. piekarokiem . Niekiedy otw ór pieca piekarskiego znaj
d u je  sięi nie w  kuchni, lecz w  sieni; tam  również umieszczone 
były  o tw arte  ogniska w  obszernych kominach. N iekiedy spo
tyka się na Opolszczyźnie piece piekarskie stojące osobno 
poza domem, tzw. wieloki.

. Ułożona z desek podłoga i gładki, wybielony sufit dają  
przeciętną oprawę w n ę t r z a ,  jedynie południe zachowało 
dawne drew niane pułapy. U bita z gliny podłoga należy dziś 
poza Beskidem do rzadkości, natom iast w  sieni w ystępuje dość 
często. Tam gdzie zachowało się budownictwo drew niane, wszę
dzie m am y belkow ane pułapy ozdobioną wyciętym i w  środ
kowej belce, tzw. tragaczu, gwiazdkami, m onogram ami sakral
nym i, względnie opatrzone okolicznościowymi napisam i lub 
datą  wzniesienia budowli. M eblarstwo ludow e jest już praw ie 
obiektem  m uzealnym . W spółczesną izbę śląską w ypełniają 
m eble użytkow e lub sporządzane przez rzem ieślników wiejskich
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bądź pochodzenia miejskiego. Jedynie zachowane najdłużej 
m alowane skrzynie oraz okazy m ebli śląskich z muzeów swym 
interesującym  kształtem  i barw nością przekonują, jak  uroz
maicone i kolorystycznie żywe było ongiś w nętrze izby 
śląskiej. Nie ma już tej barw ności współczesna izba, mimo 
sporej ilości wiszących, ciekawych n ieraz obrazów religijnych. 
Obrazy na szkle m alowane, k tórych  nowszy ośrodek produk
cyjny znajdow ał się w  Sudetach, są dość znane,, natom iast 
dawniejsze, posiadające bardziej swoisty charakter, w ytw arzane 
gdzieś w  południowej części Śląska Górnego i Żywiecczyzny, 
należą do rzadkości. Z innych względów zasługuje na podkre
ślenie k u lt M atki Boskiej Częstochowskiej, o którego żywości 
świadczą bardzo liczne obrazy z Jej podobizną. Ciekawiej niż 
m alarstw o przedstaw ia się rzeźba religijna. D rew niane k rucy
fiksy, k tórych jednym  z głównych ośrodków produkcyjnych 
były okolice Góry św. Anny, oraz rzezane w  drzewie figurki 
świątków, um ieszczane we wnęce ściany szczytowej domu, 
zwłaszcza w  południowej części Śląska Opolskiego, akcentują 
współudział sztuki ludowej w  tw orzeniu nie ty lko wygodnego, 
ale i pięknego domu mieszkalnego. Na wyróżnienie zasługuje 
odrębna nieco form a rzeźby przedstaw iająca Chrystusa Fra
sobliwego, zwanego tu ta j Starośliw ym .

Ozdobą okien są hodowane przez kobiety rośliny donicz
kowe. W śród nich znajdują się rośliny stosowane w magii 
i lecznictwie, tak  że ich funkcja nie ogranicza się wyłącznie 
do względów estetycznych.

Jeśli chodziło by o n a r z ę d z i a  g o s p o d a r s t w a  d o 
m o w e g o  to wśród nich zwrócić należy uwagę na żarna 
i zespół narzędzi piekarskich. Pierw sze w ystępują na terenie 
Śląska w  dwóch form ach: starszej, w  której spoczywające 
na sobie oba kam ienie wpuszczone są w  odpowiednie wycięcie 
opraw y drew nianej, i młodszej, w ystępującej na południu, 
wyróżniającej się tym, iż górny kam ień wpuszczony jest 
w wycięcie dolnego. Zespół narzędzi używanych przy w y
pieku!! chleba, a więc pomiotła, pocioski, łopaty  etc., to resztki 
Przyborów kuchennych głównie z czasów istnienia otw artego 
ogniska. K ielichowate stępy ręczne jak  i nożne używane ongiś 
do obtłukiw ania zboża wyszły już całkowicie z użycia.
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ZAJĘCIA GOSPODARCZE

Gospodarcze zajęcia włościan możemy podzielić na stałe 
i doraźne. Pierwsze, do których zaliczyć należy rolnictw o i ho
dowlę zwierząt, stanow ią podstaw ę by tu  ludności wiejskiej. 
Drugie obejm ując zespół rozlicznych um iejętności są n ie
zbędnym  uzupełnieniem  zajęć głównych. W szechstronności 
technicznej, jakiej wym aga należyte prowadzenie gospodarstwa, 
nabyw a się już - od dziecka drogą przekazu w . tradycyjnej 
szkole życia.

W spółcześnie istniejąca g o s p o d a r k a  wielopolowa 
i płodozmianowa, stosowany jeszcze w  górach system  tró jpo- 
łowy oraz (zachowane w  nazwach tak ich  jak  Żory lub w okre
śleniach gleb takich, jak  bukowo ziemia) ślady gospodarki 
żarowej d a ją  w  skrócie przekrój historyczny rozw oju rolnictw a. 
Podobnie przem ieszane są narzędzia rolnicze fabrycznego 
i rzemieślniczego pochodzenia. S tarych n a r z ę d z i  docho
wało się niewiele. Należą tu : radło ram ow ate i brony belecz- 
kowe, włóki używ ane przy transporcie, drew niane w idły 
i takież okute lub bose łopaty, gładkie sierpy, jedno- 
i dwurękojeściowe kosy itp. W ystępują one nie tylko na po
łudniu, napotkać je  można również i poza górami, sparodycznie, 
w sąsiedztw ie zupełnie nowoczesnych narzędzi fabrycznych.

Obecnie h o d o w l a  z w i e r z ą t  na obszarach czysto 
rolniczych odbywa się zupełnie indyw idualnie, zatrudniając 
przy  pasionce m nóstwo dzieci i starców. Przedtem , uregulo
w any naw et ustaw ą rządow ą w  pocz. w. XIX, istn iał wypas 
zbiorowy, o k tó rym  pamięć zachowuje jeszcze żyjące poko
lenie. Pozostał on jedynie w  górach, gdzie utrzym ało się go
spodarstwo pasterskie z insty tucją  spółki szałasowej.

Bydło otaczane jest opieką z w yraźną troskliwością, a nie
kiedy w prost tkliwością. Z w yjątkiem  koni, k tóre opatruje 
mężczyzna, całą resztą inw entarza opiekuje się kobieta. Ho
dowla m a swoją bogatą stronę magiczną, poczynając od cere
m oniału pierwszego w ypędu poprzez różne p rak tyk i zabezpie
czające od chorób, uroków  etc.

Bezpośrednio z hodowlą wiąże się p s z c z e l a r s t w o ,  
k tó re  przypuszczalnie było ongiś i na  Śląsku poważną gałęzią 
gospodarstwa domowego. O jego stosunkowo niedaw nym  roz-
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m iarze świadczy bujnie na Śląsku rozw inięte piem ikarstw o. 
Dziś p iem ikarstw o zanikło, tylko w m uzeach znajdują się 
bogate zbiory form . Jeśli zaś chodzi o pszczelarstwo to 
istnieje ono nadal na całym  terenie, alfe sporadycznie. Je 
dynie na  południu i skrajnej północy spotykam y liczniejsze 
pasieki. Tam to spotkać można starsze typy uli kło
dowych, figurowych lub plecionych ze słomy i polepianych 
gilną. Na północy jeszcze dziś natrafić  można na m ałe barci 
umieszczone na sosnach.

Ludność w iejska oddawała się z pasją ł o w i e c t w u .  
Dziś jes t to nam iętność indyw idualna a w arunki mimo 
dość wysokiej lesistości w yraźnie nie sprzyjające. Praw o polo
wania, tzw. gonu, trzeba kupić, a sprzedają je  naw et gm iny 
nie posiadające lasu, lecz tylko czyste pola. Poza górami, gdzie 
jeszcze w  tradycji na trafić  można na ślady dawnego łowiectwa, 
spotyka się używanie żelaznych klepców na lisy lub szkodliwe 
gryzonie oraz pętli zakładanych na ptactw o i drobną zwie
rzynę.

R y b o ł ó s t w o  upraw iano przy pomocy różnego rodzaju 
sieci, jak  kasiorki, saki czy podryw ki. Stosowano również sa- 
m olówki, jak  wiersze  czy więcierze. Łapie się również ryby  
p rzy  pomocy rąk, wędki czy wielozębnej ości żelaznej.

Nieodłączny składnik gospodarstwa domowego stanow iła 
a częściowo stanowi do dziś domowa o b r ó b k a  s u r o w c ó w  
takich jak  drew no i skóra, W zasobnej w  drzewo wschodniej 
i południowej części Śląska istn iała  w  dziedzinie rzemiosła 
pew na samowystarczalność. P rzy  pomocy w yrabianych przez 
ludowych kowali narzędzi i prostego w arsztatu , zwanego dzia
dem, w yrabiano tak  narzędzia gospodarcze jak  i naczynia czy 
sprzęty domowe. Mimo wykształcenia się z czasem w yspecja
lizowanych rzem ieślników, jak : kołodzieje, bednarze czy sto
larze, pracujących nie tylko na użytek sąsiedzki, ale jak  
np. bednarze na eksport jarm arczny, w  każdym  gospodarstwie 
istn ieją  narzędzia do obróbki drzew a i samodzielnie sporządza 
się różne przedm ioty oraz dokonuje drobniejszych napraw . 
Obróbka w łókna i skóry, ongiś równie powszechna, ogra
nicza się dziś do części południowej Śląska. Jeśli chodzi 
o włókno, to pozostaje to w związku z zaniechaniem  ho
dowli owiec i zaprzestaniem  upraw y lnu i konopi, co nastą
piło w  ciągu ubiegłego wieku. Jeszcze dziś gdzieś po

12
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strychach odnaleźć można różne narzędzia służące do 
obróbki włókna, k tóre dowodzą, że um iejętność ta  stosunkowo 
niedawno wygasła. Zarówno sposób obróbki surowca, jak  
i narzędzia przy  tym  stosow ane nie przedstaw iają jakichś 
osobliwości regionalnych. Samo tkanie odbywa się zimą na 
krosnach poziomych. T k a c t w o  śląskie miało zdecydo
w anie użytkow y charakter, jedynie na południu rozwinęło się 
tkactw o artystyczne w związku z produkcją tzw. obrusów, tj. 
p łatów  białego, zdobionego techniką tkacką płótna narzuca
nego przez kobiety na ram iona. Drugą odm ianą tkactw a jest 
sukiennictwo, w ystępujące jedynie w górach.

Bezpośrednio z tkactw em  wiąże się f a r b i a r s t w o .  Za
nikło już  stare  farbiarstw o stosujące barw niki roślinne, jak: 
łuski cebuli, siano, młode łodygi zboża, różne glinki czy 
sadze; dziś, jeśli się barwi, to przy pomocy farb  anilinowych.

Stary wzornik do haftowania (Wojtowa Vk/ei, po w. gliwicki)
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Zanikło również drukow anie płócien, k tóre —  sądząc z ilości 
zachowanych w zbiorach m uzealnych klocków i ich ja 
kości od grubo ciętych w drzewie poczynając a na skom 
plikowanych, delikatnych, nabijanych m etalem  deskach koń
cząc —  m usiało być ongiś bardzo rozpowszechnione. Za
stanaw ia popularność koloru m odrego’, tj. niebieskiego. Często 
w  tradycji w ystępujące m odrzeńce jak  i skłonność do błę
k itu  w  różnych odcieniach zaznaczająca się we współcze
snym  stro ju  ludowym  sugeruje do pewnego stopnia niejako 
związek z heraldycznym i barw am i ziemi śląskiej, a w ła- ’ 
ściwie wchodzi w  dość zw arty  zasięg-barw  stro ju  o przewadze 
granatu , w ystępującego głównie na obszarach zachodniej 
Polski.

Zaopatryw anie gospodarstw a domowego w s k ó r ę  oraz 
wyroby skórzane odbywa się, z wyłączeniem  niewielkiego ob
szaru Beskidu, drogą kupna fabrycznie garbow anych skór 
względnie gotowych wyrobów. Kiedyś garbowano powszechnie 
świńskie skóry, stosując jako garbnik  korę świerkową. Skóry 
tej używano na potrzeby domowe, sporządzając z niej różne 
rzem yki do uprzęży, w iązania do cepów itp. Górale używ ają 
jej nadto do w yrobu kierpców. Oni również znają i  p rak tyku ją  
w ypraw ianie skór futerkow ych. W arto zwrócić uwagę, iż rów
nolegle z zanikiem  um iejętności garbow ania idzie zanik uży
w ania przez włościan kożuchów. W ieś sprzedaje surow e skóry 
królicze, kozie etc., ale n ie nabyw a futer.

O b r ó b k a  ż e l a ż a  i garncarstw o są już na teren ie ca
łego Śląska um iejętnościam i wyspecjalizowanym i, rzem ieślni
czymi. Nie ma praw ie wsi, w  k tórej by nie było kowala, cho
ciaż między nim i są w ielkie różnice nie tylko w ich wyposa
żeniu technicznym , ale i zawodowych zdolnościach. I rzecz zna
m ienna: najzdolniejsi, niejednokrotnie w prost artyści w  swym 
rzemiośle, działający w  górach, m ają  najprym ityw niejsze na
rzędzia. Nie znaczy to oczywiście, by wyższy poziom techniczny 
obniżał w artość artystyczną rękodzieła —  jest niew ątpliw ie 
czynnikiem  w arunkującym , a le  nie ma znaczenia decydującego. 
Przeprow adzone specjalne studia nad zdobnictwem  w m etalu 
wykazały, że górale posiadają wrodzone zdolności m eta lu r
giczne, cechujące wszystkie ludy pasterskie.

Rzemiosło kowalskie je s t niejednokrotnie dziedziczone 
z ojca na syna. Ustosunkowanie się' do kowala całej wsi jest
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obok szacunku zabarwione szczyptą obawy, w yrosłą na tle  po
dejrzenia o kontakt ze złymi mocami.

Rozmieszczenie o ś r o d k ó w  g a r n c a r s k i c h  uza
leżnione jest od istnienia dobrej gliny. Na Śląsku grupo
w ały się one głównie na południu (ośrodek cieszyński), po
nadto w okręgu Rybnik—Racibórz, Bytom i Lubliniec. 
Ongiś garncarstw o śląskie obok własnych terenów  zaopa- 

. tryw ało w  w yroby najbliższych sąsiadów. Dziś poza cieszyń- 
. skim  wszystkie ośrodki zanikły, do czego w alnie przyczyniła 

się konkurencja m anufak tur a później fabryk  porcelany, fa
jansu  i kamionki. Nie powiodła się podjęta przed w ojną próba 
odrodzenia garncarstw a w  ośrodku południowym, mimo k ilku
letniego działania szkoły ceramicznej w  Strum ieniu.

Ceram ika śląska ma więc charak ter szczątkowej, pokrew 
nej wyraźnie z podhalańską i słowacką. Sądząc po pięknym  
rozw oju dawnych m anufaktur (Glinica, Pruszków, Racibórz, 
Tyłowice), w  których pracow ali Ślązacy w  charakterze for- 
m ierzy i m alarzy, istn ieją  pozytyw ne dane do przypuszczenia, 
że dzisiejszy stan  nie jest zamknięciem dziejów tego rzemiosła.

Zam ykając uwagi poświęcone obróbce surowców wspo
mnieć by można o zachowanej tradycji w yrabiania g u z i k ó w  
z kości oraz o s e l n i k ó w  i innych drobnych przedm iotów 
z rogu. Przede w szystkim  zaś o s r e b r n i c t w i e ,  którego 
ośrodkiem  był głównie Cieszyn i Jabłonków . W yrabiano tam  
różne spinki, k lam ry  (hoczki), guzy, pasy kobiece, łańcuszki 
itp., n iejednokrotnie naw iązujące swym i form am i do wyrobów 
wczesno- a naw et przedhistorycznych (spinki koliste).

Przechodząc z kolei do s t r o j u  zaznaczyć należy, że zasa
dniczo sporządzaniem  go zajm ują się wyspecjalizowani rze
m ieślnicy. Domowym sposobem szyje się jedynie bieliznę. Na 
skutek  tego istnieje niebezpieczeństwo szablonizacji, które' 
ty lko w części zasłania swobodny dobór barw y m ateriału  
a częściowo ozdób w s tro ju  kobiecym. W idzimy to w yraźnie 
na przykładzie męskiego stro ju  Górzan. Je s t on wszędzie 
praw ie jednakow y i składa się ze spodni z jeleniej skóry 
wpuszczanych do wysokich butów, kaftana bez rękawów, ko
loru granatowego, zwanego kamzolą, oraz noszonego na wierzch 
kabota, dłuższego od kam zoli i posiadającego rękaw y, lub p ra 
wie kostek sięgającej — ongiś na pewnym  obszarze szarej
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a dziś granatow ej — sukm any zwanej suknią. Kabot w ydaje 
się zastępować suknię, k tóra obecnie właściwie wychodzi 
z użycia. Jako nakrycia głowy używano futrzanej czapki, 
zwanej tworzówką, a dziś czarnego, filcowego kapelusza z sze
rokim  rondem , zwanego kanią. Strój kobiecy stanow i biały,

Grupa Górzan (Rozbark koło Bytomia)
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koło rękaw ów  i na  kołnierzu białym  haftem  zdobiony kabotek  
oraz barw ny, sukienny, zdobiony gorsecik, tzw. w iy r z c h y ń ,  
a następnie długa, fałdzista spódnica i atłasowy, kwiecisty 
fartuch. W dnie uroczyste przyw dziew ają dziew częta ' na gło
w y w ianki ze sztucznych kwiatów, szklannych koralików  i in 
nych świecidełek, a m ężatki czepce. Barwne, kwieciste wstęgi, 
w iązane u  wieńca, w  pasie a naw et u  czepca, nadają całej po
staci mimo sutości stro ju  pew ną lekkość.

D rugą grupą, k tó ra  zachowała również pełny strój zarów
no kobiecy jak  i męski są Górale. Strój góralski to odzież zro
biona przew ażnie z m ateriałów  domowej roboty, ukształto
w ana troską o jej pożytek, a naw et piękno. Jeśli strój góral
ski określim y jako  w ykw it okresu sam ostarczalności gospodar
czej i zestawim y go z w yrosłym  w  zupełnie innych w arunkach 
strojem  Górzan, to wówczas ujrzym y, w jak  szerokiej skali 
przejaw ia się na Śląsku kształtu jąca siła k u ltu ry  ludowej.

Górale Beskidu Śląskiego noszą białą, zdobioną koszulę, ró
w nie białe, obcisłe, sukienne spodnie, zwane nogawicami, na 
stopach wełniane, górą zdobione skarpety, tzw. kópyca, ob
w iązane nad kostką długim  szn u rem 'z  koziej sierści. Na te 
skarpety  naw dziew ają kierpce  ze świńskiej skóry, ściągają się

w  pasie długim  rzym in iym , na 
ram iona narzucają ciem nobrązo
wą gunię, na głowę nakładają 
szary lub ciemny, szeroki kape
lusz albo fu trzaną  czapkę.

Góralki noszą również białą 
o daw nym  kro ju  koszulę, tzw. 
ciasnochę, na to wdziew ają biały, 
haftow any kabotek  lub koszulkę, 
samodziałową, dw udzielną spód-, 
nicę i płócienny fartuch, na gło
wę nakładają  ściśle przylegający, 
okryw ający włosy i część czoła 
biały, ozdobny czepiec, okryty 
dawniej białą, zdobioną haftem  
kolorowym chustką, zwaną szat
ką. Na nogach noszą kierpce ze

Góralki w ,,obrusach“
(Istebna, pow. cieszyński)
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skóry cielęcej, na ram iona narzucają ln iany obrus. Zimą noszą 
zarówno kobiety jak  i mężczyźni krótkie, zdobione barw ną 
skórą i włóczką, kożuszki.

Inne grupy śląskie zachowały m niejsze lub większe resztki 
dawnego stroju. Wspomnieć tu  należy w pierwszym  rzędzie 
o kobiecym  stro ju  cieszyńskim z ciekawą form ą zdobionego 
złotą, sreb rną  lub różnobarw ną nicią, zszytego ze spódnicą 
gorsetu, zwanego żyw otkiem . Resztki białego płóciennego stro 
ju  znachodzimy także na północy Śląska; obejm ował on swo
im zasięgiem praw dopodobnie całą Opolszczyznę. Nie sposób 
jednak  na  podstaw ie istniejących danych wyznaczyć dokład
nie pozostałe g rupy strojów.

Zrozumiałe zainteresow anie budzi zachowanie pełnego stro-. 
ju  przez grupę Górzan, m ieszkańców najbardziej uprzem ysło
wionej i zurbanizow anej części Śląska. Być może, że było to 
zew nętrznym  w yrazem  uporu chłopa śląskiego, walczącego 
z przem ysłem  o utrzym anie ziemi, chcącego za wszelką cenę 
zatrzym ać ją, zaznaczającego to praw o swoim „chłopskim 
stro jem “. Może podświadomie uw ażał strój za środek zabez
pieczający przed wywłaszczeniem; zapewne niem ałe znacze
nie w  jego utrzym aniu  posiadała także znaczna zamożność, 
moda, tradycja  i chęć zaznaczenia swojej odrębności stanowej.

Osobno omówić należy o d z i e ż  i s t r ó j  g r u p  z a w o 
d o w y c h .  Na podstaw ie w izerunków  ze starych pięczęci m o
żemy zapoznać się ze stro jem  g ó r n i c z y m  z XIV w. Cha
rak te ryzu je  go okryw ająca głowę i szyję kapuca oraz fartuch 
skórzany, noszony z ty łu  od pasa do kolan. Cały ubiór przy
legał obciśle do ciała.

Na ukształtow anie i rozpowszechnienie górniczego, stroju 
w  jego dzisiejszej form ie w płynęły rozporządzenia rządu p ra 
skiego z r. 1804 i 1889. Są dane, by przypuszczać, iż ongiś 
były  stosowane barw y b runatna  i niebieska. Kolor czarny 
zapanow ał z chwilą • pow stania górnictw a węglowego. Wśród 
ludności strój górniczy nie był popularny. Nie przywdziewali 
go np. mężczyźni do ślubu, a naw et na wesele, jedynie, no
szono go podczas różnych parad, po powrocie z k tórych  zaraz 
go zrzucano.

G rupa h u t n i c z a  nie akcentow ała tak  w yraźnie swej od
rębności strojem . Podkreślić należy noszenie kapelusza z sze
roką kresą, k tóry  w  galowym  stro ju  podwijano z jednej
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strony. Dużą popularność m iała i ma brązowa barw a m ate
riałów.

Nim rozbudowano sieć kolejową, cały ciężar transportu  
spoczywał na pojazdach konnych. W ielkie i stałe zapotrzebo
wanie środków transportow ych ze strony  coraz liczniejszych za
kładów przem ysłow ych spowodowało w ytw orzenie się grupy 
zawodowych przewoźników, zwanych popularnie f u r m a 
n a m i .  Mieli oni w łasne odzienie zawodowe, z którego naj- 
charakterystyczniejszym  był długi, obszerny płaszcz, tzw. 
bonda.

WSPÓŁŻYCIE Z LUDŹMI

W edle zanotowanego w* Beskidach śląskich wierzenia, ko
bieta po p o r o d z i e  nie posiadała duszy, oddała ją  bowiem zro
dzonemu dziecku. By jej tę  duszę na pow rót wprowadzić, daje

Stare lampki górnicze
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jej się do spożycia ugotowaną kurę  lub gołębia, jako że pod 
■;postaciam i ptaków  w ystępują dusze zm arłych. W ierzenie to 

w yjaśnia podłoże więzi rodzinnej, w ykraczającej poza 
biologię. Choć in te rp re tac ję  powyższego zwyczaju zanotowano 
jedynie w  górach, przecież fak t zachowania się go aż do dziś 
oraz współczesny stan  przeciętnych stosunków rodzinnych 
pozwala na dom niem anie isthienia mocno związanej grupy 
rodzinnej. W ydaje się, że w ew nętrzna spoistość rodziny była 
m. in. poważnym  czynnikiem, k tóry  uchronił grupę śląską 
przed wynarodowieniem .

Przyjście na św iat d z i e c k a  w itane jes t na wsi śląskiej 
radośnie. Podobnie jak  w wielu innych regionach bardziej 
pożądani są chłopcy. Radość m atki z posiadania zdrowego 
dziecka zwiększa n ie tylko koniec dolegliwości ciąży, ale koń
czący się wywodem  kościelnym  okres nieczystości. Nieokreślo
ny  już  dziś w yraźnie charak ter nieczystości kobiety podczas 
ciąży zaznacza się pew nym  niepokojem  otoczenia, zwłaszcza 
tuż po połogu. ' Istn ieją  w yraźne zakazy w ydalania się 
w  tym  czasie z domu pod grozą różnych nieszczęść dla niej, 
gospodarstwa, dom u czy naw et wsi. Okres tuż po urodzeniu 
jes t równie niebezpieczny dla niemowlęcia, którem u grozi por
w anie przez złei demony {mory, południce). Czuwa więc rodzi
na, a przede w szystkim  m atka, by jej nie podrzucono potw or- 
kowatego podciepa. W szystko, co może odstraszyć złe moce, 
Umieszcza się koło kołyski albo w kłada do niej, a więc jakieś 
ostre żelazne przedm ioty, parzące i k łujące rośliny; stare  
to środki zabezpieczające, ale obok nich używane są również 
chrześcijańskie przedm ioty kultow e, jak  szkaplerz, różaniec czy 
poświęcany obrazek.

Dzięki pomocy sąsiadek domowe gospodarstwo nie ulega 
wykolejeniu. Połóg i k ró tk i zresztą okres rekonw alescencji 
kobiety jest przejaw em  zbiorowej pomocy; w wypadku, 
gdy tej pomocy nie potrzeba, u trzym uje się jako  towarzyskie 
wydarzenie. W yboru rodziców chrzestnych, zwanych kum am i 
lub potkam i, dokonuje się bardzo starannie. Same chrzciny 
m ają  charak ter uroczystości nie tylko kościelnej, ale rodzinnej 
i obyczajowej; przecież na m arginesie dokonuje się szeregu 
praktyk, by dziecku zapewnić zdrowie, powodzenie i urodę. 
Chrzciny są m om entem  narodzin więzów społecznych i pewne



186 LUD

go rodzaju krew ieństw a nie tylko między chrzestnym i a chrze
śniakam i, ale i m iędzy obiema param i rodziców.

Stałe zajęcia rodziców powodują, że opieka nad dzieckiem 
spoczywa właściwie na dziadkach względnie starszym  ro
dzeństwie. Po krótkim  dzieciństwie rozpoczyna się od pa- 
sionki —  już pod okiem rodziców — tw arda  szkoła pracy.

W arto zwrócić uwagę, iż na Śląsku m ianem  synek  określa 
się w szystkich chłopców. Tymże sam ym  m ianem  jeno w postaci 
zdrobniałej syneczek  określają również dorastające dziewczęta 
swych lubych, co n iejednokrotnie zaznacza się w  opowiada
niach i pieśniach miłosnych.

M a ł ż e ń s t w o  je s t naturalnym , nieom al przyrodzonym, 
latam i wyznaczonym m omentem . Na wsi nie ma praw ie zupeł
nie starych panien czy nieżonatych mężczyzn, a jeśli tacy is t
nieją, to nigdy nie są uznaw ani za pełnowartościowych członków 
gromady. Niezależnie od w ieku nazywa się ich dziew kam i łub 
pachołkami i woła po imieniu. Istn ieje w praw dzie okres swo
bodnych zalotów, ale przecież w ybór nie jes t za wielki ani 
tak  całkiem wolny od sugestii ze strony rodziców czy innych 
dorosłych osób. M ałżeństwo jest związkiem zaw artym  raczej 
pod w pływem  racjonalnych niż em ocjonalnych przyczyn. 
Mimo swej powszechności i naturalności, m ałżeństwo jes t do 
dziś uroczystością, m ającą tradycy jną  form ę wesela.

Rozpoczyna go przybycie sw atów  do domu młodej, którzy 
upewniwszy się o zgodzie na zaw arcie związku, dokonują 
ugody co do w yw ianow ania młodych. Zazwyczaj bezpośred
nio po tym  odbyw ają się form alne zaręczyny, zwane zm owam i. 
M niej więcej na tydzień przed weselem dokonuje się sprasza
nia gości. Ongiś funkcję tę  pełnili drużbowie konno, stro jn i 
w  kolorowe chustki, zapraszając na wesele nieom al całą wieś. 
Ju ż  na kilka dni przed term inem  rozpoczęcia w esela czyniono 
W domu panny młodej odpowiednie przygotowania. W pomoc 
przychodziła znów grom ada znosząc różne dary, zwłaszcza 
jeśli m łoda była sierotą. W łaściwe wesele rozpoczynało się od 
przybycia, drużyny żenicha, tj. młodego, do domu panny mło
dej. Po pokonaniu różnych sztucznych przeszkód, m ających 
utrudnić  im wejście do domu, grom adzili się wszyscy w izbie, 
gdzie po w ysłuchaniu okolicznościowej oracji starosty rodzice 
udzielali m łodym  błogosławieństwa przez złożenie rąk  na gło
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wach klęczących nowożeńców. Po w zruszającej scenie błogo
sław ieństw a następowało równie rzew ne żegnanie się młodej 
z rodzicami, rodzeństwem, domem i statkam i gospodarskimi 
przy w tórze okolicznościowej pieśni. Z kolei następow ał w y
jazd względnie w ym arsz całego orszaku weselnego do kościoła. 
Po kościelnym ślubie i pow itaniu w racających rozpoczynała 
się uczta weselna, podczas k tórej odbywało się obrzędowe 
wspólne spożycie ciasta weselnego. Przy w tórze pieśni uroczy
ście wnoszono specjalny kołocz, k tó ry  k ra ja ł starosta tak, 
by wszyscy uczestnicy otrzym ali po kaw ałku.

W trakcie zabaw y weselnej, około północy, następowały 
oczepiny. Zamężne kobiety wyprow adzały m łodą do oddziel
nej izby, sadzały ją  dawniej na dzieży lub skrzyni, dziś na 
ozdobnym stołku, i śpiew ając zdejm owały jej zielony wianek, 
a zakładały biały czepiec. Zam ykał czepiny babski albo biały 
taniec, w  którym  m łoda m ężatka tańczyła po kolei ze wszyst
kimi kobietam i. Czepiny kończyły właściwy obrzęd weselny.

Do istotnych zmian, jakie zaznaczyły się tu  i ówdzie 
w  przebiegu wesela śląskiego, zaliczyć należy przeniesienie ca
łej uroczystości bezpośrednio po ślubie do gospody. Zerwanie 
związku między uroczystością weselną a pryw atnym  domem 
młodej przyczynia się do przem iany charak teru  uroczystości, 
k tóra zatraca cechy obrzędowe, a staje  się jedynie zabawą 
weselną. W górach, gdzie dawna form a jest bardziej prze
strzegana, zachował się m. in. w  żywej tradyc ji ważny ele
m ent obrzędowy, zapom niany już praw ie zupełnie na północy, 
a m ianowicie zabieranie w  drodze do kościoła zielonego drzew 
ka, pod k tórym  siadyw ała młoducha, tj. panna młoda. Zielone 
drzewko, w yraz życia, a przypuszczalnie jako siedziba ptaków - 
dusz, jes t powiązane z kultem  zm arłych przodków.

Zbliżającą się ś m  i e r  ć poprzedza szereg znaków złowróże- 
bnych. Zwłaszcza nocny krzyk sowy, wycie psa uw ażane są 
za niechybny zw iastun rychłej śmierci. Śm ierć człowieka 
starego uważa się za coś zupełnie norm alnego, natom iast 
śmierć młodej osoby, pełnej sił, trak tow ana jest, sądząc z reak
cji, jako krzyw da, co zresztą w yraźnie zaznacza się w  w ierze
niach demonologicznych (np. wiły). Zaznacza się to również 
np. w w ypadku śm ierci m łodej, niezamężnej dziewczyny, k tó
rej pogrzeb nabiera cech weselnych. Takie postępowanie dyk



188 LUD

tow ała zapewne obawa, by dusza pokrzywdzonej przypadkiem  
nie w racała na ziemię.

Istniało szereg p rak tyk  m ających skrócić przedłużającą 
się agonię. Kładziono więc um ierającego na słomie na ziemi, 
otw ierano wszystkie drzwi i okna itd. Zm arłego myto, oble
kano w  odświętne szaty; złożonego w trum nie umieszczano 
na środku izby, zgrom adzeni zaś żałobnicy śpiew ali do późna 
lub całą noc żałobne pieśni. Wynosząc trum nę, do której 
przed zamknięciem  w kładano chleb, pieniądz, różaniec czy 
m odlitewnik, uderzano nią trzykrotnie o próg chaty. W do
m u po w yniesieniu zwłok palono słomę, na  k tórej skonał nie
boszczyk, odsłaniano lustra  i puszczano w ruch zatrzym ane 
zegary. Żałobnicy zaś po oddaniu ostatniej posługi szli na 
stypę, odbyw aną w gospodzie. Zwało się to niekiedy przepija
niem  skóry lub skórki, zależnie od zamożności zmarłego.

■Cmentarze, znajdujące się zazwyczaj koło kościoła, zdobią 
nagrobne krzyże drew niane z ciętą w  drzewie lub odlewaną 
z żelaza figurką Chrystusa. Poniżej tabliczki z nagrobnym i na
pisami. Osobliwością śląskich cm entarzy są te tabliczki, pisane 
w języku niem ieckim, którego alfabet nie obejm ował słowiań
skich nazwisk.

M iędzy omówionymi powyżej obrzędam i stanow iącym i 
w ydarzenia rodzinne toczy się zwyczajne, codzienne życie, re
gulowane au tory tetem  starszych. Równie rygorystyczne jak  
obowiązek pracy są norm y współżycia z ludźmi. Ich rodzinny 
wycinek, najintensyw niej nasycony uczuciem, jes t nieraz 
przykładem  wszechstronnego ładu, zwłaszcza gospodarczego, 
m ałej g rupy naturalnej.

Zasiedziałość pokoleniam i trw ająca, na tu ra lne  i sztuczne 
(kumostwo) więzy pokrew ieństwa, jednolity  tryb  zajęć gospo
darczych jak  również (poza Śląskiem Cieszyńskim i K luczbor- 
skiem) jednolitość relig ijna w pływ ały na zwartość grom ad w iej
skich. N ajdobitniejszym  przykładem  tej zwartości są różnoro
dne form y pomocy sąsiedzkiej, tzw. p o b a b y .  W spomniano 
o nich, om aw iając pomoc okazywaną położnicy czy wychodzą
cej za mąż dziewczynie, zwłaszcza sierocie. Nie są to jeszcze 
w  ścisłym tego słowa znaczeniu pobaby, k tó rą  to nazwą 
określane są pewne zbiorowo bez w ynagrodzenia dokonywa
ne prace. Do takich należą przede w szystkim  rw anie i obrób
ka lnu, przędzenie, darcie pierza, zwożenie drzew a i pomoc
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przy budowie etc. Obok strony gospodarczej m ają pobaby  
swój w yraz artystyczny w  postaci specjalnych pieśni, śpiewa
nych wówczas, oraz towarzyszki w  kończącej je  niekiedy zaba
wie tanecznej. Pobaby  zachowały się głównie w  południowej 
części Śląska; są one odpowiednikiem  w ystępującej na innych 
terenach Polski tzw. tłoki.

W zespole przejaw ów  współżycia gromadzkiego obok po
mocy okazywanej przez zbiorowość jednostce spotykam y się 
również z n a g a n ą .  Grom ada czuwała nad poprawnością życia 
jednostki: w  w ypadku przekroczenia zwyczajowych norm  
praw nych czy obyczajowych stosowała odpowiednie sankcje. 
W yrazem  ich było m. in. napom nienie publiczne wplecione 
w tekst pieśni i odśpiewane pod domem winowajcy podczas 
korowodów obrzędowych, ośmieszenie a wreszcie wspom inane 
już tylko przez starych publiczne karanie  za kradzież bydła 
czy plonów, w ystępki przeciw  m oralności etc.

N orm alne styczności społeczne, zachodzące w  obrębie 
grupy, w  której wszyscy się w ybornie znają, stanow ią nie
zbędne dopełnienie obrazu codziennego życia wsi. Ogólna sta
łość stosunków zaznacza się również i na tym  odcinku życia: 
wyróżnić tu  możemy styczności m iędzypokoleniowe i rówieś
nicze w  układach zróżniczkowanych (chłopcy i dziewczęta) lub 
niezróżniczkowanych (same dziewczęta, sami chłopcy). Stycz
ności m iędzypokoleniowe m ają zasadnicze znaczenie. Podczas 
nich dokonuje się przekaz ku ltu ry , ich dyspozycyjny charak
te r  wciąż jeszcze jest znam ienną cechą w iejskich stosunków 
społecznych.

Osobno omówić należy z w y c z a j e  d o r o c z n e ,  które 
w przeciw ieństw ie do rodzinnych, nie m ających określonej pory 
i  wiążących się z odpowiednim w ydarzeniem  (urodziny, ś m ie rć ) ,  
m ają swój term inarz. Rozpoczyna go okres zimowy, w  końcu 
starego i początku nowego roku. Na Śląsku otw ierają go 
dziewczęce wróżby w dniu św. A n d r z e j a .  Lany na wodę 
wosk, rzucane za siebie przedm ioty i inne obserw owane znaki 
m ają odkryć, czy w przyszłym  roku dziewczyna pozostanie 
nadal sama, czy też opuści dom rodzinny, wychodząc za mąż. 
W różby co do przyszłego zamążpójścia ponawiane są później na 
św . Ł u c j ę ,  ś w.  T o m a s z a ,  a przede w szystkim  w wilię 
Bożego Narodzenia. D ruga uroczystość, dziś o charakterze za
chodnio-europejskiego zwyczaju, obdarzania dzieci, obchodzona
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je s t na całym  Śląsku w  dniu ś w. M i k o ł a j a .  W górach za
chował się zwyczaj obchodzenia w  tym  dniu wsi przez zam a

skow anych  chłopców. Celem tego korowodu było odstraszenie 
zła, jak  również zapew nienie pomyślnego urodzaju w  nadcho • 
dzącym nowym  roku. W arto również zaznaczyć, że św. Mikołaj 
by ł patronem  bydła; na niektórych terenach  (Raciborskie) za
palało się w tym  dniu przed jego w izerunkiem  światło, prosząc 
o opiekę nad całym  żywym dobytkiem.

Punktem  kulm inacyjnym  zimowego okresu są dni od 
W i g i l i i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  d o  N o w e g o  R o k u  
Nieomal wszystkie w ydarzenia w dniu w igilijnym  m ają cha
rak te r wróżebny. Po odpowiednich przygotowaniach cała 
rodzina zasiada do obrzędowej wieczerzy. Podczas niej zazna
czają się resztki dawnego ku ltu  zm arłych w postaci m niej lub 
więcej w yrazistych praktyk. Na południow ym  i środ
kowym  Śląsku rzuca się dla nich w ogień nieco straw y 
wigilijnej, w  Raciborskiem  przyzyw a się ich na wieczerzę, 
na innych terenach  przed rozpoczęciem odm awia się mod
litw ę za w szystkich tych, co w tym  domu pom arli. W ie
czerza jest bardzo obfita, złożona z w ielu potraw  
obrzędowych. W śród nich wym ienić należy podawaną na 
całym  Śląsku siym ieniotkę  albo konopionkę, polewkę spo
rządzaną z w yw aru nasienia konopnego, podaw aną z jaglaną 
lub tatarczaną  kaszą, czyli tzw. pogańskim i krupam i, dalej k lu
ski oblane miodem lub m akiem  warzonym  w m leku (makówki). 
Na terenach  północnych istnieje zwyczaj składania sobie po
darków. Być może, że jest to nowsza, zachodnio-europejska for
ma, k tó ra  weszła na miejsce dawnego obdarow ywania w szyst
kich obrzędowym  pieczywem.

Na osobne omówienie zasługuje zwyczaj k o l ę d o w a n i a ,  
odbyw any względnie rozpoczynany w  dniu św. S z c z e p a n a .  
Z najstarszą jego formą, tzw. podlazami albo potażami, spoty
kam y się w  Beskidzie Śląskim. W cześnie rano przynoszą małe 
dzieci do chat zieloną gałąź jedliny, a w ręczając ją  gospodarzom 
w ypow iadają powinszowania, tyczące się urodzaju i wszelakiej 
pomyślności w  gospodarstwie. Gospodarz zatyka przyniesioną 
podłaźniczkę  nad drzw iam i chaty, obdarzając winszujących. Na 
terenach  północnych nie w ystępuje już przynoszenie żywego 
drzewka, życzenia w ypow iadane a właściwie śpiew ane są 
przez m inistrantów , k tórzy już po zakończeniu kościelnej ko
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lędy z udziałem  księdza śpiew ają specjalne wierszowane ko
lędy gospodarzowi, gospodyni i innym  domownikom po kolei, 
za co o trzym ują stosowne podarunki. W arto również podkreślić 
popularny zwyczaj kolędowania pod oknami. P rak tyku ją  to 
dzieci szkolne, ubodzy pod oknami bogatych, młodzieńcy pod 
oknam i dziewcząt. W okręgu przem ysłowym  po powstaniu 
pierw szych organizacyj polskich urządzano zbiorowe uroczy
stości, podczas k tórych śpiewano specjalne kolędy dla prezesa, 
sekretarza czy innych zasłużonych działaczy.

Kolędowanie łączyło się niekiedy z obnoszeniem przez 
chłopców szopki, a kolebki z lalką, m ającą wyobrażać Dzie
ciątko, przez dziewczęta. Spotykam y się również z przebiera
niem  się kolędników i daw aniem  przez nich krótkich widowisk.

Drugim  term inem  roku obrzędowego jest p r z e ł o m  
z i m y  i w i o s n y .  Na Śląsku zachował się stary  obrządek 
wynoszenia ze wsi wszelkiego zła zimowego, upostaciowanego 
w  kukle, zwanej m arzanką. Obchodzą go na dwa tygodnie 
przed W ielkanocą, w  tzw. Białą Niedzielę. Dziewczęca spo
rządzają wówczas ze słomy lalkę, k tó rą  p rzystra ja ją  w pełny 
stró j druhny. N astępnie um ieszczają ją  na wysokiej 
żerdzi i korowodem, śpiewając specjalne pieśni, idą od domu 
do domu przez całą wieś. Po obejściu wsi wynoszą marzankę  
na granicę wsi i tam  rozebrawszy z szat palą albo topią. 
Dziś uroczystość straciła  swój obrzędowy charak ter oczysz
czenia, trw a  jako widowisko, k tóre w  niektórych okolicach 
w ystępuje w  postaci zdwojonej: obnoszenia m arzanki przez 
dziewczęta i m arzanioka  przez chłopców. Znam y jednak  w y
powiedzi sędziwych ludzi, oświetlających właściwy obrzędowy 
sens obchodu.

Z uroczystością m arzankow ą wiąże się bezpośrednio wno
szenie goika. W łaściwie jest to dalszy ciąg, drugie stadium  
uroczystości przełom u zimy i wiosny. W racające po zniszczeniu 
m arzanki dziewczęta wnoszą do wsi zielone drzewko przybrane 
kolorowym i wstęgam i, a niekiedy skorupam i ja jek  i barw io
nym i piórkam i. I znów korowodem przy w tórze okolicznościo
wych pieśni idą od domu do domu przez całą wieś. Do oczysz
czonej ze zła zimowego wsi wchodzi wiosenne życie.

Dalsze uroczystości z zespołu obrzędów wiosennych odby
w ają się w  o k r e s i e  w i e l k a n o c n y m .  Poczyna go świę
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cenie palm  obwiązanych gdzieniegdzie biczem, by konie były 
tłuste. Z poświęconych prętów  palm owych sporządza się k rzy
żyki, k tó re  w  W ielki P iątek  zatyka się po rogach pól. W W ielką 
Środę dochował się s ta ry  zwyczaj palenia żuru. Wieczorem 
chłopcy i dziewczęta z zapalonym i wiechciam i lub starym i 
m iotłam i biegają po polach, uderzają  nim i o ziemię, 
w ykrzykując zur pola , buchty chwola, co krok to snop 
lub pchły pola. Ja k  z innych wypowiedzi w ynika, ce
lem zabiegu jest zniszczenie zła, niedostatku, robactwa. 
W W ielki P iątek  przed wschodem słońca wszyscy śpieszą do 
potoku celem obmycia się w  bieżącej wodzie. W tradycji za
chowała się pamięć o odbywanych w ten  dzień kąpielach. 
W górach przed i po m yciu modlą się z tw arzą zwróconą ku 
słońcu. Po obm yciu nie wolno się obcierać, inaczej nie będzie 
się zdrowym. Oczyszczającą moc wody w ykorzystują również 
dla bydła, pędząc je  do rzeki, kropiąc i obm ywając. Gospodynie 
zaś przyniesioną wodą- w ym yw ają m aślnice. Jeszcze raz uży
w ana je s t woda w  poniedziałek w ielkanocny do polew ania 
dziewcząt. Zwie się to dyngusem  lub śm igustem .

W spomnieć rów nież należy o procesjach młodzieży, odby
wanych w czasie m iędzy W ielkanocą a Zielonym i Św iętam i do 
kaplic polnych lub krzyżów stojących w  polu, jak  również 
c procesjach konnych, objeżdżających pola całej wsi (Racibor
skie, Gliwickie). Te ostatnie połączone byty  z w kupyw aniem  się 
nowych gospodarzy do gromady, co odbywało się na kończącej 
uroczystość biesiadzie u  sołtysa. Procesje te  m ają  nie tylko na 
celu pom nażanie chwały Bożej, ale są zabiegiem  zabezpieczają
cym pola od wszelkiego zła.

Ś r ó d l e t n i z e s p ó ł  o b r z ę d o w y  nie w ystępuje na 
Śląsku tak  wyraziście, jak  wczesnowiosenny. Spotykam y się 
w praw dzie z tradycyjnym i w rzucanym i do studni lub zarzuca
nym i na drzewa wiankam i, a także z zapaleniem  ogni sobót
kowych lub naw et ciskaniem  ognia w  powietrze, ale obecnie 
w ystępuje to ty lko  sporadycznie. Tak bogaty w  pieśń ludową 
rejon śląski nie posiada praw ie zupełnie pieśni obrzędowych, 
wiążących się z tym  okresem.

Znane jes t natom iast na całym  terenie Śląska i obcho
dzone uroczyście zakończenie sprzętu zboża, tzw. żniw ne.

Omówione powyżej zwyczaje .doroczne orien tu ją  bardzo 
ogólnie w  św iętalnej stronie roku wiejskiego. Zasadniczo u ro
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czystości zatraciły  już daw ny charak ter obrzędowy, są zwy
czajami w spartym i niekiedy określonym  celem społecznym. 
W związku z tym  podkreślić należy rozbudowę społecznej ich 
strony. Odcięta granicą polityczną i żyjąca w  odosobnieniu 
grupa śląska pogłębiała i u trzym yw ała tą  drogą swą w e
w nętrzną zwartość i odrębność plem ienną. Przem iana charak
teru  dorocznych uroczystości podtrzym yw ała ich ciągłość nie 
tylko w czysto w iejskich środowiskach, ale i m ieszanych rol
niczo-przemysłowych czy naw et w yłącznie przem ysłowych.

K u l t u r z e  s p o ł e c z n e j  tych środowisk należy jednak 
poświęcić nadto kilka uwag. Najogólniej mówiąc, z dwóch w iel
kich dziedzin: współżycia rodzinnego i grom adzkiej, ta  ostatnia 
uległa poważniejszym  przem ianom  urbanistycznym . Nastąpiło 
to nie tylko na skutek w ydatnego liczbowo powiększenia się 
gromad, ale również i ich wew nętrznego zróżniczkowania. Zna
m iennym  przejaw em  urbanizacji gromadzkiego współżycia był 
rosnący w pływ elem entu organizacyjnego, tak  o charakterze 
adm inistracyjnym  jak  gospodarczym czy kulturalnym . W ślad 
za tym  poszła przem iana dawnego zwyczajowego współżycia 
na norm atyw ne. Zwłaszcza w dwóch pierwszych dziedzinach, 
regulow anych przez państw o niemieckie, względnie przez nie
m ieckie organizacje przem ysłowe, przem iany te  były w ydatne. 
Z pełnoprawnego członka grom ady Ślązak stał się w  większości 
m ieszkańcem  określonego skupiska, z wolnego, samodziel
nego gospodarza p łatnym  i zależnym  pracow nikiem  przem ysłu. 
Narzucone norm y organizacyjne zacieśniały płaszczyznę dzia
łania norm  zwyczajowych przyczyniając się do zaniku w ielu 
z nich. W chodziły one także w dziedzinę k u ltu ry  w  ściślej
szym tego słowa znaczeniu. Rozporządzenie narzucające strój 
górniczy z 1804 r., czy ustaw a o przym usie szkolnym z 1819 r., 
szereg różnych zakazów antypolskich, jak  również pow stanie 
i działalność organizacyj niemieckich, są dowodami dalszego 
organizowania życia ludzkiego. Sporo czasu upłynęło, nim  
grupa polska przystąpiła sam a do tej pracy, tworząc własne 
organizacje. Glebą ich była tradycy jna gromadzkość; zwyczaje 
doroczne, w ciskające się w  ich tryb  działania, dozwalają w  nich 
widzieć przedłużenie gromadzkiego współżycia. Dalsza faza 
rozwoju przynosi specjalizację organizacyjną, świadczącą 
o przejściu grupy przem ysłowej w stadium  współżycia orga
nizowanego.

13
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W ytw arzają się natom iast nowe zwyczajowe norm y regu .7 
lujące współżycie przy  pracy. Zwłaszcza dotyczy to grupy gór
niczej. Zm ierzając do podtrzym ania u każdego górnika moż
liw ie najw yższej gotowości pomocy potrzebującym  jej, w ytw o
rzyła zbiorowość szereg norm  zwyczajowych (jak w spólny ku lt 
św. B arbary, jednanie powaśnionych). Na Śląsku można by mó
wić o tej pomocy jako o odm ianie pomocy sąsiedzkiej, a wów
czas m ielibyśm y w pomocy załogowej jeszcze jedno przedłu
żenie tradycyjnego dorobku i isto tny w kład w k u ltu rę  spo
łeczną środowiska robotniczego.

Ż y c i e  r o d z i n n e  i d o m o w e  pozostało właściwie 
bez większych zmian. Chociaż i tu  sięgały w pływ y adm inistra
cyjne i organizacyjne, k ieru jąc działaniem  poszczególnych 
członków rodziny. Rodzice, dotychczas odpowiedzialni i p ilnu

j ą c y  przejaw ów  k u ltu ry  tradycyjnej, powoli u trac ili i tu  
częściowo swą samodzielność, ale w  stosunku do dzieci 
nadal zachow ują au to ry tatyw ne stanowisko. Nié ogra
nicza go wcześnie rozpoczynana praca zarobkow a młodego 
pokolenia, k tóre obowiązane jest oddawać cały zarobek 
matce. Dopiero ożenek czy zamążpójście rozluźnia wspom nia
ną zależność. We współżyciu rodzinnym  ośrodka p rze
mysłowego, podobnie jak  w  środowiskach w iejskich, spo
tykam y bardzo skąpe zew nętrzne przejaw y wzajemnego 
emocjonalnego ustosunkow ania. Nie znaczy to, by  ten 
n u rt życia uległ spłyceniu. Sądząc tylko po pomnożeniu uro
czystości rodzinnych, jak  obdarow yw anie się w dniu urodzin, 
obchodzenie jubileuszów  m ałżeńskich etc., istn ieją  mocne więzy 
uczuciowe, łączące członków poszczególnych rodzin, jeno ich 
ujaw nianie uchodzi w  obu środowiskach nieom al za n ieprzy- 
zwoitość. Ta powściągliwość uczuciowa, granicząca nieom al 
z surowością, jes t jedną  z charakterystycznych cech ludności 
śląskiej.

W IEDZA I SZTUKA

Śląsk w raz z innym i ziem iam i tzw. zaboru pruskiego był 
terenem , na k tórym  najw cześniej wprowadzono ustaw ę o przy
musie szkolnym. Dzięki niej przez zagęszczającą się sieć szkolną 
przenikała do ludności książkowa wiedza, powodując zanik lub 
przekształcanie się daw nych tradycyjnych  w yobrażeń i kon- 
cepcyj. W spółczesna wiedza ludow a jes t zespołem zaw ierają-
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cym jedynie u ludzi starych, zwłaszcza na terenach  górskich, 
resztki starych koncepcyj. Poza tym  zasadniczy zrąb wiado
mości w  tej dziedzinie, to  zniekształcona bądź fragm entaryczna 
wiedza książkowa. Wiedza ludowa zrośnięta jest z wierzeniam i, 
k tó re  w przeciw ieństw ie do wiedzy posiadają znacznie większą 
odporność; zachow ały się one do dziś, m ieszając się z zespo
łem  wiedzy racjonalnej i tworząc osobliwe sploty.

Jedynie w Beskidach spotkać możemy jeszcze przekonanie, 
że z i e m i a  jest płaskim  dyskiem, leżącym  na wodzie. Poza 
tym  wiedza o jej kulistości jest powszechna. Znacznie częściej 
w ystępuje geocentryzm , złączony z lokowaniem  środka ziemi 
w rodzinnej miejscowości inform atora. Ponad ziemią znajdują 
się obłoki, za k tórym i jest niebo obracające się, bądź dla w ięk
szości Ślązaków stojące. Z ciał niebieskich w yróżnia się po
wszechnie s ł o ń c e ,  k s i ę ż y c  i g w i a z d y .  Poza określe- 
niami, że słońce chodzi po niebie, wschodzi w  różnych punk
tach (mały i w ielki wschód) oraz twierdzeniem , że m ija zenit 
na św. Jana, nic więcej nie dochowało się ze starej wiedzy 
o tej planecie. Jeśli chodzi o księżyc, a raczej miesiączek, bo 
tę nazw ę na Śląsku głównie słyszymy, to powszechna jest 
znajomość cyklu księżycowego, którego długości nie potrafią  
już dokładnie określić. Zachowały się również wiadomości 
o istnieniu między poszczególnymi cyklam i okresów przejścio
wych, tzw. próżnych lub ciem nych dób, zwanych w iotkiem . 
P ilne obserw owanie miesiączka  pozostawało nie tylko w  zwią
zku z zapom nianą już  rachubą czasu, ale istnieje nadal dzięki 
w ierzeniu w  powiązanie cyklu księżycowego z procesami wege
tacyjnym i i poczynaniami ludzkimi. Znane są również i obser
w ow ane zaćm ienia słońca i księżyca. Na południu istnieje 
powszechne przekonanie o opadaniu podczas zaćm ienia jak ie
goś jadliw ego pyłu na ziemię. Przew ażnie są one już in te r
pretow ane racjonalnie choć niejednokrotnie w  form ie in teresu
jących indyw idualnych ujęć.

Znajomość gwiazd jes t na ogół mała. Mówi się o nich 
również, że chodzą po niebie, a sporadycznie o niektórych, że 
stoją. Z gwiazd stałych tylko w Beskidzie um ieją wym ienić 
jedną, zwaną uosiową; wśród ruchom ych w yróżniają: Pas Orio
na (kosy, kosiorze), P le jady  zwane na południu kurkam i, ku r  ze
tami, kw oczką na jajkach, a na północy babami lub babkami, 
oraz W ielką Niedźwiedzicę, zwaną w ozem  lub furm anem . Do
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gwiazd zalicza lud również p lanetę Wenus, zwaną ju trzenką , 
wieczorniczką  lub zw ierzynką. Z dawnego orientow ania się 
wedle gwiazd w czasie lub przestrzeni zachowały się już tylko 
skąpe resztki. Znajomość gwiazd podtrzym yw ana jest przez 
obserwacje, czynione dla celów meteorologicznych. Na tę  prze
m ianę celu obserw acji w arto  zwrócić specjalnie uwagę jako na 
jedną z ciekawych form  skupienia uwagi na interesującym  lud 
zagadnieniu. Istotnie m e t e o r o l o g i a  jes t do dziś żywą 
i bu jn ie  rozrosłą gałęzią wiedzy ludowej. Ma ona charak ter 
praktyczny: w yraża się głównie w  prognostykach, a nie w  zna
jomości elem entów i zjaw isk meteorologicznych. Oczywisty 
związek zajęć rolniczych ze stanem  pogody uzależniał ich 
planow anie bezpośrednio od tych właśnie prognostyków. Stąd 
ich popularność i bujność. Przepow iada się pogodę na pod
staw ie obserwacji planet, tj. słońca, zwłaszcza jego wschodu 
i zachodu, wyglądu księżyca, widoczności gwiazd i-charak teru  
ich św iatła (równom ierne czy m rugające), kształtu  chm ur, 
k ierunku w iatru, palenia się ognia, rozchodzeriia się dymu, 
zachowania się zwierząt, ptaków  i owadów, dolegliwości ludz
kich itd.

Nie wchodząc w  racjonalność przepow iedni ludowych, 
zauważyć należy w yraźne ich zindywidualizowanie. Je s t pew na 
grupa prognostyków  względnie stałych, jes t jednak  również 
i druga, gdzie na podstaw ie jednej i tej samej obserw acji 
podaje się wręcz przeciwne wnioski. Zjawisko to spotyka się 
niejednokrotnie w  tej samej wsi, co m. i. należy tłum aczyć 
brakiem  większego zainteresow ania danym  zjawiskiem , bądź 
brakiem  pamięci, a przede wszystkim  specyficznym i właści
wościami umysłowości ludowej. Obok prognostyków w yróżnić 
można wróżby meteorologiczne, czyli przepow iednie na kilka 
miesięcy wprzód. Dokonuje się ich również ha podstawie 
obserw acji m. i. ogólnego stanu  pogody w pew nych określo
nych, stałych term inach, jak  np. w  dnie między św. Łucją 
a wigilią, podczas wieczoru w igilijnego etc.

P r z y r o d n i c z a  w i e d z a  ludu, obejm ująca zoologię 
i botanikę, przypom ina swoim zasadniczym  charakterem  stan 
omówionej wyżej kosmografii. Lud zdaje sobie spraw ę z ana
logii anatom icznych człowieka i większych ssaków, a tylko 
niektóre organa ludzkie noszą inne nazw y niż odpowiednie 
organa zwierzęce. Ogół istot żywych dzieli się w pew ne grupy
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(gadzina, ptastwo, ryby, gady  i plugastwo). Na południu spot
kać jeszcze można przekonanie o przedzierzganiu się jednych 
isto t żywych w drugie, np. mysz w  nietoperza, kukułka w  kro- 
gulca itd. Dość popularna jes t wiadomość o istnieniu dwóch 
gatunków  jeżów, względnie borsuków —  jadalnego z świńskim  
ry jem  i niejadalnego z psim  pyskiem, dalej o wędrówkach 
ptasich z ciekawym  wyłączeniem  jaskółek, k tóre zasypiać 
m ają w  dziuplach, bażołach czy naw et w ziemi, by  znów na 
wiosnę ożyć. W iedza ludowa przypisuje pojedynczym  gatun
kom różne właściwości, np. sojkę m a charakteryzow ać słaba 
pamięć, dudek m a śmierdzieć etc.

Botanika ludowa to nie tylko znajomość sporej ilości zie- 
lin, krzew ów i drzew, ale również dość in teresujący zespół v 
wiadomości z anatom ii i fizjologii roślin. Najzwięźlej istotę tej 
wiedzy u jął wiekowy Istebnianin, mówiąc: „Strom a człek to 
jedno“. To ujm ow anie życia roślin na sposób ludzki zaznacza 
się szeregiem  nazw, np. ciała na oznaczenie pnia, duszy lub 
m acicy dla rdzenia, bicie miazgi na podobieństwo bicia, czyli 
pulsow ania k rw i itp.

L e c z n i c t w o  podobnie jak  m eteorologia należy do tych 
praktycznych nieom al niezbędnych um iejętności, k tóre posiada 
każdy, jeno w  m niejszym  lub większym rozm iarze. Leczono 
się też i leczy nadal domowymi sposobami, zasięgając w  po
ważniejszych w ypadkach porady specjalistów  w  leczeniu: s ta 
rych  babinek  lub owczarzy. Dziś zastępują ich coraz częściej 
lekarze, ale nim  się lekarza sprowadzi, wprzód w yczerpuje się 
w szystkie domowe sposoby. Choroba trak tow ana jako nieomal 
upostaciowane zło przychodzi z zewnątrz. Można się jej sa
m em u nabawić przez bytność w  jakichś anorm alnych w arun
kach względnie przez takież czynności. Może być następstw em  
przekroczenia pewnych zakazów względnie zadana przez złe 
demony lub zawistnych ludzi. W łaściwe rozpoznanie. źródła 
choroby to pierwszy nieodzowny w arunek jej usunięcia. Tech
nika w alki z chorobą jest bardzo urozmaicona. Rozpoczyna się 
zazwyczaj od w ystraszania, którego najdelikatniejszą form ą 
je s t okadzanie, dalej idą popularne zam awiania, spalania, w y
noszenia i bardzo ciekawe przenoszenia na zw ierzęta lub 
drzewa. W parze z tym i magicznymi chw ytam i idzie kuracja 
przy pomocy różnych środków leczniczych a więc przede wszy
stkim  wyw arów z ziół, dalej różnego rodzaju maści, okładów
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etc. Wśród tych właściwych środków leczniczych spotykam y 
znów m ieszaninę celowych m edykam entów  i jakichś fan ta
stycznych specyfików zupełnie obojętnych, jeśli w prost nie 
szkodliwych. Na pom yślny rezu lta t kuracji w pływ a również 
pora stosowania zabiegu. Choroby są ulubionym  tem atem  
rozmów starych ludzi, oni również pełnią domową' służbę 
zdrowia.

W łaściwie bezpośrednio a naw et łącznie z wiedzą należa
ło by omówić wierzenia. Odkładając je  do osobnego rozdziału 
włączę tu  uwagi poświęcone s z t u c e .  Obie dziedziny uległy 
zwłaszcza w  ciągu ubiegłego wieku tak  znacznym przeobra
żeniom, iż szczątkowemu stanow i wiedzy odpowiada nieom al 
analogiczny stan  sztuki. Spowodował to gw ałtow ny napływ  
racjonalizm u, zapoczątkowany pod koniec ubiegłego stulecia 
przym usem  szkolnym. Zachwiał on — wiekam i tw orzoną 
—  statyką k u ltu ry  ludowej. Największy zaś cios sztuce ludo
wej, a właściwie plastyce, zadała fabryczna produkcja maso
wa, oddzielając użyteczność i piękno.

Produkow ano rzeczy użyteczne jak  najtaniej zapomi
nając o ich pięknie. W tym  układzie rola ludu zacieśniona zo
stała  coraz bardziej do wyłącznego odbiorcy wiedzy książkowej 
ze szkoły i gotowych w ytw orów  fabrycznych.

Zaznaczyło się to dobitnie w  pomieszczonych powyżej 
uwagach dotyczących wiedzy, a co obejm uje również i sztukę. 
Zanik twórczości ludowej jest tak  znaczny na przestrzeni osta t
niego stulecia, iż niektórzy badacze określają stan  z połowy 
ubiegłego wieku m ianem  złotego okresu.

Najbogatszą spuścizną dorobku artystycznego jes t l i t e 
r a t u r a  u s t n a .  W ysuwa się ona na pierwsze miejsce za
równo z punktu  widzenia rozpowszechnienia jak  i swej zasob
ności. Opowieści prozaiczne są pod względem treści bardzo 
urozmaicone. Istn ieje  mnóstwo podań i legend historycznych, 
om otanych wokół nazw miejscowości, zamków, kościołów, krzy
żów, poszczególnych osób czy w ydarzeń historycznych (Ta- 
tarzy, Szwedzi, Francuzi), dalej opowieści o demonach i isto
tach półdemonicznych (utopce, m ory, nocnice, strzygi etc.), 
pełne fan tazji podania o zaklętych skarbach, czarnoksiężnikach, 
smokach itp.
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Każdy rejon  m a swój zespół opowieści, zaznaczający się 
charakterystycznym  ugrupow aniem  całych opowieści względ
nie ,pewnych m otywów wokół popularnych na danym  terenie 
miejscowości, wydarzeń, istot demonicznych itp.

Śląsk, najogólniej rzecz ujm ując, dzieli się pod tym  wzglę
dem  na t r z y  o k r ę g i .  P o ł u d n i o w y  charakteryzują  
liczne opowieści zbójnickie, baśń o kró lu  wężów i latających 
smokach. Z n a m i e n i e m  d r u g i e g o ,  północno-zachodniego, 
jes t obfitość legend historycznych i religijnych oraz um oral- 
niających. T r z e c i e m u ,  obejm ującem u okręg przem ysłowy, 
należy poświęcić nieco więcej uwag. Życie górnika obfitujące 
w  rozliczne przeżycia, bogatsze od hutniczego, bo wiążące 
się z podziemnym św iatem  baśni, stw arza sprzyjające w arunki 
dla ciągłości lite ra tu ry  ustnej. Istotnie też jest ona wśród 
górników znacznie bujniejsza niż w  skupiskach innych p ra 
cowników przem ysłowych. Pom ijając obfity m ateria ł kroni
karski nieszczęśliwych lub osobliwych w ydarzeń, żyje w  u st
nych opowieściach św iat istot demonicznych, a zwłaszcza często 
w spom inany topielec  i błędne ogniki. Przyniesione z południa 
w ątk i zbójnickie otrzym ały tu ta j nowe wartości. W opowie
ściach o Eliaszu, Pistulce  czy Sobczyku  powiązane z w alką 
o ziemię m iędzy książętam i przem ysłu a chłopem śląskim 
urosły w  opowieści o bohaterach mszczących się za doznaną 
krzyw dę czy w yrów nujących przepaści klasowe. Za m otyw 
jednak  najbardziej cha rak te ry styczny . lite ra tu ry  ustnej tego 
okręgu uznać należy ducha podziemi, tzw. Skarbnika  lub Pu- 
steckiego, a poniekąd i św. Barbarę. Skarbnik, przypuszczalnie 
p ierw otny stróż zaklętych pod ziem ią skarbów, jes t istotą 
o nieokreślonym  bliżej charakterze. Jaw i się wyłącznie w  ko
palniach węgla i jako  dobry, i jako zły duch. Ma on swojego 
odpowiednika Szarluna  lub Szarleja  występującego w poda
niach o skarbach srebra. Chrześcijańskiego pochodzenia le
gendy o św. Barbarze, patronce górników, łączą się niekiedy 
z opowieściami o Skarbn iku  w znam ienne kontrow ersje tych 
dwóch postaci.

P i e ś ń ,  najpopularniejsza form a poezji ludowej, jest bodaj 
najbogatszym  działem  lite ra tu ry  ludowej. Znana i do dziś 
śpiew ana na całym  Śląsku, szczególnie na południu, słusznie 
uw ażana jest za jedną z charakterystycznych cech regionu. 
Południe, najbardziej m uzykalne, jeszcze dziś tw orzy nowe
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pieśni., reszta terenu  korzysta głównie z odziedziczonego do
robku, a jeśli tw orzy to drobne, czterowierszowe przyśpiewki. 
Najciekawsze i najcenniejsze są pieśni obrzędowe i balladowe. 
Pierw sze łączące się z dorocznymi, względnie rodzinnym i ob
rzędami, tonalnie i tekstowo niejednokrotnie archaiczne, wpro
wadzają doskonale w nastrój poszczególnych obrzędów. D ru
gie, o epicznym charakterze, są mozaiką różnorodnych m oty
wów, swoistym  dokum entem  historii kulturalnych  oddziały
wań. Resztę pieśni dzielim y zazwyczaj z uwagi na treść na: 
zalotne i miłosne, m oralizatorskie i żartobliw e oraz stanowe. 
W arto zaznaczyć, że te ostatnie stanow ią na Śląsku bardzo po
kaźny dział, w którego skład wchodzą pieśni wojackie, m y
śliwskie, pasterskie, rolnicze, górnicze etc. Pieśń i m uzyka 
ludowa w ykazują zadziwiającą odporność na w pływ y niem iec
kie; ich  obfitość i żywotność była swoistym  w yrazem  poczucia 
odrębności. T radycyjne zamiłowanie do śpiewu, u jęte  z czasem 
w form y organizacyjne (Związek Śpiewaków Śląskich), jest 
poważnym  czynnikiem  w kształtow aniu współczesnego życia 
kulturalnego.

Pieśń jes t równocześnie najpopularniejszą form ą m u z y k i  
l u d o w e j ,  ale m uzyki w naszym  pojęciu. U ludu m uzyka 
oznacza m uzykę taneczną względnie zespołową. Przechodząc po 
tym  rozróżnieniu do ogólnej charakterystyki m uzyki ludowej 
podkreślić należy przew agę tonacji durowych, jak  również 
w ielką popularność rytm ów  trzyćwierciow ych. W bogatym  za
sobie motywów muzycznych zaznaczają się w pływ y m uzyki 
kościelnej jak  i m iejskiej a rów nież oddziaływania sąsiednich 
melodyj ludowych. Obok —  poza m uzyką taneczną '— nikłych 
wpływów niemieckich, najsilniej zaznaczają się w pływ y idące 
z południa (Morawy, Słowacja, Węgry).

Dawne, prym ityw ne i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e ,  jak 
różnego rodzaju  piszczałki, znajdują się jedynie w  rękach 
dzieci. Jedynie na  obszarach górskich są jeszcze w  użyciu 
długie (dochodzące do 4,5 m) trąby  pasterskie. W pamięci 
zachowało się używ anie krótkich trąb  z rogu a później z bla
chy pi’zez stróżów nocnych'. Instrum enty  współcześnie uży
wane są nieom al z reguły pochodzenia miejskiego, fabrycz
nego. I znów tylko w  górach dochował się dawniej popularny 
i niem niej łubiany in s tru m e n t,. mianowicie gajdy. One to 
wespół ze skrzypcam i tw orzyły zespoły przygryw ające do
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tańca. Urozmaicano je pierw otnie jedynie powiększaniem 
ilości instrum entów , a stopniowo również dodawaniem  in 
nych instrum entów  drew nianych i blaszanych. Z czasem 
zarzucono używanie gajd i dziś, z w yjątkiem  gór, w  skład 
orkiestry wiejskiej wchodzą instrum enty  drew niane i b la
szane, a ostatnio i perkusyjne. Również inaczej wygląda ucze
nie się gry. Coraz m niej jest sam ouctwa a coraz więcej 
szkoły. W spółcześni m uzykanci w iejscy przew ażnie znają już 
nuty, g ra ją  z nich, a naw et próbują o w łasnych siłach kompo
nować. W ośrodku przem ysłowym, sądząc po ilości orkiestr, 
większe jest zamiłowanie do m uzyki w skupiskach górniczych 
niż wśród pracow ników  innych gałęzi przem ysłu. Obok or
k iestr dętych dużą popularnością cieszą się zespoły m andoli
nowe.

T a n i e c  ze względu na swe bogate urozm aicenie może 
być obok pieśni ludowej uznany za drugą cechę artystyczną 
regionu. Obfitość i szerokie rozpowszechnienie jego form  wiąże 
się z popularnością pieśni, ale całej osobliwości zjaw iska bez 
reszty nie tłum aczy. W popularności tej widzieć można reakcję 
zbiorowości na zew nętrzne oddziaływania, idące w  kierunku 
zniszczenia wszelkich odrębności grupy. Jednym  z przejaw ów  
lego było spontaniczne ożywienie życia towarzyskiego, a więc 
i zabawy, i tańca. . Zaznacza się to w  charakterze ślą
skiego tańca ludowego, w  którego zespole spotykam y obok 
tańca właściwego sporo zabaw tanecznych. Najogólniej mo
żemy tańce podzielić na: proste albo chodzone, koliste i zło
żone. Do grupy pierwszej będzie należał kroczek, chodzok, 
różnego rodzaju marsze, tzw . do pola, galop i polski albo po
lonez. Do d rug ie j: obracany, skakany, gładki, ukulow any, tą
pany, staw any, rozpuszczany, różnego rodzaju walce i polki. 
W ym ieniam  nazwy najpopularniejsze, bo tańców, zwłaszcza 
tego1 drugiego typu, z nazwam i i bez nazw, jest znacznie wię
cej. Dla w yjaśnienia dodać należy, iż są pieśni, przy których 
w tórze tańczy się i nie ma tak i taniec jakiejś specjalnej nazwy, 
a określa się go pierwszym i słowami pieśni. Trzecia grupa jest 
najobszerniejsza; tu  należą; siedm ikroczek, dwojan, trojan, 
kowal, gołąbek, klaskany, grożony. diabełek, drubek  itd. Jeden  
i ten  sam  taniec w ystępuje w  różnych stronach pod różnym i 
nazwami, np. w spom niany siedmio- albo siedm ikroczek, zwany 
jest także szkolarz  albo szkolak, czworok, rechtór. W szyst
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kie te nazwy wywodzą się z jednej i tej samej pieśni 
śpiewanej do tego tańca: Jakech  chodziół do szkoły. W melo

diach tanecznych jak  i w  sa
m ych sposobach tańczenia 
spotykam y różnorodne zapoży
czenia, różne lindry, rajn- 
lendry, szta jery  czy szibry, to 
znów madiary, węgierki, cy
gańskie polki, k tóre już samą 
nazwą w skazują główne źródła 
oddziaływań.

P l a s t y k a  ludowa ogra
niczająca się głównie do zdob
nictw a jes t obecnie w  stosunku 
do prawdziwego bogactw a po
dań, pieśni czy tańca dość 
skrom na. Najbogatszym  pod 
tym  względem  terenem  jest 
południe, gdzie zdobiono przed
m ioty tak  drew niane jak  m eta
lowe. Ciekawsze jest zdob
nictwo w  drzewie. Zaznacza się 
ono w  budow nictw ie (szczyty, 
odrzwia, tragaże etc.), sprzę- 
tarstw ie  (stoły, półki, stołki, ła 
wy itp.), obejm uje nieomal 
wszystkie narzędzia, przyrządy 
i naczynia gospodarstwa domo
wego, a więc: przęślice, koło
w rotki, czerpaki itd. Zdob
nictwo w m etalu ujaw nia się 
przede w szystkim  na żelaznych 
okuciach narzędzi gospodar
czych, np. siekier, obuszków, 
wozów, narzędzi rolniczych, jak  
również okuciach budowla
nych (zawiasy, zamki) itd. 
W m iarę posuw ania się ku pół-

Przęś/ice
(Dobrzyń Wielki pow. opolski)
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nocy zdobnictwo sta je  się coraz niklejsze. M alowanie jako 
form a zdobnictwa stosowane było głównie w sprzętarstw ie. 
Dziś poza sporadycznie znachodzonymi skrzyniam i, szafami 
i półkam i zapoznać się z nim  możemy jedynie na podstaw ie 
zbiorów m uzealnych. W przeciw ieństw ie do poprzednich posłu
gujących się głównie elem entam i geometrycznymi m alarstw o 
stosowało obficie m otyw y roślinne w śmiałych kolorystycznie

zestawieniach. Obok m eblarstw a zdobiono m alowaniem  cera
m ikę oraz ja jk a  na uroczystość goikową  a przede wszystkim  
na W ielkanoc i to jedynie dochowało się do obecnych czasów.

W ośrodku przem ysłow ym  zw raca uwagę wykorzystanie 
w ęgla jako  tw orzyw a artystycznego. Ze 
specjalnego, tzw. tłustego węgla sporządza 
się różne przedm ioty, stosując przy tym  
niekiedy podobne techniki jak  przy zdob
nictw ie drzewnym. Istn ieje w  węglu rów
nież płaskorzeźba i rzeźba pełna. T rady
cyjna sprawność i przyzw yczajenie do sa
modzielnego w ykonyw ania różnych przed
miotów, odziedziczone przez ludzki skupisk 
robotniczych po swych rolniczych przód-

r
„Moczka" (Muzeum Cieszyńskie)
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kach znajdowało ujście w  sporządzaniu różnych przedm iotów  
■7. d ru tu  (koszyczki, klatki), drzew a (fajki, laski, zabawki, m i
n ia tu ry  domów, kościołów etc.). W yroby te  m ają niekiedy w a
lory  artystyczne. Inne natom iast, jak  np. umieszczanie w  butel
kach Bożej M ęki czy konstruow anie z drobnych kawałecz
ków drzew a składanych ze sobą krzyżów, ołtarzyków etc. 
należy traktow ać jako w ytw ory zręczności. W yroby te nie 
należą do rodzimej ku ltu ry  tradycyjnej.

WIERZENIA, MAGIA, KULT

Jak  wyżej wspomniano, w ierzenia stanow ią żywszy i bo
gatszy zespół tradycyjnego dorobku. Rozpoczynając od ciał nie
bieskich zwrócić należy uwagę przede wszystkim  na k s i ę 
ż y c ,  posiadający ogromny wpływ na procesy w egetacyjne 
i działanie ludzkie. W szystko poczęte w  okresie nowiu będzie 
wzrastać, dlatego wówczas najlepiej siać, sadzić, rozpoczynać

Skrzynia malowana (Ostropa, pow, gliwicki)
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budowę etc. Podczas pełni dobrze jest zbierać z pola, drzew ka 
owocowe szczepić, wesela urządzać itp. Wreszcie, gdy go 
ubywa, dokonuje się czynności takich, jak  czyszczenie domów, 
niszczenie chwastów, owadów, szkodników, chorób, przysu- 
szanie cieląt etc. S ł o ń c e ,  zwane pieszczotliwie słoneczkiem, 
jest raczej przedm iotem  kultu . Na południu zachowało się w ie
rzenie o jego trzykro tnym  wschodzeniu w  W ielki Piątek, po
pularne jes t przekonanie o niebezpiecznej porze bezpośrednio 
po zachodzie słońca, potw ierdzające dobrą, opiekuńczą rolę 
słońca. Ośrodkiem w ierzenia o g w i a z d a c h  jes t przekonanie, 
iż każdy człowiek m a swoją gwiazdę, k tó ra  spada w  momencie 
jego śmierci. Zupełnie wyjątkow o spotkać jeszcze można w ie
rzenie o możliwości zdjęcia gwiazdy przez czarnoksiężnika ce
lem uśm iercenia człowieka. W szystkie te  w ierzenia łącznie 
tw orzą pewną koncepcję, określającą związki zależności mię-

Kołyska malowana (Stawięcice, pow, kozielski)
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dzy św iatem  kosmicznym  a człowiekiem. Dalszą grupę tworzą 
wierzenia dotyczące p r z y r o d y  ż y w e j  łącznie z człowie
kiem. M niemanie, że lipa, leszczyna a częściowo dąb są lepszy
m i drzewami, podyktow ane jest w iarą  w  niezw ykłe - ich 
właściwości. Obok dobrych istn ieją  również złe drzewa; 
jako takie w ym ieniany bywa jesion, osika a częściowo olcha. 
W edle zachowanego m niem ania wszystkie zieliny m ają ojca, 
a zwłaszcza m atkę (np. m atka obiyla, tzn. zboża), a nieom al 
każda osobliwość św iata roślinnego m a jakąś w ierzeniow ą 
in terpretację.

Z ptaków  domowych kogutowi przypisuje się właściwości 
odpędzania zła. W opowieściach żyje tradycja  gromadnego 
życia zw ierżąt (gadzi kró l i  ptaszy). Szereg w ierzeń dotyczą
cych pojedynczych gatunków  (niedźwiedź, wilk, łasica, bocian, 
wężei domowe itd.) uzupełnia ten  in teresu jący  zespół.

W ierzenia dotyczące d u s z y  są najciekaw szą częścią ze
społu w ierzeń zgrupow anych wokół człowieka. Przebyw a ona 
wedle nich bądź w  całym  człowieku, bądź w pewnej określo
nej części (głowa, serce). Krew, dech i duch to elem enty za
znaczające się w jej różnych ujęciach. Ukazująca się dusza 
przybiera zasadniczo postać ludzką. W zasięgu szczątkowym 
w ystępuje koncepcja duszy wielopostaciowej, przybierającej 
kształt p taka, zwierzęcia etc. W ierzenia o losach duszy przed 
wcieleniem  i po opuszczeniu ciała są już  przew ażnie chrześci
jańskiego pochodzenia, ale i tu  zupełnie sporadycznie spotkać 
można fragm enty  starszych koncepcyj. Jeśli chodzi o c i a ł o  
l u d z k i e  to znów wszystkie odbiegające od przeciętności jego 
cechy, jak: nadm ierne owłosienie lub b rak  owłosienia, czer
wone oczy, podwójne zęby, znaki na ciele itp., wszystko to 
ma swoje wierzeniowe »interpretacje. Rozliczne powiedzenia 
łączą człowieka z niedźwiedziem, są to jednak  porównania 
a nie jakieś okruchy koncepcji genetycznej.

Obok realnych ludzi istnieje ś w i a t  i s t o t  c z ł e k o 
k s z t a ł t n y c h ,  ukazujących się w  różnego rodzaju uroczy
skach, na rozstajnych drogach czy nad wodami. Topielec 
i zmora  są z nich najpopularniejsze. Topielec to pokutująca 
dusza potopionych ludzi. Małego wzrostu, m a pazury i ko
pyta, jeśli jes t ubrany, to z lewej poły kapie m u woda. 
Trzym a się blisko rzeki, lubi się wygrzewać, różnym i 
sposobami wabi ludzi i topi. Zm ora  to dusza żywej ko-



WIERZENIA, MAOIA, KULT 207

biety, k tó ra  opuszcza ciało i w ędruje pod różnym i posta
ciami, napastu jąc ludzi, zw ierzęta a naw et rośliny. Na
chodzi ona śpiących, dusząc ich lub gniotąc, rzadziej 
ssie k rew  i później w raca do opuszczonego ciała. Kobieta- 
zmora  je s t wysoka i chuda, ma długie zęby i sine wargi. 
Znaczną również popularność m ają isto ty  demoniczne uka
zujące się pod postacią świateł. W edle zgodnego w ierzenia są 
to pokutujące dusze, zwą się na południu nocnicami a na 
północy św iyckam i. One to wodzą ludzi po różnych w ertepach, 
męcząc kołowaniem  błądzącego. Odrębne stanowisko w tym 
groźnym  świecie zjaw  zajm uje pan wszelkiego zła, diabeł. 
Je s t on zdecydowanym  i najgroźniejszym  nieprzyjacielem  czło
wieka, a moc jego wielka. U kazują to już tylko rozliczne 
opowieści, powszechnie bowiem w ierzy się, iż moc ta  została 
ograniczona.

W ierzenia w  oczyszczającą i zapładniającą moc wody, w ie
rzenia o ogniu i rosnących kam ieniach zam ykają najbardziej 
zasadniczy zrąb zespołu w ierzeń ludowych. Ich istnienie opiera 
się na wierze, czynniku wielce odpornym  na wszelkie wpływy, 
czego dobrym  przykładem  jest w łaśnie Śląsk. W ierzenia okre
ślając istotę różnych zjaw isk w skazyw ały równocześnie czło
wiekowi, czego m a się spodziewać od otaczającego go świata. 
Dzięki tem u by ły  świadomą, ponadinstynktow ą wskazówką 
działania w k ierunku pozyskania dobrych, względnie usunięcia, 
otam ow ania lub całkowitego w yelim inow ania zgubnych w pły
wów otaczającego świata. Najogólniej można by powiedzieć, 
że treścią tych czynności była samoobrona bądź przym ierze, 
zaw arte z potężnym i mocami: m agia i kult.

Na Śląsku spotykam y jeszcze daw ne c z y n n o ś c i  z a 
b e z p i e c z a n i a  się przed złem za pomocą odstraszania go 
hałasem . Tu wym ienić należy popularne tra jko tan ie  w  W iel
kim  Tygodniu, dzwonienie dla rozpędzenia burzy czy chm ur 
gradowych,, strzelanie z batów  itp. Znane jest stosowanie sze
regu środków zabezpieczających, jak  np. parzące, kłujące bądź 
ostrą woń wydzielające rośliny, dalej przedm ioty, kolące, kale-, 
czące (igła, siekiera, nóż) czy naw et przedm ioty, służące do 
w ygarnyw ania czy w ym iatania, jak  pociosła lub m iotły. Do 
zespołu tych środków należą również m odlitew niki i  wszelkie 
przedm ioty poświęcone. In teresu jącą form ą zabezpieczenia jest 
otaczanie bronionego przedm iotu kresą magiczną. Tu należy
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stosowanie pierścieni, wieńców, pasa itp., słowem przedm io
tów kolistych; z drugiej strony czynności takie, jak  obrysowy - 
wanie kręgu batem  czy k redą  święconą, wiosenne objeżdżanie 
wsi itp. D rugą grupę tw orzą zabiegi prowokujące, zwane 
popularnie c z a r a m i .  N iektóre z nich, m ające na celu w y
wołanie urodzaju, mnożenia się dobytku dokonuje się do dziś, 
g innych, a zwłaszcza-szkodliwych praktykach  czarownic, do
w iadujem y się z zachowanych w pamięci opowiadań. Tu należą 
również czynności przedsiębrane celem w ydalenia zła, takie jak  
spluwanie, ocieranie się, odwracanie odzieży etc. Do czynnej 
magii należy również przenoszenie właściwości jednego przed
m iotu na drugi, np. zachowane już jako zabawa taczanie jajek  
po ziemi w  okresie wielkanocnym . P rak ty k  magicznych, 
względnie na tym  podłożu wyrosłych, jest znacznie więcej; to, 
co powyżej podano, o rien tu je  wyłącznie w  typach tego rodzaju 
czynności ludzkich.

K u l t  to nie tylko świadomość niew ystarczalności ludzkiej 
samoobrony czy samopomocy, to nie tylko chęć jednania sobie 
możnej pomocy, ale również danina wdzięcznego serca za dobro 
doznane, radości z istnienia źródeł dobra. To, z czym w tej 
dziedzinie spotykam y się współcześnie, to zaledwo szczątki 
dawnego kultu , m ające z zasady chrześcijańską in terp re
tację. W zespole tym  na plan pierw szy wysuw a się słońce. 
M odlitwą i odkryciem  głowy czci się wschodzące słońce, po
dobnie, choć już  rzadziej, żegna się je  podczas zachodu. Istnieje 
szereg zakazów dokonywania czynności obrażających słońce 
pod sankcją grzechu. K ult księżycowy jest niklejszy. W ita się 
tylko nowy miesiąc, w ym aw iając przy tym  prośbę o zdrowie 
nóg i zębów. Uroczyściej obchodzi się pierwszą po nowiu nie
dzielę. W stosunku do miesiączka  przestrzega się szeregu zaka
zów. Pew ien kult, w yrażający się modleniem  podczas jej 
wschodu, okazuje lud  planecie W enus. Istn ieją  również spora
dycznie spotykane zakazy pewnych czynności obrażających 
ziemię, ogień lub wodę. Są to również resztki daw nych kultów, 
jeszcze niklejsze niż poprzednie. Zaznaczyć jednak należy, że 
w stosunku do obiektów dawnych kultów  zachowuje lud jakiś 
spontaniczny szacunek naw et wówczas, gdy tego swojego usto
sunkow ania nie um ie wyjaśnić.

Również i ku lt dusz zm arłych m a dziś chrześcijańską szatę. 
Najpowszechniejszym  jego wyrazem  są przygodne i stałe
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ofiary. Pierwsze, w  postaci ’ dawania na mszę względnie ja ł
mużny, dokonuje się, gdy się zm arły przyśni. S tałe wspom inki 
i m odlitw y poświęca się zm arłym  w Dzień Zaduszny, dzień 
śmierci, W igilię Bożego Narodzenia, w  ostatni dzień starego 
roku.

Ślązacy są ludźm i wierzącymi. Kościół by ł ongiś jedynym  
czynnikiem  większej niż grom ada koncentracji społecznej, m a
jącym  możny i w szechstronny w pływ  na kształtow anie się 
wzorów życiowych. Księża byli jedyną g rupą inteligencji, w y
rosłą z ludu, przodującą nie tylko życiu religijnem u. Liczne 
p rak tyk i religijne stanow iły i stanow ią w  życiu tak  jednostki 
jak  i zbiorowości poważny wycinek. Na tle  ogólnej, szczerej 
pobożności zaznaczają się ku lty  M atki Boskiej, św. A nny i inne, 
przyw iązane do cudownych obrazów czy figur, do których 
urządzane są  pielgrzym ki.

W zakończeniu tej najogólniej pojętej próby zarysu ślą
skiej k u ltu ry  ludowej, nasuw ają się pew ne uwagi dotyczące ca
łości. Istniejący w tej dziedzinie stan  badań  nie zezwala na 
obszerniejszą syntezę. Można jedynie podkreślić pew ne cha
rakterystyczne znam iona śląskiego ludowego zespołu ku ltu ro 
wego. Związki z Słowiańszczyzną i Polską, przebijające z ca
łości, określają  spraw ę najistotniejszą — przynależność do 
kręgu polskiej k u ltu ry  ludowej. Porów nanie z zespołami 
innych regionów daje rysy  charakteryzujące, takie jak  istnie
nie znacznej grupy archaizmów, sporo naleciałości i zniekształ
ceń oraz rozbudowy funkcyj społecznych poszczególnych w y
tworów. W sumie daje to obraz kulturalnego stanu  posiadania 
tw ardej grupy pogranicznej, nie zdradzającej tendencji do 
przekształcania się w zespół kulturow o .niejednolity.
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA

Wiadomo powszechnie, że Śląsk jes t najbogatszą gospo
darczo. i najbardziej urbzm aiconą częścią Polski. Do dzisiej
szego stanu  doszła s tru k tu ra  gospodarcza Śląska po długotrw a
łej ewolucji, w  ciągu której zmieniało się bardzo znaczenie po
szczególnych gałęzi gospodarki i przesuw ały się centra ludno
ściowe. Począwszy od pradziejów  głównym bogactwem  Ślą
ska były żyzne i łatw e do upraw y gleby lessowe, pokryw ające 
znaczną połać kraju , szczególnie na lew ym  brzegu Odry. Tu 
skupiały się wówczas główne ośrodki ludnościowe i rozw ijały 
się m iasta, podczas gdy na teren ie w ielkich dzisiejszych ośrod
ków przem ysłow ych w  zagłębiach węglowych szum iały dzie
wicze lasy. Jeszcze w w ieku XV III — aprow izacyjne znacze
nie Śląska górowało nad jego znaczeniem  przem ysłowym.

Z chwilą kolonizacji obszarów górskich i nieurodzajnych 
ludność m usiała się zwrócić ku zajęciom przem ysłowym, aby 
uzupełnić słabe możliwości wyżyw ienia się na ubogich gle
bach górskich. W oparciu o hodowlę owiec i upraw ę lnu  pow
sta ł przem ysł włókienniczy, nadto rozwinęło się górnictwo m e
tali i przem ysł przetw órczy w  drobnych w arsztatach do
mowych. Na przem yśle włókienniczym, górnictwie, szklarstw ie 
i obróbce m etali opierali swój byt m ieszkańcy górskich wio- 

' sek, na  nich budow ały swe bogactwo podgórskie m iasta.
W ielki przew rót dokonał się z chw ilą odkrycia i rozpo

częcia eksploatacji węgla kamiennego. Od początku X IX  wieku 
zagłębia węglowe zaczynają w yraźnie skupiać przem ysł i two
rzyć na swym  teren ie  ośrodki zagęszczenia ludności. Zrazu



OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA 211

zaznaczyło się to silniej w  zagłębiu dolnośląskim  (wałbrzyskim), 
k tóre w  roku 1800 dostarczało dwa razy ty le węgla, co zagłę
bie górnośląskie. Po roku 1840 główny środek ciężkości prze
sunął się zdecydowanie na  Górny Śląsk. W związku z gór
nictwem  węglowym  nabrało dużego rozm achu wydobycie rud  
żelaza, cynku i ołowiu, hutnictw o i m etalow y przem ysł prze
twórczy, a następnie coraz nowsze gałęzie, jak  przem ysł che
miczny, elektrotechniczny itd. Rozwój kom unikacji, e lek tryfi
kacji i gazyfikacji k ra ju  pozwolił już tym  gałęziom przem ysłu 
■rozmieszczać się bardziej równom iernie po całym  terenie.

Ten rozwój przem ysłow y spowodował ogrom ny w zrost za
ludnienia, ponieważ jednak  nie dotrzym yw ał on k roku rozwo
jow i gospodarczemu Niemiec zachodnich i środkowych, na Ślą
sku zaznaczały się coraz silniej objaw y kryzysu gospodar
czego, szczególnie jaskraw e w okresie między pierw szą 
i drugą w ojną światową. W przedw ojennym  układzie granic 
Śląsk był bowiem odcięty od reszty ziem Polski, k tóre jak  
sam i Niemcy w ielokrotnie przyznaw ali, stanow ią natu ra lny  
obszar zbytu dla w ytw orów  górnictw a i przem ysłu śląskiego. 
G ranice te  w iązały Śląsk z krajam i Niemiec o podobnej do 
Śląska struk tu rze  gospodarczej, z którym i w ytw ory  pracy ślą
skiej nie mogły skutecznie współzawodniczyć. Polska i Cze
chosłowacja m usiały po trak tacie  wersalskim  zamknąć swoje 
granice dlaaswobodnej ekspansji przem ysłu niemieckiego, chcąc 
się od tego groźnego sąsiada w  m iarę możności gospodarczo 
uniezależnić. Dotknęło to szczególnie silnie pozostałą w Niem 
czech część Śląska, dla k tórej zaopatryw anie Polski było zaw
sze najnatu raln iejszą funkcją.

Podjęta przez Niemców próba zdobycia dla Śląska w e
w nętrznych rynków  niem ieckich jako rekom pensaty za u traco 
ne na ziemiach polskich, m usiała byę uznana za nieudałą. Na 
Śląsku zaznaczył się żywiołowy odpływ ludności do zachodnich 
prow incji Niemiec, gdzie można było znaleźć wygodniejsze w a
runk i życia. P rzem ysł śląski trac ił robotników  na rzecz W est
falii i Nadrenii, gdzie można było uzyskać wyższe zarobki.

O kres ostatniej w ojny przyniósł w  gospodarce Śląska w y
raźne, chociaż chorobliwe ożywienie, spowodowane zdobyciem 
Polski przez Niemcy, następnie położeniem Śląska z dala od 
frontów  bojowych, a przede w szystkim  system em  niewolniczej 
pracy  rzesz robotników obcokrajowych, zmuszonych pracować

14*
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na w arunkach podyktowanych przez Niemców. S tru k tu ra  go
spodarcza Śląska została mimo to w okresie w ojny zwichnięta 
w skutek przestaw ienia całego życia na produkcję wojenną. 
W takiej sy tuacji zastała Śląsk klęska wojenna Niemiec, k tó ra  
pociągnęła za sobą przew alenie się burzy działań bojowych 
przez cały kraj, a następnie oddała Śląsk nowem u państw u 
polskiemu. Mimo poważnych kom plikacji gospodarczych 
i chronicznego kryzysu, w  jakim  pozostawał Śląsk przez 
dłuższy okres przed wojną, by ł to teren  dobrze zainwestowany, 
w  którego urządzeniach przem ysłowych i w  ogólnym uzbro
jeniu  cywilizacyjnym  tkw iły m iliardowe wartości. Byłoby jed
nak zasadniczym błędem, gdybyśmy przy próbie zobrazowania 
dzisiejszego stanu  gospodarki Śląska b rali za p u nk t wyjściowy 
stan  przedw ojenny. Burza w ojenna poczyniła bowiem na tym  
teren ie tak  potężne spustoszenia, że tylko wyjście od stanu 
panującego na Śląsku już po okresie zniszczeń w ojennych po
zwala właściwie ocenie wKład pracy polskiej w  zagospodaro
w anie Śląska i proces leczenia ran, zadanych tej ziemi przeż 
wojnę.

Z tego względu rozpatrzenie poszczególnych działów go
spodarki Śląska musi być poprzedzone k ró tką  charak tery
styką z n i s z c z e ń  w o j e n n y c h .

Pochodziły one z różnych przyczyn. N ajważniejszą były 
bezpośrednie zniszczenia w ynikłe z działań w ojennych. Śląsk 
znajdow ał się w  ogniu w alk przez okres od 19 stycznia do 
10 m aja  1945 roku. Zniszczenia w ystąpiły  szczególnie w  pasach 
dłuższego oporu, do których zaliczyć trzeba pas biegnący wzdłuż 
Odry, następnie pas obejm ujący pow iaty bielski, cieszyński, 
południową część rybnickiego, raciborski i głubczycki na Gór
nym: Śląsku, a na Dolnym Śląsku pas m iędzy Bobrem  a Nysą 
Łużycką oraz pas na Przedgórzu Sudetów, wzdłuż którego 
u trzym ał się front aż do kapitulacji Niemiec.

Szczególnie dotkliwie ucierpiały m iasta, k tóre były oto
czone i dłuższy czas oblęgane, jak  W rocław, Głogów i Ścinawa. 
Zniszczeń tej kategorii un iknął tylko podgórski południowy pas 
Dolnego Śląska, stanowiący około 18% powierzchni w oje
wództwa wrocławskiego, a zajęty  dopiero po kapitulacji. Należą 
tu  pow iaty kłodzki, bystrzycki, wałbrzyski, kam iennogórski 
i jeleniogórski w  całości oraz części powiatów ząbkowickiego, 
dzierżoniowskiego, świdnickiego, jaworskiego, złotoryjskiego,



lwóweckiego, lubańskiego 
i zgorzeleckiego. Na Gór
nym  Śląsku zaliczyć tu 
można tylko m ałe skraw ki 
terenu  w okolicy Cieszy
na, Głuchołazów i P acz
kowa. Cała ‘reszta k ra ju  
odniosła zniszczenia. Były 
one stosunkowo m niejsze 
na wsi, większe w  m ia
stach, najw iększe w  obiek
tach przem ysłowych i w 
urządzeniach kom unika
cyjnych. Zniszczenie wo
jenne  wsi na Śląsku jest 
szacowane średnio na 1 2 %.
N ajbardziej zniszczone zo
stały  wsie w  powiatach 
głubczyckim, raciborskim , 
grodkowskim, nyskim , a 
częściowo także w ry b 
nickim  i cieszyńskim na 
Górnym  Śląsku, na Dol
nym  zaś najbardziej zni
szczona jes t wieś w  po w. 
wrocław skim  a następnie 
w wołowskim, oleśnickim, 
strzelińskim , lubińskim, 
żagańskim, zgorzeleckim 
i lwóweckim.

Do m iast najbardziej zniszczonych należy na Dolnymi 
Śląsku Głogów (92%), Ścinawa i Wołów (ok. 80%). Zniszcze
nie W rocławia zostało oszacowane na 64%. Także szereg dal
szych m iast dolnośląskich, jak  Oleśnica, Oława, Strzegom, 
Lubań, Lubin, Żagań, Bolesławiec i sporo m ałych miasteczek 
poniosło poważne stra ty . Bez zniszczeń p rzetrw ały  wojnę Je le 
nia Góra, Zgorzelec, Świdnica; Dzierżoniów, Ząbkowice, W ał
brzych, K am ienna Góra, Kłodzko i Bystrzyca. Stosunkowo nie
źle wyszły również Legnica, Złotoryja, Żary, Środa i Brzeg. Na 
Górnym Śląsku najsilniej zniszczone zostały z większych m iast

Zawadzkie - Huta „Andrzej“ po wojnie
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Racibórz (80%), Nysa (70%) i Głubczyce, Opole poniosło s tra ty  
około 50%. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności górnośląskie za
głębie“1 węglowe odniosło szkody bardzo nieznaczne, ponieważ 
fron t przesunął się tu  w  styczniu 1945 bardzo szybko. Stosun
kowo najw ięcej straciły  Gliwice (ok. 30% zniszczeń) i Będzin, 
m iasta Katowice, Chorzów, Zabrze, Sosnowiec i Bytom w y
szły z m inim alnym i stratam i.

K om unikacja ucierpiała najdotkliw iej w skutek zniszcze
nia w ielu mostów, szczególnie zaś m ostóws większych, których 
40%' padło ofiarą działań wojennych. Również urządzenia bez
pieczeństwa ruchu, łączność, budynki dworcowe, wieże ciśnień 
i rozjazdy poniosły poważne szkody. Przem ysł poniósł olbrzy
m ie s tra ty  nie tylko przez sam e działania wojenne, lecz także 
w skutek dem ontażu przedsięwziętego na w ielką skalę przez 
Niemców przed opuszczeniem terenu. N iektóre zakłady prze
mysłowe zostały na skutek tego pozbawione całego szeregu 
urządzeń.

W reszcie trudności kom unikacyjne, zły stan  bezpieczeń
stw a i związane z tym  niedom agania organizacyjne w  pierw 
szym okresie' po ustaniu  działań wojennych spowodowały w y
stąpienie licznych dewastacyj w budynkach opuszczonych 
oraz zakładach przem ysłowych pozbawionych dozoru. Trzeba 
także wziąć nod uwagę, że konieczność usunięcia ludności nie
m ieckiej i zastąpienia jej przez repatrian tów  i osadników pol
skich nie sprzyjała oszczędzaniu i konserw acji d6br m ateria l
nych, zwłaszcza w  pierwszej fazie przy panującej wówczas a t
mosferze niepewności. W szystko to sprawiło, że s ta r t gospo
darki polskiej na nowych ziemiach Śląska rozpoczął się 'od  b a r 
dzo żałosnego poziomu i ten  tylko, kto w idział te  ziemie wio
sną czy latem  1945 roku i obecnie, zdaje sobie spraw ę z ogromu 
wysiłków, włożonych w  ich zagospodarowanie.

Wówczas większość pól pokryw ał dosłownie step, w ru i
nach m iast snuli się ukradkiem  nieliczni przechodnie, spoglą
dając nieufnie na każdą napotkaną osobę, handel nie istniał, 
chyba wym ienny, kom unikacji p raw ie nie było, zakłady prze
mysłowe zrujnow ane i nieczynne. Dziś —  znikają ostatnie 
przestrzenie ugorów, sieć kom unikacyjna odbudowana z w y
jątk iem  najkosztowniejszych mostów, na wsi i w  m iastach p ra 
wie wszędzie norm alne życie, naw et wśród ruin. Przem ysł 
uruchom ił wszystkie zakłady, gdzie tylko znalazła- się bodaj
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najniezbędniejsza część urządzeń. A przecież znajdujem y się do
piero na początku okresu odbudowy i sam  proces zasiedlania 
ziem odzyskanych nie został jeszcze ukończony.

Dlatego obraz gospodarki Śląska, jaki dziś możemy rzucić, 
nie jest jeszcze skrystalizow any i całkowicie dostosowany do 
potrzeb Państw a: trzeba go trak tow ać jako przekrój chwilowy 
w  fazie głębokich przeobrażeń, kształtujących nowe oblicze 
tego kraju.

ROLNICTWO
Możliwości gospodarki rolnej są podyktow ani w arunkam i 

przyrodniczym i terenu, a w  szczególności stosunkam i klim a
tycznym i i glebowymi. Jedne i drugie są na Śląsku ogólnie 
biorąc dla rolnictw a korzystne, toteż rolnictw o należy od 
daw na do najw ażniejszych gałęzi gospodarki człowieka na 
Śląsku. Ze w szystkich ziem odzyskanych Śląsk jes t częścią na j
cenniejszą dla rolnictw a, odznaczając się obfitym  występow a
niem  urodzajnych gleb i scharakteryzow anym  w opisie geogra
ficznym  korzystnym  klim atem .

G runty  orne zajm ują na Śląsku przeszło połowę ogólnej 
powierzchni, skupiając się najintensyw niej na lewym  brzegu 
Odry, między kraw ędzią Sudetów  a rzeką. Najwyższe odsetki 
ról przypadają na pow iat głubczycki (86%) oraz wszystkie po
w iaty  m iędzy Legnicą i Brzegiem. Dużo pól upraw nych posiada 
również Pogórze Beskidzkie, w apienny g rzb ie t, Chełmu, okolice 
Kluczborka, Oleśnicy, Trzebnicy i Głogowa. Odsetki te  spadają 
w yraźnie wszędzie w  górach, również na ubogich piaszczystych 
glebach Borów Dolnośląskich i praw obrzeża O dry na Górnym  
Śląsku. Oczywiście, że również ośrodki przem ysłowe nie sprzy
ja ją  upraw ie roli.

Najważniejszym i z i e m i o p ł o d a m i  Śląska są, jak  
zresztą wszędzie w  Polsce, żyto, pszenica, jęczmień, owies, 
ziem niaki i koniczyna. Przew aga tego czy innego ziemiopłodu 
zależy od jego wym agań glebowych i klim atycznych oraz od 
potrzeb człowieka w  najbliższej okolicy. S tąd np. upraw a 
ziem niaków skupia się najsilniej na  obszarach lekkich gleb 
piaszczystych a szczególnie — wielkich skupień ludności. Ponad 
20% gruntów  ornych zajm ują one w  Borach Dolnośląskich i na 
całym  praw ie praw ym  brzegu O dry na Górnym  Śląsku. 
Żyto panuje również na lekkich glebach. Zajm uje ono ponad 
30% gruntów  ornych na całym niem al praw obrzeżu Odry
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i w północnej części Dolnego Śląska. U praw a pszenicy kon
centru je  się przede wszystkim  między W rocławiem, Nysą, 
Legnicą i kraw ędzią Sudetów, a także w  okolicy Raciborza, 
Głubczyc, Koźla, Trzebnicy i Oleśnicy. Je s t to ów wielki 
spichrz Polski, stanow iący obok południowej Lubelszczyzny 
najw iększy zw arty  obszar upraw y pszenicy w  dzisiejszej Pol
sce. P raw ie identyczne jes t rozmieszczenie upraw y jęczmienia, 
k tó ry  poza tym  wchodzi nieco_ wyżej w  głąb górr szczególnie 
np. w  kotlinie Kłodzkiej. Także upraw a buraka cukrowego ma 
doskonałe możliwości przede wszystkim  na czarnoziemach 
i lessach między W rocławiem, Legnicą, Świdnicą i Nysą 
a także w  okolicy Koźla i Raciborza. B rak  dostatecznej ilości 
nawozów skurczył przejściowo upraw ę buraków , niew ątpli
wie jednak  podniesie się ona znacznie już w  bieżącym  roku. 
Owies jest upraw iany najsilniej na Przedgórzu Sudetów 
i w  sam ych górach, w  Beskidzie oraz na wschodnim  pograniczu 
Górnego Śląska, zajm ując tu  ponad 20% gruntów  ornych. Ko
niczyna jes t charakterystyczną uprąw ą w górach i na całym 
Przedgórzu, zajm ując tu  ponad 13% gruntów  ornych.

Z innych ziemiopłodów zasługuje na wzm iankę upraw a 
lnu, spotykana w  Sudetach, w  północnej części Śląska Opol
skiego i w  Górach Kocich. Ma ona na Śląsku dobre w arunki 
klim atyczne i należy się spodziewać jej dalszego rozszerze
nia. C harakterystyczne jes t zwiększenie się powierzchni 
upraw y kukurydzy, konopi, słoneczników i hreczki, przynie
sionych zwłaszcza na Dolny Śląsk przez repatrian tów  ze 
wschodu. U praw a ty ton iu  dopuszczona jes t na Górnym  Śląsku 
w  powiatach: pszczyńskim, rybnickim , raciborskim  i koziel
skim, na Dolnym  Śląsku nie została jeszcze ustalona. 
O wysokości plonów ziemiopłodów będzie można mówić 
dopiero po dalszej stabilizacji warunków, ponieważ niedosta
teczne zaopatrzenie w  nawozy m ineralne oraz niska liczba 
zw ierząt domowych w pływ a niekorzystnie na w ydajność ziemi.

Na uwagę zasługuje w a r z y w n i c t w o ,  k tó re  ma na 
iewobrzeżu i w  samej dolinie O dry doskonałe możliwości 
rozwoju. Szczególne tradycje  w  tym  kierunku są związane 
z okolicami Raciborza, Ziębic, Świdnicy, Legnicy i W rocławia.

Również s a d o w n i c t w o  odgrywało na Śląsku poważną 
rolę. Przeżyło ono w  ostatnich czasach dwie ciężkie klęski pod
czas ostrych zim 1928/29 i 1939/40. To musiało skłonić do myśli 
zastąpienia odm ian klim atycznie nieodpowiednich przez od
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m iany odporne na mrozy. Dokonano tego jedynie częściowo, 
a liczba drzew  owocowych spadła do 40% stanu  sprzed roku 
1929. Najwięcej jabłoni posiadały południowe ./powiaty Dol
nego Śląska, szczególnie zaś lubański. Grusze występowały 
najliczniej w  powiecie wrocławskim, i świdnickim, wiśnie 
w  środkowej części Dolnego Śląska, śliwy zaś w  jego części 
północnej. Zima 1939/40 dotknęła najsilniej północne i wschod
nie pogranicza Śląska a prawdopodobnie także zima 1946/4'? 
pozostawi po sobie s tra ty  w  sadach.

Ł ą k i  zajm ują na Śląsku przew ażnie m iejsce daw nych mo
czarów, a w  górach — wykarczowanego lasu. S tąd  też na j
więcej łąk  spotyka się w szerokich dolinach Wisły, Odry, Ba
ryczy i Szprotawy, w kotlinie Jeleniogórskiej, Kam iennogór
skiej, w  dolinie Dzikiej Orlicy w  Kłodzkiem oraz w  zachod
niej części Przedgórza Sudeckiego. W ostatnim  czasie daje się 
zauważyć niepokojący objaw zaoryw ania łąk  w  terenach gór
skich przez osadników, którzy przyzw yczajeni do nieracjonal
nej gospodarki rolnej w  przeludnionych K arpatach, nieraz 
w dobrej w ierze wyśw iadczają złą przysługę terenowi. Nale
żało by tem u przeciw działać przez odpowiednie pouczanie osad
ników. Łąki i  pastw iska zajm ują na Śląsku 12% ogólnego 
obszaru.

H o d o w l a  z w i e r z ą t  gospodarskich nie podźwignęła 
się jeszcze z katastrofalnego ubytku  pogłowia, spowodowanego 
wojną. W iosną 1946 roku pogłowie koni wynosiło 20% stanu 
przedwojennego, bydła rogatego było tylko 12%, świń około 
3%. Obecnie stan  się w yraźnie popraw ia, ale. jeszcze będzie 
trzeba p a rą  lat, by  go doprowadzić do poziomu jako tako 
zadowalającego. Liczbą koni doszła w  r. 1947 do 43% przed
wojennej, bydła do 18%, św iń do 11%. Hodowla owiec zm niej
szała się już od dość długiego czasu w  związku z kurczeniem  
się pastw isk, a rozpowszechnieniem się w ypasania bydła pa
sjam i treściwym i. Najszybciej podnosi się s tan  drobiu.

Najkorzystniejsze w arunki hodowli bydła rogatego w ystę
pują  w  Sudetach i na Przedgórzu, poza tym  przeobrażenie 
s tru k tu ry  rolnej Śląska spowoduje również daleko idące 
zm iany w arunków  hodowli zwierząt.

Przedw ojenna s tru k tu ra  rolna Śląska odznaczała się sil
nym  udziałem  wielkiej własności, do której należało blisko 
45% ogólnej powierzchni. Poza tym  część Górnego Śląska za
mieszkała w większości przez ludność polską w ykazyw ała silne
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rozdrobnienie gospodarstw  włościańskich, nie" wiele mniejsze 
niż w  Polsce centralnej. N atom iast Dolny Śląsk i zniemczone 
pow iaty Opolszczyzny odznaczały się zdrow ą s tru k tu rą  gospo
darstw  chłopskich z przew agą średnich, sam ow ystarczalnych 
gospodarstw. Obecnie s tru k tu ra  rolna zm ienia się gruntow nie. 
W ielka własność przew ażnie niknie, a na jej m iejscu pow stają 
drobne gospodarstwa. Wszędzie tam , gdzie b rak  zabudowań 
nie pozwala natychm iast na podjęcie indyw idualnej gospo
darki parcelantów , dąży się do tw orzenia spółdzielni parcela- 
cyjno-osadniczych, k tóre m ają  ułatw ić zbiorową gospodarkę 
w  przejściowym  okresie do czasu wybudow ania przez każdego 
z członków niezbędnych budynków  gospodarczych- Ale rów 
nież i średnia własność poniem iecka zmieni częściowo swą 
struk tu rę . Do czasu ukończenia akcji osadniczej na całym  te 
renie nie jes t jeszcze możliwe zobrazowanie dzisiejszej s tru k 
tu ry  rolnej Śląska, nie ulega wszakże wątpliwości, że odzy
skanie tego terenu  przez Polskę zmniejszy katastrofę przelud
nienia rolniczego południow ych połaci Polski centralnej.

R y b a c t w o  rzeczne nie odgrywa na Śląsku żadnej 
roli gospodarczej z powodu zanieczyszczenia rz e k , przez prze
mysł. N atom iast poważne znaczenie m iała gospodarka rybna 
w sztucznych stawach. Hodowla karpi korzystając z dogodnych 
w arunków  klim atycznych, rozw ijała się bardzo silnie szcze
gólnie w  dolinie górnej W isły i w  dolinie Baryczy. Produkcja 
karpi n a  Śląsku stanow iła jedną  trzecią ogólnej produkcji Nie
miec. Po zniszczeniach w ojennych ten  dział gospodarki zaczyna 
się organizować i wzmacniać na  nowo.

GOSPODARKA LEŚNA
Lasy są wielkim  bogactwem  Śląska i zajm ują tu  znacz

nie większy odsetek powierzchni, niż średnio w  Polsce. Po
siadając 28% powierzchni zalesionej Śląsk stoi pod tym  wzglę
dem na drugim  m iejscu wśród k rain  Polski ustępując jedynie 
Ziemi Lubuskiej. Największe zw arte obszary pokryte są lasem 
w Borach Dolnośląskich między Żaganiem, Chocianowem, Bole
sławcem, Zgorzelcem i M użakowem oraz na praw ym  brzegu 
Odry w  czworoboku romboidalnego kształtu, zam kniętym  
m iastam i Opole— Zawiercie— Gorzów Śląski—Oława. Ponadto 
znaczne przestrzenie lasów w ystępują we wschodniej części 
Gór Kocich, w  widłach O dry i Nysy Kłodzkiej w  okolicach



Niemodlina, na południe od 
centrum  zagłębia górnośląskie
go m niej • więcej wzdłuż osi 
łączącej m iasta Koźle i Oświę
cim, wreszcie w  Beskidzie 
skim i w  Sudetach. Z sudec
kich gniazd górskich najsiln ie j
sze zalesienie w ykazują Góry 
Izerskie, Karkonosze, Góry 
wie, Bystrzyckie i Śnieżnei Gó
ry  Kłodzkie. Praw ie zupełnie 
bezleśny jest w ielki lessowy 
pas rolniczy w.zdłuż lewego 
brzegu Odry od Raciborza po 
Legnicę.

Spośród powiatów na jbar
dziej lesistym i są: lubliniecki, 
żagański, bolesławiecki, jelenio
górski i opolski (ponad 50% 
pow ierzchni zalesionej). N aj
m niej lasów m ają  pow iaty 
głubczycki (4%), wrocławski 
(6%), strzeliński (8%), grod- 
kowski, nyski i legnicki.

Skład gatunkow y lasów Droga z pudowej na. Góry Stołowe 
śląskich w ykazuje ogromną
przew agę drzew ostanu szpilkowego, który  stanow i 86% po
w ierzchni lasów, gdy na drzew a liściaste przypada tylko 14%. 
Z drzew szpilkowych najbardziej rozpowszechniona jes t sosna, 
zajm ująca 73% powierzchni lasów szpilkowych. Panuje  ona wszę
dzie na nizinach, z w yjątkiem  dolin rzecznych, wzgórz Trzeb
nickich i wapiennego grzbietu na lin ii Góra św. Anny;—Tar
nowskie Góry. Świerk, pokryw ający 19% powierzchni lasów 
szpilkowych, panuje w  lasach górskich i na Przedgórzu Su
detów, w ystępuj4c prócz tego liczniej na obszarach w apien
nych, na wzgórzach Trzebnickich, a w  domieszce do sosny 
także w  w ielu nizinnych lasach Górnego Śląska. Jodła w ystę
pu je  na Śląsku rzadziej niż w  Krakowskiem  i Kieleckiem i to 
głównie w górach, stosunkowo najliczniej w Beskidzie Śląskim 
i w  górach okolic Kłodzka i W ałbrzycha. Niewiele rzadszy jest

/
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modrzew, nie tworzący jednak  nigdzie zw artych drzewo
stanów.

Z drzew liściastych najw iększe znaczenie ma dąb, panu
jący, w tow arzystw ie olszy wszędzie w  w ilgotnych lasach nad
rzecznych, szczególnie^ w  dolinie O dry i Baryczy. Nie rzadki 
jes t również na wzgórzach Trzebnickich oraz w  niektórych 
partiach Przedgórza Sudeckiego. Ogółem zajm uje 4% po
wierzchni lasów śląskich. Brzoza w ystępuje najsilniej na ob- 
śzarach nizinnych, podm okłych i piaszczystych, przew ażnie 
w  sąsiedztw ie sosny. W arto nadmienić, że dąb i brzoza w y
trzym ują stosunkowo najlepiej szkodliwy wpływ dym u i ga
zów przem ysłowych, toteż rosną także na obszarze zagłębi wę
glowych. Buk jest drzewem, którego obszar występowania 
został przez człowieka w porów naniu do aaw nych czasów sil
nie ograniczony, jednak  dziś jeszcze zajm uje on w  lasach ślą
skich trzecie miejsce po sośnie i św ierku. Na nizinie dolno
śląskiej' jes t poza wschodnią częścią Gór Kocich rzadki, nato
m iast często w ystępuje w Przedgórzu Sudeckim  i w  Sudetach, 
szczególnie w  pow iatach kłodzkim, bystrzyckim , ząbkowickim 
i prudnickim . Na G órnym  Śląsku zajm uje znaczne przestrze
nie na obszarach w apiennych, nadto w  powiecie pszczyńskim, 
rybnickim  a przede w szystkim  w  Beskidzie Śląskim,

Lasy śląskie m ają bardzo' duże znaczenie gospodarcze. Na 
obfitości drew na opierał się niegdyś rozwój przem ysłu, w  la
sach pow staw ały pierwsze ośrodki m etalurgii. Dziś lasy  śląskie 
mogą również pokryć znaczną część zapotrzebow ania miejsco
wego przem ysłu i  górnictwa. Roczny w yrąb w  lasach śląskich 
wynosił 3-—4 m ilionów m 3, z czego 68% przypadało na drzewo 
użytkowe, 32% na drzewo opałowe. Drzewo użytkowe pocho
dziło w  95% z gatunków  szpilkowych, a tylko w 5% z drzew 
liściastych, podczas gdy w obrębie drzew a opałowego gatunki 
liściaste dostarczały 18%, szpilkowe 32%. Największe ilości 
drzewa użytkowego z lasów śląskich śą zużywane na kopal
niaki (sosna, świerk), progi kolejowe (buk, sosna, dąb), słupy 
telegraficzne (sosna), celulozę i papier (najlepszy świerk) oraz 
dla przem ysłu drzewnego i chemicznego .

Uboczne, użytkow anie lasów śląskich polega na uzyskiw a
n iu  w  nich znacznej ilości jagód i grzybów oraz żywicy. Szcze
gólnie na Dolnym Śląsku rozpowszechnione było nacinanie 
kory sosen i system atyczne zbiera me żywicy w ilości k ilku
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dziesięciu tysięcy kilogram ów rocznie. Żywica ta  służy do w y
robu olejku terpentynow ego i kalafonii.

■ Większa część lasów śląskich stanow iła własność pryw atną, 
lasy  państw ow e obejm owały tylko ok. 17.?®, lasy kom unalne 
9% powierzchni zalesionej. Obecnie wszystkie większe lasy 
pryw atne przeszły na własność państw a i podlegają trzem  
dyrekcjom  z siedzibami w  Bytomiu, W rocławiu i Zielonej 
Górze (lasy Śląska Cieszyńskiego należą do D yrekcji K ra
kowskiej).

GÓRNICTWO

Opis dziejów geologicznych Śląska, uwzględniający pow
stanie jego skarbów  m ineralnych był już zaw arty  w  poprzed
nim  rozdziale książki. Tutaj ograniczym y się do omówienia 
obecnego wydobycia surowców m ineralnych na Śląsku.

Największe znaczenie gospodarcze spośród płodów kopal
nych Śląska ma w ę g i e l  k a 
m i e n n y ,  w ydobyw any W zagłę- Górnik przy pracy
biu górnośląskim  i wałbrzyskim .
Spośród 80 czynnych w Polsce ko
p a lń  węgla kamiennego, 66 znajduje 
się w  województwie śląsko-dąbrow 
skim, 7 na Dolnym Śląsku.

K opalnie górnośląskie dostar
czyły w  1946 roku 89% ogólno
polskiej produkcji węgla, dolno
śląskie —  5,7%. Spośród kopalń 
górnośląskich ąą 2 m ałe o produkcji 
rocznej poniżej 200 tys. ton, 21 śred
nich z produkcją 200— 500 tys. ton,
36 dużych z produkcją 500 tys. do 
m iliona ton i 7 najw iększych o pro

d u k c ji  powyżej m iliona ton. W za
głębiu w ałbrzyskim  m am y 2 ko
palnie małe, 2 średnie i 3 duże.
Największa liczba kopalń skupia się 
na przestrzeni między Dąbrową Gór
niczą a Gliwicami i tu  mieszczą 
się wszystkie najw iększe kopalnie.
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Nadto grupa 7 kopalń znajduje się na południe od Rybnika, po
zostałe są bardziej rozproszone. Na Dolnym Śląsku 4 kopalnie 
m am y w samym W ałbrzychu, 3 pozostałe w  okolicy Nowej 
Rudy. W szystkie kopalnie górnośląskie zatrudniały  w  grudniu 
1946 łącznie 167.817 osób, kopalnie dolnośląskie — 20.56^ osób.' 
W arto nadmienić, że Śląsk dostarcza 100% węgla koksującego 
w  Polsce, głównie z kopalń i okolic W ałbrzycha, Gliwic i Ry
bnika. Stanow i on surowiec dla czynnych 14 koksowni prze
m ysłu węglowego (w tym  4 na Dolnym Śląsku), nadto dla ko
ksowni hutniczych i chemicznych. Przem ysł węglowy posiada 
również na Górnym  Śląsku 5 brykietow ni i na Dolnym Śląsku 
jedną. Koksownie zatrudn iają  okrągło 5.800 osób, brykie- 
townie 700 osób. Prócz tego przem ysł węglowy posiada na 
G órnym  Śląsku 27 czynnych elektrow ni, produkujących łącznie 
w miesiącu ok. 83 m iliony KWh, a  zatrudniających 2.580 
osób, oraz na Dolnym Śląsku 3 elektrow nie produkujące 28 
m ilionów KW h i zatrudniające 675 osób.

W ę g i e l  b r u n a t n y  jest obecnie wydobyw any tylko 
na Dolnym Śląsku, gdzie jest na  razie czynnych 5 kopalń, do
starczających 987Ł ogólnopolskiej produkcji węgla brunatnego 
L zatrudniających ok. 1.800 osób.

Wałbrzych — kolonia robotnicza
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Kopalnie te znajdują się w okolicy Żar, W ęglińca, L u
bania i Zgorzelca. N iestety produkcja najw iększej kopalni 
„Turów “ koło Bogatyni idzie całkowicie na stronę niemiecką, 
ponieważ po drugiej stronie granicy mieszczą się zakłady prze
twórcze, należące do kopalni. W ęgiel b runatny  jest przew ażnie 
przerabiany na b ryk ie ty  i na energię elektryczną.

R u d y  ż e l a z a ,  eksploatpwane niegdyś na Śląsku na 
w ielką skalę w  Sudetach, u  podnóża K arpa t i na wyżynie 
górnośląskiej, zostały w  znacznej części wyczerpane i dziś ślą
skie hutnictw o żelazne pracuje głównie na rudach im portow a
nych zza granicy. Chwilowo są na terenie Śląska czynne 4 ko
palnie rud  żelaza, w_tym  3 w ydobyw ające rudy  ilaste w  oko
licy Zawiercia w  ilości ok. 4.500 ton miesięcznie, a zatrudnia
jące 540 osób. Czwarta kopalnia znajduje się w  K ow arach 
koło Jeleniej Góry i wydobyw a m agnety t o średniej zaw ar
tości 40% 'żelaza w  ilości około 2.000 ton miesięcznie, a za
trudn ia  ponad 400 osób.

Duże znaczenie zachowały do obecnych czasów górnoślą
skie złoża rud c y n k u  i o ł o w i u ,  grupujące się głównie 
w okolicy Bytomia. Obecnie na Śląsku są czynne 3 kopalnie 
tych rud  (Orzeł Biały w  Brzezinach, Nowy Orzeł Biały w  By
tomiu i Nowa Helena w  P iekarach Śl.). D ają one 98% ogólno
polskiej produkcji w  ilości około 60.000 ton rudy  surowej m ie-

Chwałowice
kopalnia
węgla
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sięcznie, a zatrudniają  5.400 osób. Z rud  w ydobytych tu ta j 
uzyskano w roku 1946 cynku hutniczego 46.000 ton, cynku 
elektrolitycznego 10.500 ton, ołowiu 8.950 ton, kadm u 116 ton 
oraz 3.979 kg srebra.

Rudy a r s e n u  śą w ydobyw ane w jednej kopalni w  Zło
tym  Stoku w ilości około 2.000 ton miesięcznie. Z ru d  tych 
uzyskuje się w  miejscowej hucie arszenik sublim owany, arsen 
m etaliczny i około 4— 5 kg złota miesięcznie.

Kopalnictwo rud  m i e d z i ,  n i k l u ,  c h r o m u  i c y n y ,  
występujących w drobnych ilościach (rudy miedzi naw et 
w  znacznych ilościach) na Dolnym Śląsku nie zostało jeszcze 
uruchomione.

Prócz węgla i ru d  m etali wydobyw am y na Śląsku szereg 
innych k o p a l i n  i s k a ł  u ż y t e c z n y c h .

G i p s  jest eksploatow any w Czernicy koło Rybnika 
i w  D zierżysław iu koło K ietrza na Górnym  Śląsku oraz 
w  Niwnicach koło Lwówka na Śląsku Dolnym.

B a r y t ,  wartościowy surowiec dla przem ysłu chemicznego 
i  papierniczego, w ydobyw any jest w  Boguszowie koło W ał
brzycha (ok. 200 ton miesięcznie).

M a g n e z y t  uzyskujem y w kopalniach w Sobótce 
i w  Grochowej k. Ząbkowic na Dolnym  Śląsku (ok. 700 ton 
miesięcznie).

K a o 1 i n, wprawdzie nie pierwszorzędnej jakości, wydoby
w any jes t w  okolicy S trzelina i Świdnicy oraz na  przedpolu 
Gór Izerskich. Niezupełnie skaolinizowany g ran it w  postaci 
skalenia jest eksploatow any w Strzeblowie pod Sobótką i uży
w any do w yrobu em alii i glazury w  ceram ice (ok. 800 ton 
miesięcznie).

Spośród różnych m ateriałów  ogniotrwałych należy wym ie
nić znakom ite o g n i o t r w a ł e  ł u p k i  - ilaste, wydobyw ane 
obok węgla kam iennego przez kopalnię w  Nowej Rudzie w ilości 
ok. 5.000 ton miesięcznie. Po w yprażeniu służą one do w yrobu 
szamoty. Św ietnym  m ateriałem  ogniotrw ałym  są również łupki 
kwarcytow e, w ydobyw ane w Krzyw inie k. S trzelina (ok. 1.500 
ton miesięcznie). K w arcyty  trzeciorzędowe, stanow iące znako
m ity  m ateria ł do w yrobu cegieł dynasowych są w ydobyw ane 
w  okolicy Bolesławca, a w ystępują  także w  wielu innych 
punktach Śląska Dolnego i Opolskiego. W reszcie rozm aite
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gliny ogniotrw ałe uzyskuje się w  okolicy Strzegomia, Bole
sławca, Będzina i Łazów koło Zawiercia.

W zakresie s k a ł  b u d o w l a n y c h  Śląsk może być 
bazą zaopatryw ania całej Polski w  te surowce posiadając ich 
olbrzym ie ilości i  to w  najlepszych gatunkach.

Wśród tych skał najw iększe znaczenie ma granit, w ystę
pujący obficie w Karkonoszach, okolicach Strzegomia, Sobótki, 
S trzelina i Nysy. W ielkie kam ieniołom y granitu , dostarczające 
kostki brukow ej, bloków i kam ienia łam anego uruchom ione są 
w  Strzelinie, Strzegomiu, okolicy Sobótki, Otm uchowa i Nysy. 
W m iarę popraw iania się w arunków  kom unikacyjnych w zrasta 
liczba urucham ianych łomów.

Bardzo w ażną skałą jest również bazalt, nie w ystępujący 
poza Śląskiem nigdzie w  Polsce, a jako najtw ardsza skała wy-

Kamieniotomy w okolicach Strzelina
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buchowa stanow iący najlepszy m ateria ł do budowy kolei 
i dróg. W ielkie łomy bazaltu  czynne są w  okolicy Niemodlina, 
Głubczyc, S trzelina, Strzegom ia, Złotoryi, Lwówka i Lubania.

Także porfiry , m elafiry  i diabazy w ystępują obficie na 
Dolnym Śląsku, szczególnie w  okolicy W ałbrzycha i Nowej 
Rudy, chociaż jako skały m niej odporne od bazaltu, są słabiej 
eksploatowane. To samo można powiedzieć o syenitach, dio- 
ry tach  i gabrze, k tórych  znaczne ilości m am y w okolicy 
Kłodzka, Niemczy, i Sobótki.

Ze s k a ł  o z d o b n y c h  w ystępują na Śląsku serpentyny 
(okolica Ząbkowic i Sobótki) nadające się do w yrobu przed
m iotów ozdobnych i kam iennej ornam entacji w nętrz oraz 
m arm ury. Duży łom pięknego m arm uru  krystalicznego jest 
czynny w Kunowie k. Nysy, ładne m arm ury  w ystępują  także 
w okolicy Lądku Zdroju, P rzew orna i Kam iennej Góry.

P ó ł s z l a c h e t n e  k a m i e n i e  zdarzają się w  Jo rda
nowie Śląskim (nefryt) i w  okolicy Ząbkowic (chryzopras).

Eksploatacja p i a s k o w c ó w  odbywa się w  Górach Sto
łowych i w  okolicach Lwówka na Dolnym Śląsku oraz w  Beski
dzie Śląskim  i w  zagłębiu węglowym  na Śląsku Górnym.

Śląsk posiada wreszcie w ielkie ilości w a p i e n i ,  m a r g l i  
i d o l o m i t ó w ,  k tóre są użytkow ane do w ypalania wapna, 
w yrobu cem entu, jako topniki w  hutn ictw ie i jako m ateria ł 
budowlany. W ielkie łom y w apieni' i dolomitów czynne są 
w  W ojcieszowie k. Złotoryi, w  okolicy Bolesławca, Kam iennej 
Góry i K łodzka na Dolnym Śląsku. W okolicy Opola wydo
byw a się m argiel służący do w yrobu cem entu. Najliczniejsze 
skupienia w apienników  istn ieją  w  pobliżu Gogolina, Strzelc, 
Tarnowskich Gór, Będzina i Zawiercia.

G a z  z i e m n y  jes t eksploatowany w  Dębowcu k. Sko
czowa na Śląsku Cieszyńskim. O źródłach m ineralnych, w ystę
pujących na Śląsku, będzie mowa w rozdziale o uzdrowiskach 
i turystyce.

PRZEMYSŁ

Podobnie jak  w  zakresie górnictw a tak  i w  przem yśle 
Śląsk zajm uje w yjątkow e stanowisko w  Polsce, będąc najw aż
niejszym  ośrodkiem  przew ażnej części działów przem ysłu.



Huta Bobrek koto Bytomia
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Szczególnie dotyczy to hutnictw a, przem ysłu metalowego, mi
neralnego w raz z ceram iką i przem ysłem  szklanym , energe
tycznego, chemicznego i papierniczego. W przem yśle w łókien
niczym zajm uje Śląsk drugie m iejsce po ośrodku łódzkim, za
chowując jednak  pierwszeństw o w  dziale lniarstw a. Bardzo 
silna jest również pozycja Śląska w przem yśle drzewnym, 
elektrotechnicznym  i spożywczym. Jedynie w  przem yśle skó
rzanym , odzieżowym i poligraficznym  Śląsk zajm uje mniej 
ważne stanowisko.

Przem ysł Śląska poniósł przez wojnę olbrzym ie zniszcze
nia, zwłaszcza na ziemiach odzyskanych. Mimo że odbudowę 
przeprowadzono bardzo energicznie, dziś jeszcze wiele zakła
dów nie podźwignęło się z ruin. Z m iesiąca na miesiąc podej
m ują pracę coraz to nowe odbudowane placówki, toteż dzi
siejszy stan  nie daje jeszcze pełnego obrazu potencjału prze
mysłowego Śląska w naszym  Państw ie. Niemniej już w  obec
nym  stanie można sobie zdać spraw ę z wyjątkow ego znaczenia 
tej ziemi dla życia gospodarczego Polski.

Podam y tu ta j jedynie zwięzłą charakterystykę poszczegól
nych działów przem ysłu z wyszczególnieniem głów nych ośrod-

ffuta „Andrzej“ w Zawadzkiem
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ków ich skupienia. D okładny re jes tr zakładów przerastałby 
bardzo znacznie ram y niniejszego wydaw nictwa.

W obrębie przem ysłu metalowego odrębne stanowisko zaj
m uje właściwa m etalurgia, czyli h u t n i c t w o .  H utnictw o że
laza posiada w ybitny ośrodek na Górnym  Śląsku, skupiając się 
w górnośląskim  zagłębiu węglowym i w jego pobliżu. Z 23 hu t 
żelaza w  Polsce, 18 znajduje się w województwie śląsko- 
dąbrowskim. Największe z nich, to huta  Pokój w  Nowym By
tomiu, Bobrek w Bobrku k. Bytom ia i Kościuszko w  Chorzo
wie. Pozostałe h u ty  znajdują się w  Zawierciu, Będzinie, Dą
browie Górniczej, Sosnowcu (3), Katowicach (2), Siem ianowi
cach, Chorzowie, Świętochłowicach, Łagiewnikach, Zabrzu, Za- 
wadzkiem i w  Ozimku. H u ty  te  zatrudn ia ją  ogółem ok. 75.000 
osób i wyprodukow ały w  r. 1946 ponad 600.000 ton surówki, 
1,000.000 ton stali, 700.000 ton w ytw orów  walcowanych oraz 
poważne ilości ru r, wyrobów kutych, prasow anych i odlewów. 
Na Dolnym Śląsku nie ma obecnie czynnych h u t żelaza.

Również hutnictw o cynku i ołowiu jes t praw ie wyłącznie 
zgrupow ane w  zagłębiu górnośląskim. Tu znajdują się wszyst
kie 4 czynne w Polsce h u ty  cynku (w Szopienicach, K atow i- 
cach-Zawodziu, W ełnowcu i Lipinach), hu ta  ołowiu i srebra 
(Mała Dąbrówka) oraz 4 walcownie cynku, 6 prażalni z fabry
kam i kw asu siarkowego i inne zakłady tej branży. Hutnictwo 
cynku zatrudnia na Śląsku ogółem około 7.000 osób.

H uta miedzi pod Bolesławcem oraz hu ta  żelazoniklu 
w Szklarach k. Ząbkowic na Dolnym  Śląsku n ie zostały jesz
cze odbudowane i uruchohiione. Czynna jest natom iast od
lewnia m etali kolorow ych we W rocławiu oraz walcownia tych 
m etali w  Dziedzicach.

P r z e m y s ł  m e t a l o w y  przetwórczy poniósł bardzo 
w ielkie szkody w skutek zniszczeń w ojennych i demontażu, 
fezczególnie na Dolnym Śląsku. Mimo to odbudowano już 
wiele zniszczonych zakładów i obecnie produkcja jego jest 
już bardzo poważna i różnorodna.

Zasługują tu  na uwagę fabryki maszyn i sprzętu górni
czego, z których najw iększe znajdują się w  W ałbrzychu (Huta 
Karol, Fiebig i in.), Rybniku, Katowicach i Piotrow icach k. 
Katowic. Największe zakłady budowy kopalń mieszczą się 
w Bytomiu, Katowicach, Gliwicach i W ałbrzychu.
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W iększe odlewnie i fabryki m aszyn m am y na Górnym 
Śląsku w  Świętochłowicach (Huta Zgoda), Myszkowie, Miko
łowie, Zawierciu, Sosnowcu, Katowicach i Bielsku. Na Dolnym 
Śląsku najw iększe odlewnie znajdują się w  Nowej Soli, prócz 
tego podobne zakłady posiada W rocław i Jelen ia Góra.

Fabryki wagonów m am y we W rocławiu (największa 
w  Polsce) i w Chorzowie. Z fabryk  narzędzi można wym ienić 
w ytw órnie pilników w  Katowicach i Gliwicach, pił w Katowi
cach, Sosnowcu i W apienicy, noży w Cieszynie, wag we 
W rocławiu i Chorzowie, śrub i n itów  w Ustroniu, Dąbrowie 
Górniczej, Bielsku, Siemianowicach i W rocławiu, sprężyn 
w Katowicach, lin, d ru tów  i łańcuchów w W ałbrzychu, K ar- 
biu, Gliwicach, Zabrzu, Będzinie i Sosnowcu.

W ielkie fabryki obrabiarek istn ieją  we W rocławiu oraz 
w Porębie koło Zawiercia. K otły w yrabia się w Bielsku, So
snowcu, Siemianowicach, wyroby blaszane przede wszystkim

Rybnik-Pamszowiec — Fabryka wyrobów blaszanych
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w Rybniku, Myszkowie, W rocławiu, Gliwicach, Będzinie, Za
widowie. Z innych zakładów specjalnych w arto wym ienić fa
brykę m aszyn cukrowniczych w Świdnicy, papierniczych 
w Jeleniej Górze, gorzelniczych w Nysie, pożarniczych w  Pacz
kowie, wodomierzy we W rocławiu, zegarów w Świebodzicach, 
pieców gazowych i węglowych w Jaw orze, lodówek w Choj
nowie, kas pancernych w Katowicach, sygnałów kolejowych 
w Gotartowicach k. Rybnika, wreszcie w ytw órnie przyrzą
dów optycznych i lotniczych w Jeleniej Górze i fabrykę mo
torów  w Psiem  Polu pod W rocławiem. Są to tylko najw ięk
sze względnie najcharakterystyczniejsze zakłady przem ysłu 
metalowego, których jes t na  Śląsku ogółem blisko 200, a za
trudn ia ją  ponad 40.000 pracowników.

P r z e m y s ł  m i n e r a l n y  opiera się na złożach kam ie
ni, glin, piasków i innych surowców w ym ienionych w opisie 
górnictwa. Z zakładów  przetw órczych w ym ienić trzeba wyrób 
porcelany, w  której Śląsk przoduje całej Polsce. Duże fa
bryki porcelany stołowej znajdu ją  się w  Katowicach, W ał
brzychu (2) i Jaw orzynie Śląskiej, m niejsze w Bykowinie k. Ka
towic, w  Parow ie k. Bolesławca i w Tułowicach pod Opolem. 
Ta ostatn ia w yrabia szczególnie piękne produkty. Dalsze fabry
ki produkują porcelanę techniczną i elektrotechniczną.

P r z e m y s ł  s z k l a n y  jest również silną stroną Śląska. 
H uty szkła znajdują się na Górnym  Śląsku w Zawierciu, Ząb
kowicach, Strzem ieszycach, D ąbrowie Górniczej, Sosnowcu, 
Siemianowicach, Orzeszu, Zabrzu i M urowie. H uta szkła lane
go i zwierciadlanego je s t w  W ałbrzychu, szkła kryształowego 
w Szczytnej, Polanicy Zdroju i Szklarskiej Porębie. Poza 
tym przem ysł szklany koncentruje się na Dolnym Śląsku 
w pow iatach żarskim, żagańskim  i zgorzeleckim, szereg szli- 
fierni kryształów  m am y w  okręgu kłodzkim i w  okolicy J e 
leniej Góry.

C e m e n t o w n i  czynnych m am y 6 w  woj. śląsko-dą
browskim  (w Opolu, Goleszowie, Groszowicach, Grodźcu, Wy
sokiej i W ojkowicach) i jedną na Dolnym Śląsku w Raciborowi
cach k. Bolesławca. Duże zakłady ceram iczne znajdują się 
w Gliwicach, Rogoźniku pod Będzinem, Łazach i Szopieni
cach na Górnym  Śląsku oraz w  Ziębicach, Żarowie, Świdnicy 
i okolicy Bolesławca na Śląsku Dolnym.
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P r z e m y s ł  s z m e r g l o w y  koncentru je się w  okolicy 
Bielska, w  Raciborzu trzeba wspomnieć prażalnię m agnezytu, 
w  Gliwicach — fabrykę wełny m ineralnej.

Prócz tego Śląsk posiada kilkadziesiąt dużych cegielni, fa
bryk  dachówek, kafli, p ły tek  posadzkowych, betonu i izolacji 
budowlanej różnych typów.

Z zakresu p r z e m y s ł u  - e l e k t r o t e c h n i c z n e g o  
należy wym ienić fabryki kabli w Będzinie i w  Dziedzicach, 
batery j we W rocławiu i Tarnow skich Górach, elektrod węglo
wych w  Raciborzu (jedyna fabryka w Polsce), żarów ek w  K a
towicach, transform atorów  w Mikołowie, liczników i zegarów 
elektrycznych w  Świdnicy, radioaparatów  w  Dzierżoniowie 
i Bielawie, patefonów  elektrycznych w  Dusznikach, m aszyn 
elektrycznych w Bielsku, Cieszynie, Chorzowie i Piechowicach. 
Istn ieje nadto szereg m niejszych w ytw órni oraz warsztatów. 
Przem ysł ten  zatrudnia ogółem przeszło 6.000 osób.

P r z e m y s ł  e n e r g e t y c z n y  dysponuje na Śląsku 
olbrzym im  potencjałem , opartym  na węglu kam iennym , b ru 
natnym  i n a  w yzyskaniu sił wodnych. Po odbudowie zni
szczeń w ojennych Dolny Śląsk będzie zelektryfikow any w 95 
proc., obecnie duże luki elektryfikacyjne w ystępują jeszcze 
w rejonie Borów Dolnośląskich, Ścinawy, Góry i Milicza, 
m niejsze na całym obszarze zniszczeń wojennych. Na Górnym  
Śląsku najsłabiej zelektryfikow ane są pow iaty będziński i za
w ierciański (46 proc.) oraz lubliniecki (47 proc.), lepiej jest 
w  cieszyńskim  (50—60 proc.), najlepiej w  zagłębiu i na Opol- 
szczyźnie. Największe elektrow nie znajdują się na G órnym  Ślą
sku w  Będzinie, Chorzowie, Bobrku, Zabrzu, M iechowicach, 
Łaziskach Górnych. Na Dolnym Śląsku —  w  W ałbrzychu, 
Siechnicach pod W rocławiem, W rocławiu, Ścinawce Średniej, 
Miłkowie, Złotym Stoku, Legnicy i Węglińcu.

Elektrow nie wodne zgrupow ane są na Dolnym Śląsku głó
wnie przy  zaporach dolinnych, przede w szystkim  na Bobrze, 
a także na Kwisie, Bystrzycy i K am iennej. We W rocławiu są 
również dwie elektrow nie, wyzyskujące tam y na Odrze. Prócz 
odbudowy zniszczeń w ojennych przew idyw ane jes t połączenie 
wszystkich głównych ośrodków w ytw arzania energii siecią 
linij przesyłowych, a także połączenie sieci śląskiej z resztą 
kraju .
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W zakresie p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  najw iększym  
czynnym  zakładem  jest państw ow a fabryka związków azoto
wych w Chorzowie, zatrudniająca blisko 5000 pracowników. 
Drugi, jeszcze większy zakład produktów  węglopochodnych 
„Rokita“, ma być uruchom iony w Brzegu Dolnym na ruinach 
niemieckiej fabryki gazów tru jących. W iększe fabryki che- 
miczno-nieorganiczne znajdują się w Żarowie k. Świdnicy, 
Tarnowskich Górach, Złotym  Stoku, Będzinie i Zawierciu. F a
bryki superfosfatów mieszczą się w Uboczu pod Gryfowem, 
W rocławiu, Strzemieszycach, Katowicach i Brzeziu k.- Racibo- 
rza. Gazy przem ysłowe w yrabia się w ■ W ałbrzychu, Duszni
kach, W rocławiu, Katowicach i Dąbrówce M ałej. Fabryka 
wyrobów gumowych jest} w  Podgórzynie k. Jeleniej Góry. 
Fabryki m ateriałów  wybuchowych m am y w S tarym  Bieruniu, 
Krywałdzie, Łaziskach Górnych i w K rupskim  Młynie, a na 
Dolnym Śląsku w M ąkolnie i Złotym Stoku.

Łaziska Górne — elektrownia



234 ŻYCIE GOSPODARCZE

Fabryki m ydła są w  Gliwicach, Opolu, Raciborzu, Bielsku, 
Chorzowie, Katowicach i Tarnow skich Górach, na Dolnym 
Śląsku zaś w  Jaworze, Świdnicy, W ałbrzychu, Ścinawie i W ro
cławiu. Fabryki zapałek są w  Czechowicach, Paczkowie, Zło
tym  Stoku i Bystrzycy. Prócz tego istn ieje  szereg innych fa
b ryk  chemicznych.

G a z y f i k a c j a  posiada dwa ośrodki dalekosiężne: na 
Dolnym Śląsku w W ałbrzychu z siecią długości 706 km, sięga
jącą po W rocław i Zgorzelec, a na Górnym  Śląsku w Zabrzu 
z siecią obejm ującą 19 miejscowości w  centrum  Zagłębia. 
P rojektow ane jes t rozszerzenie obu tych sieci i połączenie ich 
z sobą. Niezależnie od tego przew ażna część m iast śląskich po
siada w łasne lokalne gazownie, z których było czynnych 
w końcu 1946 roku — 45.

P r z e m y s ł  s k ó r z a n y  jes t *— jak  wspom niano — sła
biej reprezentow any na Śląsku i cierpi obecnie na dotkliwy 
b rak  surow ca z powodu wojennego spadku liczby hodowanych 
zwierząt. Jednak  i on posiada tu ta j znaczną liczbę zakładów. 
G arbarnie znajdują się na  Górnym  Śląsku w Kluczborku, 
Nysie, Mochali k. Lublińca, Rybniku, Jaśkowicach, Brzeziu 
k. Raciborza i w  Skoczowie. Na Dolnym Śląsku są garbarnie 
w Brzegu, Leśnicy, Bolkowie, Jaworze, K am iennej Górze, Śro
dzie i Gryfowie. W yroby skórzane produkują: Cieszyn, Cho
rzów, Gliwice, G linka k. W ałbrzycha, Prochowice i Zgorzelec 
(.walizki). F ab ryk i rękaw iczek skórzanych są w  Świdnicy 
i Głuchołazach, fabryki obuwia w  Będzinie, Korfantowie, O t- 
męcie, P rudniku, Białym  Kam ieniu, K am iennej Górze i Ole
śnicy, wreszcie fabryka fu te r w  A leksandrowicach k. Bielska.

-^Dnie rozw inięty p r z e m y s ł  d r z e w n y  opiera się na 
obfitości lasów na Śląsku. Oprócz tartaków , których jes t obec
nie na Górnym  Śląsku czynnych przeszło 50, a na Dolnym 
Śląsku 40, istn ieje  tu  znaczna liczba fabryk  m ebli (Bytom, Gli
wice, Opole, Kluczbork, Głuchołazy, Katowice, Mysłowice, 
Sosnowiec, Bielsko, Cieszyn, Olszyny k. Lubania, Świdnica, 
Świebodzice, Mieroszów i szereg innych), galan terii drew nia
nej i drobnych przedm iotów  użytkow ych (okolica Kłodzka, 
Głuchołazy, Świdnica, Jelenia Góra, Ziębice, U jazd i in.), 
wozów (Kluczbork, Gryfów), beczek (Wrocław, Lipiny Ślą
skie), skrzynek, koszyków itp. Szpule dla przem ysłu włó
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kienniczego w yrabia się w Głuszycy, Kłodzku, Lubawce 
i Gryfowie.

P r z e m y s ł  p a p i e r n i c z y  znajduje również podstawę 
w lasach, szczególnie świerkowych, ze względu na fakt, iż drze
wo świerkowe najlepiej nadaje się do w yrobu celulozy. Fabryki 
celulozy sulfitow ej znajdują się w Czułowie k. Tych i w  B ar
dzie, odbudowuje się nadto fabrykę w Malczycach n. Odrą. Ce
lulozę natronow ą produkują  K alety  i Krapkowice, w odbudo
wie jes t zakład w  Jeleniej Górze. Fabryk  papieru  m am y na 
G órnym  Śląsku 11: w  Bielsku, Blachowni, Dziedzicach, 
Gliwicach, Kolonowskiej, Mikołowie, Myszkowie, Boruszowcu, 
Głuchołazach, Rudaw ie i Bodzanowie. Na Śląsku Dolnym są 
czynne - papiernie w Młynowie, Nowej Bystrzycy, Jedlinie 
Zdroju, Dąbrowicy, Janow icach W ielkich, Piechowicach, Ra- 
szycach, Brzeziu K arkonoskim  i Łomnicy. Nadto istnieje sze
reg fabryk  tek tu ry  i przetw orów  papierowych, jak  zeszyty, to
rebki, sznurki itp.

P r z e m y s ł  p o l i g r a f i c z n y ,  bardzo spustoszony 
przez wojnę, nie okrzepł jeszcze po jej ciosach i jest obecnie 
na Śląsku nieproporcjonalnie słaby. Najpoważniejszym i ośrod
kam i drukarstw a są obecnie Katowice, Chorzów, W rocław 
i Je len ia  Góra. Rola innych ośrodków nie wychodzi poza za
spokajanie czysto lokalnych potrzeb.

P r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y  jes t znów jedną z na j
silniej reprezentow anych gałęzi, a jego potencjał na Śląsku 
stanow i praw ie 40 proc. tego przem ysłu w całej Polsce. Za
trudn ia  on ogółem około 70.000 osób, mimo że znaczna liczba 
zakładów szczególnie na Dolnym Śląsku nie została jeszcze 
odbudowana po zniszczeniu wojennym . Przem ysł w ełniany sku
p ił się przede w szystkim  w Bielsku i okolicy, gdzie w yra
biane są najlepsze gatunki sukna w  Polsce. Obok Bielska, na 
Górnym  Śląsku także Sosnowiec jest poważnym  ośrodkiem te
go przem ysłu. Na Dolnym Śląsku jest on słabszy: czynne są 
fabryki w  Jeleniej Górze, Głuszycy, W rocławiu i Zawidowie. 
Koce w ełniane w yrabia się w  Skoczowie. Ośrodek w ełniarski 
w  okolicy Żar i Żagania znajduje się w  odbudowie. t

P r z e m y s ł  b a w e ł n i a n y  zgrupow ał się głównie na 
Dolnym Śląsku. Najważniejszym i jego ośrodkam i są: Bielawa, 
Dzierżoniów i Pieszyce, Lubań z okolicą, Żary z okolicą, Bo
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gatynia w powiecie zgorzeleckim oraz okręg Kłodzki. Również 
przem ysł lniany usadowił się bardzo silnie na Dolnym Śląsku, 
tworząc jedno skupienie w okolicy Żar, Żagania i Kożuchowa, 
drugie u podnóża Sudetów z najw ażniejszym i ośrodkam i w K a
m iennej Górze, W ałbrzychu, M ysłakowicach k. Jeleniej Góry, 
Lubawce, Chełmsku, W alimiu, Mieroszowie i Sułkowej k. 
Kłodzka. Na Górnym Śląsku poważnym  ośrodkiem tkalni ln ia
nych jest P rudnik . Roszarnie lnu znajdują  się w  Nędzy koło 
Raciborza, w  Głogówku, Mieroszowie, Długopolu, Żmigrodzie, 
Polkowicach, Dobroszycach, W iesinie, Sędzisławiu i Miszko
wicach.

P r z e m y s ł  d z i e w i a r s k o  - po ń c z o s z n i c z y  po
siada na Górnym  Śląsku poważniejsze zakłady w Głubczy
cach, Łączniku k. Prudnika, Cieszynie, Sosnowcu i Będzinie, 
na  Dolnym  Śląsku w  Legnicy; Jeleniej Górze, Radkowie 
i Szprotawie. W atę w yrabia się w  Czechowicach i Bielawie, 
dywany w K ow arach i Bielsku, plusz w  Sokołowie k. Lubania, 
tkan iny  jedw abne w Kam iennej Górze, powrozy w Będzinie. 
Przem ysł włókien sztucznych reprezentow any jest przez fab ry 
kę sztucznego jedw abiu  we W rocławiu i fabrykę słynnego 
.perlonu“ w Jeleniej Górze.

P r z e m y s ł  k o n f e k c y j n y  posiada znaczniejsze za
kłady w Bytomiu, Bielsku, Sosnowcu i Tarnowskich Górach 
na Górnym  Śląsku, a na Dolnym Śląsku przede wszystkim  
we W rocław iu (7 czynnych zakładów), nadto w  Jeleniej Gó
rze, Kam iennej Górze, Kowarach, Świebodzicach i Gryfowie. 
Fabryki kapeluszy i czapek są w  Bielsku, Skoczowie, W rocła
wiu, Ząbkowicach i Złotoryi, parasole i szelki w yrabia się 
we W rocławiu, guziki w  Głuchołazach i Wołowie. Farbiarnie 
* drukarn ie  m ateriałów  uzupełniają listę działów przem ysłu 
włókienniczego.

O statni wielki i ważny dział, to p r z e m y s ł  s p o ż y w 
c z y ,  na k tó ry  składa się znów szereg grup  zakładów pracy. 
Cukrownictwo znajduje się w  stanie intensyw nej odbudowy. 
W ostatniej kam panii czynne były 4 cukrow nie na Górnym  
Śląsku (Baborów, Chybie, Otmuchów i Racibórz) oraz 12 na 
Śląsku Dolnym (Świdnica, Lew in Brzeski, Szalejów Dolny, 
Ząbkowice, Ziębice, Kondratowice, S tary  Jaw or, Góra, P astu 
chów, Pietrzykowice, Pustków  i Sołtysowice. Rem ontuje się
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dalszych 7 cukrowni. Browarów czynnych jest na Górnym  
Śląsku 13, na Dolnym 20. Największe z nich są brow ary 
w Tychach, Cieszynie, W rocławiu, Świdnicy, Bielsku i Bę
dzinie. Poważne w ytw órnie monopolu spirytusow ego znajdują 
się we W rocławiu, Bielsku, Radkowie, Cieplicach, Kłodzku 
i W ałbrzychu.

Monopol tytoniow y posiada fabryki w  W odzisławiu, Raci
borzu i W rocławiu. Dużych m łynów jest na Śląsku kilkadzie
siąt. Najnowocześniejszy z nich jest m łyn w Oleśnicy o zdol
ności przem iału 85 ton na dobę. Ogromne m łyny znajdują 
się we W rocławiu, Jaworze, Pełcznicy, Kłodzku, Świdnicy 
i Strzegomiu, a na Górnym  Śląsku w  Oleśnie, Katowicach, 
K luczborku, W odzisławiu, Koźlu i K ietrzu.

W ytw órnie konserw  m ięsnych m am y w Bytomiu, K ato
wicach, W rocławiu i Podbrzeziu k. Kożuchowa. Konserwy 
jarzynowo-owocowe w yrabia się w  Ziębicach, Strzelinie 
i Obornikach, m arynaty  —  w Legnicy, W rocławiu i Gliwicach, 
m arm olady we W rocławiu, K łodzku i Bogatyni. Istnieje 
nadto szereg w ytw órni w in  i soków owocowych, octu, m usztar
dy, m akaronu, nam iastek kaw y itp. W iększe fabryki cukrow 
nicze znajdują się w  Gliwicach, Brzegu, Cieszynie, Raciborzu, 
Siemianowicach, Zabrzu i Świebodzicach.

Pom yślnie rozw ijająca się spółdzielczość wykazywała 
w końcu roku 1946 na G órnym  Śląsku 678 spółdzielni, na 
Dolnym Śląsku 570.

KOM UNIKACJA

Odpowiednio do ogólnego rozwoju życia gospodarczego 
przedstaw iają się stosunki kom unikacyjne. Toteż Śląsk jest 
częścią Polski posiadającą najgęstszą sieć dróg i kolei. K o 
l e j e  ż e l a z n e ,  k tóre pojaw iły się na Śląsku wcześniej niż 
gdziekolwiek w Polsce (pierwsza linia z W rocławia do Oławy 
otw arta  w  roku 1842), były stale rozbudow ywane i obecnie 
osiągają gęstość 13,5 km  na 100 km 5 pow ierzchni (w Polsce 
średnio 7,4 km, w  Anglii 12,5 km, w  Niemczech 11,4 km, 
w  Czechosłowacji 9,4 km). Z ogólnej długości sieci kolejowej 
Polski 22,924 km  przypada na Śląsk 5354 km, a więc blisko 
jedna czwarta. Sieć kolejowa Śląska, głównie w skutek znisz
czenia licznych mostów, nie została jeszcze całkowicie odbudo-
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wana, nieczynnych jest jeszcze ok. 400 km  linij, zwłaszcza 
także z dem ontażu elektryfikacji tych  linij, nie przystoso
wanych przez swe silne pochylenia i ostre łuki do trakcji pa- 
w zachodniej części Dolnego Śląska. Zniszczenia te są syste
m atycznie usuw ane. Trudności w ruchu w ynikają również 
w skutek b raku  taboru, k tó ry  m usi być gorączkowo powięk
szany. Na górskich liniach w Sudetach trudności pochodzą 
row ej. Ponieważ przez Śląsk przebiegają liczne linie o znacze
niu  m iędzynarodowym , względnie m agistralnym  w  ruchu w e 
wnętrznym , obciążenie tow arow e i osobowe kolei jest tu  b a r
dzo wysokie. Największe dworce tow arow e znajdują się w  Ł a
zach, Tarnowskich Górach, Gliwicach, Pyskowicach, K ędzierzy
nie, Opolu, W rocławiu, W ałbrzychu, M iłkowicach i W ęglińcu. 
Na Śląsku znajduje się najw yższy punk t kolei norm alnotoro
wej w Polsce na stacji Jakuszyce — 885 m npm., tu  też m am y 
najw ięcej tuneli, bo aż 17 z ogólnej liczby 23 w Polsce, w  tym  
najdłuższy tunel w  Polsce, m ierzący 1601 m  (pod W ałbrzy
chem).

D r ó g  b i t y c h  posiada Śląsk ogółem ponad 23.000 km, 
a więc 56,7 km  na 100 km 5 powierzchni (średnio w  Polsce — 
30 km na 100 km 1), z tego 11.000 km  stanow ią drogi o na
w ierzchni ulepszonej. Co praw da jest to przew ażnie naw ierzch
nia typu  lekkiego lub średniego, a więc n ie przystosow ana do 
intensyw nego ruchu i niszcząca się szybko. Dlatego przew iduje 
się przebudow ę głównych szlaków na naw ierzchnie ciężkie. 
Dróg samochodowych (autostrad) m am y na Śląsku ogółem 
259 km, z tego 39 km  na Górnym  Śląsku na odcinku Zabrze 
Biskupice —  Nogowczyce i 220 km  na Dolnym Śląsku na

Autostrada w okolicy Zabrza
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szlaku Brzeg — W rocław —  Legnica — Bolesławiec — Zasieki. 
Rozpoczęta jes t budowa brakującego odcinka Nogowczyce — 
Brzeg, a nadto odnoga z Bolesławca w k ierunku Zgorzelca. 
Odbudowie dróg sprzyja obfitość doskonałych kam ieni na m iej
scu, toteż można mieć nadzieję, że ogromne zniszczenia dróg 
na skutek wojny zostaną w  ciągu kilku la t usunięte. Na dro
gach rozw ija się coraz silniej kom unikacja autobusowa, obej
m ująca już większość m iast śląskich i uzdrowisk, przy czym 
obok linij lokalnych kursu je  szereg połączeń dalekobieżnych, 
uzupełniających niedostatek połączeń kolejow ych ,'w yw ołany  
brakiem  taboru.

Na obszarach silnie zurbanizow anych oddaje duże usługi 
s i e ć  t r a m w a j o w a .  Najrozleglejsza taka  sieć o długości 
ponad 160 km  łączy z sobą wszystkie m iasta w  centrum  zagłę
bia górnośląskiego od Dąbrowy Górniczej i Mysłowic na wscho
dzie po Gliwice i Wieszową na zachodzie. K ursuje tu  ogółem 
21 linij tram w ajow ych.

W rocław posiadał sieć tram w ajow ą długości 165 km. 
Ogromne zniszczenie m iasta i taboru  unieruchom iło tę  sieć cał-

Kanaf Gliwicki pod Koźlem
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kowicie, po czym zaczęto ją  mozolnie rekonstruow ać. W zimie 
1946/7 było tu  już czynnych 11 linij na przestrzeni 45 km. 
W ałbrzych posiada 5 linij tram w ajow ych na sieci długości 
25 km, Jelen ia Góra 2 linie długości 21 km, dochodzące do So
bieszowa i Podgórzyna. Legnica ma sieć m iejską długości 
12,5 km, wreszcie Bielsko jedną linię m ierzącą niespełna 5 km. 
W W ałbrzychu i Legnicy ku rsu ją  także trolleybusy.

D r o g ę  w o d n ą  stanow i na .Śląsku Odra, żeglowna od 
ujścia do Koźla i przedłużona w  stronę zagłębia górnośląskiego 
otw artym  w r. 1939 K anałem  Gliwickim, kończącym się w  Gli
wicach. K anał ma długości 42 km  i posiada 6 śluz o wysokości 
od 4 do 10 m etrów; może przepuszczać s ta tk i do 1000 ton po
jemności, jednak  śluzy pozw alają tyłko na ruch statków  do 
750 ton. Na odcinku od Koźla do W rocławia O dra jes t skana
lizowana przy pomocy 22 jazów  i stanow i drogę wodną dla 
statków- do 650 ton pojemności. Poniżej W rocławia płynie swo
bodnie i przepuszcza również sta tk i do 650 ton, jednak  tylko 
w okresach wyższych wodostanów. Na Odrze znajdu ją’się porty 
w Nowej Soli, Głogowie, Ścinawie, Malczycach, W rocławiu, 
Opolu i Koźlu, końcowy port kanału  mieści się w  Gliwicach. 
Zdolność przepustow a drogi wodnej Odry i kanału  obliczana 
je s t na 5 m ilionów ton tow arów  rocznie w  jednym  kierunku. 
T abor pływ ający na Odrze praw ie zupełnie zniszczony przez 
wojnę, znajduje się dopiero w  początkowych stadiach od
budowy.
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DANE STATYSTYCZNE

Powierzchnia

Obszar Śląska stanow i 12,8% powierzchni całego państw a, 
ludność 19,8% ogółu ludności Polski.

Udział Śląska w powierzchni i zaludnieniu Polski

Pow, w km2 Ogółem Ludność 
w miastach na wsi na km-

Polska 3 10112 23911172 7404557 16202293 77

Śląsk 39866 4743861 1840245 2903616 159

Podział adm inistracyjny

A dm inistracyjnie Śląsk dzieli się na dwa województwa: 
śląsko-dąbrowskie i wrocławskie. W skład województwa śląsko- 
dąbrowskiego wchodzi:
1 . obszar dawnego woj. śląskiego w granicach

sprzed 1938 r .........................................................  , 4.217 km '
2. obszar przyłączonego w 1945 r. Zagłębia Dą

browskiego   1.437 km '
3. obszar Śląska Opolskiego z Ziem Odzyskanych 9.715 km*

Ogółem województwo śląsko-dąbrowskie liczy 15.369 km 2,
tj. 5% powierzchni całego państw a. W ojewództwo wrocławskie 
obejm uje przedw ojenny Dolny Śląsk po Nysę Łużycką bez po
wiatów zielonogórskiego i wschowskiego. Te dwa pow iaty na



242 DANE STATYSTYCZNE "

skutek gospodarczego ich ciążenia ku W ielkopolsce zostały 
przydzielone do województwa poznańskiego. Do województwa 
wrocławskiego włączono natom iast pow iaty żarski z B randen
burgii i część pow iatu żytawskiego z Saksonii. Obszar woje
wództwa wrocławskiego wynosi 24.497 km 2, tj. praw ie 8% po
wierzchni całej Polski. Każde z województw jest podzielone 
na pow iaty grodzkie i wiejskie, na gm iny m iejskie, na gm iny 
w iejskie zbiorowe i jednostkowe, wreszcie na gromady. System  
gm in zbiorowych wprowadzono w obu województwach ślą
skich w  r. 1946 i tym  sam ym  ujednostajniono podział adm ini
stracyjny  Śląska z. podziałem  istniejącym  od szeregu la t na 
całym  obszarze Polski. Pow ierzchnie poszczególnych powia
tów w obu województwach Śląska są znacznie mniejsze niż 
w innych województwach Polski. W ynoszą ohe przeciętnie po
niżej 1000 km !, najczęściej od 500— 800 km 2. Podobne zjawisko 
obserwujemy; przy porów naniu wielkości gm in zbiorowych. 
Na Śląsku są one m niejsze niż w  innych województwach, 
składają się bowiem z m niejszych ilości gromad. W ypływa to 
przede wszystkim  z ich większej siły gospodarczej oraz z peł
nej zdolności w ykonyw ania ciążących na nich zadań gospo
darczych, społecznych i kulturalnych . W centrach śląskiego gór
nictw a i przem ysłu, a więc wielkiego nasilenia potencjału go-' 
spodarczego, pozostawiono jako jednostki adm inistracyjne gmi
ny jednostkowe. Załączone w  tabeli zestawienie podaje ilość 
miast, gmin jednostkow ych i zbiorowych oraz grom ad w posz
czególnych pow iatach Śląska.

Zaludnienie

A dm inistracja polska obejm ując byłe województwo śląskie 
i ziemie Śląska odzyskane w 1945 r. zastała tam  w  porów naniu 
ze stanem  w  r. 1939 bardzo zm ienioną sytuację ludnościową 
Zm iany te dotyczyły w  pierszym  rzędzie woj. wrocławskiego.

Liczba ludności na Śląsku w latach  1939 i 1946

Nazwa województwa L i c z b a l u d n o ś c i
1«39 r. 1946 r.

woj. śląsko-dąbrowskie 3174198 2813748

„ wrocławskie 3062016 1930113
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Z- wyżej załączonego zestaw ienia wynika, że w  okresie 
od 1939 r. do 1946 r. w  województwie śląsko-dąbrowskim  
ubyło 360.450 osób, w  województwie w rocław skim  1,131.903 
osoby.

Należy zaznaczyć, że w  liczbie ludności w  województwie 
wrocławskim  na 14 II 1946 r. mieści się znaczny % polskiej 
ludności osadniczej, przybyłej tam  przed spisem ludności. 
W edług tego spisu stan  zaludnienia w poszczególnych po
w iatach obu województw śląskich przedstaw ia , się, jak  w za
łączonej' tabeli.

Gęstość zaludnienia

Rozmieszczenie ludności na tery to rium  Śląska je s t bardzo 
niejednolite. Odpowiednie cyfry gęstości zaludnienia wynoszą 
w  województwie śląsko-dąbrowskim  średnio 228 osób, w w oje
wództwie wrocław skim  79 mieszkańców na km 2.

Podział powiatów według gęstości zaludnienia

f
Wyszczególnienie

Liczba Liczba pow. wiejskich z ilością ludności na km*
pow. 0-25 125-50 50-75 1 75-100 100-150 150-250 250-500 | pow. 500

woj. śląsko-dąbr. 2 2 — — 4 6 6 2 2 2

„ wrocławskie 33 6 10 4 5 6 1 1 —

Tabela ta  podkreśla w ybitne zróżniczkowanie gęstości za
ludnienia obu województw uzależnione zresztą od w arunków  
natu ralnych  a przede w szystkim  gospodarczych. W woje
wództwie śląsko-dąbrowskim  pow iaty rozkładają się na 6 grup, 
przy  czym dwie pierwsze g rupy od 0—25 i od 25—50 nie są 
tu  wcale reprezentow ane. W województwie w rocław skim  
z ogólnej liczby 8 grup najw iększą liczbę powiatów skupiają 
w łaśnie grupy pierw sza (6 powiatów) i druga (10 powiatów). 
Są to tereny  albo lesiste i pokryte słabym i glebami, mało 
uprzem ysłowione albo też znacznie przez wojnę ¿niszczone. 
Rozpatrując w  dalszym ciągu już oba województwa łącznie 
zauważymy, że grupa 50— 75 liczy 8 powiatów o charakterze 
gospodarczym rolniczo-leśnym. Najsilniejszą pozycję ma grupa 
75— 100 (11 powiatów) oraz grupa od 100— 150 (12 powiatów). 
Są to obszary w ystępow ania urodzajnych gleb i wysokiej ku l
tu ry  rolnej lub obszary, gdzie dobre gleby łączą się ze znacz

16«
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nym ' uprzem ysłowieniem . G rupa od 150— 250 (3 powiaty-) oraz 
od 250—500 (3 powiaty) obejm uje najbardziej uprzem ysło
wione cen tra  gospodarcze. G rupa ponad 500 mieszkańców na 
km 5 jest reprezentow ana tylko przez 2 powiaty, katowicki 
i bytom ski w  województwie śląsko-dąbrowskim.

Skład ludnościowy

W chwili zakończenia działań w ojennych na terenie Ślą
ska można było wyróżnić dwa obszary: jeden, obejm ujący 
b. województwo śląskie i Zagłębie Dąbrowskie, zwarcie i w y
łącznie zam ieszkały przez ludność polską, oraz drugi, Śląsk 
Opolski i Śląsk Dolny stanow iący część Ziem Odzyskanych. 
Na tym  drugim  obszarze, wśród ludności napływowej nie
mieckiej, przetrw ało  891.117 osób z polskiej ludności rodzimej. 
W tym:

na Śląsku Opolskim . . . .  827.500 
w woj. w rocław skim  . . . .  63.617

Od m arca 1945 r. rozpoczął się pierw otnie sam orzutny, 
później zorganizowany ruch przesiedleńczy i repatriancki Po
laków na te ziemie. W zasadzie problem  niem iecki na tych 
ziemiach w  zakresie demograficznym  został rozw iązany przez 
samych Niemców, k tórzy w większości opuścili Śląsk. Jak  
wskazują dane z 31 I 1947 r.:

na Śląsku Opolskim mieszka . . 1,169.967 Polaków
w woj. wrocławskim  . . . .  1,408.759 Polaków

Stanow i to w  porów naniu ze stanem  w chwili przejm ow ania 
tych ziem w r. 1945 wzrost:

na Śląsku Opolskim o 342.467 Polaków
w woj. wrocław skim  o 1,345.142 Polaków

Ludność polska na Ziemiach Odzyskanych Śląska składa 
się z następujących grup, w edług m iejsca pochodzenia: polska 
ludność rodzima, przesiedleńcy z ziem centralnych Polski, re 
patrianci spoza linii Curzona i z zachodu. Stosunek liczbowy 
tych trzech grup ludności, w edług danych z dnia 15 IX  1946 r. 
przedstaw ia się następująco:
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Wyszczególnienie Ogółem
L u d n o  ś ć

rodzima pr2csicdleńcy repatrianci

Śląsk Opolski 1285340 850000 162300 295500

woj. wrocławskie 1207050 15000* 452477 695596

*) podani tylko zweryfikowani.

Podział tej ludności między miasto i wieś wygląda, jak  
następuje:

Wyszczególnienie
L u d n o ś  ć

w mieście na wsi

Śląsk Opolski 516800 768500

woj. wrocławskie 580795 665453

W m iastach osiedlili się przede wszystkim  przesiedleńcy 
ze zniszczonych m iast Polski centralnej oraz repatrianci z za
chodu. Ludność wsi rek ru tu je  się głównie z ludności rodzim ej 
i repatrian tów  zza Bugu. Na teren ie Śląska Opolskiego akcja 
osadnicza jest niem al zakończona. Dodatkowy napływ  ludno
ści do okręgów przem ysłow ych będzie m ożliwy po odbudo
w aniu i uruchom ieniu licznych zakładów przem ysłu. Na
sycenie chłonności Śląska Dolnego jes t u trudnione w ielkim i 
zniszczeniami wojennym i, dochodzącymi do 40%. Dotychczas 
obsadzono indyw idualne gospodarstwa rolne, k tórych zabudo
wania i sprzęt gospodarski jest w  nie uszkodzonym stanie.

Największe m iasta grupu ją  się w  zagłębiach przem ysło
wych (Bytom, Gliwice, Zabrze, W ałbrzych), poza tym  na nie 
zniszczonym w ojną Przedgórzu Sudeckim  i w  Kłodzkiem (Je
lenia Góra, Świdnica, Dzierżoniów, Kłodzko).

Odra i je j dorzecze

Śląsk stanowiący południowo-zachodni region Polski obej
m uje dorzecze górnej i środkowej Odry. Rzeka ta  stanowi 
główną oś kom unikacyjną i gospodarczą całej krainy. Liczne 
dopływy O dry praw o- i lewobrzeżne łączą odmienne k ra j
obrazowo i s tru k tu rą  gospodarczą części Śląska w jedną zwartą,
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harm onijną całość. Odra jest żeglowna począwszy od portu  
w Koźlu. W granicach Śląska nad Odrą znajduje się 9 p o r 
tów, tj. Gliwice nad K anałem  Gliwickim, Koźle, Opole, Brzeg, 
W rocław, Malczyce, Ścinawa, Głogów, Nowa Sól. Z zagłębiem 
węglowym Górnego Śląska łączy Odrę K anał Gliwicki. K anał 
ten  o długości 41 km  i głębokości 3,5 m, jest dostępny dla 
barek o nośności 750 ton; posiada 6 śluz. Żegluga na Odrze 
dzięki w odnym  zbiornikom  w yrównaw czym  na jej dopływach 
o łącznej pojemności 172 m ilj. m3 może być .utrzym ana średnio 
przez 260—270 dni w  roku dla barek  600-tonowych.

Dorzecze Odry

Wyszczególnienie
Powierzchnia dorzecza w km2

Dtugość w kmlewy brzeg prawy brzeg

Odra od żródel do ujścia 35169 ,4 83441,8 860,7
Odra w granicach Śląska 2 7317 ,6 19756,9 511,1

W ażniejsze dopływ y Odry w granicach Śląska

Dopływy
lewobrzeżne

Powierzchnia 
dorzecza 

w km2

DłU; 
gość 

. w km
Dopływy

prawobrzeżne
Powierzchnia 

dorzecza 
w km2

Dlu- 
gość 
w km

Cyna 664,9 56,5 Olza 1124,2 99,0

Osobtoga 1020,2 41,5 Kłodnica 1121,1 84,1

Nysa Ktodzka 4533,7 195,5 Maiopanew 2037,4 131,0

Oława 989,4 99,8 Stobrawa 1601,9 85,0

Sleza 980,5 86,1 Widawa 1759,7 110,0

B ystrzyca 1786, i 110,2 Barycz 5526,3 138,5

Kitczawa 2251,5 89,0 Gnita Obra 1799,2 31,0

Bóbr 5938,3 268,4

Nysa Łużycka 4232,0 256,0



P odział adm inistracyjny, pow ierzchnia i zaludnienie pow iatów  Śląska*)

Nazwa województwa 
i powiatów

1 1 0 ś ć
Powicrzchn. 

w. km2
Ludność
ogółemmiast gmin wiejskich 

|edn. | zbiór.
gromad W m ielcie Na wsi Na km?

Woj. śląsko-dąbrowskie 57 57 234 1500 15369 2813748 1089764 1723984 199
Pow. będziński 3 2 8 62 459 176303 72188 104115 384

„ bielski 2 2 9 31 349 85251 27282 57969 244
„ bytomski — 5 4 9 107 77508 — 77508 724
„ bytomski m**) 1 —• — — 30 93277 93277 — 3109

chorzowski m- i — — — 32 ‘ 103417 103417 3232
„  cieszyński 2 7 10 45 662 83006 21016 61990 125
„  gliwicki 2 — 12 88 851 ' 80535 9391 71144 95
„  gliwicki m. 1 — — 1 — 56 95835 95835 _ 1711
.. giubczycki 3 — 10 75 692 66262 13044 53218 96
„ grodkowski 2 — 8 68 520 36568 6028 30540 70
.. katowicki 6 22 — — 213 327598 - 55956 271642 1538
.. katowicki m. 1 — — — 42 128278 128278 — 3054
„ kluczborski 3 — 7 54 555 43036 11650 31386 78
.. kozielski 1 — 10 75 663 66249 8277 57972 100
„ lubllniccki 3 — 12 63 1038 65698 17051 48647 63
„  niemodliński 1 — 7 75 605 33325 4419 28906 55
.. nyski 3 — 13 96 714 71967 26147 45820 101
.. oleski 2 .— 10 59 893 46123 9166 36957 52
„ opolski 2 — 20 137 1427 136753 30462 106291 96
„ prudnicki 3 — 11 91 799 90704 18644 72060 114
.. pszczyński 3 3 21 84 1046 154699 26420 128279 148
„ raciborski 1 — 10 63 544 63947 19602 44345 118
„ rybnicki 3 10 19 90 890 215858 32892 182966 243
.. sosnowiecki 1 — — — 33 77834 77834 — 2359

strzelecki 3 2 12 75 892 74492 13493 60999 84
„ tarnogórski 2 4 6 20 268 103886 42575 61311 388
„ zabrzański m. 1 — — —  . 44 104206 104206 — 2368
.. zawierciański 1 — 15 140 945 111133 21214 89919 118

Woj. wrocławskie 82 6 270 2745 24497 1930113 750481 1179632 79
Pow. bolesławiecki 2 1 6 80 1058 25701 4017 21684 24

„ brzeski 2 1 7 60 605 8886 8886 — 87
.. brzeski m. 1 ■ — — — 11 49247 12114 37133 81
.. bystrzycki 3 10 87 789 40496 9984 30512 67
„ dzierżoniowski 3 — 10 42 546 84525 20114 64411 107
., głogowski 3 — 9 123 1256 80315 36394 .43921 147
.. górowski 1 — 7 126 760 29240 4910 24330 23
„ jaworski 2 — 7 70 610 21403 6470 14933 28
„ jeleniogórski 2 1 9 54 663 92946 19638 73308 140
.. jeleniogórski m. 1 — — — 28 39991 39991 1428
„ kamiennogórski 2 — . 10 45 427 55952 21420 34532 131
„ .kłodzki 6 — 9 90 850 150118 51171 98947 177
.. kożuch owsk i 3 1 4 43 731 26549 8782 17767 36

legnicki 1 — 7 105 611 22729 942 21787 37
legnicki m. 1 — — — 27 24437 24437 __ 905

„ lubański 1 — ' 12 72 524 64233 8149 56084 123
lubiński 2 — 8 62 713 17057 3476 13581 24

.. lwówecki 6 — 11 82 744 58504 16202 42302 79
milicki 3 — ' 8 119 931 25476 5315 20161 27

„ namysłowski 1 — 8 53 501 20770 4095 16675 41
.. oleśnicki 2 — 8 105 894 390 i 8 6085 32933 44

oławski 1 — 10 85 560 38800 6410 32390 69
.. strzeliński 2 — ' 8 121 588 55033 9932 45101 94

sycowski 3 — 5 51 431 18333 4523 J3810 43
• „ szprotawski 1 — 6 35 744 13971 3435 10536 19

.* i i* ł -**7 •7-iG.. s-trrrkT 
.. świdnicki

" ~t
2 __ 9

l i /
101 639

11 440177 
61426

4301
13106

oy (uo
48320

oil
96

„ świdnicki m. 1 — — — 18 21447 21447 — 119 2
trzebnicki 2 — 7 107 820 22572 4529 18043 28

.. wałbrzyski 5 2 6 35 415 124584 54432 67152 300
„ wałbrzyski ni. 1 ■ — — — 22 72789 72789 —. 3309
.. wołowski 2 — 7 91 1018 37097 8898 28199 36
.. wrocławski 3 . — 8 147 877 69756 11221 58535 80
„ wrocławski ni. 1 — — — 175 168466 168466 — 963
.. ząbkowicki 3 — 15 100 774 97798 28296 69502 126
„ zgorzelecki 2 — 7 68 752 25806 8106 17700 34

złotóryjski 2 — 9 76 850 49325 11333 37992 58
„ żagański 1 — 5 47 717 12960 4359 8601 1.8

żarski 2 — 7 150 1083 27174 8192 18982 25

~) według stanu z dnia 14 II 1946 r. 
**) tu. oznacza powiat miejski
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MIASTA I POW IATY

Śląsk liczy 12 m iast wydzielonych i 127 innych. Liczba 
m iast w edług ilości ich mieszkańców przedstaw ia się następu
jąco:

Wyszczególnienie Ogółem

M i a s t a l i c z ą  c e

do 1 1-5 5-10 10-20 20-50 50-100 | 100-200

t y s i ę c y m i c s z k a ń c ó w

Liczba miast na Śląsku w 1946 r. 139 7 67 24 18 15 4 1 4
W woj. Śląsko-dąbrowskim 57 — 19 10 10 12 3 ! 3

W woj. wrocławskim 82 7 48 14 8 3 1 [ 1

4? 1
MIASTA WYDZIELONE WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKO- 

DĄBROWSKIEGO

B y t o m
M iasto powstało w  X III w. Obecnie jest jednym  z waż

niejszych ośrodków górniczo-przemysłowych, handlow ych i ku l
turalnych. 3 kopalnie węgla, kopalnia rud  cynku i ołowiu, fa
bryki metalowe. 1 % ludności zatrudnionej w rolnictw ie, 51% 
w przem yśle, 17% w handlu  i kom unikacji.

C h o r z ó w
W ażny ośrodek górniczo-przemysłowy. 3 kopalnie węgla, 

koksownie, 2 hu ty  żelaza, fabryka wagonów, fabryka pro
duktów węglo-pochodnych, fabryka związków azotowych, 
elektrow nia. 62% ludności zatrudnionej w przemyśle.
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G l i w i c e
N ajładniejsze ze starych  m iast zagłębia węglowego. Ośro

dek górniczo-przem ysłowy i ku lturalny . 2 kopalnie węgla, kok
sownia, szamotownia, fabryka kotłów, w arsztaty  kolejowe. 
P o rt na  kanale Kłodnickim.

K a t o w i c e
Siedziba województwa, ważny ośrodek górniczo-przem y

słowy i ku lturalny . 4 kopalnie węgla, hu ta  stali, h u ta  cynku, 
fabryka ru r, odlewnia żelaza, fabryka porcelany, superfos- 
fatów, dźwigów, żarówek, okularów. 50% ludności zatrudnionej 
w przemyśle, 23% w handlu  i kom unikacji.

S o s n o w i e c
Ośrodek górniczo-przem ysłowy Zagłębia Dąbrowskiego. 

3 kopalnie węgla, hu ta  żelaza, fabryki kotłów, maszyn, apa
ratów , odlewnie, fabryki chemiczne, hu ta  szkła, przędzalnie 
wełny. 63% ludności zatrudnionej w  przem yśle, 21% w  handlu 
t kom unikacji.

Z a b r z e
Miasto górniczo-przem ysłowe powstałe z szeregu osad 

górniczych. 6 kopalń węgla, 2 h u ty  żelaza i koksownia che
miczna (obiekty znajdują się w  odbudowie po zdemontowaniu), 
brykietow nia, elektrow nia okręgowa, gazownia, zakłady che
miczne, hu ta  szkła, fabryka lin i drutu . 62% Ridności zatrud
nionej w przem yśle, 10% w handlu  i kom unikacji,

MIASTA WYDZIELONE WOJEWÓDZTWA 
W ROCŁAW SKIEGO

B r z e g
Miasto powiatowe, ośrodek przem ysłu maszynowego, skó

rzanego i cukrowniczego. Budowlą zabytkow ą zamek ksią
żęcy.

J e l e n i a  G ó r a
Miasto o pięknej architekturze zabytkow ej. Rozwinięty 

przem ysł maszynowy, optyczny, włókienniczy, drzew ny, pa
pierowy. Fabryka w ełny drzew nej, fabryka pończoch, fabryka 
silników samolotowych, kilka w arsztatów  mechanicznych.



MIASTA WOJEW ÓDZTWA SLĄSKO-DĄBROWSKIEGO 249

L e g n i c a
Stary, piastowski gród, posiada szereg zabytkow ych bu

dowli, m. in. zamek gotycki i  kilka pięknych kościołów. Fa
bryka maszyn rolniczych, fabryka fortepianów. Przem ysł dzie
w iarski i spożywczy.

Ś w i d n i c a
Niegdyś stolica księstwa piastowskiego obecnie jest Świd

nica ważnym  ośrodkiem przem ysłu metalowego, elektrotech
nicznego, handlu  i kom unikacji. W arsztaty kolejowe, fabryka 
rękaw iczek skórkowych, fabryka naczyń i aparatów  chemicz
nych, fabryka szpilek i drutów  trykotarskich, fabryka silników 
i zegarów elektrycznych. Miasto zabytkowe.

W a ł b r z y c h
Najważniejszy ośrodek górniczo-przem ysłowy zagłębia 

węglowego dolnośląskiego. 4 kopalnie węgla z elektrow niam i
1 kokosowniami. P unk t wyjściowy dalekosiężnych gazociągów,
2 fabryki porcelany, hu ta  szkła lustrzanego, przem ysł maszy
nowy, włókienniczy i spożywczy. Fabryka skór technicznych, 
fabryka papy, cem entownia „Lech“, fabryka konstrukcji sta
lowych przem ysłu węglowego, fabryka lin  stalowych i konop
nych, fabryka zegarów, odlewnia m etali, fabryka kw asu siar
kowego, fabryka m ydła, fabryka chem iczno-farm aceutyczna, 
przędzalnia i tkalnia lnu.

W r o c ł a w  ,
P rasta ra  stolica śląska. 70 zakładów przemysłowych, w /tym  

z ważniejszych Państw ow a Fabryka Wagonów, fabryka wodo
mierzy, fabryka sztucznego jedw abiu, fabryka maszyn elek
trycznych, w ytw órnia farm aceutyczna. Miasto w  64% znisz
czone. Liczne zabytki arch itek tu ry  .

POWIATY WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO 

P o w i a t  b ę d z i ń s k i
M iasta: Będzin 27.764, Czeladź 16.624, Dąbrowa Gór

nicza 27.034
Gleby mało urodzajne. Obszar ten  w raz z Sosnowcem sta 

nowi tzw. Zagłębie Dąbrowskie i jest starym  ośrodkiem g ó r



250 MIASTA I POWIATY

nictw a węglowego. K rajobraz mocno przekształcony działal
nością człowieka. 8 kopalń węgla, hu ta  żelaza w  Dąbrowie, 
cynkownia, fabryka łańcuchów, dru tu , gwoździ, zakłady kot
larskie i mechaniczne, szamotownie, hu ty  szkła, cementownie, 
wapienniki, zakłady elektrom echaniczne, fabryka szczotek, 
2 fabryki pończoch, fabryka odzieży, tkaln ia płócien, przedsię
biorstw a budowlane.

P o w i a t  b i e l s k i  

M iasta: Bielsko 25.725, S trum ień 1.540

Gleby dosyć żyzne, dużo łąk i staw ów  rybnych. W gó
rach lasy świerkowo-bukowe.

Przem ysł znacznie rozwinięty. K opalnia węgla w Dzie
dzicach, rafineria  nafty, walcownie m etali, cukrow nia w Chy
biu, kilka fabryk  włókienniczych i przem ysłu drzewnego, liczne 
cegielnie. Zakład leczniczy dla dzieci w  Jaworzu.

P o w i a t  b y t o m s k i  

M iasta: Bytom (patrz: M iasta wydzielone).

K rajobraz górniczo-przem ysłowy. Praw ie wszystkie osie
dla powiatu m ają charak ter miejski. Ludność w  ogromnej 
większości zatrudniona w  kopalniach i zakładach przem ysło
wych. Gleby słabe. 5 kopalń węgla, w  Bobrku hu ta  żelaza, 
elektrow nia, karbidownia, brykietow nia, fabryka lin i maszyn.

P o w i a t  c i e s z y ń s k i  

M iasta: Cieszyn 16.536, Skoczów 5.066

Gleby na Pogórzu dobre. Beskid silnie zalesiony. Pod
staw ą gospodarka rolna, hodowlana, leśna oraz dzięki w y 
jątkow em u pięknu tej ziemi bardzo rozw inięty ruch tu ry - 
styczno-letniskowy.

Cem entownia w  Goleszowie, fabryka wyrobów żelaznych 
w Ustroniu, fabryka kapeluszy w Skoczowie, brow ar i fa
bryka wódek w Cieszynie. Szkoła szybowcowa w Goleszowie. 
Uzdrowiska: Wisła, Ustroń, Istebna, Brenna. Cieszyn jest m ia
stem  zabytkowym.
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P o w i a t  g l i w i c k i
M iasta: Gliwice (patrz: M iasta wydzielone), Pyskowice 6.771,

Toszek 2.620
Gleby średnio urodzajne, lasów około 28%. Przem ysł silnie 

rozwinięty. H uty żelaza w  Łabędach i Rudzienicy, walcownie 
cynku, fabryka kotłów  i maszyn, brow ary, liczne w apienniki 
i tartak i, zakłady wodociągowe w Zawadzie. Na K anale Gli
wickim w Gliwicach i Łabędach porty  załadunkowe węgla, 
transportow anego drogą wodną do Szczecina i za granicę.

Ruiny zamku w Toszku. Po wsiach kościółki drew niane.

P o w i a t  g ł u b c z y c k i  
M iasta: Głubczyce 5.020, Baborów 3.345. K ietrz 4.679

Gleby lessowe, bardzo urodzajne. Lasów niewiele. 
Ogromne zniszczenia wojenne. W K ietrzu kopalnia gipsu, pod 
S ta rą  Cerekwią łom bazaltu. Fabryka maszyn rolniczych, 
tkalnie lnu i dywanów, cukrownia, 3 brow ary, słodownie, 
m łyny i cegielnie.

P o w i a t  g r o d k o w s k i  
Miasta: Grodków 2.953, Otm uchów 3.075

Gleby przeciętnie urodzajne. Lasów około 10%. Pod O tm u
chowem na Nysie Kłodzkiej w ielki zbiornik w odny o pojem 
ności 143 miliony m \ Elektrow nia. Kam ieniołom y granitu , fa
bryka maszyn rolniczych, cukrow nia w  Otmuchowie, brow ar 
w Grodkowie, cegielnia i m łyny. W Otmuchowie hodowla jed
wabników.

P o w i a t  k a t o w i c k i
M iasta: Katowice (patrz: M iasta wydzielone), Mysłowice 23.426, 
Nowy Bytom 14.120, Ruda 18.998, Siemianowice Śląskie 32.530, 

Szopienice 20.851, Świętochłowice 25.481

Pow iat obejm uje niem al wyłącznie obszar ku ltu r prze
mysłowych.

Podmokłe lasy zajm ują południową część powiatu. 1% 
ludności zatrudnionej w  rolnictw ie, 65% w przemyśle, 10% 
w handlu  i kom unikacji. W szystk ie ' miejscowości połączone 
siecią tram w ajów  i autobusów. Ciekawy folklor górniczy.
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i drzewny. Fabryka m aszyn rolniczych, brow ary, m łyny, fa
bryki obróbki lnu  i wyrobów lnianych. Racibórz, stare, piękne 
miasto, bardzo przez wojnę zniszczone. W ielka fabryka 
elektrod węglowych, prażalnia m agnezytu, fabryka mydła,

P o w i a t  r y b n i c k i

M iasta: Rybnik 23052, W odzisław 5110, Żory 4730
Na południu  gleby żyzne, na północy słabe. Lasów ipało. 

Silnie rozw inięty przem ysł, szczególnie górniczy: 9 kopalń 
węgla, 3 koksownie, brykietow nia, hu ta  żelaza bez wielkich 
pieców, fabryki przem ysłu spożywczego. W Jastrzęb iu  Zdroju 
zdrojowisko solankowe. Zabytkow e drew niane kościółki.

P o w i a t  s t r z e l e c k i  

M iasta: Strzelce 8411, Leśnica 2122, Ujazd 2986
W części zachodniej' i południowej gleby urodzajne, na 

północnym-wschodzie piaszczyste, porosłe lasami. Pow iat rol
niczy. Diiże złoża wapieni, łomy bazaltu  pod górą św. Anny. 
Kościół na jej szczycie jest m iejscem  ku ltu  Św. Anny. P rze
mysł: walcownia żelaza, walcownia cynku, fabryka m ateriałów  
wybuchowych, wapienniki, tartak i.

P o w i a t  t a r n o g ó r s k i  

M iasta: Tarnowskie Góry 18422, P iekary  Śląskie 21467

Północna część rolniczo-leśna o glebach średnich, połud
niowa silnie uprzem ysłowiona. 2 kopalnie węgla, brykietow nia, 
papiernia, fabryka m ateriałów  wybuchowych, fabryka che
miczna, 2 kopalnie rud  cynku i ołowiu, 2 duże zakłady wodo
ciągowe.

P o w i a t  z a w i e r c i a ń s k i

M iasta: Zawiercie 21214
Przew ażają gleby piaszczyste,- m iejscam i w ystępują uro

dzajne rędziny. Lasów znaczna ilość. Pokłady węgla b runa
tnego, rud  żelaza. P rzem ysł włókienniczy, fabryki wyrobów 
żelaznych i emaliowanych, h u ty  szkła, cementownie.
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P o w i a t  b o l e s ł a w i e c k i  
Miasta: Bolesławiec 3692, Nowogrodziec 505

Gleby na ogół liche, piaszczyste. Podstaw ą gospodarki 
poza rolnictw em  przem ysł drzew ny w oparciu o duże lasy 
między Bobrem  a Kwisą. Przem ysł znacznie rozw inięty. Ko
palnie miedzi, łom y piaskowców, kopalnie węgla brunatnego. 
Łomy wapieni triasow ych dają podstawę produkcji wapna 
i cementu. W ielkie cementownie w  Podgrodziu. W Bolesławcu 
przem ysł ceramiczny (buncloki), w Nowogrodźcu odlewnia 
żelaza i przędzalnia wełny, fabryka dachówek w Czernej, 
koło Bolesławca kopalnia kw arcytu  i glinek.

P o w i a t  b r z e s k i

M iasta: Brzeg (patrz: M iasta wydzielone), Lewin Brzeski 2.372
Na lewym brzegu Odry gleby urodzajne, na praw ym  duże 

lasy. Przem ysł rolny. 9 tartaków . W Lewinie Brzeskim  be- 
toniarnia.

P o w i a t  b y s t r z y c k i
M iasta: Bystrzyca Kłodzka 6.027, Lądek Zdrój 2.906, 

M iędzylesie 2.036
Podstaw ą gospodarka leśna, ruch turystyczno-letniskow y, 

na żyznym dnie kotliny rolnictwo. Rozwinięty przem ysł drze
w ny i papierniczy. Tartaki, fabryki fornierów  i dykty. 
W Międzylesiu tkalnie lnu. Łomy piaskowca. Łomy m arm uru  
koło Lądka i Międzylesia. Szlifiernia kryształów  w Stroniach 
Śląskich. Liczne źródła m ineralne. W Bystrzycy fabryka ręka
wiczek, państwowa roszarnia lnu  „Len“, w ytw órnia naczyń 
z miazgi drzewnej, fabryka bibułek. W Nowej Bystrzycy od
dział Państw owej Fabryki Wagonów. 31 tartaków . Bystrzyca 
m iastem  zabytkowym.

* P o w i a t  d z i e r ż o n i o w s k i  
Miasta: Dzierżoniów 19.988, Bielawa 16.811, Niemcza 2.244

Gleby na Przedgórzu bardzo urodzajne. Piękne, bujne łąki 
w dolinie Ślęzy, w Górach Sowich lasy. Rozwinięty przem ysł 
bawełniany. Największe ośrodki tego przem ysłu to  Dzierżoniów,
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Bielawa i Pieszyce. W Dzierżoniowie i Bielawie fabryki ele
ktrotechniczne. Łomy serpentynów  i bazaltów. Źródła siarkowe 
w Przerzeczynie Zdroju. .W Dzierżoniowie fabryka wyrobów 
cementowych, fabryka części m etalow ych m aszyn włókien
niczych, fabryka a rm atu r lotniczych, fabryka art. chemicznych.

P o w i a t  g ł o g o w s k i  
M iasta: Głogów 1.700, Sław a 1.273, Bytom Odrzański 1.373

Gleby na ogół liche. 10% łąk, lasy na północno-zachodzie. 
Z bogactw  kopalnych węgiel b runatny . Przem ysł cukrowniczy, 
fabryk i m aszyn rolniczych. W Bytom iu Odrzańskim  i Grę
bocicach elektrow nie, 13 tartaków , w Polkowicach roszarnia 
lnu i konopi, w Głogowie fabryka m ąki kartoflanej, fabryka 
papy i cegielnia. W Bytom iu Odrzańskim  zabytkowe domy ba
rokowe,

P o w i a t  g ó r o w s k i  
M iasta: Góra 4952

Podstaw ą gospodarki rolnictw o i ogrodnictwo. Gleby śre
dnio urodzajne. Znaczny % lasów. Przem ysł rolniczy. W Górze 
duża cukrow nia i fabryka chem iczno-farm aceutyczna; 5 ta r
taków.

P p w i a t  j a w o r s k i  
M iasta: Jaw or 6938, Bolków 1244

W ysoki poziom upraw y rolnej. Lasy w zachodniej części. 
W Jaw orze przem ysł budowy maszyn, wozów, pieców i prze
m ysł skórzany. W Bolkowie ru iny  piastowskiego zamku.

P o w i a t  j e l e n i o g ó r s k i
M iasta: Jelen ia Góra (patrz: M iasta wydzielone), Cieplice 10.342,

K ow ary 4891
Podstaw ę gospodarki stanow i rolnictwo, hodowla i silnie 

rozw inięty przem ysł. W górach gospodarka leśna i ruch  tu ry - 
styczno-letniskowy. Lasy w  górach i na ich zboczach. P rze
m ysł drzewny, 13 tartaków . Kopalnia m agnetytu  koło Kowar. 
H uta szkła kryształow ego w  Szklarskiej Porębie. Szlifiem ie 
kryształów  w Szklarskiej Porębie i Sobieszowie. W Cieplicach 
fabryka m aszyn dla przem ysłu papierniczego. W K ow arach 
fabryka filcu, fabryka dywanów, przędzalnia, fabryka porce
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lany technicznej. Liczne stacje klim atyczne. W Piechowicach 
fabryka chem iczno-farm aceutyczna „Labopharm a“, w Pod
górzynie fabryka gum y i tw orzyw  sztucznych, w  Piechowicach 
i Łomnicy fabryki kartonów  i papieru. W Janow icach W ielkich 
ścieralnia miazgi drzewnej.

P o w i a t  k a m i e n n o g ó r s k i  
Miasta: K am ienna Góra 5092, Lubaw ka 2500

Gleby średnio urodzajne, w ielka ilość łąk i lasów. Rozwi
nięte górnictwo i przem ysł włókienniczy. Przędzalnie i tkalnie 
lnu  w  Kam iennej Górze, Lubawce, Chełmsku Śląskim i Mi
chałowicach. Łomy m arm uru. Pod M ichałowicami zapora 
w odna na Bobrze. W Kam iennej Górze fabryka skór, rozdziel
nia gazu, fabryka obuwia. W Chełmsku Śląskim drew niane, 
z podcieniam i domki tkaczy są rzadkim  okazem dawnego bu
downictwa. W Krzeszowie jeden z piękniejszych kościołów ba
rokowych Śląska z kaplicą-m auzolehm  Piastów  świdnickich.

P o w i a t  k ł o d z k i

M iasta: Kłodzko 16982, Duszniki Zdrój 3319, Kudowa Zdrój 
3407, Nowa Ruda 6963, Polanica Zdrój 1633, Radków 1291

Gleby urodzajne. W górach łąki i lasy. Gospodarka opiera 
się na przemyśle, częściowo na ruchu turystycznym . Przem ysł 
górniczy i baw ełniany skupiony koło Nowej Rudy. Kopalnie 
węgla w  Nowej Rudzie, Słupcu i  W oliborzu. Elektrow nia 
w  Mjłkowie. Koło Nowej Rudy łomy gabra. W Górach Stoło
wych łom y piaskowców ciosowych. H uty  szkła kryształowego 
w Polanicy i Szczytnej. W Kłodzku fabryka budowy maszyn, 
instrum entów  muzycznych, konserw  i szlifiernie kryształów. 
Liczne źródła m ineralne. W Kłodzku zabytki architektury .

P o w i a t  k o ż u c h o w s k i

M iasta: Kożuchów 4221, Nowa Sól 10854, Nowe Miasteczko
1172

Gleby mało urodzajne. W środkowej i zachodniej części 
pow iatu lasy. Przem ysł drzewny. Pod Kożuchowem 2 kopalnie 
węgla brunatnego. W Kożuchowie przem ysł ceram iczny 
i przędzalniany, W Nowej Soli fabryka tekstyliów, kleju,

17
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kartonu  i szczotek. W ielkie zakłady odlewnicze. Kożuchów 
m iastem  zabytkowym.

P o w i a t  l e g n i c k i  
M iasta: Legnica (patrz; M iasta wydzielone), Prochowice 1148 

Dzięki urodzajnym  glebom podstaw ą gospodarki jest 
upraw a ziemiopłodów i związany z tym  przem ysł spożywczy.

P o w i a t  l u b a ń s k i
M iasta: Lubań 6598

Gleby urodzajne. Znaczny % lasów. Na zachód od Lubania 
kopalnia węgla brunatnego. Złoża drobnokrystalicznego gipsu 
w Nawojowie Śląskim. Kam ieniołom y bazaltu. W Lubaniu 
fabryka maszyn, i tkaln ia lnu. Przędzalnia w  Leśnej. Fabryka 
skór w  Sulikowie. Fabryka m aszyn rolniczych i wyrobów 
blaszano-drucianych w Zawidowie. Zakłady przem ysłu ba
wełnianego w  Pobiednej, Leśnej; zakłady przem ysłu w ełn ia
nego w  Zawidowie, Sulikowie i Olszynie. Na rzece Kwisie 
dwie zapory wodne wraz z elektrow niam i, jedna koło Leśnej 
o pojemn. 15 mil. m3, druga koło Z łotnik o pojemn. 10,5 
mil. m3. Koło Złotnik nad Kwisą doskonale u trzym any zamek 
Czocha.

P o w i a t  l u b h ń s k i

Miasta: Lubin 2221, Chocianów 1712 
Obszar w ybitnie rolniczy z żyznymi glebami. W związku 

z dużymi lasam i przem ysł drzew ny, 4 tartak i. W Lubinie 
fabryka m aszyn i odlewnia.

P o w i a t  l w ó w e c k i
M iasta: Lwówek Śląski 2148, Gryfów Śląski 1562, Lubom ierz 

608, M irsk 1428, Św ieradów Zdrój 1505, W leń 660
Ziemie dosyć urodzajne. W części południowej obszary 

leśne. Przem ysł rolny, drzew ny i kopalniany. Koło Lwówka 
łom y piaskowców ciosowych i czerwonych. W Niwnicach złoża 
drobnokrystalicznego gipsu. W Gryfowie tkaln ia  i k ilka ta r ta 
ków. Wody radoaktyw ne w Świeradowie Zdroju. Na Bobrze 
w Pilchowicach zapora wodna o pojemności 50 mil. m 3. Mia
sta  zabytkowe: Lwówek, Lubomierz, Wleń.
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P o w i a t  m i l i c k i

M iasta: Milicz 3819, Prusice 764, Żmigród 2266
Gleby mało urodzajne. W ielka ilość sztucznych stawów 

z hodowlą ryb. Przem ysł spożywczy. Gorzelnie w  Cieszkowie. 
M łynów czynnych 28. Roszarnia lnu. W ytw órnie skór w  Ciesz
kowie i Żmigrodzie. 9 tartaków . W Miliczu w ytw órnia wód 
gazowych i fabryka m ydła. 3 cegielnie. i

P o w i a t  n a m y s ł o w s k i  
Miasta: Namysłów 5099

Gleby średnie. Lasów mało. Przew aga rolnictw a i prze
m ysłu rolnego —  m łyny, brow ary. W niektórych wsiach za
chowane piękne, drew niane kościółki zabytkow e..

P o w i a t  o l e ś n i c k i

M iasta: Oleśnica 14.177, B ierutów  4.567
Gleby dobre. W północnej części pow iatu lasy. Gospo

darka rolna dom inuje, z n ią związany jest przem ysł prze
twórczy produktów  rolnych. W Oleśnicy fabryka mebli, w ar
sztaty  kolejowe, fabryka obuwia i wielki, nowoczesny młyn.

P o w i a t  o ł a w s k i

M iasta: Oława 5555
Gleby urodzajne. Na praw ym  pobrzeżu Odry liściaste lasy. 

Przem ysł drzew ny — 11 tartaków . W Oławie fabryka maszyn, 
bieli cynkowej i ołowianej, fabryka pieców kaflowych, beto- 
niarnia, w arsztaty  samochodowe, fabryka kleju, fabryka ty 
toniu, baza m ateriałów  pędnych.

P o w i a t  s t r z e l i ń s k i

M iasta: S trzelin  4914, Wiązów 686

Dzięki dobrym  glebom kw itnie sadownictwo i w arzyw 
nictwo. M iędzy Strzelinem  a Ziębicami i na  południe od nich 
m asyw  w ystępow ania granitów  i łupków krystalicznych. 
W Strzelinie nowocześnie urządzone łomy granitu , cukrownia 
i fabryka konserw. W Przew ornie łomy m arm uru.

17*
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P o w i a f s y c o w s k i

M iasta: Syców 2013* Tw ardogóra 1325, Międzybórz 494
Przew aga rolnictwa. W północnej części pow iatu liczne 

staw y z hodowlą ryb. W środkowej części obszary leśne. 
Rozwinięty przem ysł drzewny.

P o w i a t  s z p r o t a w s k i

M iasta: Szprotaw a 3950
Gleby mało urodzajne. Na północy przew aża rolnictwo,' 

w  południowej części gospodarka leśna. W Szprotaw ie fa
bryka świec, 2 fabryki pończoch i rękawic, fabryka wag de- 
cymalnych, hu ta  żelaza; w M alenicach blacharnia, em aliernia, 
w ytw órnia uzbrojenia, gazownia.

P o  w i  a t  ś r e d z k i

M iasta: Środa Śląska 3540
Żyzne gleby lessowe. Rolniczy charak ter gospodarki. 

W Małoszynie cukrow nia i fabryka celulozy. W mało zniszczo
nej Środzie dobrze zachowane m ury  m iejskie. W Środzie fa
bryka skór chromowych, betoniarnia, fabryka mebli.

P o w i a t  ś w i d n i c k i

M iasta: Świdnica (patrz: M iasta wydzielone), Strzegom  2559 
Świebodzice 3748

Gleby bardzo urodzajne. Koło Strzegom ia 2 kamieniołomy 
gran itu  i* 1 bazaltu. W Jaw orzynie Śląskiej fabryka porcelany, 
w Żarach w ielka fabryka chemiczna i m łyny. W miejscowości 
Lubachów duża zapora wodna (wraz z elektrow nią) na B ystrzy
cy. W Świebodzicach zakłady lniarskie, m echaniczna fabryka 
lin  i powrozów, fabryka zegarów.

P o w i a t  t r z e b n i c k i

M iasta: Trzebnica 3475, Oborniki Śląskie 1801
Gleby dobre. Rozwinięte sadownictwo i przem ysł owocar- 

ski. Na północo-wschodzie duże lasy. W Trzebnicy jeden 
z najstarszych klasztorów na Śląsku.
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P o w i a t  w a ł b r z y s k i

M iasta: W ałbrzych (patrz: M iasta wydzielone), Boguszów 2769 
Biały Kam ień 10.137, Mieroszów 1700,. Szczaw no-Z drój 6035,

Sobięcin 5021
Pokłady węgla kam iennego o wysokiej wartości kalo

rycznej. W najbliższej okolicy W ałbrzycha czynne 4 kopalnie 
z elektrow niam i i koksowniami. Gazem uzyskiw anym  przy 
produkcji koksu oświetla się całe Podsudecie. W Boguszowie 
złoża barytu . Poza górniczym, rozw inięty przem ysł porcela
nowy i włókienniczy. W Mieroszowie fabryka zbrojeniowa, 
w  Szczawienku fabryka konstrukcji stalowych dla przem ysłu 
węglowego, fabryka trak to rów  i m aszyn rolniczych. W Glinicy 
fabryka lin stalowych i konopnych. W Mieroszowie, Rusinowej 
roszarnie i tkalnie lnu i konopi. Liczne letniska i źródła wód 
leczniczych.

P o w i a . t  w r o c ł a w s k i

M iasta: W rocław (patrz: M iasta wydzielone), Brochów 2902, 
K ąty  W rocławskie 1003, Sobótka 841

Gleby lessowe i czarnoziemne. Przem ysł rolny. W grupie 
Sobótki w  Strzeblowie łom y granitu . W miejscowości Sobótka 
kopalnia m agnezytu.

P o w i a t  w o ł o w s k i  
Miasta: Wołów 5041, Ścinawa 1627.

Przew aga rolnictw a, około 25% lasów. Przem ysł rolny 
i drzew ny. W Wołowie zakłady radiow e „Sim ensa“, w  Lubiążu 
„Telefunken“. W Ścinawie fabryka dział przeciw lotniczych 
i wag dziesiętnych. W W ińsku fabryka trak torów  i m aszyn 
rolniczych.

P o w i a t  z ą b k o w i c k i  

M iasta: Ząbkowice 8612, Ziębice 6357, Złoty Stok 2443
Bardzo urodzajne gleby! Role zajm ują około 80% po

wierzchni. Lasy w górach. Przem ysł rolny i drzew ny. W Zię
bicach cukrownia, fabryka konserw i fabryka ceramiczna. 
W Braszowicach kopalnia m agnezytu. W Złotym  Stoku kopal
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nia arsenopirytu  z zaw artością złota. W Bardzie papiernia 
i fabryka celulozy. Koło B arda łom y piaskowców. W H enry
kowie pocysterski zabytkow y klasztor.

P o w i a t  z g o r z e l e c k i
M iasta: Zgorzelec 4423, Bogatynia 3721

Gleby od piaszczystych i podm okłych na północy do żyz
nych lessowych na Przedgórzu. Dużo lasów. Podstaw ą gospo
darka  leśna, rolnictw o oraz przem ysł kopalniany węgla b ru 
natnego. Kopalnie węgla brunatnego w  W ęglińcu, Trzcieńcu 
i koło Zgorzelca. Przem ysł szklany w  Pieńsku. Przem ysł włó
kienniczy i m etalow y w  Bogatyni. W Zgorzelcu fabryka wa
lizek i wyrobów skórzanych, fabryka sznurow adeł, tkalnie; 
10 tartaków .

P o w i a t  z ł o t o r y j s k i  
M iasta: Z łotoryja 3266, .Chojnów 3670 

Gleby lessowe. Koło Z łotoryi łom y bazaltu. W Wojcie
szowie kam ieniołom y wapieni. W Chojnowie fabryka maszyn 
i narzędzi rolniczych. Z łotoryja m iastem  zabytkow ym . Na 
północny-zachód od Złotoryi w  Grodźcu (389 m. wys.) piękny 
zamek.

P o w i a t  ż a g a ń s k i  
M iasta: Żagań 6013 

Gleby słabe, dużo lasów. W Żaganiu przem ysł włókien
niczy, fabryka sukna, przędzalnie lnu, przem ysł papierowy, 
skórzany. Na północ od Żagania kopalnia w ęgla brunatnego.

P o w i a t  ż a r s k i  

M iasta: Żary 12.120, 'Jasień 1226
Gleby średnio urodzajne, dużo lasów. K opalnie węgla b ru 

natnego na wschód od M użakowa i pod Żaram i. Przem ysł 
szklany i w łókienniczy — 10 m echanicznych tkaln i bawełny. 
W M użakowie cegielnia.
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KONTRASTOWOŚĆ KRAJOBRAZÓW

Jeślibyśm y próbowali uszeregować ziemie śląskie pod 
względem wartości turystyczno-wypoczynkowej pośród wszyst
kich województw Polski, to niew ątpliw ie województwo wroc
ław skie m usi otrzym ać drugie m iejsce po krakowskim . Co do 
województwa śląsko-dąbrowskiego mogą zachodzić wątpliwości, 
czy dać m u miejsce trzecie, czy też czwarte, to je s t po w oje
wództwie olsztyńskim. Zwolennicy ziem górskich i kontrastów  
krajobrazow ych zapewne daliby pierwszeństwo Górnem u Ślą
skowi, miłośnicy ciszy, spokojnych lasów i jezior będą woleli 
Ziemię M azurską. W każdym  razie nie ulega wątpliwości, że 
Ś ląsk jako całość należy do najw ażniejszych rejonów  turystyki 
i wczasów w Polsce.

N ajcharakterystyczniejszą cechą Śląska jes t olbrzym ia 
różnorodność i kontrastowość krajobrazów . Na przestrzeni sto
sunkowo nieznacznej są tu  skupione wszystkie zasadnicze od
m iany krajobrazu ziem polskich z w yjątkiem  morskiego w y
brzeża, a wśród nich szereg takich, k tóre poza Śląskiem  nigdzie 
w  Polsce nie w ystępują. Tak np. jedyne d la Śląska są wielkie 

^  ośrodki górniczo-przemysłowe, bazaltow e krajobrazy w ulka
niczne, góry średnie typu skibowego (Karkonosze), krajobrazy 

.piaskowców ciosowych.
Dla system atycznego przeglądu najw ażniejszych walorów 

turystycznych Śląska posłużymy się m apką, na k tórej zazna
czono rozmieszczenie poszczególnych rejonów turystycznych 
i najciekawszych punktów.
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TURYSTYKA GÓRSKA

Obszaram i tu rystyk i gór
skiej są na Śląsku rejon  Bes
kidu Śląskiego w okolicy Biel
ska i Cieszyna oraz rejon 
Sudetów.

Obszar beskidzki jes t m ałą 
cząstką K arpat, , ale jest to
część ładna, dobrze zagospo
darow ana, silnie zalesiona, po
siadająca łatw y dojazd i dobre 
drogi. .W zniesienia szczytów 
w ahają się od 800— 1200 m, n a j
ciekawszymi punktam i widoko
wym i są: Czantoria (995 m),
Równica (883 m), Klimczok

Wielki Staw w Karkonoszach (1119 m), B arania Góra (1214
m) i Ochodzita (891 m). Łatw e 

wędrówki grzbietam i, zdrowy i łagodny klim at, bu jne lasy, 
źródła i wodospady W isełki oraz jej' dopływów zachęcają do 
wędrówek w lecie, a dobre tereny  narciarskie i korzystne w a
runk i zaśnieżenia um ożliw iają rozwój narciarstw a. W ielkie 
uzdrowiska: Wisła, B renna i Istebna mogą pomieścić znaczną 
liczbę wczasowiczów, Bystra, Jaw orze i U stroń posiadają nadto 
zakłady lecznicze, a na przełęczy K ubalonce m iędzy W isłą 
i Istebną mieści się w ielkie prew entorium  dla dzieci zagrożo
nych gruźlicą. Pod szczytami gór znajduje się szereg schro
nisk, dających punkty  oparcia dla wycieczek w  góry.'

W ał górski Sudetów, ciągnący się na długości 200 km  na 
południowo-zachodnim  pograniczu Śląska, kulm inuje w  gnieź- 
dzie Karkonoszy, najw iększej a trakcji górskiej nowych ziem.
Strom e urw iska Śnieżnych Kotłów, oka górskich jezior, skalista
tu rn ia  Śnieżki, płaszcz kosówki i alpejskich kw iatów  nadają  
Karkonoszom  wiele cech wysokogórskich, zaś dobre zagospo
darow anie i aż nazbyt może liczne ścieżki u ła tw ia ją  wędrówki. 
U trudniają  natom iast rozwój tu rystyk i i kom prom itują nas 
w  oczach zagranicy rygorystyczne przepisy nadgraniczne, jak  
gdybyśm y w  Sudetach nie graniczyli z zaprzyjaźnionym , demo
kratycznym  państw em  słowiańskim, lecz co najm niej z Hiszpa



TURYSTYKA GÓRSKA 265

nią generała Franco. Śnieżka (1605 m npm.) jest obecnie poza 
T atram i i Babią Górą najw yższym  wzniesieniem  w  Polsce. K ar
konosze m ają k lim at przykrzejszy, niż Beskid Śląski, są b a r
dziej m gliste i w ietrzne, niem niej w  zimie i w  lecie są.,atrak- 
cyjnym  celem turystyki. Z Karkonoszam i łączą się ku  zacho
dowi Góry Izerskie. Wznoszą się one dwoma równoległym i pas
m am i ponad 1100 m  n m , a na rozległych spłaszczeniach grzbie
towych pokryte są gęstym  lasem. Na łagodnych zboczach częste 
są m oczary i torfowiska, szczyty ozdabiają odosobnione grupy 
skał.

G rupa Gór Łomnickich, oddzielająca kotlinę Jeleniogórską 
od wschodu, odznacza się zacisznością i dużym urokiem . Na 
licznych skałkach można tu  upraw iać ćwiczebne wspinaczki, 
podgórskie wioski odznaczają się rom antycznością położenia.

. Z kolei ku  wschodowi następują Góry W ałbrzyskie, wzno
szące się ponad 900 m  nm. Jest to bezładne zgrupow anie zale
sionych kopie, stożków i pasemek, oddzielonych głębokimi w ą
wozami lub kotlinkam i, nie znajdujące analogii w żadnych 
innych górach polskich. Doliny odznaczają się bogactwem  szaty 
roślinnej, szczyty użyczają rozległych widoków. Nigdzie bodaj 
krajobraz wytężonej pracy człowieka nie wiąże się tak  harm o
nijnie z powabem otaczającej przyrody, jak  tu  w  zagłębiu w ał
brzyskim . N ajbardziej uroczym  zakątkiem  jest tu ta j dolina 
Rybnicy na pd-wsch. od W ałbrzycha.

Dolina rzeki Bystrzycy z w spaniałym  jeziorem  zaporowym 
i ru iną  zamku Choina oddziela Góry W ałbrzyskie od Gór So
wich, k tóre wznoszą się szerokim  grzbietem  ponad 10.00 m  nm., 
a na stokach pocięte są szeregiem strom ych, zalesionych dolin. 
Szczyty Sowiniec (1014 m) i Słoneczna (959 m) są dobrym i 
punktam i widokowymi, a cały grzbiet św ietnym  terenem  nar
ciarskim. Przedłużenie Gór Sowich ku  pd-wsch., Góry Bardz- 
kie i Złote są pokryte przepięknym  lasem  m ieszanym  i prze
cięte głębokim przełomem  Nysy Kłodzkiej.

Na południe stąd ściele się kraina, przesycona atm osferą 
wesołego, beztroskiego Południa, jaką jest rozległa kotlina 
Kłodzka, otoczona zewsząd wyniosłym i pasm am i gór. Jask ra 
wo białe wioski ciągną się tu, w  dolinach, nad potokam i prze
rzucone są kam ienne m osty z figuram i świętych, w m iastecz
kach wznoszą się ponad łukowym i podcieniam i barokow e fa
sady domów, z powabem położenia łączy się żywa praca roi-
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nicza, przem ysłow a i górnicza. Otaczające kotlinę Kłodzką góry 
m ają w  każdej grupie odm ienne cechy krajobrazu. Na zacho
dzie, w  Górach Stołowych, m am y jedyne w  Polsce kontrasty  
płaskich stoliw  i prostopadłych ścian piaskowcowych z lab iryn
tem  najdziwaczniejszych form  skalnych. Je s t to  równocześnie 
najlepszy na Śląsku ćwiczebny teren  wspinaczkowy, dający na 
szczytach widoki u jm ujące rozm aitością (Stołowiec nad Rad
kowem, Wilcze Doły nad Bukowiną Kłodzką). W Górach B y- 1 
strzyckich m am y nad strom ym i stokam i rozległe płaskowyże 
pokryte odludnym  lasem  i wysokimi torfowiskam i. W grupie 
Śnieżnika Kłodzkiego zachowała się bardzo dobrze pierw otna 
górska przyroda. Są tu  zakątki, zwłaszcza w  dolinkach bocz
nych, przypom inające swą dzikością doliny K arpat Wschod
nich, z gór spadają wśród kaskad i wodospadów czyste jak 
k ryształ potoki.

Na Śląsk Opolski .wchodzi jedynie drobny skraw ek Sude
tów  m iędzy P rudnikiem  a Głuchołazami. Jest tu  jeden w ybitny 
szczyt, • Biskupia Kopa (890 m) ze schroniskiem  Tow arzystw a 
Tatrzańskiego i kilka ładnych dolipek z domami wypoczyn
kowymi.

Biskupia Kopa
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Oleśnica — zamek
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Przed właściwymi Sudetam i rozciąga się szeroka strefa_ niż
szych wzniesień przedgórza, wśród których ch a rak te r górski 
zachowuje jeszcze gniazdo Gór Kaczawskich i odosobniony m a
syw  Sobótki, oba sięgające wzniesień ponad 700 m nm. Góry 
Kaczawskie m ają zasobne wioski, k ilka pięknych zamków 
i d a ją  wspaniałe panoram iczne widoki na Karkonosze. G rupa 
Sobótki m a znaczenie jako najbliższy górski teren  turystyczny 
dla W rocławia (odległość 35 km). W idok ze szczytu Sobótki 
należy do naj rozleglej szych na Śląsku. W otoczeniu zachowały 
się ciekawe pam iątki dawnej przeszłości. Okoliczne wioski toną 
w  sadach; w ybitne w alory letniskow e ma wieś Sulistrowice, 
leżąca w  pięknej lesistej dolinie. G rupa Sobótki jest także ba r
dzo interesująca dla przyrodników  przez swe bogactwo roślin, 
owadów i m inerałów.

TURYSTYKA NIZINNA

Pozostałe obszary Śląska m ają charak ter nizinny lub 
pagórkow aty. Z krain  pagórkow atych pierwszym  charak
terystycznym  regionem  jest krajobraz skałek w apiennych

Góra -iw. Anny
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Ju ry  Krakowsko-Częstochowskiej zajm ujący wschodnie części 
powiatów będzińskiego i zawierciańskiego. Je s t t o  teren  
bardzo malowniczy, lecz słabo udostępniony, bez dobrych 
punktów  oparcia dla turystyki. Główną jego ozdobą są 
fantastyczne form y skalne, ru iny  zamków (Ogrodzieniec, 
Mirów, Bobolice, Morsko) i w ielkie źródła o charakterze w y
wierzysk*), z których biorą początek rzeki W arta, Czarna 
Przem sza i Centuria.

D rugą k rainą pagórkow atą jest Pogórze K arpackie wraz 
z wzgórzami Rybnickimi. O ile Pogórze jest jako teren  tu ry 
styczny odsunięte w  cień przez sąsiednie Beskidy, to Wzgórza 
Rybnickie m ają pewne znaczenie ze względu na bliskość w iel
kich skupień ludności. Lasy tych wzgórz odznaczają się dużym 
urozm aiceniem , ze szczytów rozlegają piękne widoki na dolinę 
Odry, a w  dali na K arpaty  i Sudety.

W rozległym  pagórkow atym  terenie Przedgórza Sudeckiego 
trzeba wyróżnić kilka ciekawszych odcinków. Na Śląsku Opol
skim  na uwagę zasługują stepowe rezerw aty  ze złożami gipsu 
w okolicy K ietrza, następnie ładne wzgórza na zachodnim po
graniczu pow iatu głubczyckiego a wreszcie bardzo malowniczy 
jest także teren  na północ od Nysy i Otmuchowa. Osobne m iej-

Góra iw . Anny — Amfiteatr pod pomnikiem
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sce zajm uje w apienny grzbiet Chełmu z kulm inacją na Górze 
św. Anny, k tó ra  jest jednym  z najciekaw szych punktów  pagór
ków śląskich.

Na przedgórzu dolnośląskim na specjalną wzm iankę za
sługują Wzgórza Strzelińskie między Ziębicami i Strzelinem . 
Są tuj bardzo uroczę lasy i dolinki, wsie leżące na ich grzbie
tach m ają doskonałe w arunki jako m iejsca cichego odpoczynku. 
Do ładniejszych odcinków zaliczyć trzeba także okolicę Niem
czy oraz wzgórza ciągnące się od' niej w  k ierunku  Dzierżonio
wa. Ciekawe są również wzgórza okolic Strzegomią, wzgórki 
i jeziora na wschód od Legnicy, a przede wszystkim  rozległy 
obszar między Złotoryją, Bolesławcem, Lwówkiem  i Lubaniem . 
K rajobraz odznacza się tu  w ielką różnorodnością form  drob
nych, są skały piaskowcowe, bazaltow e i wapienne, piękne lasy 
mieszane, zaciszne dolinki. Do najciekaw szych punktów  należy

Zwierzyniec
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Grodziec, w ielkie zamczysko na wyniosłym  bazaltow ym  wzgó
rzu, oraz Szwajcaria Lwówecka, zespół piaskowcowych skał na 
wschód od Lwówka. Dużym urozm aiceniem  odznacza się także 
południowy cypel pow iatu zgorzeleckiego, jes t to jednak  oko
lica w  obecnych w arunkach trudno dostępna (brak kolei i do
brej drogi).

Turystyka niżowa może się rozw ijać głównie tam , gdzie 
w ystępują większe lasy . i woda. Należą tu  lasy pszczyńskie 
z rezerw atem  żubrów, wielkie kom pleksy lasów ciągnące się 
wzdłuż Małopanwi, lasy okolic Niemodlina oi^az ładne liściaste 
lasy Odrzańskie między Brzegiem i Oławą.. Łagodny i bardzo 
malowniczy jest k rajobraz Gór Kocich, szczególnie w  ich 
wschodniej części między Miliczem a M iędzyborzem. Tutejsze 
lasy należą do najładniejszych na niżu śląskim, nadto liczne 
staw y ożywiają krajobraz. W dolinie Odry najładniejsze są 
odcinki koło Brzegu Dolnego, Lubiąża, Chobieni oraz mięclzy 
Głogowem i Nową Solą. W  północno-zachodniej części Dolnego 
Śląska do ładniejszych zaliczają się okolice Sławy z kilkoma 
dużym i jezioram i, wzgórza Dałkowskie na południe od Gło
gowa oraz pas wzniesień między M użakowem i Żarami.

ZWIEDZANIE OBIEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH

Śląsk, jako najważniejsza dzielnica przem ysłow a Polski na
daje się też najlepiej do zaznajam iania młodzieży szkolnej 
i starszego społeczeństwa z naszą pracą przem ysłow ą i górniczą, 
z bogactwam i tkwiącym i w  ziemi śląskiej. Najważniejszym  
regionem  dla tego typu tu rystyk i jest centrum  górnośląskiego 
zagłębia węglowego od D ąbrowy Górniczej po Gliwice. Można 
się tu  zapoznać z kopalniami węgla, rud  cynku i ołowiu, z hu
tam i i walcowniami żelaza i cynku, stalowniami, koksowniami, 
w ielkim i elektrowniam i, fabrykacją azotu z powietrza, hutam i 
szkła itd. Godne zwiedzenia są porty  w  Gliwicach i Koźlu oraz 
K anał Gliwicki ze swymi nowocześnie urządzonym i śluzami.

Celem zwiedzenia zakładów przem ysłowych trzeba się 
w każdym  razie porozumieć poprzednio z odpowiednim i zarzą
dami względnie zjednoczeniami przem ysłowymi. W rocław 
posiada również interesujące obiekty przem ysłowe w  postaci 
najw iększej w  Polsce fabryki wagonów, fabryki wodomierzy, 
wag, obrabiarek, wielkich cukrowni I młynów.



V

W ażnym regionem  przem ysłowym  
jest środkowe Podsudecie od Dzier
żoniowa po K am ienną Górę, gdzie 
zgrupowane są bardzo różnorodne ga
łęzie przem ysłu. W zagłębiu w ałbrzy
skim  kopalnie węgla nie nadają się 
do zwiedzania ze względu na niebez
pieczeństwo gazów i trudne w arunki 
wydobycia, natom iast godne zwiedzenia 
są w  W ałbrzychu fabryki porcelany 
stołowej, hu ta  szkła lustrzanego i nie
k tóre fabryk i m etalowe. Dzier-

Bolków — zamek piastowski żoniów, Bielawa i K am ienna Góra re 
prezentu ją  najw iększe i najciekaw sze 

fabryki przem ysłu włókienniczego. Dzierżoniów i Świdnica m ają 
również ciekawe, fabryki elektrotechniczne. W Jeleniej Górze 
i okolicy ciekawe są fabryki przem ysłu papierniczego, 
drzewnego i włókienniczego, w  Szklarskiej Porębie 
w arto zwiedzić hu tę  i szlifiem ię szkła kryształowego. Z za
kładów  eksploatacji surowców m ineralnych w arto zobaczyć 
przede wszystkim  w ielką odkryw kow ą kopalnię węgla b ru 
natnego „Turów “ w  Trzcieńcu koło Żytawy. Z kamieniołomów 
najciekaw sze są łom y gran itu  w Strzelinie, Strzegom iu i S trze- 
blowie koło Sobótki, łom y w apieni w  W ojcieszowie (pow.
Złotoryja), łomy m arm uru  i dolomitu w  Rędzinach koło Ka
m iennej Góry, łom bazaltu  w  Rębiszowie, gipsownia w  Niw- 
nicach (pow. lwówecki) i kopalnia bary tu  w  Boguszowie. 
Spośród nieczynnych kopalń w arto , obejrzeć pozosta
łości dawnego kopalnictw a, m iedzi'w  Miedziance koło Jeleniej 
Góry, kopalnie p iry tu  w  Wieściszowicach i rud  arsenu w  Czar
nowie (pow. kamiennogórski).

ZDROJOWISKA

Śląsk należy obok województwa krakowskiego do n a j
ważniejszych obszarów zdrojowiskowych w Polsce posiadając 
szczególnie w  Sudetach liczne i wartościowe źródła m ineralne 
oraz dobrze wyposażone zakłady zdrojowe. Scharakteryzujem y 
krótko najw ażniejsze zdrojowiska posuwając się od zachodu 
ku  wschodowi.



ZDROJOWISKA 273

O p o l n o  Z d r ó j  (260 m) pow. zgorzelecki, niew ielkie pod
górskie zdrojowisko ze źródłami siarczano-żelazistym i i boro
winą. Jeszcze słabo urządzone z powodu trudnej dostępności 
kom unikacyjnej.

C z e r n i a w a  Z d r ó j  (500— 700 m) pow. lubański, poło
żona pięknie u  podnóża Gór Izerskich, pcsiada szczawy ziemno- 
żelaziste, w skazana w chorobach serca i reum atyzm ie, lecz 
jes t jeszcze trudno dostępna.

Ś w i e r a d ó w  Z d r ó j  (470— 600 m) pow. lwówecki, 
pięknie położone na stokach Gór Izerskich i dobrze wyposażone 
zdrojowisko ze źródłam i szczaw żelazistych, ziemnych i alka
licznych oraz wodami radoczynnym i. W skazane w chorobach 
serca, krwi, kobiecych, reum atyzm ie i stanach w yczerpania. 
W spaniały dom zdrojowy. Połączenie samochodowe drogą su
decką ze Szklarską Porębą.

C i e p l i c e  Z d r ó j  (347 m), położone w kotlinie Je len io 
górskiej posiadają cieplice proste o tem peraturze do 44° C. 
W skazane w  reum atyzm ie, cierpieniach stawów, stanach w y
czerpania i chorobach kobiecych. Zdrojowisko ma charak ter 
miejski, jest bardzo dobrze wyposażone, łatw o dostępne (po
łączenie tram w ajow e z Jelen ią Górą 6 km), możliwość w y 
cieczek w pobliskie Karkonosze.

B o l k ó w  Z d r ó j  (350 m) źródło wody gorzkiej g lauber- 
skiej 3 km  na zachód od m iasta Bolkowa. Zakład kąpielowy 
w stadium  organizacji.

S z c z a w n o  Z d r ó j  (410 m) położone w kotlinie w ał
brzyskiej i połączone tram w ajem  z m iastem  W ałbrzychem. 
Posiada źródła szczawy ziemnej i alkalicznej. W skazane w  cho
robach górnych dróg oddechowych, astmie, artretyzm ie, choro
bach nerek  i dróg moczowych. Jedno z najlepiej urządzonych 
zdrojowisk śląskich, siedziba zarządu państwowych uzdrowisk 
dolnośląskich. P iękny park, możność wycieczek w Góry W ał
brzyskie.

J e d l i n a  Z d r ó j  (476—544 m) pow. wałbrzyski. Nie
wielkie, ciche, lecz pięknie wśród lasów położone zdrojowisko 
ze szczawami prostym i. W skazane w  chorobach nerek  i dróg od
dechowych (z w yjątkiem  gruźlicy).

K u d o w a  Z d r ó j  (400 m), najbogaciej wyposażone zdro- 
jowiskoi ziemi Kłodzkiej z silnym i źródłami szczaw alkaliczno- 
ziemnych i arsenowo-żelazistych. W skazane w chorobach
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serca, niedokrwistości i chrobie Basedowa. Położone na połud
niowym  stoku Gór Stołowych, zasłonięte od północy i wschodu, 
okolica ciekawa i bardzo malownicza. Bezpośrednie pociągi 
z W arszawy i Katowic, autobusy z Krakowa, Katowic i W ro
cławia.

D u s z n i k i  Z d r ó j  (568 m) najw yżej położone zdrojo
wisko śląskie, w  dolinie wąskiej, cienistej, na północnym skraju  
Gór Bystrzyckich. Posiada szczawy ziemne i żelaziste, jedna
0 tem peraturze 19° C, i borowiny. W skazane w  chrobach serca, 
wydzielania wewnętrznego, reum atyzm ie i przewodu pokarm o
wego. Duszniki są równocześnie w ażnym  ośrodkiem turystyki
1 narciarstw a. Połączenia kom unikacyjne jak  Kudowa.

P o l a n i c a  (dawniej Puszczyków) Z d r ó j  (400 m) poło
żona na kraw ędzi kotliny Kłodzkiej, osłonięta wzgórzami od 
zachodu, posiada zdroje szczawy alkaliczno-ziem nej i żelazi- 
stej o wielkiej wydajności. Pięknie urządzone i bardzo po
jem ne zdrojowisko, w skazane w  chorobach serca, wadach 
ciśnienia, artretyzm ie, chorobach kobiecych. Połączenia kom u
nikacyjne jak  Kudowa i Duszniki.

Polanica — Zdrój
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D ł u g o p o l e  Z d r ó j  (400 m) położone nad Nysą Kłodzką 
m iędzy Bystrzycą a Międzylesiem wśród niewysokich wzgórz, 
jest niew ielkim  zdrojowiskiem  2e szczawami ziemno-ż:elazi- 
stymi. W skazane w chorobach serca, reum atyzm ie i cierpie
niach kobiecych. Pociągi bezpośrednie z W arszawy i Katowic.

L ą d e k  Z d r ó j  (450—500 m) położony przepięknie 'w  do
linie otoczonej zewsząd górami, lecz nie zacienionej. Posiada 
radoczynne cieplice siarkowe o tem peraturze 27—29° C, leczące 
reum atyzm , cierpienia stawów, stany pourazowe, choroby ko
biece i. zaburzenia w ieku podeszłego. Połączenia kolejowe 
z Kłodzka (25 km). Lądek jest równocześnie ważnym  punktem  
wyjściowym dla narciarstw a i tu rystyk i letniej w Góry Złote 
i Śnieżne. -

Poza obszarem  górskim leżą na Dolnym Śląsku mniej 
ważne zdrojowiska. P r z e r z e c z y n  Z d r ó j  obok Niemczy 
(wartościowe źródło siarkowe, lecz zakład zdrojowy częściowo 
zdemolowany, jeszcze nieczynny), T r z e b n i c a  i O b o r n i k i  
Ś l ą s k i e  na płn. od W rocławia ze źródłami żelazistymi i bo
rowiną. -

Na Górnym  Śląsku znajdują się dwa zdrojowiska, solan
kowe1 w  J a s t r z ę b i u  Z d r o j u  (pow rybnicki) i G o c z a ł 
k o w i c a c h  (pow. pszczyński). Znajdują się one w  odbudowie 
po zniszczeniach wojennych.

N ajstarszym  ośrodkiem i kolebką klim atycznego leczenia 
g r u ź l i c y  p ł u c  jest Sokołowsko w pow. w ałbrzyskim  (600 m) 
odznaczające się idealnym i w arunkam i klim atycznym i do tego 
celu. Największe sanatoria znajdują się w Bukowcu i Kowarach 
u stóp Karkonoszy. K am ienna Góra posiada na wschód od 
m iasta sanatorium  kobiece, w  Janow icach W ielkich znajduje 
się sanatorium  dziecięce. Nadto na Dolnym Śląsku istnieje 
ładnie" położone sanatorium  w B arcinku nad Bobrem  (pow. 
jeleniogórski), na Śląsku Opolskim zaś sanatorium  w  Głucho
łazach. Zagłębie Dąbrowskie posiada sanatorium  w Siewierzu.

- O s t a c j a c h  k l i m  a t y c z n y c h  beskidzkich była już 
mowa poprzednio. W; Sudetach najw iększe i najw ażniejsze sta
cje klim atyczne grupu ją  się u  stóp Karkonoszy. N ajw ybitniejsze 
z nich, to Szklarska Poręba (500—900 m) i JKarpacz-Bieruto-
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Toszek — zamek
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wice (550— 850 m). Szklarska Poręba odznacza się większą 
rozległością, silnym  nasłonecznieniem  z racji w ystaw y po
łudniow ej i osłonięcia od zachodu i pn.-zachodu oraz 
w spaniałą panoram ą Karkonoszy. K arpacz jest bardziej sku
piony i pbsiada większe nachylenia terenu. Obydwie są dosko
nałym i punktam i wyjściowym i dla wycieczek. Do w ażniej
szych stacyj klim atycznych w  K arkonoszach należą nadto 
Przesieka, Jagniątków  i Kow ary; skrom niejsze znacznie, lecz 
również ładnie położone są Michałowice, Zachełm ie i Babica. 
U podnóża Karkonoszy rolę analogiczną spełniają również P ie
chowice, Sobieszów, Podgórzyn i Sosnówka. M iłym letniskiem  
z doskonałym i w arunkam i kom unikacyjnym i są Janow ice W iel
kie w  przełomowej dolinie Bobru.

W Górach W ałbrzyskich do najładniej położonych 
letn isk  należą Rybniea Leśna i Łomnica, w  Górach Sowich po
jecie można Kam ionki w pow. dzierżoniowskim, W alim  w po w. 
wałbrzyskim  oraz Sokolec w  pow. kłodzkim. W górach Ziemi 
Kłodzkiej istnieje znaczna liczba osiedli, m ających doskonałe 
w arunki jako letniska i stacje klim atyczne. Można spośród 
nich wym ienić Karłów , Szczytną, Zieleniec, Międzygórze, 
Bolesławów i Bielę.

W ażną nizinną śródleśną stacją klim atyczną dla W rocła
wia są Oborniki Śląskie, d la Opola analogiczną rolę spełnia 
Pokój.

MIEJSCOWOŚCI PĄTNICZE I M IASTA ŚLĄSKIE

Na Śląsku istnieje szereg miejscowości odpustowych 
o dużej popularności, k tó re  ściągają pielgrzym ki z odległych 
naw et okolic. Trzeba tu  wymienić P iekary  Śląskie i Pszów 
na  teren ie dawnego województwa śląskiego, Górę świętej 
A nny na Opolszczyźnie, a na Dolnym Śląsku Bardo, K rze
szów, Trzebnicę i W ambierzyce. Miejscowości te  są tak  in te 
resujące, że zaciekawią nie tylko nabożnego pielgrzym a, 
ale każdego krajoznaw cę. Krzeszów posiada najpięk
niejszy bodaj barokow y kościół na  całym  Śląsku z grobam i 
książąt świdnickich, Trzebnica w spaniałą bazylikę z grobem



Paczków



280 TURYSTYKA I UZDROWISKA

św. Jadwigi,"W am bierzyce —  bardzo oryginalną bazylikę ba
rokową i m isternie w ykonaną ruchom ą szopkę, budzącą zach
w yt wśród dziatwy.

O cennych zabytkach architektonicznych m iast śląskich 
była mowa w  poprzednim  rozdziale, należy tylko dla uzupeł
nienia podkreślić, iż znaczna liczba m iast śląskich odznacza 
się szczególnym urokiem  położenia. Na Górnym  Śląsku chyba 
n ik t nie odmówi pierwszego m iejsca pod tym  względem 
Cieszynowi- Ale także Tarnowskie Góry, Toszek, Głogówek, 
Paczków i Otmuchów posiadają otoczenie bardzo malownicze.

Na Dolnym Śląsku w alory te  w ystępują jeszcze w  wyż
szym stopniu. Z m ałych miasteczek takie, jak  S rebrna Góra, 
Złoty Stok, Bolków, Chełmsko, W leń i Lubom ierz to p raw 
dziwe klejnoty pod względem położenia. Z m iast większych 
godnie współzawodniczą z nim i Bystrzyca, Jelenia Góra, 
Kłodzko, Lwówek i Złotoryja. O stolicy Śląska — W rocławiu 
jako ważnym  celu turystycznym  nie trzeba chyba specjalnie 
mówić. Ale gorąco polecić można także każdemu, kto m a po 
tem u okazję, zwiedzenie takich m iast, jak  Legnica, Świdnica,

Lwówek — mury miejskie
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Bytom Odrzański, Kożuchów, Środa i Ziębice. Na Górnym  
Śląsku do rzędu m iast szczególnie interesujących dorzucić 
trzeba Opole, Byczynę, Nysę i P rudnik.

TURYSTYKA WODNA I MOTOROWA

T urystyka wodna posiada na Śląsku dwa odrębne pola 
rozwoju: wody płynące i wody stojące. W śród pierwszych 
wysuwa się na naczelne miejsce Odra, jedyna na Śląsku 
rzeka żeglowna. Z uwagi na to, że odcinek Odry od Koźla 
do W rocławia jest skanalizowany, a więc zamieniony jakby 
na szereg sztucznych jezior ze śluzami, do upraw iania sportów 
nadaje się raczej Odra dopiero od W rocławia w  dół, względnie 
górny odcinek między Boguminem a Koźlem. Odra jest drogą 
wodną piękniejszą, niżby się to mogło wydaw ać z jej na ogół 
równinnego otoczenia. Na Odrze panuje jednak  w norm alnych 
w arunkach gospodarczych ożywiony ruch, więc miłośnikowi

Białobrzezie — barokowe kamienice
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sportu kajakowego w cichym otoczeniu lepiej odpowiadać 
będą liczne dopływy Odry, czy to spokojne, płynące leniwie 
wśród lasów i łąk, jak  M ałopanew, W idawa lub Barycz, czy 
też dziksze rzeki górskie, jak  Nysa Kłodzka, Bystrzyca, Bóbr 
i Kwisa, Z wód stojących naturalnych  większe znaczenie dla 
sportu, może mieć tylko grupa jezior na pn. od Głogowa z je 
ziorem Sławskim na  czele. Zaczynają się już na nim  rozw ijać 
ośrodki żeglarskie. Inne ośrodki sportów wodnych pow stają 
na sztucznych taflach wód jezior zaporowych i zbiorników 
retencyjnych. Pow stały już takie ośrodki na zbiorniku re ten 
cyjnym  w  Turaw ie na M ałopanwi oraz na jeziorze zapo
row ym  w Pilchowicach na Bobrze. Doskonale nadaje się do 
tego celu również zbiornik Otm uchowski (24 km 2 powierzchni), 
jezioro na Bystrzycy w  Lubachowie oraz małe, lecz bardzo 
pięknie położone jezioro zaporowe na  Bobrze w  Siedlęcinie 
poniżej Jeleniej Góry, ze schroniskiem  zwanym  „Perła  Za
chodu.”

Gęsta sieć dobrych dróg na Śląsku umożliwia dotarcie 
pojazdom m echanicznym  do w szystkich ciekawszych miejsco
wości, a naw et w jazd na szczyt w ielu w ybitnych punktów  
widokowych. Tak np. w  Beskidach można w jechać pod szczyt 
Równicy (883 m). Na Śląsku Opolskim bardzo piękny je s t. 
wjazd na Górę świętej Anny od południa, od strony Leśnicy, 
oraz do schroniska na Kopie Biskupiej koło Głuchołazów. 
Na Dolnym Śląsku można wyjechać na sam  szczyt Chełmca 
(850 m), wybitnego punktu  widokowego nad W ałbrzychem, 
na zam ek w  Grodźcu (389 m) koło Złotoryi, bardzo malowniczy 
jest też wjazd na szczyt Grom nika (393 m), najwyższego 
wzniesienia Wzgórz Strzelińskich od strony Henrykow a nad 
Oławą. Silny samochód z dobrym  kierow cą wyjedzie również 
na szczyt Sobótki (718 m), pod schronisko na Śnieżniku Kło
dzkim (1.214 m) oraz na szczyt W ilczych Dołów (860 m) 
nad Kudową.

Celem samym w sobie może być dla każdego autom obili- 
sty przejazd w ielu dróg górskich, jakich w  tej klasie n ie  m am y 
poza Śląskiem. W Beskidach należy tu  szlak U stroń—W isła— 
Istebna—'Koniaków. W Sudetach już szereg połączeń m iędzy
m iastow ych stanow i takie piękne drogi. Zaliczymy tu  szlaki: 
Legnica—Złotoryja—Jelenia Góra, Świdnica—Jelenia Góra
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przez Bolków, W ałbrzych—Jelen ia  Góra przez K am ienną 
Górę i Kowary, Kłodzko— W ałbrzych przez Nową Rudę. Lecz 
najpiękniejszą tu rę  górską można odbyć wzdłuż całych Su
detów na szlaku: Paczków—Złoty Stok—Lądek—Bystrzyca— 
Kłodzko—Duszniki—Kudowa—Radków—Nowa Ruda—Rybnica 
Leśna—Mieroszów—Chełmsko—Lubaw ka—Kow ary—Szklarska 
Poręba—Św ieradów Zdrój. T rasa ta, ogólnej długości ok. 320 
km, rozbita na kilka etapów  z odpoczynkami i zwiedzaniem 
ciekawszych punktów  po drodze, pozwala poznać dość dokła
dnie całokształt Sudetów w  ich poszczególnych grupach, liczne 
m iasta, letniska i zdrojowiska.



ZMIANY W  NAZWACH MIEJSCOWOŚCI

Załączona do niniejszego wydawnictwa mapa „Śląsk“ została wydana 
na kilka miesięcy przed ostatecznym ustaleniem niektórych nazw miej
scowości na nią naniesionych. Obecnie, po zakończeniu prac Głównej Ko
misji dla ustalania nazw miejscowości, podajemy poniżej nazwy miejsco
wości w ustalonym brzmieniu:

jest: ma być:

Lewin Lewin Brzeski, p. brzeski
Długa Wieś Pieszyce, p. dzierżoniowski
W ysoka Cerkiew W ysoka Cerekiew, p. głogowski
Siedlsko Siedlisko, p. głogowski

Gębocice Grębocice, p. głogowski
Baworów Baborów, p. głubczycki
Policko Pilszcz, p. głubczycki
Jamielno Jemielno, p. górowski
Cieplice Zdrój Cieplice Śląskie Zdrój, p. jeleniogórski
Lewin Lewin Kłodzki, p. kłodzki
Olbrachtów W ambierzyce, p. kłodzki
Parchonice Prochowice, p. legnicki
Kolanów Henryków Lubański, p. lubański
Gryfów Gryfów Śląski, p. lwówecki
Lubomyśl Lubomierz, p. lwówecki
Opielanka Marczów, p. lwówecki
Pruśnica Prusice, p. milicki
Głuszyn Głuszyna, p. namysłowski
Niemysłowice Bukowa Śląska, p. namysłowski
Nisa Nysa, p. nyski
Gorzów Gorzów Śląski, p. oleski
Wielkie Solniki Solniki Wielkie, p. oleśnicki
Dornajowice Domaniów, p. oławski
Pruszków Prószków, p. opolski
Racławice Racławice Śląskie, p. prudnicki
Raciborska Kuźnia Kuźnia Raciborska, p. raciborski
Jugowiec Jugowice, p. wałbrzyski
Winieo Wińsko, p. wołowski
Chobien Chobięnia, p. wołowski
Chrzelów Krzelów, p. wołowski
Kąty Kąty W rocławskie, p. wrocławski
Kierzno Czerńczyce, p. wrocławski
Kamieniec Kamieniec Ząbkowicki, p. ząbkowicki
Pabiszowice Jędrzychowice, p. zgorzelecki
Trebula Trzebiel, p, żarski
rzeka Nisa Kłodzka rzeka Nysa Kłodzka
rzeka Nisa Łużycka rzeka. Nysa Łużycka
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W Y D A W N I C T W A  I N S T Y T U T U  Ś L Ą S K I E G O

BIBLIOTEKA PISARZY ŚLĄSKICH

Tom VIII. Polak w Śląsko. (Anonimowy dialog z początku XVII wieku.) 
Z unikatu Biblioteki Kórnickiej. W ydal Roman Pollak. Z 1 ryciną. 1939, 
str. XVI, 27, 4 nlb.

p o l s k i  Śl ą s k

Nr 44. Tadeusz Lehr-Splawiński. Plemiona słowiańskie na północno-wschod
nim pograniczu Niemiec w wiekach średnich. Z mapą. 1939, str. 28. 

Nr 45. Marian Gotkiewicz. Polskie osadnictwo Czadeckiego i Orawy. Z 17 
rycinami i 4 mapami. 1939, str. 62.

ZAGADNIENIA ADMINISTRACYJNE ŚLĄSKA
Nr 1. Józef Kokot, Zakres działania województwa śląskiego jako jednostki 

samorządu terytorialnego. Z przedmową proi. d ra Jerzego St. Langroda 
1939, str. 110, 2 nlb.

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE ŚLĄSKA
Nr 2. Zdzisław Wyżnikiewlcz, Ustawodawstwo śląskie o ubezpieczeniu 

społecznym. 1938, str. 121. 3 nlb.

ŚLĄSK, ZIEMIA I LUDZIE
Tom VII. Roman Krzyża. Rozwój kolejnictwa w województwie śląskim 

i jego znaczenie dla Polski. Z 4 rycinami i 4 mapami. 1939. str. 46.

. INNE WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO 
Wzory halciarstwa ludowego na Górnym Śląsku. W ydała Agnieszka Dobro

wolska, 1936, str. 9, tablic 21.
Konstanty Prus. Spis nazw miejscowych Śląska Opolskiego. 1939, str. 133, 

4 nlb.
Mapa gospodarcza województwa śląskiego w podziałce I : 100.000 ze skoro

widzem w opracowaniu Kazimierza Małeckiego. 1938.


